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Dwa oblicza UOP
(INF. WŁ.) Informacje dotyczą­

ce Urzędu Ochrony Państwa są 
objęte tak ścisłą tajemnicą, że 
nie ma do nich dostępu nawet... 
wiceminister spraw wewnętrz­
nych Jerzy Zimowski. Brzmi to 
niewiarygodnie, ale jest faktem. 
A dowodem — czwartkowe wy­
stąpienie pana wiceministra 
który na pytanie posła Janusza 
Szymańskiego (UP), czy to praw­
da. że szef UOP prof. Jerzy Ko-

nieczny podał się do dymisji, od­
parł, że nie będzie komentował 
prasowych dywagacji. Na inter­
wencję prowadzącego obrady wi­
cemarszałka Józefa Zycha, że 
pytanie było konkretne: „złożył, 
czy nie dożył?”. Zimowski po­
prosił Izbę o zwolnienie go z od­
powiedzi na to pytanie Później 
w kuluarach przyznał, że nie 
wiedział, iż informacja o dymisji 
którą notabene Konieczny złożył

Po karambo!u pod Bordeaux

Rozbudzone emocje

15 listopada, została oficjalnie 
przekazana prasie przez rzecz­
niczkę prasową UOP Irenę Po- 
poff. „Wygłupiłem się i będę 
musiał przeprosić Izbę" skomen­
tował swoje przed nią wystąpie­
nie Zimowski

Nieznane są powody dymisji 
Koniecznego. Jego rzeczniczka na 
pytanie „Dziennika” odpowie­
działa. że gdyby prof. Konieczny 
chciał poinformować prasę o 
przyczynach, zrobiłby to. W ku­
luarach 
powód 
nie... w 
rze się 
radczy 
wewnętrznych.

Skoro nie ma informacji ofi­
cjalnych. próbuje się je znaleźć 

(Dokończenie na str. 3)

mówi się. że oficjalny 
dymisji ustalony zosta- 
poniedziałek, kiedy zbie- 
Polityczny Komitet Do- 
przy ministrze spraw

Mariusz Pawłowski nadal w areszcie
25-letnl Mariusz Pawłowski — ' 

kierowca ciężarówki, który 10 
bm. uczestniczył w wielkim ka- 
rambolu (15 ofiar śmiertelnych, 
49 rannych) na autostradzie pod 
Bordeaux i który sam ledwo u- 
szedł z życiem, od 7 dni pozo-

Prof. Zoll prezesem 
Trybunału

Konstytucyjnego
Profesor UJ — Andrzej Zoll 

wybrany został wczoraj przez 
Sejm na przewodniczącego Try­
bunału Konstytucyjnego. Jest on 
sędzią tego Trybunału, przewo­
dniczącym Państwowej Komisji 
Wyborczej i specjalizuje się w 
prawie karnym.

staje w areszcie śledczym w 
Saintes.

Jest on jednym z 2 kierowców 
ciężarówek, oskarżonych o nieu­
myślne zabójstwo i nieumyślne 
spowodowanie obrażeń ciała, a 
jednocześnie tym, którego winę 
uznano za wystarczająco poważ­
ną, by umieścić go w więzieniu 
Drugi kierowca — Francuz, po- 
zostaje na wolności (z obowiąz­
kiem meldowania się na policji)

Od wtorku w Saintes przeby­
wa konsul Tomasz Gos z Konsu­
latu Generalnego RP w Paryżu, 
starając się o zwolnienie Pa­
włowskiego z aresztu śledczego 
i zgodę na jego odpowiadanie z 
wolnej stopy. W imieniu pol­
skich władz konsularnych Gos 
dał gwarancję stawiennictwa Pa­
włowskiego na każde żądanie 
francuskich władz śledczych i 
sądowych. W środę obrońca Pa­
włowskiego, zaangażowany przez 

(Dokończenie na str. 7)

Druga Jałta?
Dla „Dziennika" z Nowego Jorku

Prezydent Stanów Zjednoczo 
nych Bill Clinton i prezydent 
Rosji Borys Jelcyn dokonali po­
tajemnie podziału świata — po 
Informowali w artykule zatytuło­
wanym „Duch Jałty” zamieszczo 
nym w „Washington Post” Row- 
land Evans i Robert Novak, wy­
bitni komentatorzy polityczni. 
Dziennikarze, powołując się na 
kilka przykładów, w tym stano­
wisko administracji waszyngtoń­
skiej wobec doktryny obronnej 
Rosji czy też reakcji na list Jelcy­
na odnośnie do członkostwa by­
łych państw komunistycznych w 
NATO, tłumaczą politykę Cllnto 
na, który, ich zdaniem, daje Jel­
cynowi wolną rękę w sprawach 
dotyczących ziem dawnego im­
perium sowieckiego oraz Europy 
Wschodniej i Środkowej.

Clinton — piszą Evans 1 No- 
vak — Polsce, Węgrom 1 Cze-

otrzymaniu 11- 
kraje te będą 

’ szeregi NATO

chom odparł po 
stu Jelcyna, iż 
mogły wstąpić w szeregi NA'.- 
wprawdzie nie teraz, lecz w nie­
dalekiej przyszłości. Natomiast — 
informują dziennikarze — Jel­
cyn otrzymał od Clintona zapew­
nienie, iż w okresie jego prezy 
dentury państwa Europy Wscho-

dniej i Środkowej nie przystąpią 
do NATO z całą pewnością.

Obawy Evansa i Novaka zda­
ją się być mocno przesadzone, 
choć z drugiej strony ich ostrze­
żenia nie należy lekceważyć. 
Dziennikarze twierdzą, że mos­
kiewska konferencja na szczycie, 

(Dokończenie na str. 2)

Za zbrodnię katyńską

Premie Berii
Archiwum Wschodnie w War­

szawie zdobyło nowe dokumenty 
sowieckie dotyczące zbrodni ka­
tyńskiej.

Droższe grzanie
(INF. WŁ.) Od grudnia więcej 

zapłacimy za gaz, energię elek­
tryczną i ogrzewanie, od najbliż­
szego 
więcej płacić za alkohol, a od 
29 bm. palić będziemy droższe 
papierosy.

Od 1 grudnia cena gazu wzro­
śnie o 5 proc., prądu — o 10 
proc., a ciepłej wody i c.o. — o 
15 proc Poinformował o tym 
wczoraj w rozmowie z dzienni­
karzem radiowej „Trójki” wice­
premier i minister finansów — 
Marek Borowski.

Zapytany, czy w przyszłym 
roku ceny prądu, gazu, ciepłej 
wody i wszystkich nośników e- 
nergii będą rosły w tempie ta­
kim jak inflacja, czy też w in­
nym, wicepremier odpowiedział 
m. in.: — Chociaż inflacja będzie

poniedziałku będziemy

rosła w przyszłym roku, jednak 
zakładamy jej niższy przyrost 
niż obecnie w związku z czym 
ceny tych mediów będą rosły w 
tempie wolniejszym. Staramy się, 
aby podwyżki były możliwie jak 
najniższe. W roku przyszłym zgo­
dnie z ustawą od lipca podatek 
VAT na wszystkie nośniki ener­
gii miał wzrosnąć z 7 do 12 pro­
cent, przesuwamy to do końca 
przyszłego roku.

Krakowska Izba Skarbowa o- 
trzymała już nowe cenniki na 
wysokoprocentowe alkohole pro-

dukcji krajowej, które zdrożeją 
od poniedziałku. Nowy cennik 
jest opatrzony klauzulą „poufne” 
dlatego też Izba Skarbowa mil­
czy na temat podwyżki Niem­
niej jednak udało nam się do­
wiedzieć od krakowskich hurto­
wników. że wyroby „Polmosu" 
zdrożeją od najbliższego ponie­
działku o 15 procent. O nowych 
cenach hurtownicy dowiedzieli 
się oficjalnie podczas wczoraj­
szego spotkania w krakowskiej 
Izbie Skarbowej.

(Dokończenie na str. 3)

Pilotaż odblokowany

„Jest to lista nagród przyzna­
nych przez Berię funkcjonariu­
szom NKWD za wyjątkowo o- 
fiarną pracę przy likwidacji pol­
skich oficerów w Katyniu” — 
poinformował dziennikarza nasz 
prezes Ośrodka Karta i Archi­
wum Wschodniego, Zbigniew 
Gluza.

„Dokument podpisany przez 
Berię pochodzący z października 
1940 r. zawiera 44 nazwiska ofi­
cerów NKWD, którym za akcję 
katyńską przyznano nagrody w 
wysokości jednej pensji oraz 81 
nazwisk niższych funkcjonariu­
szy uhonorowanych premiami 
po 800 rubli. Dokument pochodzi 
z jesieni 1940 r. Kierownictwo 
NKWD miało więc dużo czasu 
na podsumowanie i ocenę całej 
akcji. Zapewne w rozdziale na­
gród nie pominięto nikogo z za­
służonych. Inny udostępniony 
niedawno dokument dotyczy po­
woływania przez NKWD tzw. 
trójek organizujących na kre­
sach wschodnich Rzeczypospoli­
tej przyłączonych w 1939 r. do 
ZSRR deportacji ludności pol­
skiej” — powiedział Gluza.

Gotowość agresji
jsMcskowskije Nowosti" dla „Dziennika"

Nowa wojskowa doktryna Ro­
sji odzwierciedla walkę między 
„umiarkowanymi” i „jastrzębia­
mi” w Sztabie Generalnym.

Wojenna doktryna, niedawno 
zatwierdzona przez Radę Bezpie­
czeństwa i prezydenta Rosji 
zwraca uwagę tym, że podobny 
dokument pojawił się po raz 
pierwszy w historii państwa. 
Specjaliści twierdzą, że jest ona 
odbiciem różnych interesów po­
litycznych. Według słów ministra 
obrony Federacji Rosyjskiej Pa­
wła Graczowa autorzy doktryny 
wyszli z założenia, że obecnie 
„Rosja nie ma prawdopodobnych 
przeciwników i potencjalnych

komen- 
bez u-

wrogów”. Tym niemniej 
tatorzy nie pozostawili 
wagi faktu, że dokument wy­
rósłszy na politycznych dekla­
racjach początkowo Związku Ra­
dzieckiego, a później Rosji o 
wyrzeczeniu się użycia jako pier­
wsi broni jądrowej, nie zawiera 
w tekście tego rodzaju sformu­
łowania. Zawiera za to wzmian­
kę o możliwości „eksportu” sił 
zbrojnych. Można sądzić, że 
świat nie wyciągnie z tego wnio­
sku, iż Rosja przygotowuje się 
do agresywnej wojny, jednako­
woż wątpliwym jest czy przy­
czyni się do tego aby sąsiedzi 
czuli się spokojnie.

FOZZ do prokuratora
Sąd Apelacyjny w Warszawie 

orzekł wczoraj, że sprawa Fun­
duszu Obsługi Zadłużenia Zagra­
nicznego ma wrócić do fazy śle­
dztwa w Prokuraturze Wojewó­
dzkiej w Warszawie.

„Zakończenie śledztwa odsu­
nie się w ten sposób na bliżej 
nie określony czas” — skomento­
wał tę decyzję prokurator Ja­
nusz Kalwas.

Sąd Aoelacyjny podtrzymał 
decyzję S?du Wojewódzkiego z

27 września br., w części doty­
czącej powołania biegłych w ce­
lu weryfikacii bilansu likwida­
cyjnego FOZZ. Nie podzielił na­
tomiast przekonania SW o ko- 

(Dokończenie na str. 3)

Zdaniem eksperta wojskowe­
go, generała-lejtnanta rezerwy 
Dmitrija Jewelcena, podobne 
sformułowania nierzadko masku­
ją gotowość agresji na szeroką 
skalę. Według jego słów w Mi­
nisterstwie Obrony do ostatniej 
chwili toczyła się ostra walka 
między „umiarkowanymi” a „ja­
strzębiami”. Końcowy wariant 
doktryny, jego zdaniem, świad­
czy o zwycięstwie tych ostat­
nich. Możliwe, że jest w tej o- 
cenie zawarta pewna przesada, 
jednakowoż jak stało się wiado­
mym „Moskowskim Nowostiom”, 
koncepcja „uprzedzającego ude­
rzenia” nabiera w wyższych krę­
gach wojskowych drugiego od­
dechu. Jest ona znów „rozdmu­
chiwana” w siedzibie Sztabu Ge­
neralnego 1 zyskała dostateczną 
ilość wpływowych zwolenników.

Tendencja ta jest co najmniej 
zatrważająca. Przypomnieć trze­
ba, że rosyjskie rakiety jądro­
we, tak jak dawniej wycelowa­
ne są w obiekty byłego „poten­
cjalnego przeciwnika” — USA, 
kraje Zachodniej Europy, Japo­
nię itd. Oprócz tego rosyjskie 

(Dokończenie na str. 2)

Przedstawiając wczoraj w Se­
nacie informację rządową na te­
mat programu pilotażowego re­
formy administracji publicznej, 
szef URM, Michał Strąk powie­
dział, iż s dniem 1 grudnia woje­
wodowie przyjmujący 
będą mogli podpisywać 
umowy.

Jedną z pierwszych 
rządu Waldemara Pawlaka było 
wstrzymanie wprowadzenia pro­
gramu, polegające na przesunię­
ciu terminu podpisywania tych 
umów.

Zdaniem Strąka, proces podpi­
sywania kolejnych umów powi­
nien zakończyć się możliwie 
szybko, aby można było uwzglę­
dnić je w przyszłorocznym bu­
dżecie państwa.

program 
stosowne

decyzji

Strąk wyjaśnił, że wstrzymanie 
programu pilotażowego przez 
rząd było spowodowane potrzebą 
analizy zasad tej operacji, ponie­
waż jest to „decyzja ustrojowa, 
nie zaś tylko eksperyment". Pod­
kreślił, że obejmujący 46 miast 
oraz 1/3 ludności Polski, pro­
gram jest dyskusyjny.

Szef URM poinformował, że 
program pilotażowy jest krytyko­
wany przede wszystkim przez 
środowisko kultury. Dodał, że w 
najbliższych dniach rząd ma na 
nowo określić zakres instytucji 
związanych z kulturą, które ma­
ją być objęte reformą admini­
stracji publicznej. Zapewnił, Iż 
tam gdzie będą konflikty w tej 
sprawie między burmistrzami a 

(Dokończenie na str. 3)

straszy
Aleksander Gawronił: oświad­

czył w Senacie, że — zdaniem 
zatrudnionych przez niego specja­
listów — zadłużenie zewnętrzne 
i wewnętrzne państwa jest znacz­
nie większe niż przedstawiane o- 
ficjalnie i sięga 1 biliarda 800 
bln zł. Taki dług — zdaniem Ga- 
wronika — może być spłacony w 
ciągu 60 lat przy założeniu, że 
będą go spłacać starcy i dzieci.

(PAP)

Inwalidzi za kierownicą taxi

Chorzy czyli zdrowi
(INF. WŁ.) W Rejonie Komu­

nikacyjnym Nowy Sącz, obejmu­
jącym także Krynicę, Muszynę, 
Grybów zarejestrowanych jest 
ponad 500 kierowców taksówek. 
Wśród nich, za kierownicą za­
siada ok. 20 proc, rencistów z 
II grupą. Według opinii Pań­
stwowej Inspekcji Pracy, do te­
go kręgu rencistów zalicza się

Napad na kantor w Tarnowie

oeośiy, których stan zdrowia u- 
niemożliwia wykonywanie ja­
kiejkolwiek pracy, (chyba te na 
specjalnych 
których nie 
kierowcy).

Powołując
sądeccy taksówkarze rozpoczęli 
z tą grupą walkę.

— Nie ukrywam, że jest to dla 
nas także, a nawet przede wszy­
stkim walka o chleb — mówi

stanowiskach, do 
zalicza się zawodu

się na ten przepis,

szef nowosądeckich kierowców 
„Taxi”, Wiesław Matusik. — Je­
żeli ktoś jest niezdolny do pra­
cy, to jakim prawem pracuje? 
Wielu rencistów-taksówkarzy ma 
problemy ze wzrokiem, są po­
szkodowani fizycznie W ciągu 
ostatnich kilku miesięcy dopro­
wadzili do wypadków drogo­
wych. Od wakacji próbujemy tą 
sprawą zainteresować ZUS, U-

(Dokończenie na str. 3)

NOWE 
RADIO-TAXI

TEL. 22 66 20
CZYNNE CAŁA DOBĘ

Sprawcy ujęci .DZIENNIK FINANSOWY1*
(INF. WŁ.) Wczoraj tuż po godzinie 12 w połu­

dnie dwóch mężczyzn weszło do kantoru wymia­
ny walut przy ulicy Panny Marii w Tarnowie. 
Drewnianym młotkiem blacharskim ogłuszyli za­
stępującą właściciela teściową i zrabowali pienią­
dze. W kasie znajdowało się prawdopodobnie około 
20 tysięcy dolarów. Policja natychmiast rozpoczęła 
poszukiwania sprawców, zarządziła blokadę dróg, 
na rogatkach miasta stali policjanci z długą bronią 
ubrani w kamizelki kuloodporne.

Jak nas poinformował komendant rejonowy Po­
licji w Tarnowie Marek Fudala w godzinę po na­
padzie sprawców aresztowano. Zatrzymano ich w

pociągu na dworcu PKP w Dębicy. Są to obywa­
tele Ukrainy (25 i 30 lat). Przy zatrzymanych zna­
leziono gotówkę w dolarach, markach i złotówkach. 
Banderole na pieniądzach świadczą o tym, że po­
chodziły one z kantoru w Tarnowie. Nie znaleziono 
przy nich broni palnej.

Ukraińcy przyjechali do Polski 2 listopada, wy­
najęli mieszkanie w Przeworsku. Wczoraj po połu­
dniu przewieziono zatrzymanych do Tarnowa. Po­
licja bada czy nie mają oni na swym koncie in­
nych przestępstw.

Pokrzywdzona kobieta znajduje się w szpitalu, 
Jej życiu nie zagraża niebezpieczeństwo. (sam)

W poniedziałek kolejne wydanie „Dziennika Finan­
sowego”, a w nim m. in.

O „Taniej na Manhattanie”, czyli o krakowskim 
rynku nieruchomości

O „Pozycja nr 64 — schabowy”, czyli o tym. jck 
podatek VAT skomplikował życie

O „Co (trzeba było) zrobić, by zarobić”, czyli jak 
10 min zł może urosnąć do ponad 140 min...

I, jak zwykle, liczne wiadomości z giełdy papierów 
wartościowych w Warszawie.

Zapraszamy do lektury!
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GODZINY
9 PAPIEŻ ODWOŁAŁ 

KSIĘDZA-PEDOFILA. Papież 
Jan Paweł II wykluczył ze 
stanu duchownego australij-. 
skiego księdza, skazanego 
przez sąd za pedofilię. 59-le- 
tni ksiądz Gerald Ridsdale 
przyznał się w czerwcu br. 
przed sądem w Melbourne do 
nieprzyzwoitego napastowania 
jedenaściorga dzieci. Został 
skazany na 12 miesięcy wię­
zienia, ale po trzech miesią­
cach zawieszono mu resztę 
kary.
• KONFISKATA MAJĄ- 

TKU REKORDOWEJ WIEL­
KOŚCI WE WŁOSZECH. Ma­
jątek rekordowej wielkości 100 
mld lirów (63 min dolarów) 
należący bezpośrednio lub po­
średnio do byłego zastępcy 
mera podejrzanego o korup­
cję i powiązania z mafią 
skonfiskowany został przez 
włoskie władze sądowe. Na li­
ście skonfiskowanych dóbr fi­
gurują m. im. cztery wille, o- 
koło 50 mieszkań, dwa budyn­
ki, dwie spółki finansowe, li­
czne działki i samochody, któ­
re zdaniem sędziów zostały 
nielegalnie nabyte przez by­
łego zastępcę mera w gminie 
Santa Maria Caoua Vetere, 
niedaleko Neapolu, 63-letniego 
Nicolę Di Muro, który został 
aresztowany w lipcu br. w 
Paryżu.
• NAWET ATAK ATO­

MOWY NIE ZMIENI STANO­
WISKA LIBII. Libia nigdy 
nie wyda swoich dwóch oby­
wateli podejrzanych o doko­
nanie zamachu na samolot pa­
sażerski linii PanAm, nawet 
jeśli stanie się obiektem ata­
ku atomowego — oświadczył 
delegat Libii w Lidze Arab­
skiej Ibrahim al-Beszari w 
wywiadzie, który ukazał się 
wczoraj. Beszari, w wywia­
dzie dla wydawanego w Lon­
dynie dziennika arabskiego 
„Al Hayat”, powiedział, że 
kraje, które zainicjowały nie­
dawną rezolucję 883 Rady 
Bezpieczeństwa ONZ zaostrza­
jącą sankcje przeciwko Libii, 
„zamknęły furtkę jakiejkol­
wiek możliwości sądzenia 
dwóch oskarżonych poza gra­
nicami Libii, nawet w wypa­
dku, gdyby kraje te zaatako­
wały nas bombami atomo­
wymi”.

(PAP/JM)

Znoszenie barier
Widzimy w zjednoczeniu się z Europą Zachodnią przede 

wszystkim gwarancję bezpieczeństwa, szansę na stabili­
zację i uniknięcie groźby konfliktów tak tragicznych jak w 

przypadku b. Jugosławii. Sama Europa zaś integruje się głównie 
w nadziei, że wspólnymi siłami zdoła uniknąć skutków ekono­
micznej przewagi takich kolosów, jak USA i Japonia. Tymcza­
sem ledwo stało się ciałem północnoamerykańskie porozumie­
nie o wolnym handlu — NAFTA, już zaczął się w Seattle zjazd 
przedstawicieli państw regionu wokół Pacyfiku, poświęcony po­
dobnej problematyce, tyle, że' na jeszcze większą skalę. Co mo­
że z tego rodzaju procesów wyniknąć dla przyszłości naszej 
planety?

Z jednej strony należy się chyba cieszyć, gdyż znoszenie ba­
rier w międzynarodowej wymianie handlowej przynosiło zawsze 
ożywienie gospodarcze i poprawę koniunktury na świecie. Gdy­
by udało się opanować powtarzające się cyklicznie kryzysy eko­
nomiczne i okresy recesji — świat miałby większe szanse na 
pomyślne rozwiązanie problemów przeludnienia, nierównomier­
nego rozwoju cywilizacyjnego, itp. Z drugiej jednak strony 
rysuje się groźba, że owo znoszenie barier w jednym 
miejscu będzie równoznaczne ze wznoszeniem ich gdzie 
indziej. Integrujące się bloki państw zechcą — być może — 
odgradzać się od sąsiednich bloków. Tak więc o ile druga po­
łowa XX wieku zdominowana była przez rywalizację bloków 
militarnych, o tyle w wieku XXI nastąpić może coś w rodzaju 
„zimnej wojny" pomiędzy blokami gospodarczymi. Wolny ry­
nek opiera się na konkurencji, a walka konkurencyjna przy­
bierać może różne formy. BRUNO MIECUGOW

Dla „Dziennika" z Bonn

Buława dla Ericha
Stare powiedzenie Napoleona, 

stosowane jako pocieszenie dla 
musztrowanych rekrutów mówi, 
że każdy żołnierz nosi w torni­
strze buławę marszałkowską. W 
archiwach i magazynach dawnej 
NRD nadal dokonuje się rewela­
cyjnych odkryć, i oto teraz, w 
cztery lata po upadku muru, zna­
leziono potwierdzenie napoleoń­
skiej formuły w dostosowanej do 
warunków realnego socjalizmu 
wersji — każdy partyjny czyno- 
wnik nosi buławę marszałkowską 
w teczce. v

W jednym ż magazynów pokój 
miłującego państwa robotników i

Dla „Dziennika" z Wilna

Najwyższe
Rosja jest największym part­

nerem gospodarczym i handlo­
wym Litwy, Spośród 2700 mie­
szanych przedsiębiorstw gospo­
darczych 721 założono z Rosją. 
Jedynie z tym krajem saldo han­
dlowe jest ujemne — z Rosji 
więcej się sprowadza niż eks­
portuje. Dlatego premier Litwy 
Sżleżewiczius odrzucił wszelkie 
insynuacje, iż porozumienia z 
Rosją zawierane są pod presją 
tego mocarstwa.

Strefy wzajemnych interesów 
ustalili 4 listopada br. podczas 
spotkania w Moskwie prezyden­
ci Borys Jelcyn i Algirdas Era- 

chłopów, które odgrodziło się 
murem przed imperialistyczną a- 
gresją z Zachodu znaleziono trzy 
buławy marszałkowskie. Z czy­
stego złota, każda ozdobiona wiel­
kim rubinem.

Buławy wraz z tytułem mar­
szałka przeznaczone były dla E- 
richa Honeckera i jego dwóch 
ministrów — bezpieczeństwa, E- 
richa Mielke i obrony, Kesslera. 
Miały być wręczone w dniu, w 
którym żołnierze Narodowej Ar­
mii Ludowej dotarliby... do A- 
tlantyku u stóp Pirenejów.

MACIEJ RYBIŃSKI

zauskas. Omówili oni około 20 
projektów dokumentów, część z 
nich czeka już tylko na podpis.

Właśnie w tym celu 18 listo­
pada przybył na Litwę premier 
Rosji Wiktor Czernomyrdin, któ­
remu towarzyszyli członkowie 
gabinetu. Premierzy obu państw 
podpisali porozumienie o stosun­
kach handlowo-gospodarczych 
między Rosją a Litwą, zawiera­
jące klauzulę najwyższego uprzy­
wilejowania. Jest to krok do za­
warcia, najprawdopodobniej w 
przyszłym roku, międzypaństwo­
wej umowy.

JADWIGA BIELAWSKA

Druga Jałta?
(Dokończenie ze str. 1) I go bloku wschodniego, pozosta- | dzą się, że zdobyli wolność 1 u- 

która odbędzie się w styczniu wiający szerokie pole do działa- niezależnili się od politycznej i 
scementuje tylko niepisany pakt nia rosyjskiej armii oraz wysta- „n,nndarc7ei noteei Rosik 
Clinton — Jelcyn, trzymający z wiający na pożarcie niedźwie- gosPoaarczeJ 
daleka od NATO państwa byłe- • dziowi miliony ludzi, którzy łu- I ELŻBIETA RINGER

O komentarz poprosiliśmy dr. 
ADAMA CICHOSZA, publicystę 
zajmującego się tematyką mili­
tarną.

— Czy w tradycyjnej teorii 
„dwóch wrogów”, tzn. Rosji i 
Niemiec — w przyszłości Niem­
ców mogą zastąpić Amerykanie?!

— Osobiście nie sądzę, też nie 
wykluczam takiej ewentualności: 
Rosja i Amerykanie naszymi 
wrogami Chociaż nie brzmi to 
dobrze. Jeśli faktycznie Clinton 
coś takiego powiedział, to jego 
wypowiedź wywoła ostrą dysku­
sję w kołach wojskowych NATO 
Wypada poczekać na reakcję. 
Ważne jest też spotkanie Kohla

Gotowość agresji?
(Dokończenie te ttr 1)

ministerstwo obrony stając się 
monopolistycznym posiadaczem 
strategicznych sił jądrowych bę­
dzie chciało pokazać swą woj­
skową siłę sąsiadom z Europy 
Wschodniej i krajów WNP. Pa­
weł Graczow nie ukrywa, że roz­
patruje rosyjską broń jądrową 
w kategorii dźwigni polityczne­
go nacisku na sąsiednie kraje. 
Zdaniem analityka wojskowego, 
generała-majora rezerwy, Gena- 
dija Dmitriewa, jest to w pełni 
normalne: „Polska, Czechy, Sło­
wacja, Węgry, a także Ukraina 
marzące o wstąpieniu do NATO 
— winny pamiętać, że momen­
talnie znajdą się na liście celów 
rosyjskich strategicznych sił ją­
drowych ze wszystkimi wynika­
jącymi z tego konsekwencjami”.

Jeśli chodzi o kraje sąsiednie,, 
to „czym więcej rosyjskich baz 
wojskowych rozmieszczonych na 
ich terytoriach” — sądzi Dmi- 
triew — „tym szybciej ustano­
wiony będzie jedyny ekonomicz­
ny i polityczny związek”. Tego 
rodzaju podejście daje możli­
wość ekspansji Rosji na tery­
toriach WNP, choć ekspansja ta 
nie oznacza wcale, że jutro roz- 
poczną się nowe wojny. Mogą 
być one „zimnymi wojnami” 
kiedy państwo w obronie swo­
ich interesów występuje z pozy­
cji siły. Tego rodzaju zjawisko 
obserwujemy już w stosunkach 
Rosji z Gruzją, Armenią, Azer­
bejdżanem i Tadżykistanem.

I jeśli setna Rosja nie widzi 
wokół siebie „wiarygodnych 
przeciwników” to podział jej do­
ktryny na zagraniczną i wewnę­
trzną nie może uspokoić bliskich 
1 dalszych sąsiadów przywykłych 
spoglądać na Rosję jak na sie­

z Jelcynem zapowiedziane w Mo­
skwie na 22 listopada. Być mo­
że w politycznych kołach Wa­
szyngtonu chodzi o to, aby wy­
wołać problem „drugiej Jałty”.

— Czy nasza doktryna wojsko­
wa ogłoszona przez byłego mi­
nistra Onyszkiewicza przewidy­
wała taki rozwój sytuacji?

— Doktryna Onyszkiewicza, 
skądinąd krytykowana, jest prze-, 
de wszystkim doktryną obronną. 
I bynajmniej nie zakłada nicze­
go co by dotyczyło rozstrzygania 
suwerenności Polski poza jej 
granicami W przeciwieństwie 
np. do ostatniej doktryny Rosji.

— Jakich zmian w doktrynie 

wcę potencjalnego niebezpieczeń­
stwa.

Drugim wątpliwym momen­
tem wojskowej doktryny jest te­
za o możliwościach wciągnięcia 
wojskowych pododdziałów „dla 
wsparcia organów sił wewnętrz­
nych”. Skoro jednak dokument 
nie omawia dokładnie w jakich 
przypadkach dopuszcza się tego 
rodzaju „wsparcie”, istnieje wiel­
ka możliwość dowolnej interpre­
tacji tego zapisu. W rezultacie 
sankcjonuje ona wykorzystanie 
armii w konfliktach wewnętrz­
nych. 1

Niektórym wojskowym anality­
kom daje to podstawę do po­
dejrzeń, że pospieszne, na ich 
wzgląd, zatwierdzenie doktryny, 
miało na celu w jakiś sposób u- 
sprawiedliwić działania władz 3— 
4 października w Moskwie. Pre­
zydent otrzymawszy w te dni 
pomoc ze strony armii, ze zro­
zumiałych względów liczy na 
nią także nadal. Mało komu 
wiadomym jest, że nie wszystkie 
wprowadzone do Moskwy woj­
ską, wyprowadzone zostały ze 
stolicy. W Sokolnikach formu­
je się' pułk specjalnego prze­
znaczenia WDW. 27 motorowo- 
-strzelecka brygada MSW prze­
kazywana jest wojskom powie- 
trzno-desantowym. Dyslokacja 
części desantowych wojsk w 
stolicy i wokół niej przy jedno­
czesnym braku środków na ich 
przetransportowanie w strefę 
możliwych konfliktów wojen­
nych przywodzi na myśl, że woj­
ska te przeznaczone będą do 
„działań wewnętrznych”.

Paradoks tkwi w tym, że ta 
wojskowa siła podczas kolejnej 
politycznej konfrontacji może 
obrócić się przeciwko prezyden­
towi.

oraz działań politycznych można 
się spodziewać ze strony pol­
skich kół wojskowych?

— Sądzę, że obowiązująca dok­
tryna nie jest dokumentem, 
którego nie dałoby się udosko­
nalić. Oczekuję że parlamentarna 
komisja obrony narodowej roz­
waży ewentualność zmian i po­
prawek, uwzględniających real­
ne zagrożenia. Jedno jest pewne. 
Jeśli potwierdzi się, że donie­
sienie „Washington Post” jest 
prawdziwe, to oznacza to nową 
jakość w pracy Komitetu Obrony 
Kraju.

— Dziękuję za rozmowę.
ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

W każdym przypadku armia 
coraz bardziej skłania Się ku 
myśli, że tylko ona jest w sta­
nie zaprowadzić porządek w 
kraju. Paweł Graczow wyciągnął 
maksimum korzyści ze zwycię­
stwa 4 października. Dziś nikt 
nie ma już wątpliwości, że wła­
śnie armia kontroluje sytuację 
w kraju. „Myślę, że obecnie za­
kończył się okres niekończących 
się kompromisów i zaczyna się 
era porządków, które wprowa­
dzimy" — taki wniosek wycią­
gnął z doktryny wojennej nieje­
den z wojskowych ekspertów. 
Podczas niedawnego posiedze­
nia Kolegium Wojskowego Pa­
weł Graczow, odpowiadając na 
replikę dotyczącą możliwości po­
prawek doktryny ze strony no­
wego parlamentu stwierdził: „My 
poprawimy parlament”.

Zdaniem pracownika Sztabu 
Generalnego pułkownika Kon- 
statina Iwanowa — „nigdy je­
szcze ministrowie reprezentują­
cy siłę nie zbliżali się tak bar­
dzo do koła sterowego władzy 
politycznej”. I jeśli obecny pre­
zydent z jakichś tam przyczyn 
stanie się dla nich niewygodnym 
„iluzje Borysa Jelcyna o jego 
władzy i funkcji rozwieją się od 
razu”.

Przedstawiając dziennikarzom 
doktrynę wojenną, minister o- 
brony powiedział, że nie będzie 
ona rozpatrywana przez Zgroma­
dzenie Federalne. Wychodzi na 
to, że pozbawiono społeczeństwo 
prawa kontroli w sferze od któ­
rej zależy jego dobrobyt i jego 
bezpieczeństwo.

ALEKSANDER ŻYLIN —
(komentator wojskowy 

„Matkowskich Nowosti”)

Prezydent Bill Clinton za­
prosił Eduarda Szewardnadze­
go do złożenia wizyty w Wa­
szyngtonie. Czy Szewerdna- 
dze nie ma niczego innego do 
roboty, tylko jeździć dziś do 
USA, do których najeździł się 
już w życiu chyba dosyć?

Ma. Rzecz nie w tym, żeby 
wsiadać w takiej sytuacji do 
samolotu. Rzecz w tym, aby 
przeciwnicy usłyszeli, że dy­
sponuje się takim zaprosze­
niem. To znaczy — że otrzy­
mało się takie poparcie.

Najwyższą formą poparcia 
jest poparcie jako takie. W 
przypadku Szewardnadzego 
oznaczałoby to wysadzenie 
kontyngentu wojskowego, któ­
ry poprowadziłby jego wojnę. 
Tego Amerykanie nie mogą 
uczynić. Jeżeli umierają ze 
strachu z powodu przypusz­
czalnego gniewu Rosji, który 
dałby o sobie znać, gdyby Pol­
ska została przyjęta do NATO, 
to cóż mówić o operacjach 
wojskowych na terenach post- 
radzieckich?

Słabszą formą poparcia jest 
zaproszenie polityka do zła­

żenia wizyty. Polityk odbywa 
podróż spektakularną, to jest 
taką, którą dostrzega ogromna 
widownia — w tym przypad­
ku cały świat — i wtedy część 
widowni, akurat ta nieprzy­
chylna politykowi, musi za­
stanowić się ponownie, czy z 
politykiem warto iść nadal na 
udry.

Ciekaw jestem, jak wiele 
osób pamięta, że ówczesny 
prezydent USA, George Bush, 
zaprosił ówczesnego prezy­
denta Polski, Wojciecha Jaru­
zelskiego, do złożenia wizyty 
w USA w dogodnym dla nie­
go czasie.

Najsłabszą formą poparcia 
jest sygnał werbalny: Nie po- 
zwolimy Polski skrzywdzić! 
Słowa te wypowiedział w ro­
ku 1981 Leonid Breżniew. 
Miał on na myśli wszystko, z 
wyjątkiem krzywd, które sam 
Polsce z satysfakcją wyrzą­
dzał.

Prezydent Rosji Borys Jel­
cyn otrzymał werbalne popar­
cie od przywódców demokra­
cji zachodnich. Wcześniej ta­

Krzysztof Mroziewicz Z daleka

Narzędzia
kie poparcie otrzymał Michaił 
Gorbaczow. Znaczy ono do­
kładnie — udzielaj sobie po­
parcia sam. Gorbaczow tego 
przesłania nie pojął albo po­
jąć nie chciał. Ale Jelcyn ma 
inną naturę. A ponadto wnio­
ski z doświadczeń poprzedni­
ka wyciąga cały czas.

Zaproszenie jest narzędziem. 
Ale i człowiek jest narzędziem. 
W przypadku Szewardnadze­
go — Bill Clinton, zajęty So­
malią, Bośnią, Haiti — zajęty 
nieskutecznie, ale przecież coś 
usiłujący zrobić — zdobył się 
nagle i nieoczekiwanie na gest 
w stylu kaznodziei — Jim- 
my'ego Cartera. Ale ezy z 
ludzkich powodów obszedł go 

los polityka, któremu świat 
zawdzięcza dość dużo dobrego?

Szewardnadze — żeby przy­
pomnieć oczywiste i powszech­
nie znane informacje, był w 
Gruzji generałem MSW, póź­
niej — szefem gruzińskiego 
KGB, potem — pierwszym se­
kretarzem KC Komunistycz­
nej Partii Gruzji, potem — 
członkiem Biura Politycznego 
KC KPZR i ministrem spraw 
zagranicznych Związku Ra­
dzieckiego, potem — u szczy­
tu potęgi — zrezygnował z 
tego stanowiska na znak pro­
testu przeciwko nadciągają­
cej dyktaturze.

Po puczu Janajewa — Ali­
cja Albrecht, autorka filmu 

TVP o puczu „Zwierz jest tyl­
ko ciężko ranny, zapytała go, 
co musiałoby się stać, aby 
wrócił do polityki? Powiedział 
wtedy, że nigdy nie wróci.

I wrócił. Wrócił do Gruzji, 
gdzie musiał prowadzić od razu 
trzy wojny — pierwszą prze­
ciwko secesji Osetii. Drugą — 
przeciwko secesji Abchazji. 
Trzecią — przeciwko Zwiadowi 
Gamsachurdii, pisarzowi i dy­
sydentowi z czasów radziec­
kich, który w niepodległej 
Gruzji stał się dyktatorem. 
Rosja popierała Osetię i Ab­
chazję. Popierała w sposób 
najmocniejszy z możliwych — 
bez zaproszeń dla polityków, 
bez słów — czynem. Gamsa- 
churdia korzystał z innego po­
parcia — własnego klanu.

Szewardnadze wygrał wszy­
stkie trzy wojny, ale wprowa­
dził Gruzję do Wspólnoty Nie­
podległych Państw. Wprowa­
dził ją mocą jednoosobowej 
decyzji. Sam mówi dziś, że 
największy błąd, juki popełnił 
w życiu, to powrót do Gruzji.

Oczywiście. Miał tak mocną 
pozycję na Zachodzie, że bez 

trudu mógłby zostać — jak 
Michaił Gorbaczow — preze­
sem jakiejś międzynarodowej 
fundacji z siedzibą w Hadze. 
Pisałby książki, wygłaszałby 
odczyty. Jego wybór.

Bill Clinton nie jest chyba 
tak cyniczny, żeby otwarcie 
popierać odradzanie się impe­
rium rosyjskiego. Chociaż — 
kto wie? Z punktu widzenia 
interesów USA, nie jest źle, 
jeśli istnieje drugi, silny bie­
gun, który kontroluje drugą, 
gorszą połowę świata. Owe 
wszystkie Somalie i Bośnie, f 
Afrykańskie Kongresy Naro­
dowe, Gruzji Szewardnadzego 
nie wyłączając, stąd może wła­
śnie — z pozoru — motywo­
wane chrześcijańską miłością 
bliźniego — zaproszenie, aby 
Szewardnadze złożył w Wa­
szyngtonie wizytę oficjalną?

Ta teza może dotyczyć tak­
że Polski. Narzędzia do roz­
bijania bloku używa się do­
póty, dopóki blok istnieje, a 
kiedy bloku już nie ma — na­
rzędzie, jako przedmiot zuży­
ty można zdeponować z wszel­
kimi honorami.
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Wiślna 2, tel./fax: 22-19-45.
Agencja Reklamy i Marketingu „Ja- 
giellonia", ul. Wielopole 1, tel. 22-75-88 
w. 118,218. i
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Czy Unia przemówi?
(INF. WŁ.) W polityce nawet 

tarty tą niebezpieczne. Gdy Bar­
bara Labuda zaproponowała, aby 
tter rządów w Unii Demokratycz­
nej przejął z rąk Tadeusza Ma­
zowieckiego Władysław Frasy- 
niuk, ten zawołał: „Trzymam pa­
nią za słowo". Później podczas 
posiedzenia Prezydium UD tłu­
maczył się przewodniczącemu, 
ie to był zwykły żart. Wypowie­
dzi Labudy jednakże Prezydium 
nie uznało za żart. Próbowano ją 
wprawdzie złagodzić stwierdze­
niem, że -asa nadała jej zbyt 
kategoryczną interpretację. Bar­
bara Labuda zgodziła się z tą 
wersją jedynie po części: „Możli­
we, że dziennikarze nadali mo­
jej wypowiedzi zbyt wielki roz­
głos — powiedziała nam — ale 
jej sensu nie zmienili. Uważam, 
że szefem Unii powinien być 
Władysław Frasyniuk”.

Unię dzieli nie tylko sprawa 
przywództwa. Wiciu jej działaczy 
uważa, że powinna wspierać dzia­
łania rządu tam, gdzie są one 
zgodne z linią por rzedniej ekipy. 
Mówi się głównie przy tej okazji 
o dwóch ministrach: pr .^.kształ­
ceń własnościowych — Wiesławie 
Kaczmarku i finansów — Marku 

i Borowski Frasyniuk. i Labuda 
wręcz twierdzą, że bez poparcia 
Unii zostaną oni zniszczeni przez 
swoich klubowych kolegów, zwła­
szcza wywodzących się z OPZZ. 
Obaj ministrowie budzili sprze­
ciw grupy posłów SLD i prawie 
całego PSL jeszcze przed powo­
łaniem ich na stanowiska. Naj­
bardziej atakowano ich za „libe­
ralizm”, chociaż obaj gwałtownie
protestowali przeciwko takiej 
opinii. Borowski żartował nawet, 
że pochlebne opinie, jakie o nim

Życzenia dla Pendereckiego
Marszałek Sejmu RP Józef 0- 

leksy przesłał do prof. Krzysz­
tofa Pendereckiego list z życze­
niami z okazji 60. rocznicy uro­
dzin artysty.

..Mam świadomość, że wobec 
ogromu Pańskiego dzieła nie- 
grzeaznością jest próba lapidar­
nego podsumowywania, wszak bę­
dąc niedościgłym wzorem dla

FOZZ do prokuratora
(Dokończenie ze str. 1) 

nieczności wykonania wszystkich 
wniosków 0 pomoc prawną za 
granicą.

Opinia biegłych ma dotyczyć 
także rozliczeń FOZZ z Ban­
kiem Handlowym SA, od któ­
rego Fundusz przejął w 1989 r. 
prowadzenie obsługi długu za­
granicznego, lecz nie dokonał z 
nim rozliczeń. Biegli mają też 
ocenić kwestie odpowiedzialnoś­
ci członków Rady Nadzorczej 
FOZZ. Sąd Apelacyjny zasuge­
rował umorzenie postępowania 
wobec trzech członków Rady, 
którym przedstawiono zarzuty —

Pilotaż odhlokowano
(Dokończenie ze str 1) 

wojewodami decyzje będzie po­
dejmować minister kultury.

Strąk odrzucił zarzut, iż rząd 
działa wbrew interesom samo­
rządów. Przypomniał o fakcie 
skierowania w trybie pilnym do 
Sejmu projektów ustaw o finan­

Katowicka policja

Na tropie zamachowca
(Inf. wł.) Blady strach padł ze­

szłorocznej zimy na śląskich biz­
nesmenów, kiedy jeden z nich le­
dwo uszedł z życiem po wybu­
chu bomby podłożonej przez „nie­
znanych sprawców” pod jego 
„mercedesem”. Wkrótce ten sam 
biznesmen został ostrzelany przed 
siedzibą własnej firmy w Kato­
wicach — 1 znów cudem ocalał, 
choć leczenie przestrzelonych 
płuc trwało miesiącami. Dwa mie­
siące później dokonano zamachu 
na znanego sędziego piłkarskie­
go, Piotra Wernera, który akurat 
umacniał dominującą pozycję 
wśród regionalnych hurtowników 
alkoholi (wina „Cin Cin”). Poli­
cja wprawdzie do dziś nie usta­

wypowiedział Leszek Balcero­
wicz, mogą mu wyrządzić wię­
cej szkody niż pożytku.

Frasyniuk uważa, że ludzi my­
ślących podobnie, jak on i La­
buda, jest w Unii wielu, ale jak 
to w Unii, nie chcą zajmować 
zdecydowanego stanowiska. Rze­
cznik Unii, Andrzej Potocki, gdy 
przypomnieliśmy mu słowa Alek­
sandra Kwaśniewskiego, że „war­
to umierać za prof. Bronisława 
Geremka" i zapytaliśmy czy wo­
bec tego warto umierać za Kacz­
marka, uśmiechnął się i powie­
dział: „zobaczymy...".

Taka niejasna sytuacja pełna 
niedopowiedzeń potrwać może 
najwyżej do stycznia — lutego 
przyszłego toku. Nikt nie ma 
wątpliwości, że jest to termin 
ostateczny. Jeśli nie dojdzie wów­
czas do rozstrzygnięć „czyszczą­
cych" — jal nazwała je Labu­
da — partia ta może się rozpaść. 
Z jej prawą frakcją, do której 
należy m. in. Hanna Suchocka, 
Jan Maria Rokita, Tadeusz Sy­
ryjczyk chętnie połączyliby się li­
berałowie, deklarację o współpra­
cy z tą grupą unijnych polity­
ków złożył nawet oporny wszel­
kim fuzjom lider UPR, Janusz 
Korwin-Mikke.

Sojuszu z liberałami nie wy­
klucza także Frasyniuk, który 
jest zresztą członkiem trzyosobo­
wej komisji powołanej do roz­
mów z KLD. Frasyniukowi jed­
nak —■ jak nam powiedział — 
nie odpowiada retoryka libera­
łów, Kcórzy są przeciwni jakim­
kolwiek rozmowom z SLD. „Wa­
żne są pomysły, a nie ich źród­
ło" — dodaje Labuda.

(KRA, SAN)

twórców awangardy muzycznej, 
już stał sie Pan klasykiem. Nau­
czył nas Pan cenić subtelność 
świata dźwięków, często tych 
codziennych, zaprowadził w zu­
pełnie nieznane krainy muzycz­
ne. w „wymiary czasu i ciszy". 
Za tó wszystko. gratulując, 
chciałbym podziękować” — na­
pisał m. ta manazałek Oleksy.

(PAP)

poinformował Kalwas po posie­
dzeniu ' Sądu.

Prokuratura Wojewódzka w 
Warszawie po blisko dwuletnim 
śledztwie skierowała 18 lutego 
br. akt oskarżenia w sprawie 
FOZZ do stołecznego Sądu Woje­
wódzkiego. Objętych było nim 6 
osób: b. dyrektor Funduszu, 
Grzegorz Ż., jego zastępczyni, Ja­
nina Ch.; trzech członków Rady 
Nadzorczej — b. wiceminister 
finansów, Janusz S., b. prezes 
NBP. Grzegorz W., b, doradca 
ministra finansów, Jan B. — oraz 
biznesmen Krzysztof K. (PAP) 

sach gmin, o kolegiach odwoław­
czych oraz o zmianie systemu o- 
światy. Podkreślił, że rząd w re­
formie administracji kieruje się 
przede wszystkim zasadami „do­
browolności, społecznego charak­
teru oraz tempa dostosowanego 
do nowych warunków". (PAP) 

liła „bombowych” wrogów sędzie­
go Wernera, posiada za to na­
miary na zamachowca, który wy­
sadził w powietrze „mercedesa” i 
postrzelił pierwszego biznesmena.

Jak poinformował komendant 
wojewódzki katowickiej policji 
Ryszard Mastalerz zamachowcem 
jest młody członek gangu samo­
chodowego, obywatel Polski i 
Australii, mieszkający na stałe w 
Niemczech i przebywający obec­
nie w jednym z tamtejszych wię­
zień. Prawdopodobnie został on 
wynajęty do dokonania obu za­
machów — przez kogo, policja na 
razie tylko podejrzewa. Zamacho­
wiec wkrótce trafi do polskiego 
aresztu. (zd)

Dwa oblicza UOP
(Dokończenie ze str. 1) 

w dotychczasowej działalności 
Urzędu. Zarzuty na pracę UOP 
padały ze wszystkich stron. Wy­
wodząca się z PZPR lewica 
twierdziła, że jego funkcjonariu­
sze prowadzą stałą inwigilację 
jej przywódców — Aleksandra 
Kwaśniewskiego i Leszka Mille­
ra. Prawica związana z PC Jaro­
sława Kaczyńskiego, RdR Jana 
Olszewskiego i RTR Jana Pary­
sa sugerowała, że włamania do 
ich lokali i uszkodzenia samocho­
dów liderów są dziełem „długich 
rąk” UOP. Tych ostatnich zarzu­
tów nikt nie traktował poważnie 
Dopiero ujawnienie przez Jaro­
sława Kaczyńskiego instrukcji 
0015/92, która jego zdaniem u- 
możliwiała Urzędowi prowadze­
nie inwigilacji opozycyjnych par­
tii politycznych, dowiodło, że 
UOP zachowuje się jak każda 
policja polityczna. Tego już opo­
zycyjni politycy znieść nie mogli. 
Podniósł się wielki krzyk, zarów­
no z prawej, jak lewej strony, 
który zmusił Koniecznego do wy­
cofania instrukcji i zlikwidowa­
nia wydziału w Biurze Informa­
cji i Analiz, który miał z niej 
korzystać.

UOP ma na swoim koncie 
także kilka przypadków kompro­
mitujących fachowość jego fun­
kcjonariuszy. Największą weso­
łość wywołało zlikwidowanie 
.siatki” przygotowującej zamach 
na prezydenta Wałęsę. Informa­
cję o tym „sukcesie” przekazał 
sam Konieczny w wywiadzie dla 
„Życia Warszawy”. Jak się póź­
niej okazało cały zamach spro-

Droższe grzanie
(Dokończenie ze sir. I)

O planowanej podwyżce mó­
wiono nieoficjalnie od kilku dni 
„Wiadomość o podwyżce nie za­
skoczyła nas, zdążyliśmy zrobić 
niewielkie zapasy na kilka naj­
bliższych dni” — powiedział nam 
ZENON RAJCZYK, pełnomocnik 
spółki będącej właścicielem skle­
pu monopolowego przy ut Kro­
nikarza Galla 2 w Krakowie.

„Podwyżka cen alkoholu była 
planowana już na wrzesień, lecz

Chorzy czyli zdrowi
(Dokończenie ze str. 1)

rząd Rejonowy... Dziwne, ale 
ZUS wykazuje najmniejsze za­
interesowanie sprawą, a prze­
cież jeżdżący „na taryfie” ren­
ciści nie płacą w przeciwieństwie 
do nas składek. Tym samym na­
rażają państwo na straty finan­
sowe. Doprowadziliśmy do po­
wstania listy, sporządzonej zre­
sztą przez ZUS, na której znaj­
duje się ponad 100 nazwisk kie­
rowców z II grupą. Trzeba bar­
dzo wyraźnie powiedzieć, że pod­
stawowym warunkiem wykony­
wania zawodu kierowcy, jest 
zdrowie! Za moją działalność zo­
stałem już kilkakrotnie „ukara­
ny”. „Ktoś” porysował mi samo­
chód, przebił opony, urwał tłu­
mik ... Ale to nic, będziemy wal­
czyć o swoje.

— Żeby wykonywać ten tru­
dny zawód, trzeba spełnić kilka 
wymogów — stwierdził kierow­
nik Urzędu Rejonowego w No­
wym Sączu, Jerzy Rasińskl. — 
Jednak najważniejsze jest do­

.............................—    —■■■................................ ——  > ' ——...........................

Dalsze szczegóły uprowadzenia Magdy P.

Porywacz liczył na
(INF. WŁ.) Nadal poszukiwani 

są czterej porywacze, którzy w 
ub. tygodniu — jak już informo­
waliśmy — uprowadzili 25-letnią 
Magdę P„ tonę łódzkiego „króla 
piwa”.

Wynajął ich Grzegorz K., pra­
wnik z Rudy, były wspólnik Woj­
ciecha P., który pierwotnie za­
żądał za uwolnienie kobiety, 
znajdującej się w 9 miesiącu cią­
ży, 700 tys dolarów.

Ostatecznie przystał na 250 
tys. dolarów, tyle bowiem w cią­
gu 48 godzin udało się Wojcie­
chowi P. zdobyć; w Łodzi mówi 
się, że pomocy odmówił jeden z 
najbogatszych tamtejszych biz­
nesmenów, zaprzyjaźniony z ro­
dziną P.

Ze strony policji jednym z ko­
ordynatorów całej akcji był Ry­

wadził się do bajdurzeń pijaczka, 
który w ten sposób chciał doku­
czyć kolegom od kielicha Mniej 
śmieszne było zrywanie plaka­
tów zapowiadających manifesta­
cję prawicy 4 czerwca. Przy oka­
zji kilku plakaciórzy dostało w 
skórę i wskazali napastników, 
którymi okazali się funkcjonariu­
sze UOP.

UOP od pewnego czasu jest 
miejscem ścierania się zwolenni­
ków systemu prezydenckiego ze 
zwolennikami systemu parlamen­
tarno-gabinetowego. Większość 
partii opowiada się za tym dru­
gim. Wyraz temu dali podczas 
tworzenia koalicji rządowej eks­
perci SLD, PSL i UP, którzy 
wystąpili z postulatem podpo­
rządkowania UOP bezpośrednio 
premierowi. Pomysł ten, rzecz 
jasna, nie spodobał się prezyden­
towi: „Rządy zmieniają się zbyt 
często, aby premier mógł kiero­
wać UOP-em” — powiedział

Ode mnie

Na greckim szlaku
Kilka dni temu szef Urzędu Ochrony Państwa poprosił o 

dymisję. W tym samym czasie minister spraw wewnętrznych 
wyjechał do Aten. Reszta zainteresowanych — łącznie z prof. 
Jerzym Koniecznym — udaje Greka na miejscu.

TOMASZ DOMALEWSKI

rząd Hanny Suchockiej wstrzy­
mał się z jej' wprowadzeniem. 
Aktualna 15-procentowa podwyż­
ka cen ma służyć jedynie zapew­
nieniu planowanych wpływów 
do budżetu" — powiedział „Dzien­
nikowi" rzecznik Ministerstwa 
Finansów, KRZYSZTOF JAKU­
BIAK.

Jak dowiedzieliśmy się w Mi­
nisterstwie Finansów, od 29 li­
stopada zdrożeją też papierosy o 

bre zdrowie, potwierdzone przez 
Przemysłową Przychodnię Zdro­
wia. Jeżeli ktoś przynosi do u- 
rzędu takie świadectwo, to my 
nie musimy jeszcze raz potwier­
dzać jego wiarygodności. Pro­
blemy związane , z pracą taksów- 

' karzy-rencistów przedstawiliśmy 
ZUS, który nie udzielił nam 
jednoznacznej odpowiedzi. Wiem 
też, że policja na wniosek pro­
kuratury prowadzi dochodzenie 
w sprawie wyłudzania przez nie­
których rencistów nienależnych 
im pieniędzy.

— Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych też niewiele może —*■ 
mówi Janina Popiela, dyretor 
ZUS w Nowym Sączu. — Jeżeli 
rencista przychodzi do naszej fir­
my, przedstawiając zaświadcze­
nie o podjęciu pracy, my go re­
jestrujemy 1 tyle. Instytucją, któ­
ra może i powinna coś w tej 
sprawie zrobić jest Przychod­
nia Przemysłowa, wydająca za­
świadczenia o zdolności do wy­
konywania danego zawodu. Dzi­

szard Woźny, zastępca naczelni­
ka Wydziału Operacyjnego Ko­
mendy Wojewódzkiej Policji, któ­
ry kilkanaście dni wcześniej 
wrócił ze specjalistycznego szko­
lenia w USA, gdżie pod okiem 
najlepszych specjalistów na świę­
cie ćwiczył techniki negocjacji 
i obezwładniania porywaczy. 
Sprawdzian zdobytej wiedzy na­
stąpił szybciej, niż ktokolwiek 
się spodziewał.

Dotychczasowe ustalenia wska­
zują, że Grzegorz K. nie miał 
zamiaru ukrywać się po otrzy­
maniu okupu. Był przekonany, 
że Wojciech P nawet po zwol­
nieniu żony, nie zawiadomi o 
porwaniu policji i pogodzi się 
ze stratą kilkuset tysięcy dola­
rów. Czyżby porywacz znał fak­
ty, którymi chciał zmusić swo- 

Lech Wałęsa. To nieprzejednane 
stanowisko Belwederu spowodo­
wało, że liderzy koalicji „odpu­
ścili” sobie dokonywanie zmian 
w MSW. Poseł Jerzy Jaskiernia. 
który próbował sugerować, że 
wpływ prezydenta m. in. na ten 
resort jest większy- niż wynika to 
z małej konstytucji, został przez 
swoich partyjnych kolegów szyb­
ko przywołany do porządku.

Wśród kandydatów na stano­
wisko szefa UOP wymienia się 
Gromosława Czempińskiego i Je­
rzego Skorszę. Jeśli zostanie nim 
ten pierwszy będzie jasne, że na 
dymisję Koniecznego wpływ miał 
Belweder. Mówi się bowiem, że 
Czempiński jest zaprzyjaźniony 
z Mieczysławem Wachowskim. 
Jeśli ten drugi — uznać trzeba 
będzie wpływ premiera. Skorsza 
blisko z nim współpracował pod­
czas ubiegłorocznych prób Paw­
laka tworzenia rządu.

(KRA, SAN)

400 złotych na paczce w wyniku 
podwyższonego podatku akcyzo­
wego. (kos)

*
Krajowe Porozumienie Komi­

sji Zakładowych „Solidarności" 
tzw. Sieć zaapelowało do Komi­
sji Krajowej związku o zdecy­
dowane przeciwdziałanie zapo­
wiedzianym przez rząd podwyż­
kom cen energii i paliw, aż do 
ogłoszenia strajku generalnego 
włącznie.

wi fakt, że nie żąda się tam do­
kumentów stwierdzających czy 
ktoś pracuje, jest na rencie lub 
emeryturze... <

Tyle mówią zainteresowane 
strony sporu, który coraz bar­
dziej nabrzmiewa. Nie czeka­
jąc na rozstrzygnięcie wymia­
ru sprawiedliwości wypada 
zapytać — jak to jest? Z jed­
nej strony te same osoby po­
bierają renty II grupy, czyli 
są chore, z drugiej — przed­
stawiają zaświadczenia od le­
karza, że są zdrowe. Otrzymu­
jąc rentę nie płacą składek 
ZUS. I zarazem tenże ZUS 
jest w tej sprawie bezradny, 
nie podejmuje żadnych ener­
gicznych działań. A przecież 
ZUS i Urząd Rejonowy dy­
sponują wykazem osób, które 
są chore i zdrowe zarazem. 
Czy ktoś wreszcie zechce to 
błędne koło przerwać?

JERZY CEBULA

milczenie?
jego byłego wspólnika do mil­
czenia?

Grzegorz K. został zatrzyma­
ny przez policję, ale wynajęci 
przez niego czterej porywacze u- 
cieklj — i to „hondą civic”, któ­
rą otrzymała Magda P. w ślub­
nym prezencie i w której zosta­
ła wywieziona z domu.

Po tych doświadczeniach ro­
dzina P. wzmocniła ochronę do­
mu, a pracownicy chroniący fir­
mę uzbrojeni są w broń ostrą.

25-letnia żona miliardera wy­
szła z opresji bez szwanku. Jak 
nas poinformowała jej matka, 
nie mą żadnego zagrożenia dla 
mającego urodzić się wkrótce 
dziecka.

(S.Sen)
(„E.-rpress Ilustrowany”).

GODZINY
« OŻYWIENIE WSPÓŁ­

PRACY Z FRANCJĄ? Pre­
mier Waldemar Pawlak, pod­
czas rozmowy w Warszawie z 

delegacją Wyższej Szkoły Nauk 
Społecznych z Paryża (EHESS), 
powiedział, że „wymiana mło­
dej kadry naukowej powinna 
także ożywić naszą wymianę 
gospodarczą, która była do­
tychczas zbyt skromna".

• POLSKA DOKONAŁA 
ZASADNICZYCH REFORM. 
Podczas obrad w Warszawie 
Światowego Forum Gospodar­
czego. b. premier Hanna Su­
chocka stwierdziła, że Polska, 
w ciągu minionych 4 lat, do­
konała zasadniczych reform 
politycznych i gospodarczych. 
W tym czasie m. in. zlikwido­
wano hiperinflację, znacząco 
zmniejszono inflację, zmienio­
no strukturę gospodarki. Spo­
łeczeństwo akceptowało szoko­
wą terapię, która była podsta­
wą reform prowadzących do 
gospodarki rynkowej, ale tak­
że wielu kłopotów — powie­
działa Suchocka. Dodała, iż 
sukces w tych dziedzinach po­
trzebny był do zaistnienia w 
Polsce inwestycji zagranicz­
nych.
• OLECHOWSKI W DE- 

BRECZYNIE. Minister spraw 
zagranicznych Andrzej Ole­
chowski udał się, do Debre- 
czyna na Węgrzech, gdzie weź­
mie dziś udział w spotkaniu 
ministrów spraw zagranicz­
nych państw Inicjatywy Środ­
kowoeuropejskiej. Głównymi 
tematami dwudniowych . ob­
rad mają być kwestie współ­
pracy gospodarczej w Euro­
pie, wspólne przedsięwzięcia 
członków ISE oraz problema­
tyka mniejszości narodowych. 
Ministrowie ocenią także ak­
tualną sytuację ria terenach 
b. Jugosławii i w Rosji.

® BEZROBOCIE SPADŁO. 
Liczba zarejestrowanych bez­
robotnych wynosiła w paź­
dzierniku 2 min 809 tys. 45 
osób i była mniejsza niż od­
notowano w poprzednim mie­
siącu o 20 tys. 979 osób (o 0,7 
proc.). Bezrobotni stanowili 
15,3 proc, ludności czynnej za­
wodowo.

® ZABIŁ SĄSIADKĘ. Skie­
rowanie wkrótce do są­
du aktu oskarżenia przeciw 
46-letniemu sosnowiczaninowi 
Kazimierzowi W., który zabił 
swą sąsiadkę „dlatego, że mu 
pomagała” — zapowiada Pro­
kuratura Rejonowa w Sosno­
wcu. „Podejrzany powiedział 
podczas przesłuchania, że po­
moc okazywana mu od dłuż­
szego .czasu przez 63-letnią 
Helene S. zaniepokoiła go. O- 
bawiał się otrucia Kazimierz 
W„ w latach 70, odbywał “ka­
rę więzienia za zabójstwo ko­
biety. Po wyjściu na wolność 
dokonywał włamań i kradzie­
ży za co też był karany.

© „POŁKILOWE” DZIE­
CKO. Dziewczynka, która u- 
rodziła się w Słupsku w 23. 
tygodniu ciąży z wagą 540 
gram jest już w domu. Po kil­
ku tygodniach pobytu na Od- 

' dziale Intensywnej Terapii 
Dziecięcej, rodzice odebrali ją 
do domu z wagą 2020 gram. 
„Kasia jest zdrowym i ład­
nym niemowlakiem” — po­
wiedział dziennikarzowi PAP 
ordynator Ryszard Stuś.

O ŚMIERĆ NA TORACH. 
Dwóch mężczyzn — jeden w 

' województwie białostockim, 
drugi w łomżyńskim — ponio­
sło śmierć na torach. W miej­
scowości Czarny Blok pociąg 
Warszawa Zachodnia — Wil­
no przejechał leżącego na to­
rach mężczyznę o nieustalo­
nej jeszcze tożsamości. W Ja­
błoni Kościelnej pociąg z 
Warszawy do Białegostoku 
potracił idącego torowiskiem 
30-letniego Bogusława J., któ­
ry również poniósł śmierć.
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Notujemy
• DLA ILU ZASIŁEK. Około 

14 tysięcy bezrobotnych w Kra­
kowie ma obecnie uprawnienia 
do otrzymywania zasiłku, gdy 
wszystkich osób bez pracy (jak 
wynika ze statystyk) jest ponad 
22.2 tysiąca. W rejestrach jest 
obecnie 10 tysięcy robotników, 
około 7.5 tysiąca pracowników 
umysłowych oraz cztery tysiące 
osób, które dotychczas zawodowo 
jeszcze nie pracowały (w tym 
3100 absolwentów). Niestety sipa- 
da nadal liczba ofert pracy. Je­
śli jeszcze w październiku było 
ich ponad 2500 to obecnie nieco 
ponad 1900. Propozycje są głów­
nie dla robotników — umysłowi 
mają do dyspozycji 335 ofert. W 
ciągu tygodnia zgłoszono 160 no­
wych miejsc m. in. dla elektry­
ków (firma „Luxel”), kaletników 
(Maroko), telemechaników (Pol- 
tempo), sprzedawczyń (Faktoria). 
Jednocześnie w ciągu minionych 
dni znalazło zajęcie prawie 250 
osób, m. in. 26 absolwentów, (jś)

© SZUKAJCIE KRÓLESTWA. 
Obwodowe zgromadzenie Świad­
ków Jehowy z południowej czę­
ści naszego województwa oraz • 
regionu Podhala trwać będzie 
dziś i jutro w hali „Wisły” przy 
ul. Reymonta. Zjazdowi przy­
świeca motto „Stale szukajcie 
wpierw Królestwa” zaś kulmina­
cyjnym punktem programu bę­
dzie wykład Edwarda Kośki pt. 
„Co uczyni dla ludzkości Króle­
stwo Boże”. Odbędzie się także 
uroczystość chrztu, (j)

© LWÓW W MAGISTRACIE. 
Gromkie brawa rozległy się w 
salach Urzędu Miasta w Krako­
wie po występie dzieci ze Szkoły 
Polskiej nr 24 ze Lwowa. Mło­
dych Polaków ze Wschodu, ubra­
nych w barwne krakowskie stro­
je oklaskiwali nie tylko przed­
stawiciele władz miasta, ale rów­
nież uczestnicy seminarium po­
święconego „Potrzebom kultu­
ralnym dzieci i młodzieży pol­
skiej ze Wschodu”. Prezydent na 
pamiątkę tego spotkania podaro­
wał im album o Katedrze Wa­
welskiej. (mar)

*
© NAJLEPIEJ ZNAJĄ mar­

szałka. Zakończony został I Kon­
kurs Historyczny dla młodzieży 
szkół podstawowych i ponad­
podstawowych. dotyczący życia 
i działalności marszałka Józefa 
Piłsudskiego: Najlepszą z aż pięć­
dziesięciu startujących „podsta­
wówek”, okazała się Szkoła nr 
55. Spośród szkół ponadpodsta­
wowych zwyciężyło Liceum Ogól­
nokształcące z Myślenic. Najlep­
si oprócz nagród książkowych, 
otrzymali jeszcze jedną nagrodę 
— wycieczkę „Litewskim szla­
kiem Marszałka”; na wyjazd bę­
dą musieli jednak poczekać do 
marca przyszłego roku. Tymcza­
sem kurator Jerzy Lackowski, o- 
głosił następny konkurs, który ma 
dotyczyć dziejów Armii Krajo­
wej, a konkretnie planu „Burza”. 
Projektowana nagroda w nowym 
konkursie to wycieczka na Kresy 
Wschodnie „Siadami Burzy”, (tz)

* •»
© BĘDZIE GAZ. Mieszkańcy 

Skały i Scianowic, jako pierwsi 
w gminie Skała, będą mogli ko­
rzystać z gazu ziemnego. Wczo­
raj nastąpiło uroczyste oddanie 
sieci do użytku, a od poniedział­
ku będą podłączane do sieci ko­
lejne domostwa. Wkrótce gaz do­
trze do Maszyc, Smardzowic, Oj­
cowa, Nowej Wsi, Sobiesęk i Mi­
nogi. W pozostałych miejscowo­
ściach gminy prace są zaawan­
sowane. W przyszłości z gazocią­
gu , korzystać będą także miesz­
kańcy gmin sąsiadujących ze 
Skałą. Na gazyfikację gminy 
skierowanych zastało do budżetu 
wojewódzkiego 2,2 mld zł. (mei)

© „PRYWATNA” KAPLICA. 
Keplica cmentarna w Skale zbu­
dowana została w ciągu 3 miesię­
cy. Budowę sfinansowali pań­
stwo Domagalscy — mieszkańcy 
Skały, (mei)

*
O WCZORAJ ZAKOŃCZYŁA 

4-dniową wizytę w Krakowskim 
Okręgu Wojskowym delegacja 
Armij Węgierskiej. Delegacji o- 
ficerów I Okręgu Wojskowego z 
miasta Tata przewodniczył jego 
dowódca gen. mjr Lajos Urba'n. 
Gości przyjmował dowódca KOW 
gen. dyw. Zenon Bryk, który na 
czele delegacji KOW przebywał 
na Węgrzech wiosną br. Duże za­
interesowanie gości wzbudziła 
problematyka szkolenia wojsk a 
szczególnie t najmniejszych pod­
oddziałów oraz szkolenie specja­
listów wojskowych. Węgierscy o- 
fjcerowie interesowali się też spo­
sobami gospodarowania — szczu­
płymi w obu armiach — środka­
mi budżetowymi i metodami ra­
cjonalizacji wydatków. Na pod­
krakowskim Pasterniku Węgrzy 
obserwowali szkolenie żołnierzy 
6 Brygady Desantowo-Szturmo­
wej.

KRONIKalKRSKOWSKi
Akcja przydzielania mieszkań potrwa z pewnościąMożna je kupić na placu koło Hali Targowej

Komu zwolnienie, komu...
ZESPÓŁ OPIEKI ZDROWOTNEJ 
Spółdzielnia Pracy Lekarzy
Kraków, iK.Bolaslawa Wstydllwooo 3
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kilka miesięcy

Blankiet ma dwie pieczątki — 
u góry czerwona która informu­
je że porady udzielił Zespół 
Opieki Zdrowotnej — Spółdziel­
nia Lekarzy i dokładny adres. U 
dołu druga — z imieniem i naz­
wiskiem lekarza internisty Ro­
berta M. mieszkającego przy ulicy 
Przy Arce.

Cała reszta jest pusta i uczeń 
który kuoi blankiet może wpi­
sać we własnym zakresie treść 
zwolnienia. Na tym które poka­
zujemy — przyczyną nieobecno­
ści w szkole są „badania lekar­
skie”. Zwolnienie takie można 
kupić za 15 tysięcy złotych.

ŚmMn wAk i dachu
Od wielu miesięcy w Pcimiu budowany jest domek letniskowy, a 

w czwartek doszło tam do tragicznego wypadku. 51-letnii mężczyzna, 
mieszkaniec Bystrej, prowadził prace ciesielskie przy konstrukcji
więźby dachowej. Nie wiadomo czy była to chwila nieuwagi, zawrót 
głowy, czy też może mężczyzna pośliznął się.

Z wysokości około sześciu metrów spadł na ziemię — na dodatek 
tak nieszczęśliwie, iż uderzył głową (nastąpiło pęknięcie podstawy 
czaszki). Lekarz pogotowia ratunkowego, który przybył na miejsce 
nie był już w stanie pomóc rannemu. (J.Sw)

Usypianie jelonka
Już od wielu dni po działkach 

znajdujących się w rejonie ulicy 
Lazurowej w Bronowicach błą­
kał się jelonek. Do czasu poma­
gali mu ludzie, ale działki opu­
stoszały a obecnie — gdy przy­
szły mrozy — nie miał on już co 
jeść. Narażony był także na ata­
ki psów.

Kilka dni temu podjęto nieu­
daną próbę uśpienia. zwierzęcia, 
ale strzały nie osiągnęły celu. 
Wczoraj lekarz trafił za pierw­
szym razem (ampułka zawierała

Zamrożona oczyszczalnia
Dotąd do rzeki Prądnik 1 Minożki — dopływu Dłubni, odprowa­

dzanych było ze Skały średnio 480 m sześciennych nie oczyszczonych 
ścieków na dobę. We wrześniu 1991 roku miasto przystąpiło do bu­
dowy kanalizacji i mechaniczno-biologicznej oczyszczalni o przepu­
stowości 1500 m sześciennych na dobę. Starania zakończyły się su­
kcesem — wczoraj nastąpiło uroczyste oddanie obiektu do użytku. Na 
razie jego uruchomienie nie jest co prawda z powodu mrozu mo­
żliwe, ale obiekt jest kompletny. Z oczyszczalni korzystać będą mie­
szkańcy Skały, a wkrótce także Nowej Wsi i Sobiesęk. W przyszło­
ści ma ona służyć mieszkańcom 5 gmin: Skały, Sułoszowej, Jerzma­
nowic, Wielkiej Wsi i Trzyciąża.

Oczyszczalnia kosztowała oko­
ło 15 mld zł i jest dziełem w ca­
łości polskim. Została zaprojekto­
wana przez specjalistów z Insty­
tutu Ochrony Środowiska Polite­
chniki Krakowskiej i wyposażo­
na w urządzenia polskiej pro­
dukcji. — Oczyszczalnia jest pro­
sta i niezawodna technicznie —• 
twierdzi projektant dr Stanisław 
Janik. Z racji jej usytuowania 
na terenie Jurajskiego Parku
Krajobrazowego, projektanci u- 
uwzględnili walory architektoni­
czne obiektu: 2,5-metrowy nasyp 
zasłonił mniej reprezentacyjną 
część oczyszczalni.

Burmistrz Skały Zbigniew Ka­
sprzyk podkreślił, że kilkoro 
mieszkańców Skały oddało nie­
odpłatnie 2 ha ziemi-. pod budo­
wę drogi, wodociągu i kanału. 
W symoblicznym rewanżu ich 
gospodarstwa zostaną gratis pod-

Pierwszy przejazd
Wczoraj po raz pierwszy 

przez nowy most kolejowy na 
Wiśle przejechał pociąg. Koszt 
remontu wyniósł ponad 118 mld 
zł. Dzięki tej inwestycji — fi­
nansowanej przez PDOKP — bę­
dzie od tej chwili możliwy ruch 
dwutorowy przez Wisłę ze stacji 
Kraków Główny do stacji Kraków 
Płaszów co oczywiście znacznie 
oolepszy przepustowość tego tak 
ważnego odcinka.

(mar)

Zadzwoniliśmy pod wskaza­
ny na Zwoleniu numer te­
lefonu — Spółdzielni Leka­
rzy. W słuchawce usłyszeliś­
my głos kobiety, która powie­
działa nam, iż „od zawsze” był 
to prywatny dom i nigdy nie 
był to telefon lekarza. Ponadto 
budynek przy ulicy Bolesława 
Wstydliwego 3 — jak powie­
działa — nie istnieje. Nauczycie­
le w szkołach wychwycili już 
także sfałszowane (kupowane 
za podobną kwotę) zwolnienia z 
adresem nie istniejącej spółdziel­
ni lekarskiej przy ulicy Lea i 
Nowohuckiej. (J.Sw) 

specjalnie dobrany płyn usypia­
jący) i jelonek został przewiezio­
ny w rejon Pychowic. Po po­
łudniu już optrzytomniał i stał 
o własnych siłach. W akcji bra­
li także udział przedstawiciele 
Towarzystwa Opieki nad Zwie­
rzętami. Jelonek w ostatnich 
dniach znajdował się na ogro­
dzonej przestrzeni, beż pożywie­
nia i najprawdopodobniej nie 
miał już sił by przeskoczyć przez 
płotek.

(J.św)

łączone do kolektora. Uczestni­
czący w uroczystości, odbywają­
cej się w dzień bł. Salomei — 
patronki Skały, wojewoda kra­
kowski Tadeusz Piekarz poin­
formował, że szybkie oddanie 
inwestycji było możliwe dzięki 
skierowaniu środków finanso­
wych właśnie do Skały, co spo­
tkało się ze zrozumieniem wój­
tów innych gmin woj. krakow­
skiego. (mei)

Ponad sto wniosków o wyłą­
czenie lokali użytkowych z prze­
targu przyjął w ciągu dwóch ty­
godni Wydział Lokali i Budyn­
ków UM. Na liście placówek 
przewidzianych na najbliższy 
przetarg znalazły się 273 lokale, 
z czego 61 wzbudziło zaintereso­
wanie osób i instytucji pragną­
cych wynająć locum z pominię­
ciem licytacji.

Najwięcej (7) wniosków doty­
czyło punktu przy ul. Podwale 
1, o który ubiegają się dwie or­
ganizacje młodzieżowe, dwie 
prywatne osoby pragnące prowa­
dzić tu bar, fotograf, Stowarzy­
szenie „Liver” oraz Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Węgierskiej. 
Pięciu amatorów ma z kolei lo­
kal przy ul. Wenecja 66: organi­
zację inwalidzką, ośrodek porad­
nictwa rodzinnego, TKKF, biuro 
projektowo-konstrukcyjne oraz 
jednego z krakowskich artystów 
(na pracownię). Pomieszczenie

Czekanie na klucze
„Po jedenastu latach znalazłam się wreszcie na liście przydziału 

mieszkań komunalnych. Już wiem które mam dostać, byłam tam 
nawet i od dwóch tygodni sprawa nie ruszyła do przodu” — mówi 
pani Z., która jest — na wykazach wywieszonych w październiku — 
pośród innych 700 osób.,

W Wydziale Lokali i Budyn­
ków powiedziano nam, iż rozpo­
częto już przedstawianie propo­
zycji osobom, które są na liście 
„zagrożeń, wykwaterowań z po­
mieszczeń niemieszkalnych i tych 
w trudnych warunkach material­
nych i mieszkaniowych”. Przy­
szli najemcy muszą przedstawić 
dane o zarobkach za 12 miesię­
cy. Według przepisów trudne 
warunki materialne są wtedy gdy 
na członka rodziny nie przypada 
więcej niż 30 procent średniego 
wynagrodzenia w gospodarce (o- 
soby samotne — 50 proc.). Może 
się zdarzyć, iż ktoś kto jest na 
liście przydziałów, mieszkania nie 
dostanie jeśli zarobki okażą się 
zbyt wysokie.

Pierwsze decyzje wydawane 
będą jeszcze w listopadzie, ale 
muszą się one uprawomocnić 
przez 14 dni. Wydział Lokali i 
Budynków szacuje, że z kolei 
pierwsze klucze trafią do szczę­
śliwców w grudniu. Już jednak

„Skarby” Hongkongu
Ponad 13 tysięcy dolarów wy­

noszą straty turysty z Hongkon­
gu który jechał pociągiem z Wro­
cławia do Krakowa. Złodzieje 
skradli mu m. in. kamerę nideo 
oraz aparat fotograficzny z peł­
nym oprzyrządowaniem. (j.św.)

Dużo czyściej, trochę drożej
— Jeżeli Kraków tych pienię­

dzy w proponowanej formie nie 
zechce, rząd Stanów Zjednoczo­
nych wyda je gdzie indziej — 
powiedział wczoraj podczas spo­
tkania z dziennikarzami dr Ho­
ward Feibus, przedstawiciel tzw. 
dwustronnego komitetu sterują­
cego polsko-amerykańskim pro­
gramem likwidacji niskiej emi­
sji, zapytany, czy jakiekolwiek 
protesty, petycje, rezolucje mo­
gą wpłynąć na jego realizację.

Z analiz wynika, że 9 przed­
sięwzięć wybranych w przetar­
gu powinno doprowadzić do 
zmniejszenia emisji pyłów z lo­
kalnych kotłowni i domowych 
pieców o 90 proc. Również siar­
ki i dwutlenku węgla ma być 
znacząco mniej. Dr Feibus po­
wiedział, że celem programu jest 
maksymalna redukcja emisji za­
nieczyszczeń przy minimalnym 
wzroście kosztów ogrzewania 
mieszkań w Krakowie. Realizo­
wane przedsięwzięcia spowodują 
wzrost tych kosztów tylko o o- 
koło 10 proc. Obliczono, że postu­
lowane, bo radykalnie likwidu­
jące niską emisję powszechne 
przejście na ogrzewanie gazowe, 
skutkowałoby ogrzewaniem dwu­
krotnie droższym niż obecnie. 
Przeprowadzona wśród miesz­
kańców ankieta wykazała . tym­
czasem, że owszem, są oni zain-

Z Mlii wypadków
O godz. 5 rano na 17 kilome­

trze autostrady „fiat dukato” 
najechał na tył „stara” z przy­
czepą. Wskutek wypadku śmierć 
na miejscu poniósł 30-letni Mi­
rosław K. z Tarnowa, R Am­
bulatorium Chirurgiczne Pogoto­
wia Ratunkowego w Krakowie 
udzieliło pomoey 135 pacjentom. 
R Policja Drogowa interwenio­
wała w 5 wypadkach, 3 kojizjach 
1 zatrzymała 1 nietrzeźwego kie­
rowcę.

Dla medyków czy polityków
przy ul. Józefa 1 upatrzyli sobie: 
UJ (na Centrum Zarządzania 
Kulturą), Fundacja „Hamlet” (na 
świetlicę dla chorych psychicz­
nie), Polskie Towarzystwo Eko­
nomiczne oraz mieszcząca się po 
sąsiedzku firma handlowa. Przy 
ul. Krowoderskiej 70 natomiast 
chętnie prowadziłby działalność: 
sklep ze zdrową żywnością, punkt 
naprawy sprzętu RTV, zakład 
szewski oraz prywatne biuro po­
średnictwa pracy.

W Nowej Hucie najatrakcyj­
niejszym lokalem okazał się nie­
wielki (13,8 m.k.) punkt w os. 
Handlowym 8, p który ubiegają 
się 4 prywatne, gabinety medy­
czne, 1 antykwariat i jeden za­
kład krawiecki. W Krowodrzy 

wiadomo, Iż do końca tego roku 
z pewnością nie zostaną podjęte 
wszystkie decyzje i przeciągnie 
się to na 1994 rok. Na razie nikt 
nie jest w stanie powiedzieć czy 
potrwa to do lutego, marca czy 
też dłużej.

Stosunkowo najszybciej otrzy­
mają „M” ci, którzy osiedlą się 
w nowych obiektach — na osie­
dlu Rżąka i Ruczaj (około 140 
mieszkań). Nie powinno być też 
większych problemów z przydzia­
łami mieszkań do remontu. Naj­
prawdopodobniej w grudniu za­
kończy się (pierwotnie przewidy­
wany na koniec listopada) remont 
w dawnych hotelach robotniczych 
przy ul. Wolskiej (3 budynki, po­
nad 100 mieszkań) adaptowanych 
na mieszkania. Największy pro­
blem będzie z tymi, którzy mają 
przeprowadzać przebudowę stry­
chów, gdyż można się spodzie­
wać protestów lokatorów budyn­
ków — co przedłuży procedurę. 
Jedno jest pewne, iż od wywie­
szenia list do otrzymania kluczy 
minie od kilku tygodni do kilku 
miesięcy.

PS. Niektórzy przyszli lokato­
rzy zaskoczyli pracowników Wy­
działu. Jedna z pań stwierdziła, 
iż nie podoba się jej układ po­
koju, dwie inne osoby oświad­
czyły że nie chcą wskazanego 
mieszkania ze względu na zbyt 
niski dla nich standard. (J.Sw) 

teresowani, by powietrze w mie­
ście było czystsze, lecz nie chcą 
lub nie są w stanie zbyt wiele za 
to zapłacić.

Wiceprezydent Krakowa Jan 
Friedberg poinformował, że. U- 
rząd Miasta pracuje nad rozwią­
zaniami prawnymi, które będą 
zachęcały użytkowników pieców 
i kotłowni np. do spalania droż­
szego, lecz lepszego ekologicznie 
opału. (ar)

Aby miasto nie zamarło
Zdaniem wiceprezydenta Krzysztofa Pakońskiego w przyszłym roku 

sytuacja może być dramatyczna, gdyż według wstępnych przymiarek 
budżet byłby realnie niższy od tegorocznego o około 10 procent. Wy­
nika to w dużej mierze z tego, iż rząd zapowiedział utrzymanie sub­
wencji na obecnym poziomie.

Tylko Wydział Edukacji Urzę­
du Miasta ocenił swoje potrzeby 
na bilion złotych — i to bez 
żłobków i sfery kultury fizycz­
nej. Jeśli do tego biliona dodać 
to co miałoby otrzymać Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyj­
ne (ok. 700 miliardów) stanowi­
łoby to 60—70 proc, kwoty, któ­
rą ma w 1994 roku dysponować 
całe miasto. Już zalecono cięcia w 
Edukacji do ok. 820 milionów, a 
MPK być może otrzyma dotację 
taką jak w mijającym roku (ok. 
450 miliardów) — co odbije się 
na zmniejszeniu zakresu remon­
tów i modernizacji torowisk. 
„Próbujemy określić plan mini­
mum, tak aby miasto nie zama­
rło’’ — powiedział wiceprezydent 
Pakoński. Gmina chciałaby po­
nadto w przyszłym roku utwo­
rzyć pulę (ok. 150 miliardów), z 
której finansowane byłyby przed­
sięwzięcia — z różnych dziedzin, 
zdaniem władz najbardziej po­
trzebne Krakowowi. Plany prze­
widują także wydzielenie 300 
miliardów na inwestycje.

Po podliczeniu jednak wszyst­

najwięcej wniosków o wyłącze­
nie z przetargu dotyczy sporego 
lokalu po kawiarni przy ul. Kró­
lewskiej 94. Chętnie wprowadzi­
liby się tu: Zespół Opieki Z:Aa- 
wotnej, prywatny gabinet okuli­
styczny, przedsiębiorstwo han­
dlujące wyposażeniem dla szkół 
i przedszkoli oraz jedna z partii 
politycznych (na biuro poselskie). 
O ten atrakcyjny lokal parokro­
tnie już na przetargach toczyły 
się zażarte boje. Za każdym ra­
zem jednak zwycięzca wywindo- 
wywał stawkę czynszową tak 
wysoko, że — gdy opadły emo­
cje — rezygnował z podpisania 
umowy najmu. Może tym razem 
lokal będzie miał więcej szczę­
ścia.

Głowy podwawelskie

Andrzej Kozak
Rys. Elżbieta Śmietanka

Narkotyczne cukierki?
Od kilku dni z nowohuckich 

szkół docierają alarmujące wie­
ści. „Mówi się” o handlarzach 
narkotyków, rozdających za dar­
mo marihuanę, „kompot” oraz .„ 
narkotyki w formie cukierków. 
W szkołach podstawowych nau­
czyciele uczulają dzieci, aby pod 
żadnym pozorem nie dały się 
skusić. Rodzice wpadają w pa­
nikę.

Na razie informacji o rozda­
waniu narkotyków w formie cu­
kierków — nie udało się nam po­
twierdzić. Pracownicy sekcji 
narkotycznej Komendy Woje­
wódzkiej Policji w Krakowie nie 
stwierdzili na rynku nowego 
„towaru”. Starzy narkomani 'za­
pewniają również, iż nic na ten 
temat nie wiedzą.

(ek)

Odwołanie
dyrektora Pogotowia

Wczoraj wojewoda Tadeusz 
Piekarz odwołał ze stanowiska 
dyrektora krakowskiego Pogoto­
wia Ratunkowego Zdzisława Że-
laznego.

Budżet na rok 1993 został 
zmniejszony o 5 procent, dyrek­
tor Żelazny zamiast przeprowa­
dzić więc redukcję etatów, zwię­
kszył zatrudnienie — powiedział 
dyrektor Wydziału Zdrowia UW 
Kazimierz Kapera. — Przepro­
wadzamy szczegółową analizę 
zasadności zatrudniania w pogo­
towiu tak dużej liczby pracow­
ników, około 900 osób. (zo) 

kich aktywów 1 porównaniu ich 
z przewidywanymi (już obcięty­
mi) wydatkami, okazuje się, że 
i tak powstaje dziura — na oko­
ło 250 miliardów. 10 grudnia rząd 
ma określić w jakiej wysokości 
przewidywane są dotacje i sub­
wencje i dopiero wtedy będzie 
można ocenić ile rzeczywiście 
brakuje. Najprawdopodobniej 
trzeba jednak będzie sporo u- 
szczknąć z inwestycji, z puli 150 
miliardowej, itd, i nie obejdzie 
się bez podwyżek. Jakich? Wice­
prezydent Pakoński twierdzi, że 
z pewnością będzie to dotyczyło 
ceny wody, gdyż nie była ona 
już zmieniana od roku. Władze 
miasta przymierzają się do tego 
aby pierwszą wersję budżetu 
przedstawić w przeddzień św. 
Mikołaja, a chodzi o rozdyspono­
wanie ok. 2,5 biliona złotych, 
gdyż na tyle może podobno liczyć 
Kraków.

Tymczasem w tym roku szacu­
je się, że dochody gminy wynio­
są w sumie ok. 2,1 biliona i bę­
dą niższe od planowanych o ols. 
50 miliardów. (J.Sw)

W Podgórzu największe za­
interesowanie wzbudziły dwa 
punkty przy głównym ciągu 
handlowym. Przy - Kalwaryjskie j 
48/52 chętnie widziałoby swą sie­
dzibę Stowarzyszenie/ „Liver”, 
przedsiębiorstwo „Motozbyt” o- 
raz jeden z członków cechu Rze­
miosł Skórzanych, zaś przy Li­
manowskiego 13: Miejski Ośro­
dek Pomocy Społecznej, RdR i 
Kościół Adwentystów.

Zgodnie z procedurą, teraz 
wszystkie wnioski o wyłączenia 
zostaną zaopiniowane przez ra­
dy dzielnic oraz stosowne komi­
sje Rady Miasta, a następnie 
Zarząd Miasta zadecyduje, któ­
re z lokali wyłączyć z przetargu 
i na czyją korzyść. Może się o- 
kazać, że część z tych 61. lokali 
trafi jednak na przetarg 1 wte­
dy przypadną w udziale tym, 
którzy zaoferują najwięcej.

(wes)
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Fajka 
redaktora Turka

Nie namawiamy — broń. Boże 
— nikogo do palenia papiero­
sów. Nie zachęcamy także do py­
kania za pomocą fajki. Nie ma 
natomiast żadnych przeciwwska­
zań do polecenia książki „Fajka 
mniej szkodzi" autorstwa Zbig­
niewa Turka. Ta pięknie wyda­
na pozycja była właśnie powo­
dem sympatycznego spotkania w 
hotelu „Cracouia".

Miły „Dziennikowemu" sercu 
autor wystąpił na zacnym tle 
Zbigniewa Suszczyńskiego, któ­
rego księgarnia wciąż ma „Faj­
kę” i Grzegorza Turnaua, który 
już nie pali, a wciąż śpiewa. Bły­
szczał także redaktor Mazan.

(d)

„Żeń-Szeń” 
poleca 

oryginalne potrawy przygotowane 
przez mistrza kuchni chińskiej |

i wietnamskiej
lii. Szymanowskiego 15 

tel. 33-85-79
■

Właścicielkę małego białe­
go pieska, który w niedzielę 
14 bm. ok. 13 ugryzł dziew­
czynkę w kawiarni „Okrą­
glak’’ w Parku Jordana, pro­
si się o kontakt. Tel. 21-77-51. 
Właścicielka psa podała tylko 
niepełną informację („kompu­
ter na Tyszki”), a potrzebny 
jest dowód szczepienia, gdyż 
dziecku grozi seria zastrzy­
ków.

TV KRATER
SOBOTA

7.15 „Aerobic dance” ćwiczymy 
z Barbarą Buchowicz

8.00 Wiadomości TV Krater
8.30 „Czarodziejśkie żwiercia- 

dełko” film animowany 
ode. 27

8.55 „Gigi la Trottola” film 
animowany ode. 3S

9.20 „Kapitan Hawk” Lim ani­
mowany ode. 107

9.45 „Detektyw Remington Stee- 
le” serial ode. 72

10.45 „Maria” serial ode. 52
11.45 Magazyn sportowy —• ko­

szykówka Aspro Wrocław 
— Poznań

12,45 „Widnokrąg kultury” pro­
gram publicystyczny

13.00 „Zdrowie” magazyn medy­
czny

13.15 „Kino na kraterze” maga­
zyn filmowy

13.30 „Globtrotter —Kapadocja”
14.0 0 „Świadek koronny” pro­

gram publicystyczny
14.30 Blok TV Krater
15.0 0 Reportaż TV Krater
15.30 „Komentarze tygodnia” 

program publicystyczny
16.00 Program dnia i teledyski
16.15 „Czarodziejskie zwiercia- 

dełko” film animowany
16.40 „Gigi la Trottola” film 

animowany ode. 37
17.05 „Kapitan Hawk” film ani­

mowany ode. 108
17.30 Wiadomości TV Krater
18.00 „Detektyw Remington Stee- 

le” serial ode. 73
19.0 0 ,„Maria” serial ode. 53
20.0 0 „McGyver” serial
21.40 Wiadomości TV Krater
21.50 „Źródło” słowo na niedzie­

lę
2Ź.0O „Italian Secret Service” 

film fabularny
24.0 0 Wiadomości TV Karter

0 .15 Program dnia na dzień na­
stępny

0 .20 „Sobotni wieczór na ran- 
czo” program rozrywkowy

1.20 Zakończenie programu i 
nocny blok muzyczny TV 
Krater

NIEDZIELA
8.00 Wiadomości TV Krater
8.15 ..Źródło” słowo na niedzie­

lę
8.30 „Czarodziejskie zwiercia- 

dełko’’ film animowany 
ode. 28

8.55 „Gigi la Trottola” film 
animowany ode. 37

9.20 „Kapitan Hawk” film ani­
mowany ode. 108

9.45 „Italian Secret Service” 
film fabularny

11.30 Koncert życzeń
12.00 „Hey now” magazyn mu 

zyczny
12.30 „Lista przebojów muzyki 

country” program rozryw­
kowy

Warto wiedzieć 
i skorzystać...

♦ W Szkole Podstawowej nr 
85 na os. Złotego Wieku dziś w 
godz. 10—14 odbędzie się giełda 
sprzętu sportowego i turystycz­
nego (narty, sanki, łyżwy itp.). 
Wstęp dla osób sprzedających 
10 tys. złotych (kupujący wcho­
dzą bezpłatnie) — a dochód z 
giełdy zostanie przeznaczony na 
potrzeby szkoły.

♦ Galeria „Kocioł Artystycz­
ny” przy ul. Mikołajskiej 6 za­
prasza na spotkanie poetyckie — 
dziś o godz. 12. Swoje wiersze 
prezentować będzie W. Kajtoch. 
W poniedziałek o godz. 10 — 
spotkanie z radiestetą i energote- 
rapęutą Janem Zychem.

4- W DK „Solvay” przy ul. 
Zakopiańskiej 62, dziś o godz. 
17 — koncert orkiestry Państwo­
wego Liceum Muzycznego pod 
dyr. Piotra Sułkowskiego.

4 W DK „Podgórze” przy ul. 
Krasickiego 18 — dziś o godz. 18 
w sali kameralnej — koncert 
muzyki dawnej: Izabela Szota — 
sopran i Anna Marcisz — szpi- 
net.

♦ Niedzielny teatrzyk dla 
dzieci „Chimera” przy ul. św. 
Anny 3, 21 bm o godz. 12 — 
koncert „Pod naszym niebem” 
w wyk. Dzieci Pani Kasi.

4 Wydział Ruchu Drogowego 
KWP oraz stacja obsługi przy ul. 
Pijarów 10 zapraszają dziś w 
godz. 8—14 i jutro od 9 do 13 na 
bezpłatną regulację świateł, ana­
lizę sipalin, ustawienie zapłonu i 
sprawdzanie zawieszenia. Krako­
wskie modelki i dziewczyny z 
konkursów EKO będą udzielać 
porad jak ekologicznie jeździć 
po Krakowie.

4. W Auli Collegium Novum 
UJ przy ul. Gołębiej 24, dziś o 
godz. 18 w ramach Festiwalu 
Muzyki Dawnej — ARS N0VA: 
Mar in Codax, Catnigas de Ami­
gi, Estampidas.

Im I 4 j i ■ i J a Ww

POD WAWELEM
13.30 Blok TV Krater
15.30 „Barbakan” magazyn kul­

turalny
16.00 Wiadomości TV Krater
16.15 „Czarodziejskie zwiercia- 

dełko” film animowany 
ode. 29

16.45 „Krzyżówka szczęścia” te­
leturniej

17.30 „Posterunek przy Hill 
Street” serial

18.00 „Mistrz klonowania” film 
science-fiction

20.0 0 „Cyrk” program rozrywko­
wy cz. 7

21.40 Wiadomości TV Krater
22.0 0 „Posterunek przy Hill 

Street” — serial
23.0 0 „Spotkania Nowaka” pro­

gram publicystyczny
23.45 Wiadomości TV Krater
24.0 0 Program dnia na dzień na­

stępny
00.05 Zakończenie programu i 

nocny blok muzyczny

RAI UNO
SOBOTA

6.0 0 Wczoraj i dziś — program 
rozrywkowy

7.10 Scio i z orkiestrą: Richard 
Strauss (Orkiestra Symfo­
niczna RAI)

7.30 „Z miłością i w walce” — 
film USA (1987 r.), reż. 
Paul Aaron, w roi. gł. Ja- 
ne Alexander i James

. Wocds
9.0 5 Dobrze i źle — program 

rozrywkowy
10.00 Hollywood w oknie wysta­

wowym — Festiwal Filmów 
Amerykańskich Deauyille 
’93

10.30 „Upadły anioł” — film USA 
(1988 r.), reż. Richard J. 
Herron, w roi. gl. William 
Shatner i Susan Blakely

12.20 Check up — magazyn me­
dyczny

12.25 Prognoza pogody
12.30 Dzi< mik
12.35 Check up — c.d. programu 

medycznego
13.30 Wiadomości
13.55 Ciekawostki ze świata
14.0 0 „Niesłychane historie” — 

serial
14.45 Reggio Calabria: koszyków­

ka — mistrzostwa Włoch
16.20 Dama rzek — film doku­

mentalny
16.50 „Morderstwo to jej hobby”

— film USA, w roL gł. An- 
gela Lansbury

18.0 0 Dziennik

HA KRAKOWSKICH 
BOISKACH

Najmłodsi pod koszem
W hali Hutnika odbyła się 

impreza dla najmłodszych entu­
zjastów koszykówki: dziewcząt i 
chłopców w wieku od 8 do 12 
lat. Zawody obejmowały rywali­
zację drużynową (rzuty po koz­
łowaniu piłki i slalom z kozło­
waniem między tyczkami na 
czas) oraz indywidualną (rzuty 
do kosza z miejsca). Wśród 
dziewcząt zwyciężyła SP nr 89 
przed SP nr 52 i SP nr 148. In­
dywidualnie najcelniej rzucały: 
Dorota Grzelak 104 pkt., Joanna 
Wójcik 100 i Magdalena Jasiów- 
ka 89. Wśród chłopców trium­
fowała SP nr 83 przed SP nr 
128 i SP nr 77. Indywidualnie 
najcelniej rzucali: Michał Jarosz 
100 pkt„ Michał Stolarski 100 i 
Marcin Studnicki 98. Imprezę 
zorganizowali Krzysztof Książek 
i Jerzy Kujawski z NCK, „We­
soła 13-tka” i grupa nauczycieli 
wychowania fizycznego. W me­
czu minikoszykówki dziewcząt 
Glinik pokonał Minibasket Kra­
ków 36—31.

(FK)

„Srebro” Kornasia
We Wrocławiu odbyły się mis­

trzostwa Polski juniorów w bok­
sie. Dobrze spisał się Janusz 
Kornaś (Wisła), który zdobył sre­
brny medal w wadze koguciej. 
W eliminacjach pokonał on u- 
biegłorocznego mistrza kraju 
Sobczaka (Legia) a w finale — 
walcząc z kontuzjowaną ręką — 
przegrał z Zeganem (Gwardia 
Wrocław), który jest trzykrotnym 
mistrzem Polski w różnych kate­
goriach Wagowych.

18.15 Wielkie wystawy — pro­
gram dokumentalny

18.35 „Toto” — 6 ode.
19.25 Słowo i życie — program 

religijny (Niedzielna Ewan­
gelia)

19.40 Almanach dnia następnego
19.50 Prognoza pogody
20.0 0 Dziennik
20.40 Załóżmy się, że? — pro­

gram rozrywkowy
23.0 5 Dziennik
23.10 „Przypadek Oswalda — kto 

zabił J. F. Kennedy’ego”— 
program dokumentalny (II 
część)

24.0 5 Dziennik i prognoza pogo­
dy

0 .35 Nowe filmy kinowe
0 .40 „Pewna miłość” — film 

angielski (1965 r.), reż. To­
ny Richardson,

2.40 Dziennik
2.45 „Kłopoty % pamięcią” — 

film USA (1986 r.), reż. 
Alan Rudolph, w roi. gł. 
Kriss Kristofferson, Keith 
Karradine

4.30 Dziennik
4.35 „Nieuchwytny Rainer” — 

serial
5.30 Program rozrywkowy

NIEDZIELA
6.00 Poszukiwanie skarbu — 

gra telewizyjna
7.45 Świat Quark — film przy­

rodniczy (Wyzwania życia)
8.30 Banda Zecchino — program 

dla dzieci
10.00 Wielkie wystawy — progi, 

dok.
10.55 Msza św.
11.55 Słowo i życie — program 

religijny
12.15 Zielona linia — magazyn 

rolniczy
13.30 Wiadomości
14.00 ToTo TV — gra telewizyj­

na
14.15 Niedziela w... — program 

rozrywkowy z udziałem Mo­
niki Vitti (gry, quizy, mu­
zyka)

15.20 Program sportowy
15.30 Niedziela w... — c.d.
16.20 Sport
16.30 Niedziela w...
18.00 Dziennik
18.10 Magazyn sportowy „90. mi­

nuta”
19.00 Niedziela w...
19.50 Program rozrywkowy
20.0 0 Dziennik
20.40 Niedziela w... — wydanie 

specjalne
21.55 Program poświęcony wybo­

rom
22.35 Niedziela sportowa
23.35 Wybory — c.d.

1.00 Dziennik i prognoza pogo­
dy

1.10 „Wspaniały rogacz” — film 
włoski (1964 r.), reż. Anto­
nio Pietrangeli, w roi. gł. 
Claudia Cardinale i Ugo 
Tognazzi

1.10 „Świadek” — film włoski, 
reż. Piętro Germi, w roi. gł. 
Rolando Łupi i Marina Ber- 
ti (1946 r.)

1.40 Program rozrywkowy

20
LISTOPADA 

SOBOTA 
Anatola, Feliksa

TEATRY
SOBOTA

MINIATURA — 19: „Bobak”,
STARY — 19.15: „Rękopis znale­
ziony w Saragossie — Alfons von 
Worden”, KAMERALNY — 18: 
„Kalkwerk”, SCENA przy Sław­
kowskiej 14 - 19.30: „Lekcja”,
MASZKARON (Wieża Ratuszowa) 
— 19.30: „Spróbujmy jeszcze raz” 
(premiera), GROTESKA — 10: „Ta­
jemnicza szuflada”, STU —- 12: 
„Każdemu skarb” (bajka), 19: Ka­
baret „Potem” — program 2 — 
część.: „Różne takie story”, „Zie­
lona Gęś”, CAFE CABARET Pie­
trzaka (ul. św, Jana 2) — 18: zes­
pół „Hazard”, LOCH CAMELOT 
(uL św. Tomasza 17) — 20: Kaba­
ret pt „Wariacje krakowskie” (pre­
miera).

NIEDZIELA

STARY — 19.15: „Rękopis znale­
ziony w Saragossie — Avadoro”; 
BAGATELA — 18: „Dopóki będzie 
clown” (wieczór piosenki francus­
kiej), GROTESKA — 19.15: „Miró- 
magia”, STU — 17, 21: Kabaret 
„Potem”: „Bajki dla potłuczonych”, 
„Zielona Gęś”, TEATR BtlCKLEI- 
NA (ul. Lubicz 5a) — 19: „Ptasiek” 
(wersja polska). Pozostałe jak w 
sobotę.

SOBOTA

KINA

Centrum Filmowe „Graffiti” 
Kino WANDA: „Pan Niania” 
(USA b.o.) — 10, 15.30, „Powrót 
do Howard’s End” (ang. 15 1.) — 
11.30, 17.15, 20, POD BARANA­
MI: Heimat: „Dzieci Kenne­
dyego” — 11, Heimat: „Wilki 
bożonarodzeniowe” — 13, Hei­
mat: „Wesele” — 15.45, Heimat: 
„Wieczna córka”, Przegląd fil­
mowy: REPLIKA — GDYNIA 
’93: „Pamiętnik znaleziony w 
garbie”, reż.: Jan Kidawa-Błoń- 
ski — 20.15.

APOLLO: „Lepiej być piękną i 
bogatą” (poi. 15 1.) — 15, „Zły po­
rucznik” (USA 18 1.) — 17, 19, 21, 
KIJÓW: „Tom i Jerry” (USA b.o.) 
— 12, 13.30, 15, „Firma” (USA 15 1.) 
— 16.30, 19.30, MIKRO: „Bodygu- 
ard” (USA 15 1.) — 15.45, 20, „Mała 
Apokalipsa” (fr.-wŁ-pol. 15 1.) — 
18, PASAŻ: „Uprowadzenie Agaty” 
(poi. 15 1.) — 12, 17.15. „Nagi in­
stynkt” (USA 18 1.) — 13.30, 18.45, 
„Kolejność uczuć’ (poi. 15 1.) — 
15.45, ŚWIT (Duża sala): „Szwa­
dron” (poi. 15 1.) - 12.30, 16, „Bo­
hater ostatniej akcji” (USA 15 1.) 
— 18, 20.15, Sala studyjna: „Krzyk 
kamienia” (niem. 15 1.) — 17.15, 
„Hot Shots 2” (USA 12 1.) — 19.15, 
21, SFINKS: „Syreny” (USA 15 1.) 
— 16, „Przypadkowy bohater” 
(USA 15 1.) - 18 20, UCIECHA: 
„Adwokat diabła” (USA 15 1.) — 
16, 18, 20.15, WARSZAWA: „Ści­
gany” (USA 15 1.) - 15.45, 18, 20.15, 
WOLNOŚĆ: „Cliffhanger” (Na kra­
wędzi) (USA 15 1.) - 14.30, 16.30, 
18.30, „Sliver” (USA 18 1.) — 20.30, 
WRZOS: „Fatalne zauroczenie” 
(USA 18 1.) — 15.15 (pożegnanie z 
filmem), „Trzy kolory: Niebieski” 
(fr. 15 1.) — 17.30, „Przylądek stra­
chu” (USA 15 1.) - 19.15.

NIEDZIELA
POD BARANAMI: Heimat: „Ko­

niec przyszłości” — 12.40, Heimat: 
„Czas milczenia” — 15.30, Heimat: 
„Czas wielu słów” — 17.40, Hei­
mat:" „Sztuka albo życie” — 20, 
ŚWIT (Duża sala): „Szwadron” 
(poi. 15 1.) — 16, „Bohater ostatniej 
akcji” (USA 15 1.) - 18. 20.15,
WRZOS: „Przylądek strachu” — 
15.15, „Trzy kolory: Niebieski” — 
17.30, Centrum Młodzieży (Krowo­
derska 8): „Indochiny” (fr. 15 1.) — 
17, „Fatalne zauroczenie” 19.15. 
Pozostałe jak w sobotę.

PROGRAMY DLA DZIECI

SOBOTA — FILHARMONIA

Godz. 10, 12, 1S — koncerty dla 
dzieei: „Kołysankę nuci świerszcz”. 
Scenariusz i prowadzenie — Bogu­
sław Scheller.

NIEDZIELA

GROTESKA — 11: „Tajemnicza 
szuflada”, ŚWIT (Duża sala) — 11: 
„Zimowa pani” (hiem. b.o.), Sala 
studyjna — 15: „Zimowa pani”, 
WARSZAWA — 13.30: „Jurassic 
Park” (USA b.o.) — czyta lektor, 
WRZOS — 12: Bajki (poi. b.o.).

SZPITALE

SOBOTA

CHIRURGU OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ, CHIRURGH
DZIECIĘCEJ, LARYNGOLOGICZ­

NY, OKULISTYCZNY, UROLO­
GICZNY — Nowa Huta, MYŚLE­
NICE — Szpitalna 2,. PROSZOWI­
CE — Kopernika 2. Inne oddziały
szpitali wg rejonizacji.

NIEDZIELA

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGU' URAZOWEJ — Prądnic­
ka 35, CHIRURGU DZIECIĘCEJ 
— Prokocim, LARYNGOLOGICZ­
NY — Kopernika 23a, OKULISTY­
CZNY — Kopernika 38, UROLOGI­
CZNY — Prądnicka 35, MYŚLENI­
CE — Szpitalna 2, PROSZOWICE 
— Kopernika 2. Inne oddziały szpi­
tali wg rejonizacji.

POGOTOWIA
Łazarza 14: 999 — wezwania do 

wypadków, zachorowań i przewo­
zy: 22-29-99, Centrala: 22-36-00. Lot­
nisko Balice: 11-19-99, Rynek Pod­
górski: 56-59-99, Nowa Huta: 
44-49-99, Krowodrza: Piastowska 32, 
33-39-99, Alarmowy: 33-39-80, Biało- 
prądnicka 8: 34-39-99. Skawina: 999, 
teL 55-93-80, Wieliczka: 78-12-89, 
22-33-54, Alarmowy: 999. Myśle­
nice: 999, Jerzmanowice: 384, 48, 
Niepołomice: 198, Iwanowice: 99, 
Krzeszowice: 99, Podstacja Pogo­
towia Ratunkowego Słomniki, teł. 
63 lub 67 — czynna całą dobę, 
Proszowice: 999, Zachorowania 
i przewozy: 86-21-35.

APTEKI
UL Rakowicka 12, tel. 21-04-42 

al. Pokoju 33, tel 11-61-85, Św. 
Marka 16, tel. 21-69-62, Mikołajska 
4, tel. 22-07-50, os. Centrum A bl. 3, 
tel. 44-17-36, os. Na Stoku 1, tel. 
44-57-40, Racławicka 10/14, Opolska 
37, tel. 34-32-35, Kościuszki 18, tel. 
22-93^43, Kalwaryjska 94, tel. 
56-18-50, Wielicka 79, tel. 55-93-80, 
Skawina, ul. Ogrody 101, tel. 
76-12-32.

PRZYCHODNIE
Dyżurne przychodnie i ośrodki 

zdrowia czynne 8—14 (zgłoszenia 
wizyt domowych 8—12).

SOBOTA

ŚRÓDMIEŚCIE: al. Pokoju 4 - 
tel 11-83-96, lekarz internista, pe­
diatra, stomatolog (8—14), pl. Sw 
Ducha 3. tel 22-17-71. lekarz inter­
nista, pediatra. Zgłoszenia wizyt 
domowych (8—12)

NOWA HUTA: os. Jagiellońskie 
1 - tel 48-00-44 (8—19). gabinet 
stomatologiczny (8—14) Ós Na 
Skarpie — tel 44-10-30 Os Złoty 
Wiek — tel 48-30-70 Os. Wzgórza 
Krzesławickie — tel 44-57-77.

KROWODRZA: Wójtowska 3 — 
tel 33-21-97 (8—19), gabinet stoma­
tologiczny (8—14) Rusznikarska 17 
- tel 34-01-27. Os. Widok - tel 
22-52-68

PODGÓRZE: ul Kutrzeby 4, tel 
66-55-11, lekarze: interniści, pedia­
trzy oraz lekarz stomatolog w godz 
8—14, gabinet zabiegowy: 8—14 
(przyjmowanie zleceń na zastrzyki 
w domu chorego do 12) Ponadto 
8—12 gabinety zabiegowe w Przy­
chodni Rejonowej nr 1 przy ul 
Szwedzkiej 27 Przychodni Rejono­
wej nr 4 przy ul Na Kozłówce 29. 
Przychodni Rejonowej nr 10 przy 
ul. Teligi 8.

POMOC MEDYCZNA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel 22-05-11 czynna całą dobę

WIZYTY DOMOWE

NAGŁA POMOC LEKARSKA
— specjalistów. EKG, tel 66-80-00

DOMOWA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów, EKG, teł. 
55-56-64.

„LEKARZ” — wizyty domowe 
pediatrów codziennie: 8—22, tel. 
55-49-59

„PEDIATRA” — specjaliści, tel. 
55-76-98.

DOMOWA DIAGNOSTYKA USG
— chirurg tel. 36-27-91

„MEDICINA” — wizyty domowe 
lekarzy, tel. 11-13-78 - całą dobę

GABINETY

(Niektóre gabinety przyjmują 
również zgłoszenia na wizyty 

domowe)

„MEDICINA”
Aleja Pokoju 3, tel. 12-24-59, 

12-68-20, konsultacje wszystkich 
specjalistów, zabiegi chirurgiczne 
u dzieci i dorosłych (stulejki, prze­
pukliny, tłuszczaki itp.), usuwa­
nie zębów (narkoza) gastrosko 
pia. USG. rektoskopia. rentgen 
testy alergiczne leczenie zeza, son­
dy żołądkowe, hormony (T3 T4. 
TSH • inne), szczepienia ochronne.

PRZYCHODNIA LEKARSKA 
„MULTI-MEDICA” - ul Kościu- 
szki 24 । ul Czysta 8 Wielospecja- 
listyczne usługi lekarskie; gastro 
skopia. EKG, EEG Rejestracja; od 
7.00 do 19 00, tel 22-20-73.

GABINET GASTROENTEROLO- 
GII, ul. Żuławskiego 14/7 — kon­
sultacje, USG; tel. 33-14-75.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
CHORYCH „HOSPICJUM”. ul. 
Centralna 26, tel. 47-28-03 — czyn­
ne 10—14, bezpłatna pomoc i po­
radnictwo chorym terminalnie 
zwłaszcza na choroby nowotworo­
we.

TELEFON INFORMACYJNY IN­
STYTUTU ONKOLOGU: 21-00-60 
czynny w godz. 10—11.

OŚRODEK INFORMACJI DLA 
INWALIDÓW: tel. 22-28-11, czynny 
w godz 15—17.

STOMATOLOGIA

CENTRUM STOMATOLOGU 
„VADENT” — leczenie, protezowa- 
nie, kosmetyczne rekonstrukcje 
złamanych zębów, nowoczesne le­
czenie laserem — krótkie terminy. 
Szlak 53 (15—19).

„DENTA-med” — stomatologia, 
protetyka, rentgen, ul. Augustiań­
ska 13, tel. 56-56-44.

„EURODENT” — usługi stomato­
logiczne, implanty, rentgen, laser 
(narkoza), pl Biskupi 18, teL 
34-58-93, 34-24-09 (8—20).

„PBOMED” — stomatolodzy 
specjaliści. UL Na Błonie 3B/34, 
tel. 37-76-24. Bezpłatne porady.

„LIBRODENT” — 8.00—20.00
Stomatologia, protetyka, ortodon­
cja, chirurgia, rentgen na pocze­
kaniu, laser. UL Librowszczyzna 3, 
tel. 21-09-62.

RENTGEN ZĘBÓW „ORAŁ- 
DENT” — zdjęcia panoramiczne, 
punktowe, ul. Kielecka 17, tel. 
12-80-17, 8.00—20.00, soboty 8.00— 
13.00.

“telefon zaufania
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37, 

ezynny w godz 16—22.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 — czynny — 14—19.

TELEFON ZAUFANIA DLA 
OSÓB Z PROBLEMAMI ALKO­
HOLOWYMI: 56-46-80 (15—20)

TELEFON ZAUFANIA DLA 
NARKOMANÓW: 56-24-24 — czyn­
ny w godz 8—18.

PUNKT KONSULTACYJNY „MO­
NAR”, Kraków, ul. św. Katarzy­
ny 3. tel. 66-43-45.

TELEFON ZAUFANIA (choroby 
weneryczne) 66-09-51 — czynny 
9—17 (prócz sobót i niedziel).

TELEFON ZAUFANIA DLA 
OSÓB PRZEŻYWAJĄCYCH KRY­
ZYSY OSOBISTE: 56-39-81 (8-15).

OŚRODEK INTERWENCJI KRY­
ZYSOWEJ — bezpłatna całodobo. 
wa pomoc psychologiczna dla osób 
w kryzysach życiowych — ul Ra- 
dziwiłłowska 8b - tel 21-92-82,

POMOC DR0G9WA
. CAŁODOBOWA — autoserwis 

34-23-51, 36-79-14.

CAŁODOBOWA: 21-18-21.

CAŁODOBOWA — blacharstwo: 
67-21-02

CAŁODOBOWA: 37-55-75.

NA LAWECIE: 37-53-76.

PZMOT — tel. 981 autoserwis.

NAUKA JAZDY
TADEUSZ LEPSZY: 36-58-28

USŁUGI POGRZEBOWE
PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG 

KOMUNALNYCH, spółka z o.o.

Punkty usługowe:

UL Rakowicka 41, tel. 11-47-76.

Na cm. Podgórskim (ul. Wa­
pienna 13), tel 56-55-11.

Obok cm. Prądnik Czerwony 
(ul. Reduty l), tel 11-35-26.

Na cm. Grębałów, tel 44-31-61.

Czynne codziennie w godz. 7—18, 
sobota — ul Rakowicka 41 w go­
dzinach 8—13

Dyżur całodobowy (przewozy z 
mieszkań), tel. 11-45-02, 11-45-04.

NAJTAŃSZY transport zwłok — 
56-23-58.

INNE
URZĄD OCHRONY PAŃSTWA 

tel. 10-79-43 - czynny całą dobę.

ŻANDARMERIA WOJSKOWA: 
teł 61-46-61 czynny całą dobę.

TELEFON DYŻURNY STRAŻY
MIEJSKIEJ: 56-35-70 (całą dobę).
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PROGNOZA POGODY
Polska południowa znajduje się na skraju wyżu znad Rosji. Kra­

kowskie Biuro Prognoz IMGW przewiduje, że dziś będzie zachmu­
rzenie duże z większyjni przejaśnieniami, okresami opady śniegu, 
temperatura maksymalna w dzień od —4 do —6 st., w Tatrach —9 
st. Minimalna w nocy od —9 st. w zachodniej części regionu do —14 
na wschodzie, w Tatrach —12 st. Wiatr umiarkowany wschodni, a w 
Tatrach południowo-wschodni.

Prognoza orientacyjna na następną dobę: zachmurzenie duże, okre­
sami opady śniegu, temperatura w dzień od —3 do —6 st. w nocy 
od —8 dó —10- Wiatr dość silny, wschodni powodujący zawieje i za­
miecie śnieżne! Od 21 do 25 bm. zachmurzenie umiarkowane, okre­
sami duże, miejscami zwłaszcza w południowej części kraju opady 
śniegu. Temperatura mihimalna nocą od —12 st. na wschodzie do —4 
na zachodzie, maksymalna w dzień odpowiednio od —5 do 0. Wiatr 
początkowo silny i porywisty, wschodni powodujący .lokalne zamie­
cie śnieżne, później umiarkowany, południowo-wschodni. Jak twier­
dzą synoptycy, zimowa pogoda utrzyma się prawdopodobnie do końca 
listopada.

Ciśnienie atmosferyczne w Krakowie z 19 bm. godz. 15.00: 1005,5 
hPa tj. 754,2 mm, spadek ciśnienia.

W nocy z czwartku na piątek najniższą temperaturę —19 st. za­
notowano m. in. w Rzeszowie, Zamościu i Poroninie, —18 w Komań­
czy w Bieszczadach, —17 w Kielcach, —15 w Przemyślu, —14 na Kas­
prowym Wierchu, w Zakopanem, Nowym Sączu 1 Tarnowie, —13 w 
Krakowie;

Natomiast o godz. 15.00 na Pomorzu nadał deszcz i w Świnoujściu 
była już temperatura dodatnia 4-5 st. O tej porze najzimniej było w 
Polsce południowo-wschodniej: w Rzeszowie i Zamościu —9, w Prze­
myślu —8, w Tarnowie, Krakowie i Bielsku —6, w Zakopanem —5, 
w Nowym Sączu —3. Na Kasprowym Wierchu temperatura wynosiła 
—13 st., a pokrywa śnieżna tylko 8 cm. Na Hali Gąsienicowej leży 
6 cm Śniegu, w Zakopanem tylko 3 cm. (k)

ZANIECZYSZCZENIE POWIETRZA W KRAKOWIE: z pomiarów 
przeprowadzonych wczoraj do godz. 12.00 przez Wojewódzki Inspek­
torat Ochrony Środowiska wynika, że zanieczyszczenie powietrza 
(w mikrogramach na m sześć.) wynosiło:

dwutlenek dwutlenek pył tlenek 
siarki azotu węgla

Rynek Główny 172 17 167 4000
Aleja Krasińskiego 47 38 209 3000
Norma średniodobowa 200 150 120 1000

UWAGA. KIEROWCY I PRZECHODNIE! Sytuacja biometeorolo- 
giczna korzystna, nawierzchnie dróg miejscami śliskie. Sprawność 
psychofizyczna utrzyma się w fizjologicznej równowadze.

Daj szanse szczęściu!
357 361

405 195

335

Sobota 20.XMS93

Powyżej zamieściliśmy, kupon z liczbami. Sprawdź, czy liczby te 
znajdują się również na diagramie, znajdującym się na odwrocie 
Twojej karty konkursowej. Jeśli tak — zakreśl je. Gdy zakreślisz 
wszystkie liczby widniejące w jednym wierszu — wygrałeś wymie­
nioną obok nagrodę. Zgłoś się wówczas po jej odbiór, przynosząc 
kartę i wszystkie wydrukowane dotąd kupony ze szczęśliwymi licz­
bami do Biura Konkursu mieszczącego się w pokoju nr 20 na II 
piętrze, w budynku przy ul. Wiślnej 2 w Krakowie (czynne od godz. 
9 do 18, od poniedziałku dó piątku). Zgodnie z regulaminem musisz 
uczynić, to najpóźniej do godziny 18 następnego dnia (jeżeli nagroda 
padła w sobotę — do godziny 18 w najbliższy poniedziałek). '

Wcześniej możesz upewnić się, czy rzeczywiście wygrałeś telefonu­
jąc pod numer: 22-19-45.

NOTOWANIA u WALUTOWE
H (A) Kurs walut w kantorach prywatnych. KRAKÓW. Dolar, skup: 

20.450 — 20.480, sprzedaż: 20.560
Marka, skup: 11.940 — 11.950, sprzedaż: 12,000 — 12.020
Frank fr„ skup: 3.460 — 3.470, sprzedaż: 3.480
Frank szw., skup- 13.580, sprzedaż: 13.680
Funt, skup: 30.050 — 30.100, sprzedaż: 30.300

E NOWY SĄCZ.
Dolar, skup: 20.550. sprzedaż: 20.550 — 20.710
Marka, skup: 11.940 —11.980, sprzedaż: 12.060 — 12 080
Frank fr„ skup: 3.405 — 3.460, sprzedaż: 3.470 — 3.500
Frank szw., skup: 13.520, sprzedaż: 13.640
Funt, skup: 30.150 — 30.200, sprzedaż: 30.300 — 30.400
Szyling, skup: 1.695 — 1.705, sprzedaż: 1.710 — 1.725
Lir (100), skup. 1.218 — 1.225, sprzedaż: 1.250 — 1.260
Korona czes., skup: 645 — 650, sprzedaż: 665 — 670
Korona slow., skup: 585, sprzedaż: 595 — 600

H TARNÓW.
Dolar, skup: 20.450 — 20.510. sprzedaż: 20.550 — 20.580
Marka, skup: 11.900 — 11.950, sprzedaż: 11.960 — 11.980
Funt, skup: 30 000 — 30.200, sprzedaż: 30.270 — 30.400
Frank fr., skup: 3.430 — 3.450, sprzedaż: 3.470 — 3.480
Frank szw., skup: 13.550 — 13.620, sprzedaż: 13.660 — 13.700

E Najwyższa ceną skupu dolara: 20.550 (Warszawa), marki: 12.000 
(Warszawa), najniższa cena sprzedaży dolara: 20.480 (Wrocław), 
marki: 11.980 (Szczecin).

Tabela kursów NBP z 19. 11. 1993 r.

KUPNO sprzedaż

Australia 1 dolar 13550 14104
Austria 1 szyling 1700 1770
Belgia 1 frank • 564 588
Dania 1 koroną 3015' 3139
Finlandia 1 marka 3510 6654
Francja 1 frank 3452 > 3592
Hiszpania 100 peset 14812 15416
Holandia 1 gulden 10658 11094
Japonia 100 jenów 19176 19958
Kanada 1 dolar 15526 16160
Luxemburg 1 frank 564 588
Norwegia 1 korona 2758 2870
Portugalia 100 escudo 11739 12219
Niemcy 1 marka 11955 12443
USA 1 dolar 20425 21259
Szwajcaria 1 frank 13610 14166
Szwecja 1 korona 2474 2576
W. Brytania 1 funt 30197 31429
Włochy 100 lirów 1225 1275
Europa ECU 22978 23916
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1. Ścigany (Solopan) 326.655 564.400 8.898 15.053 10
2. Firma (ITI) 124.680 124.680 3.117 3.117 3
3. Zły porucznik 

(Art yision)
119.490 165.330 3.983 5.511 10

4. Na krawędzi (Imperial) ■ 86.610 575.920 2.424 16.944 24
5. Sliyer (ITI) 73.620 566.331 2.149 16.565 31
6. Jurassic Park (ITI) 43.685 6.457.505 1.394 191.797 73
7. Trzy kolory — Niebieski 

(MAF)
33.570 518.575 1.168 17.699 45

8. Uprowadzenie Agaty 
(Silesia)

18.750 388.336 750 14.506 80

9. Tom 1 Jerry (VIM) 17.680 17.680 632 632 2
10. Mąż fryzjerki (Solopan) 9.650 16.460 332 559 10

POŚCIG
„Jurassic Park” z tygodnia 

na tydzień stopniowo obniża 
miejsce w naszej tabeli. Zaj­
mował w niej pierwsze miej­
sce od początku września aż 
do 24 października. Obecnie 
jest szósty. Ale zanim ostatecz­
nie opuści tabelkę potrwa to 
jeszcze dosyć długo. Jak wia­
domo dinozaury wymierały 
przez mniej więcej milion lat 
!!! W pościg za „Jurassic Par-

REPLEKA -

kiem" (tak Jak 1 w Stanach 
Zjednoczonych) ostro ruszyły 
dwa sensacyjne filmy: „Ściga­
ny” i „Firma”. Niezwykle 
chętnie jest oglądany także 
„Zły porucznik”. „Agata” po­
wróciła z „uprowadzenia” po­
za Kraków i znalazła się na 
miejscu ósmym. Tabelę zamy­
ka kameralny, uroczy „Mąż 
fryzjerki”.

GDYNIA ’93
W piątek widzowie filmu „Balanga” wyświetlanego w kinie 

„POD BARANAMI” podczas przeglądu najnowszych filmów 
polskich „REPLIKA — GDYNIA’93” spotkali się z re­
żyserem Łukaszem Wylężałkiem, nagrodzonym w Gdyni za 
debiut oraz z Maciejem Kozłowskim, grającym jedną z głów­
nych ról. „Balanga” jest opowieścią o jednej, pełnej dramatycz­
nych wydarzeń nocy dwóch uciekinierów ze szkoły: Świętego 
I Snajpera.

POKAZ SPECJALNY: „DRUGA OJCZYZNA”
Dzięki Goethe Institut i GF Graffiti widzowie kina POD BA­

RANAMI będą mogli zobaczyć głośny, ponad dwudziestopięcio- 
godzinny, serial niemiecki „Druga ojczyzna” („Die zweite Hei- 
mat”). Część pierwsza przedstawiająca dzieje jednej bawar­
skiej wsi w latach 1919 do 1982 odniosła olbrzymi sukces na 
całym święcie. Część druga opowiada historię młodego, zbun­
towanego Hermanna Simona rozgrywającą się na tle sugestyw­
nie przedstawionych lat sześćdziesiątych. Projekcje już trwają.

NAJBLIŻSZE PREMIERY:
Powrót do Howards End 

(Howards End), Wielka Bryta­
nia 1992, 142’, reż. James Ivo- 
ry, wyk.: Anthony Hopkins 
Yanessa Redgrave, Helena 
Bonham Carter, Emma Thom­
pson. Dystrybucja: SoJopan- 
-Film Centrum. Premiera w 
kinie WANDA odbyła się 
wczoraj.

Anglia. Początek naszego 
stulecia. Wykształcone i wy­
emancypowane intelektualist­
ki, siostry Margaret i Helen 
Schlegel poznają znakomicie 
sytuowaną rodzinę Wilcoxów, 
Helen nawet zakochuje się w 
młodszym syn Paulu. Ich 
związek nie rokuje jednak 
większych szans toteż w typo­
wo „angielski” sposób się roz­
stają. Zrozpaczona Helen znaj­
duje pocieszenie u boku mło­
dego, ambitnego ale za to bie­
dnego i na dodatek żonatego 
urzędnika Leonarda Basta. Ale 
los chce aby wszystko wróci­
ło do tytułowej posiadłości 
Wilcoxów — Howards End...

Znakomity amerykański re­
żyser James lyory po raz dru­
gi zmierzył się z prozą E. M. 
Forstera. I tak jak za pierw­

szym razem z olbrzymim suk­
cesem. „Pokój z widokiem” 
zdobył w 1986 r. trzy Oscary, 
„Powrót do Howards End” ró­
wnież trzy: za rolę żeńską 
(Emma Thompson), za adap­
tację (Ruth Prawer Jhabvalą) 
oraz scenografię (Luciana Ar- 
righi i łan Whittaker).

Adwokat diabła (Guiłty as 
Sin), USA 1993, 107’, reż. Sid- 
ney Lumet, wyk.: Rebecca 
DeMornay, Don Johnson. Dy­
strybucja: Syrena Entertain- 
tnent Group. Premiera w ki­
nie UCIECHA odbyła się 
wczoraj.

Jennifer Haines jest wzię­
tym prawnikiem, specjalizuje 
się w bronieniu oskarżonych 
o przestępstwa kryminalne. 
Gra ostro i zawsze wygrywa. 
Pewnego dnia spotyka godne­
go siebie przeciwnika, Davida 
Greenhilla, przystojnego play­
boya oskarżonego o morder­
stwo. Urok oskarżonego wy­
wiera na Jennifer olbrzymie 
wrażenie, ale im bardziej po­
zna je ona swego klienta tym 
bardziej wątpi w jego niewin­
ność...

We wtorek W kinie „POD BARANAMI” bilety na „Kolejność 
uczuć” — Grand Prix tegorocznego festiwalu w Gdyni można 
było kupić tylko u koników.
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Bagatela „Ania x Zielonego Wzgórza” 17 XI 90 152 100
Stary Teatr „Lekcja” 28 V 88 126 100
Bagatela „Śluby panieńskie” 6 IV 90 107 100
Bagatela „Boya wina” — kabaret 20 X 90 80 50
Teatr Ludowy „Romeo i Julia” 9 V 92 66 98
Stary Teatr „Sen nocy letniej” 7 III 92 53 100
Stary Teatr „Przerżnąć sprawę” 1IV 92 45 60
Teatr Słowac. „Wdowy” 91 93 36 100
Stary Teatr „Stalowe magnolie” 6 III 93 36 98
Maszkaron „Człowiek, który przyszedł

w piątek” 6 III 93 32 50
Teatr Ludowy „Baśń o zaklętym Jaworze” 6 III 93 30 85
Teatr Ludowy „Kochankowie piekła” 12II 93 29 85
Stary Teatr „Rękopis znaleziony 12X1192 27 90

w Saragossie” (18)
Bagatela „Moralność pani Dulskiej" 6 VI 92 23 85
Teatr Ludowy „Śluby panieńskie” 4 IV 93 17 100
Teatr Słowac. „Iluzja komiczna” 30 IV 93 17 93
Teatr Ludowy „Mieszczanin szlachcicem” 12 VI 93 5 73

KSZTAŁCENIE TEATROMANÓW

Przyszłością teatru jest na pewno widz. Jednak nie ten, który 
wszystko przyjmie bezkrytycznie, ale nieco bardziej wtajemni­
czony i wymagający. Dwa z krakowskich teatrów — Stary i 

LudoWy — dostrzegły potrzebą wychowania sobie przyszłych teatro­
manów. ,

Stary Teatr zaproponował młodzieży szkolnej „Lekcje teatralne” 
prowadzone w Muzeum Starego Teatru, gdzie 45-minutowy wykład 
może być poparty odpowiednimi argumentami w postaci dokumen­
tacji zarówno fotograficznej, nagrań wideo, czy autentycznych re­
kwizytów. Każdy nauczyciel, czy opiekun młodzieży może już dziś 
zamówić taką lekcją w wybranym terminie, tak, aby mogła ona być 
połączona np. ze spektaklem, który potem młodzież obejrzy na jed­
nej ze scen Starego. Na razie proponowanych jest 15 tematów a 
wśród nich: „Początki teatru narodowego w Krakowie”, „Stanisław 
Kożmian i krakowska szkoła inscenizacyjna”, „Helena Modrzejew­
ska i jej rola w krakowskim teatrze". Jednak nie wszystkie propo­
zycje dotyczą tak odległej historii. Wykład może także dotyczyć np. 
inscenizacji Konrada Swinarskiego, twórczości teatralnej Andrzeja 
Wajdy, teatru Jerzego Jarockiego czy Jerzego Grzegorzewskiego. Nie 
pominięto także scenografów. Można nie tylko teoretycznie zapoznać 
się z dorobkiem Krystyny Zachwatowicz, Kazimierza Wiśniaka czy 
Lidii i Jerzego Skarżyńskich, ale także obejrzeć zaprojektowane przez 
nich kostiumy, fragmenty scenografii, rekwizyty, czy chociażby same 
projekty. Uwzględniono również autorów, którzy często gościli na sce­
nach Starego, Witkacego, Gombrowicza i Mrożka.

Nieco inną formułą pozyskiwania najmłodszych widzów przyjął 
Teatr Ludowy z Nowej Huty. 6 października zaproszono do teatru 
ok. 200 polonistów ze szkół podstawowych Krakowa i okolic, żeby 
razem podyskutować o tym, czego szkoły oczekują od teatru, a co 
teatr może im ze swojej strony zaproponować. Na dobry początek 
aktorzy z Nowej Huty pokazali zebranym nauczycielom montaż poe­
tycki złożony z wierszy Miłosza, Lipskiej, Poświatowskiej i Szymbor­
skiej. Potem w dyskusji nauczyciele sugerowali nazwiska różnych 
autorów, których utwory młodzież powinna, chociażby w specjalnie 
przygotowanym programie, usłyszeć ze sceny. Powtarzały się takie 
nazwiska jak Rej, Baczyński czy Gałczyński. Utworzył się nawet ko­
mitet pedagogów, którzy mają zebrać wszystkie nauczycielskie pro­
pozycje zarówno autorów jak i tematów „godnych sceny”. Pod ko­
niec. października przedyskutują oni z dyrekcją teatru możliwości 
realizacji tych pomysłów. Do celów dydaktycznych generalnie ma 
zostać przeznaczona scena „Nurt”, ale oczywiście nie znaczy to, że np. 
przedstawienia „lekturowe” także będą ograniczone do tej sceny. Już 
od dawna przecież na Dużej Scenie Ludowego można oglądać „Śluby 
panieńskie”, czy „Trędowatą", a ostatnio dowiedzieliśmy się, że na 
scenie przy Kanoniczej 1 trwają przygotowania do przedstawienia 
złożonego z fragmentów poezji i prozy Mirona Białoszewskiego, któ­
re reżyseruje Monika Rosiewicz. Premiera przewidywana jest w po­
łowie listopada.

Na pierwszy ogień wybrano K. 1. Gałczyńskiego. Trójka aktorów 
Teatru Ludowego, Zdzisława Wilkówna, Andrzej Gazdeczka i Krzysz­
tof Górecki pracują teraz nad niewielkim przedstawieniem zatytuło­
wanym „Symfonia świecznikowa", na które złożą się liryki Gałczyń­
skiego. Od 15 do 11 grudnia młoda publiczność będzie już mogła je 
oglądać na Scenie „Nurt”, która niejako została przeznaczona dla 
przedstawień szkolnych. Ale oczywiście także na Dużej Scenie można 
oglądać lektury („Śluby panieńskie”, czy .Trędowata”), a na scenie 
przy ul. Kanoniczej 1 trwają przygotowania do przedstawienia, ra 
które Złożą się fragmenty poezji i prozy innego autora „lekturowego” 
Mirona Białoszewskiego. Reżyserem jest Monika Rosiewicz, premiera 
odbędzie się może jeszcze w listopadzie.

DWA TYGODNIE W STARYM TEATRZE

20 listopada, sobota: Duża 
Scena — „Rękopis znaleziony 
w Saragossie” — 19.15; Scena 
Kameralna — „Kalkwerk” — 
18; Mała Scena — „Lekcja” — 
19.30.

21 listopada, niedziela: „Rę­
kopis znaleziony w Saragossie” 
— 19.15; Scena Kameralna — 
„Kalkwerk” — 18; Mała Sce­
na — „Lekcja” — 19.30.

23 listopada, wtorek: Duża 
Scena — „Rękopis znaleziony 
w Saragossie” — 19.15; Sce­
na Kameralna — „Wdowy” — 
19.15; Mała Scena — „Sonata 
Kreutzerowska” — 19.30.

24 listopada, środa: Duża 
Scena — „Rękopis znaleziony 
w Saragossie” — 19.15; Scena 
Kameralna — „Wdowy” — 
19.15; Mała Scena — „Sonata 
Kreutzerowska” — 19.30.

25 listopada, czwartek: Du­
ża Scena — „Rękopis znale­
ziony w Saragossie” — 18; 
Scena Kameralna — „Wdo­
wy” — 19.15; Mała Scena — 
„Sonata Kreutzerowska” — 
19.30.

26 listopada, piątek: Duża 
Scena — „Księżniczka Turan- 
dot” — 19.15; Mała Scena — 
„Tu jest potwór” — 19.30.

27 listopada, sobota: Duża 
Scena „Księżniczka Turan- 
dot” — 19.15; Mała Scena — 
„Tu jest potwór’’ — 19.30.

28 listopada, niedziela: Du­
ża Scena — „Księżniczka Tu- 
rańdot” — 19.15; Mała Scena 
— „Tu jest potwór” — 19.30.

30 listopada, wtorek: Duża 
Scena — „Księżniczka Turan- 
dot” — 19.15; Mała Scena — 
„Tu jest potwór” — 19.30.

Organizacja widowni tel. 
22-40-40.
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Precz z popiwkiem! OPINIE
(INF. WŁ.) — Likwidacja po­

piwku znacznie poprawiłaby stan 
płynności finansowej naszego za­
kładu — powiedział „Dzienniko­
wi" STANISŁAW SENDOREK. 
szef Biura Zarządu Huty im. Sen­
dzimira w Krakowie. — Mamy o- 
czywiście należności z tytułu tego 
podatku i nieregulowanie ich 
w terminie pociąga za sobą ko­
nieczność płacenia odsetek. Czy 
zniesienie popiwku spowoduje 
niekontrolowany wzrost płac? 
Nie, nie obawiałbym się. Wzrost 
płac w hucie musi być rozpatry­
wany w szerszym kontekście i 
gwałtowne podwyżki byłyby 
przejawem krótkowzroczności e- 
konomicznej — dodał dyr. Sen- 
dorek.

Zgłoszony przez posłów SLD 
projekt zniesienia popiwku jest 
jednym z pierwszych, które wpły. 
nęły do laski marszałkowskiej. 
Większość posłów jednomyślnie 
domaga się zniesienia podatku 
od ponadnormatywnych wyna­
grodzeń. Natomiast rząd obawia 
się, że likwidacja popiwku po­
ciągnie za sobą niekontrolowany 
wzrost płac w przedsiębiorstwach 
państwowych, co mogłoby zaowo­
cować wzrostem inflacji.

Większość zakładów ma spore 
kłopoty z terminowym płaceniem 
tego podatku. Z danych krakow­
skiej Izby Skarbowej wynika, że 
owe zaległości osiągnęły w 1993 
r. (dane na 10 listopada) 453 mld 
961 min zł. W tym samym cza­
sie wpłacono z tytułu popiwku 
309 mld 835 min zł. co stanowi 
2 procent wpływów do budżetu 
państwa z tego województwa.

W woj. bielskim przedsiębior­
stwa państwowe winne są budże­
towi państwa z tytułu popiwku 
ok. 30 mld zł (najwięcej zakła­
dy włókiennicze WEGA — 1,7 
mld zł). Wśród dłużników zna jdu­
ją się także Krepol, Polsport, Len­
ko Kentex. Wcześniej największe 
popiwkowe zaległości miała FSM 
(243,6 mld zł), jednak suma ta 
została umorzona po przejęciu za­
kładu przez Włochów.

Tarnowska Izba Skarbowa nie 
chciała ujawnić,, które z przed­
siębiorstw województwa mają 
najwięcej popiwkowych zaległo­
ści, jednak ogółem wynoszą one 
ok. 20 proc, należnych wpływów.

W nowosądeckiej Izbie Skar­
bowej uważają, że popiwek mu­

Minister obiecuje...

Sędziowie procesuję się
(INF. WŁ.) Polska jest chyba 

Jedynym krajem w Europie, w 
ktąrym sędziowie procesują się 
o wypłatę wynagrodzeń. Takich 
pozwów w samej tylko Warsza­
wie złożono 500.

Kłopoty finansowe resortu, czę­
ste zmiany jego szefów, presja 
ze strony polityków spowodowa­
ły, iż zawód sędziego i prokura­
tora przestał być atrakcyjny. Jak 
powiedział prof. Aleksander Ra­
tajczak, prezes Zrzeszenia Praw­
ników Polskich na spotkaniu z 
wicepremierem i ministrem spra­
wiedliwości Włodzimierzem Ci­
moszewiczem oraz wicemarszał­
kiem Sejmu Józefem Zychem, 
trudna. sytuacja resortu, spadek 
prestiżu zawodu sędziego, ma 
miejsce akurat w czasach olbrzy­

si zostać zastąpiony przez inny 
mechanizm ograniczający wzrost 
wynagrodzeń. Zdaniem kierow­
nika Oddziału Podatków i Opłat 
TADEUSZA WĄTROBY, popiwek 
miał swoje zalety i wady (unie­
możliwiał np. powstawanie dys­
proporcji płacowych między przed­
siębiorstwami). W woj. nowosąde­
ckim 60 proc, przedsiębiorstw 
płaciło wspomniany podatek.

W przedsiębiorstwach państwo­
wych. z niecierpliwością oczeki­
wane jest zniesienie podatku od 
ponadnormatywnych wynagro­
dzeń.

— Nie bardzo wierzę w znie­
sienie popiwku — to już bodaj 
trzecia ekipa rządowa, która da- 
je takie obietnice i nic z tego nie 
wynika — stwierdził dyrektor 
Nowosądeckiej Fabryki Urządzeń 
Górniczych „Nowomag” MA­
RIUSZ FIAŁEK. — Popiwek ha­
muje nasz rozwój.

Zdaniem ZYGMUNTA KUCIE- 
LA — zastępcy dyrektora Fa­
bryki Silników Elektrycznych 
„Tamel” w Tarnowie, zniesienie 
popiwku wywrze pozytywny sku­
tek na sytuację finansową za­
kładu. Umożliwi to także prowa­
dzenie racjonalnej polityki wy­
nagrodzeń (Tamel zalega z za-

Reanimacja „Katowic"
(Inf. wł.) Huta „Katowice” — po­

tentat stalowy na polskim rynku 
— porozumiała się ze swoimi 
wierzycielami i w ciągu dwóch 
miesięcy odda dług firmom, któ­
rym winna jest mniej niż 140 
min. Prawie wszyscy pozostali 
wierzyciele, w tym skarb pań­
stwa, zobowiązali się umorzyć o 
30 procent długi pod warunkiem, 
że „Katowice” oddadzą resztę na­
leżnych kwot w 18 kwartalnych 
ratach. Na zawarcie takie ukła­
du nie zgodził się Zakład Ele­
ktrotechniczny SA z Będzina oraz 
płocka Petrochemia, bez zgody 
których umowa nie może dojść do 
skutku. Dwie wyżej wymienione 
firmy były jedynymi sprzeciwia­
jącymi się z grona blisko 8,3 tys. 
wierzycieli, między którymi znaj­
duje się drugi stalowy potentat 
Huta im. T. Sendzimira.

Jak nas poinformował dyre­
ktor do spraw finansowych HTS 

miego wzrostu przestępczości. Dla 
przykładu, Polska zajmuje dru­
gie miejsce w Europie po Hisz­
panii pod względem ilości rozbo­
jów, dziewiąte ze względu na 
liczbę gwałtów. Jesteśmy w pier­
wszej piątce, jeśli chodzi o kra­
dzieże kieszonkowe. Liczba no­
wych rodzajów przestępstw, wpi­
sanych do kodeksu karnego wy­
nosi już 42 i ciągle rośnie. V

Włodzimierz Cimoszewicz zgo­
dził się z surową oceną stanu 
prawnego państwa. Poinformo­
wał przedstawicieli środowisk 
prawniczych, iż rząd podjął już 
decyzję o waloryzacji płac sę­
dziów i prokuratorów, biorąc za 
podstawę przeciętną płacę w sfe­
rze materialnej, w I kwartale 
1994 roku. Minister Cimoszewicz 

płaceniem podatku na kwotę 600 
min zł).

Niektóre z państwowych przed­
siębiorstw nie zalegają z płace­
niem popiwku. Krakowski „Pol­
mos" znajduje się w dobrej sy­
tuacji finansowej 1 płaci w ter­
minie. Jednak nawet dyrektor 
tego przedsiębiorstwa zwraea u- 
wagę na konieczność likwidacji 
podatku.

— Popiwek był mechanizmem 
sztucznie wprowadzonym do go­
spodarki i spełnił już swoją rolę. 
Czas zatem by w końcu zniknął 
— powiedział STANISŁAW 
ĆWIERZ, dyrektor krakowskiego 
„Polmosu”.

Z doświadczeń zakładów, któ­
re po prywatyzacji pozbyły się 
popiwkowego ciężaru wynika, że 
niekoniecznie musi to spowodo­
wać niekontrolowany wzrost płac.

— Popiwek godził w zysk net­
to, a więc również w możliwość 
modernizacji zakładu. Większość 
środków zaoszczędzonych z ty­
tułu niepłacenia popiwku po­
szła właśnie na modernizację — 
dopiero reszta na wzrost wyna­
grodzeń — stwierdził ADAM LO- 
EWE prezes Zakładów Piwo­
warskich w Żywcu.

(der,kos,zb,dw,ziob,KF)

Bogumił Borowiecki, Huta „Kato­
wice” winna jest im sporą sumę 
pieniędzy, co w dużym' stopniu 
odbije się na kondycji finanso­
wej kombinatu. „Nie będziemy 
rozdzierać szat. Zadłużenie »Ka- 
towic« nie wpłynie w żaden spo­
sób na współpracę między na­
szymi zakładami. Jesteśmy po 
prostu na siebie skazani. Będzie­
my czekali na pieniądze 5 lat. 
Ile one będą wtedy warte, każdy 
łatwo może się domyślić. Tru­
dno. Lepiej jednak dostać tyle, 
niż odejść z pustymi rękami” — 
mówi dyr. Borowiecki komentu­
jąc stanowisko HTS w sprawach 
długu Huty „Katowice”.

Zarówno Petrochemia Płock jak 
i Zakład Energetyczny SA wnio­
sły do sądu w Dąbrowie Górni­
czej sprzeciw przeciwko plano­
wanemu porozumieniu huty z 
wierzycielami.

(Jam)

uzyskał też obietnicę od szefa 
resortu finansów, iż w najbliż­
szym czasie wypłacone zostaną 
zaległe odsetki, o które procesu­
ją się prokuratorzy i sędziowie. 
W. Cimoszewicz przyrzekł rów­
nież, iż obsadzając stanowiska 
prezesów sądów, będzie się kon­
sultował z samorządem sędziow­
skim. Zaproponował utworzenie, 
a właściwie reaktywowanie Ra­
dy Legislacyjnej, która miałaby 
za zadanie uporządkowanie pro­
cesu tworzenia prawa.

Wicemarszałek Sejmu Józef 
Zych powiedział m. in., że podję­
to już decyzję wzmocnienia służb 
legislacyjnych w resortach i w 
samym Sejmie.

GRAŻYNA STARZAK

Zdaniem wicepremiera 1 mini­
stra finansów Marka Borowskie­
go, podwyżka progów podatko­
wych nie zahamuje rozwoju 
przedsiębiorczości „Podwyżka jest 
skromna, przygotowujemy równo­
cześnie poszerzony pakiet ulg in­
westycyjnych” powiedział Bo­
rowski podczas spotkania z kie­
rownictwem Krajowej Izby Gos­
podarczej.

KIG zamiast podwyżki wołał­
by silny samorząd gospodarczy, 
który zmniejszyłby „szarą stre­
fę". . „Jesteśmy przeciwni każdej 
podwyżce podatków. Zbudujmy 
silny samorząd gospodarczy, któ­
ry lepiej będzie dyscyplinował 
przedsiębiorców, niż policja po­
datkowa” — stwierdził prezydent 
Izby Andrzej Arendarski.

Podczas spotkania wicepremie­
ra Borowskiego z kierownictwem 
KIG omówiono sprawę konsulta­
cji najważniejszych projektów 
aktów prawnych o charakterze 
gospodarczym, wspieranie małej 
przedsiębiorczości oraz kwestie 
informacji gospodarczej — infor­
muje Biuro Prasowe Rządu.

*
Prof. Bronisław Geremek, je­

den z liderów Unii Demokratycz­
nej powiedział w wypowiedzi dla 
warszawskiego Radia Zet, że 
zwiększenie podatków nie będzie 
sprzyjało rozwojowi gospodarki, 
ograniczy pole działania ludzi 
przedsiębiorczych i spowoduje ich 
ucieczkę w tzw. szarą strefę go­
spodarki. Jego zdaniem szara 
strefa istnieje we wszystkich kra­
jach świata. „Kwestią jest jej 
ograniczanie" — stwierdził Gere­
mek. Dodał, że należy w tym ce­
lu „zwiększyć sprawność poboru 
podatków 4 polepszyć pracę służb 
podatkowych".

Fałszerze 
ujęci

Wrocławska policja areszto­
wała 6 osób podejrzanych o 
produkowanie i kolportaż fałszy­
wych dokumentów. Podczas 
przeszukania w fałszerskich me­
linach ujawniono m. in. 540 fał­
szywych dowodów rejestracyj­
nych, 69 praw jazdy. 30 pasz­
portów i dowodów osobistych 
oraz około 100 rozmaitych pie­
częci. „Zlikwidowanie tych me­
lin, konfiskata sprzętu oraz are­
sztowanie głównych producen­
tów i kolporterów to poważny 
cios zadany fałszerzom, zaopa­
trującym głównie przestępcze 
gangi złodziei samochodów” — 
stwierdził rzecznik prasowy 
KWP Grzegorz Rodakiewicz.

(PAP)

Jackson
Hia

Jak się dowiadujemy, detekty­
wi policyjni prowadzący docho­
dzenie w sprawie piosenkarza 
Michaela Jacksona próbują usta­
lić, czy nie jest on poddawany 
kuracji mającej na celu zmianę 
jego wyglądu. 13-letni chłopiec, 
który oskarżył Jacksona o mole­
stowanie seksualne, składając ze­
znania policji miał szczegółowo 
opisać 35-letniego Jacksona, na­
wet jego genitalia.

Macierewicz odchodzi z RdR
Grupa działaczy RdR skupio­

na wokół Antoniego Macierewi­
cza postanowiła odejść z tej 
partii. Jako główny powód po­
dano „podpisanie w imieniu RdR

Państwo funduje wyprawkę
(INF. WŁ.) Już ok. 300 młodych 

matek oraz kobiet w ciąży z woj. 
krakowskiego wystąpiło do ośrod­
ków pomocy społecznej o zasiłki 
pieniężne, jakie przysługują im 
na mocy nowego rozporządzenia 
Rady Ministrów z 5. październi­
ka br. Akt ten, który wszedł w 
życie 2. listopada br., określa za­
kres, formy oraz tryb udzielania 
pomocy przysługującej nisko sy­
tuowanym kobietom od 4. miesią­
ca ciąży do 6. miesiąca życia 
dziecka (albo przez miesiąc w ra­
zie urodzenia dziecka martwego 
lub zgonu dziecka).

Do nowego zasiłku, wprowa­
dzonego na podstawie ustawy z 
7. stycznia br. o planowaniu ro­
dziny, ochronie płodu ludzkiego 
i warunkach dopuszczalności 
przerywania ciąży, uprawnione są 
matki, jeśli dochód (brutto) na 
osobę w ich rodzinach nie prze­
kracza 100 proc, najniższej eme­
rytury, czyli obecnie kwoty 1231,3 
tys. zł. Decyzje o przyznaniu za­
siłku podejmowane będą po prze­
prowadzeniu wywiadu środowi­
skowego.

Wysokość comiesięcznego zasił­
ku stanowić' będzie 28 proc, prze­

Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej „Czyżyny” 
w Krakowie

przyjmuje oferty kandydatów na stanowisko

głównego księgowego.
Kandydaci winni spełniać następujące warunki:

O znajomość problematyki spółdzielczości mieszkaniowej,
O wykształcenie wyższe ekonomiczne oraz 3 lata praktyki na 

kierowniczym stanowisku,
O -wykształcenie średnie oraz 8 lat praktyki na kierowniczym 

stanowisku.
Warunki płacy do uzgodnienia z zarządem spółdzielni.
Zainteresowane osoby prosimy o zgłaszanie się w biurze spół­

dzielni, os. Dywizjonu 303, pawilon, nr I.
Ihformaga telefoniczna pod nr. tel. 47-10-11,47-10-39.

c-3902

oferuje
HURTOWNIA SZTUCZNEJ BIŻUTERII

Kraków, jpl. Laęjiewjiicki 4 
tel. 67-20-30

KRAKÓW, RYNEK DĘBNICKI 14 
TEL. (0-12) 66-83-10

RFi
„Społem PSS”. Nowa Huta w Krakowie, os. Teatralne 9

e-3917

pod hurtownię lub magazyn art. przemysłowych 
centralnej części Nowej Huty.^^0

LUKSUSOWE AUTOKARY 
DO NIEMIEC, PARYŻA, WIEDNIA |

SINDBAD
TEL.: 66-19-21,21-62-87 (9—17).

porozumienia z kierownictwami 
partii rezygnujących z dekomu­
nizacji 1 lustracji oraz wspiera­
jących szkodliwe działania Le­
cha Wałęsy”.

ciętnego wynagrodzenia; aktual­
nie daje to kwotę 985 tysięcy zł. 
Tyle samo wypłacane będzie rów­
nież jednorazowo na zakup wy­
prawki niemowlęcej dla każdego 
urodzonego dziecka. Prócz wy­
mienionych zasiłków młoda ma­
tka otrzyma miesięcznie kwotę 
równą 15. proc, średniego wyna­
grodzenia, czyli aktualnie 527,7 
tys. zł „na każde dziecko urodzo­
ne podczas ostatniego porodu”. W 
pierwszych sześciu miesiącach 
macierzyństwa na utrzymanie 
siebie i dziecka matka otrzymy­
wać więc będzie ok. 1,5 miliona 
zł, co z pewnością będzie znaczą­
cą pomocą dla osób w trudnej 
sytuacji materialnej.

Jak ocenia Wojewódzki Zespół 
Pomocy Społecznej, na realizację 
tego programu rządowego tylko 
do końca roku potrzeba w Kra- 
kowskiem ok. 1 miliard zł. Ponie­
waż nowa forma pomocy nie zo­
stała wcześniej ujęta przy plano­
waniu budżetu na rok bieżący, 
WZPS liczy, że w najbliższym 
czasie otrzyma na ten cel z War­
szawy odrębne środki.

(wes)

HURTOWNIA 
ODZIEŻY 

UŻYWANEJ 
SORTOWANEJ

Rozbudzone emocje
(Dokończenie ze str. I) 

konsula. Złożył wniosek o zwol­
nienie jego klienta z aresztu. Ter­
min odpowiedzi na ten wniosek 
upływa w najbliższy poniedzia­
łek. Jeśli będzie ona negatywna, 
adwokat polskiego kierowcy od­
woła się do Izby Oskarżeń sądu 
w Poitiers, podważając zasadność 
aresztowania.

W rozmowie z paryskim ko­
respondentem PAP kąpsul Gos 
powiedział:

— W sprawie tej władze fran­
cuskie popełniły wiele uchybień, 
a nawet błędów proceduralnych. 
Po pierwsze: zatrzymując w u- 
biegly piątek Mariusza Pawłow­
skiego (początkowo do przesłu­
chania. od soboty — w areszcie 
śledczym), nie powiadomiono o- 
ficjalnie konsulatu, O aresztowa­
niu obywatela polskiego dowie­
działem sie z dziennika radio­
wego w sobotę po południu. Po 
drugie: zatrzymując Pawłowskie­
go i kierowcę innej ciężarówki, 
uczestniczącej w wypadku, Fran­
cuza. władze sądowe przydzieliły 
im tego samego adwokata z u- 

- rzędu. choć ich interesy są wy­
raźnie sprzeczne, a ja w rozmo­
wie telefonicznej nalegałem na 
prokuratora, by Pawłowski miał 
własnego obrońcę. Po trzecie: 
sędzia śledczy, prowadzący tę l 

sprawę, nie wyraził zgody na 
moje widzenie z aresztowanym, 
kiedy o zgodę taką zwróciłem się 
w poniedziałek w imieniu konsu­
latu. Mimo obietnicy z francus­
kiego Ministerstwa Sprawiedli­
wości również we wtorek nie 
pozwolono mi na widzenie z a- 
resztowanym. Musiałem czekać 
do środy, kiedy jest dzień wi­
dzeń aresztowanych z rodzinami. 
Takie traktowanie przedstawicie­
la władz konsularnych jest sprze­
czne z przyjętą praktyką, wyni­
kającą m. in. z zasady wzajem­
ności. Wreszcie, sędzia śledczy w 
rozmowie ze mną nie chciał w 
ogóle poruszać sprawy zasadno­
ści aresztowania, choć usiłowa­
łem przedstawić argumenty do­
wodzące. że polski kierowca nie 
popełnił tych wykroczeń, jakie 
mu sie zarzuca (chodzi przede 
wszystkim o rzekome przekro­
czenie. dozwolonej szybkości).

Dodatkowym elementem, któ­
ry może budzić zdziwienie — 
mówi dalej konsul Gos — jest 
udział w przesłuchaniach przez 
policję (poprzedziły one zatrzy­
mania Pawłowskiego do dyspo­
zycji sędziego śledczego) w roli 
tłumacza Pana Libnera — wła­
ściciela firmy francuskiej, która 
sprzedała pracodawcy Pawłow­
skiego — łódzkiej firmie Mira- 

trans — ciężarówkę zniszczoną 
w karambolu. Wprawdzie tran­
sakcja została przeprowadzona 
kilka dni wcześniej, ale formal­
ności (np. ubezpieczeniowe) nie 
zostały przeprowadzone do koń­
ca. Pan Libner — mówi konsul 
— sam odpowiadał na pytania 
stawiane Pawłowskiemu, który 
nie zna francuskiego. Co mówił, 
tego Pawłowski nie wie. Tym­
czasem. zdaniem adwokata, mię­
dzy nimi istnieje ewidentna 
sprzeczność interesów.

W czasie widzenia z konsulem 
w środę — relacjonuje Gos — 
Mariusz Pawłowski wyrażał wiel­
kie rozgoryczenie z powodu sy­
tuacji w. jakiej się znalazł. Nie 
ma sobie nic do zarzucenia. 
Twierdzi, że warunki techniczne 
samochodu i ukształtowanie tere­
nu. w jakim doszło do karambo­
lu. nie pozwoliły mu na rozwi­
niecie szybkości większej niż 70 
km/godz. Nie wjechał na żaden 
samochód, bo choć znalazł się w 
chmurze dymu, gdzie widoczność 
buła bliska zeru, udało mu się 
przejechać — zanim stanął — 
między unieruchomionymi samo­
chodami. Czuł, że je roztrącał. 
Wyda je mu sie, że spowodował 
zgniecenie części silnikowej jed­
nego samochodu osobowego, ale 
uważa za mało prawdopodobne, 

by było to przyczyną śmierci je­
go kierowcy.

Mariusz Pawłowski, na którego 
w domu czeka malutkie' dziecko 
i żona w ciąży, ma wrażenie, że 
jedyną jego winą jest to, że udało 
mu sie wyjść z życiem z tej 
strasznej katastrofy — relacjo­
nuje rozmowę z nim pan konsul.

Niewątpliwie katastrofa pod 
Bordeaux spowodowała x rozbu­
dzenie emocji we francuskiej o- 
pinii publicznej. Od dawna o- 
skarżano kierowców ciężarówek 
o niebezpieczną jazdę. Niedosto- 
sowywanie się przez nich do 
warunków na drodze i przekra­
czanie dozwolonej szybkości u- 
waża sie za główną przyczynę 
licznych karamboli, w których 
codziennie ginie we Francji 25— 
30 oisób. Mariusz Pawłowski u- 
waża że być może jego nieszczę­
ście jest rezultatem skondenso­
wania winy innych kierowców.

Według dziennikarza, który 
przebywał w Saintes, tamtejsza 
opinia publiczna oburzona jest, 
że aresztowano tylko 1 kierow­
cę z powodu katastrofy, w któ­
rej uczestniczyło ponad 50 samo­
chodów. .Wielu ludzi wyrażało o- 
pinie. że szczególnie skandalicz­
ny jest fakt, iż kierowcą tym 
jest Polak.

(PAP)

WYKŁADZINY, 
DYWANY.

Zawsze 
najniższe ceny w Krakowie. 

Sprzedaż ratalna 
bez żyrantów!

KRAIKÓW 
ul. Karmelicka 64, 

ul. Czarnowiejska 39 
(obok Pewexu), 

DH. „WANDA", I p„ 
ul. Broniewskiego 1, 

tel./fax 34-00-83,

~ dpk-1351

BIURO OGŁOSZEŃ 
u Dziennika Polskiego” 

w sobotę 20 XI 1S91 r.

BĘDZIE NIECZYNNE
Zapraszamy do naszego biura na uf. Wielopole 1, U piętro, 

w godz. 10.00—14.00.



8 DZIENNIK POLSKI Nr 269

„Tak bardzo 1 nami chciałaś byt, 
* nami się eieszyi, * nami dyt".

Z głębokim bólem i cmutkiem pogrążeni w ogromne} rozpaczy 
zawiadamiamy, że w dniu 16 listopada 1993 roku, opatrzona świętymi 
Sakramentami odeszła od nas nagle w wieku 06 lat najdroższa, 

najukochańsza, najlepsza Mamusia i Babcia
LOKALE

Ł tp.
DO WYNAJĘCIA sklep z magazy­
nem 53 m kw. 11-74-41 po 17,00, 

(15073)

SPRZEDAM wyposażenie sklepu 
mięsnego, 12-00-85 po 16.

(15110)

POLSKIE owczarki nizinne — rodo­
wodowe sprzedam, tel. 47-17-29., 

(15136)

REKTOR 
POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ 

Im. Tadeusza Kościuszki 
ogłasza konkurs na stanowisko 

profesora zwyczajnego lub nadzwyczajnego 
na WYDZIALE INŻYNIERII ELEKTRYCZNEJ 

w zakresie:

TERESA MICHALIK
z d. Szypuła

Była Człowiekiem skromnym o wielkiej dobroci serca i pełna ży­
czliwości dla wszystkich.

Odprowadzenie Zmarłej z kaplicy na cmentarzu Rakowickim na 
miejsce wiecznego spoczynku nastąpi we wtorek 23 listopada o godz. 
12.45.

Pogrążeni w głębokim żalu

8YN, SYNOWA, WNUCZKA i RODZINA

Msza święta żałobna odprawiona zostanie w niedzielę 28 listopada 
o godz, 19 w kościele Sióstr Norbertanek — Salwator,

Proeimy o nieskładanie kondolencji.

LOKAL użytkowy (atelier, sklep, 
biura, gabinety, kancelaria) do wy­
najęcia. — Grodzka I p., Chrzanów, 
tel. (0-35) 375-87. (14946)

M-3 os. Podwawelskie sprzedam, 
66-50-44. (15129)

JEDNOPOKOJOWE sprzedam — 
21-86-00. mg-35368

Hotel Luna"
spółka z ó:o. w Krakowie

PRACA

S.tp.

lek. med. MARIA WARCHAŁOWSKA
z d. Kopytkiewicz

y wynajmie
lokal użytkowy frontowy

o powierzchni 77 m1, na działal­
ność gastronomiczną i 27 m2 na 
działalność handlowo-usługową.

Informacje pod nr 44-22-19.
C-389S

NIERUCHOMOŚCI

Ukochana Mama, Teściowa, Babcia i Prababcia, przeżywszy lat 85., 
zmarła nagle dnia 17 listopada 1993 r.

Msza żałobna odbędzie się w kościele św. Szczepana w poniedzia­
łek 22 listopada o godz. 8, a wyprowadzenie zwłok tego samego dnia 
o godz. 12 z kaplicy na cmentarzu Salwatorskim, o czym zawia­
damiają pogrążeni w głębokim smutku

DZIECI, WNUKI, PRAWNUKI
1 RODZINA

SPRZEDAM działkę, 56-10-95.
C-3956

WYKWALIFIKOWANYCH stola­
rzy, oraz lakiernika meblowego do 
pracy przy renowacji mebli, za­
trudni Fine Arts, Kraków, ul. Za­
wiła 57A. jg-421-F-XI

SPÓŁKA polsko-włoska, wykonu­
jąca usługi w zakresie renowacji 
antycznych mebli europejskich, po­
szukuje operatywnego kierownika 
produkcji. Wymagany wiek 28—38 
lat, znajomość języka angielskiego, 
lub włoskiego, dyplom. Firma gwa­
rantuje przeszkolenie 3-miesięczne 
we Włoszech oraz zarobki na po­
ziomie europejskim. Szczegółowe o- 
ferty należy składać: Oferty 421-F- 
-XI, Kraków, Wiślna 2.

SKLEP mięsny zatrudni młodych 
sprzedawców i sprzedawczynie — 
tel. 55-86-69 po 19. mg-35329

APTEKA przyjmie magistra farma, 
cji, tel. 33-16-99.

(14898)

?;■ .Z. .-•'U StU GJ
MOTORYZACYJNE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 18 listopada 1993 r. 
zmarła przeżywszy 83 lata i

BOAZERIA, pawlacze 43-39-37.
C-3959

ROZALIA ZAJĄC
Nabożeństwo żałobne przy Zmarłej odprawione zostanie w po­

niedziałek 22 listopada o godz. 13.30 w kościele parafialnym w Wie­
liczce, po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecz­
nego spoczynku.

Pogrążeni w głębokim żalu

CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE, WNUCZKI, 
PRAWNUCZKI i RODZINA

S.tp.

BOLESŁAW KAMYKOWSKI
Ukochany Mąż, Ojciec, Brat, Dziadek, artysta plastyk, ceniony 
scenograf filmowy i teatralny, zmarł nagle 14 listopada 1993 roku.

Msza św. żałobna oraz pogrzeb odbędą się na cmentarzu Rakowi­
ckim we wtorek 23 listopada 1993 r. o godz. 11.

Koleżance

inż. MARCIE ZACHARZ

RODZINA

MERCEDES 123D 82—85 kupię,
37-75-98. (15072)

MERCEDES 307D przebieg 116.000 
km, rok. prod. 1988, 56-55-30.

(15083)

PEUGEOT 205 1.9 Diesel, XI 91, 
model 92 — sprzedam, tel. 48-53-30.

(15075)

POLONEZ 1987 r., sprzedam, tel. 
55-81-35. ,(15063)

RENAULT 9 stan bardzo dobry 
sprzedam, 33-63-16.

(14907)

SPRZEDAM Forda Sierrę 2,3D, 
1988. Tel. 36-55-44.

(15047) 

SPRZEDAM Fiat FSO 1500, 1986 r. 
Wiadomość: Wieliczka 78-22-13.

jg-35160

MERCEDES 609D, 1990, kontener, 
360 min (012) 21-73-89. jg-427-F-XI

SPRZEDAM! Honda Prelude 1,6 
— 81, stan b. dobry, FSO 1500 — 
83, stan dobry. 11-37-21.

1 jg-35407

OPEL Kadett — 84, 126p — 84 — 
sprzedam. 48-08-80. jg-35198

SPRZEDAM Poloneza 1,5 SLE, XI 
1990, 30.000 km, stan idealny — 
tel. 37-60-51. mg-35357

GARBUS 1973. 48-30-72.
mg-35358

MALOWANIE, 55-98-85.
(15080)

FLIZOWANIE — hydraulika — 
21-05-62. jg-35197

FLIZOWANIE, remonty, instalacje, 
malowanie. 12-28-25, 34-44-19.

jg-34192

MALOWANIE, tapetowanie, tanio 
— solidnie. 66-15-55. jg-35419

FLIZOWANIE. 78-50-26.
mg-35312

' '

INFORMACJA
O HANDLU, PRODUKCJI 

ORAZ USŁUGACH 
BIEŻĄCA INFORMACJA
O OGŁOSZENIACH 

PRASOWYCH
— BB-52-87 —
ZlUSl^Z KRAKÓW 
— S5-43-3S —

KUPNO ___________
TELEWIZORY bezlampowe na czę­
ści kupię. 33-81-35. mg-35360

wyrazy szczerego współczucia z powodu śmierci OJCA składają

Koleżanki 1 Koledzy ■ Katedry Ochrony Roślin 
AR w Krakowie

SPRZEDAŻ

Kol. JOZEFOWI MOLOWI
składamy wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci ŻONY

MARII MÓL

SPRZEDAM suszarkę do bielizny 
Philips. Telefon grzecznościowy — 
44-34-44, wewn. 25 (8—15).

jg-35179

NOWOFUNDLANDY — szczenięta, 
Nowe Brzesko, tel. 18.

. jg-35412

byłego, długoletniego, zasłużonego pracownika „Chemobudowa- 
-Kraków” Ś.A.

SPRZEDAM garaże Ruczaj, Olsza.
67-06-04. mg-35361

Zarząd „Chemobudowa-Kraków” S.A., 
Koleżanki i Koledzy

126P, 1989 r. tel. 44-48-48.
(15026)

ŁADA SAMARA 1500, 1990 r. 3- 
-drzwiowa, 12-90-79.

(15027)

Pani

RENAULT 19D 1991, tel. 48-15-77 
w. 263 wieczorem.

dr ALICJI PESZEK
wyrazy współczucia z powodu śmierci OJCA składają

Pracownicy Przychodni Rejonowej Nr 5 
w Nowej Hucie

Panu
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p 
o 
c 
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FLIZY 
TERAKOTA 

Tanio, solidnie, z dostawą 
do domu. Rachunki VAT.

Teł. 34-38-87.
ANMAR-FLtZ. Kraków. 
Łobzowska 40. 9 — 18. 

sob. 9 — 13.

mgr. inż.
KRZYSZTOFOWI OSTOJA-GAJEWSKIEMU

SUBOTICA
składamy wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci MATKI.

Zarząd Komisaryczny
Związki Zawodowe NSZZ „Solidarność” 

Koleżanki i Koledzy
z PP Polmozbyt w Krakowie

Cotygodniowe 
przejazdy 

„Limes"
Kraków, ul. Kościuszki 56

Tel. (012) 67-65-67,67-64-80

•w energoelektronika 
w napęd elektryczny 

w elektronika
>v telekomunikacja

w automatyka.
Termin składania podań: 15 grudnia 1993 r.
Termin rozstrzygnięcia konkursu: 31 grudnia 1993 r.
Szczeglowych informacji odnośnie wymagań i niezbędnych załącz* 

ników udziela DZIEKANAT WYDZIAŁU INŻYNIERII ELEKTRYCZNEJ, 
ul. Warszawska 24, 31 -155 Kraków, tel. 33-66-92.

Istnieje ewentualna możliwość uzyskania mieszkania. K-1M0

HF” SZTUCZNE

[choinki
Z KOZIENIC

sprzedaje w Krakowie po cenach fabrycznych 
PEŁNOMOCNIK PRODUCENTA, 

FIRMA GLAS-TRADE
HURTOWNIA-MAGAZYN ul. POWSTAŃCÓW 1

TEL (0-12) 11-71-00 w. 41, 
pon.-pt. 8°° —14°°. tS-414/F

HURTOWNIĄ PIEKARNICZA I CUKIERNICZA 
KRAKÓW, ul. RACŁAWICKA 56, 
tel 33-00-58, 33-11-22 wew. 144,

oferuje do sprzedaży:
'polepszacze do pieczywa firm: polskich, belgijskich, francuskich, 
duńskich, holenderskich,

'dodatki cukiernicze firm: polskich, duńskich, francuskich, niemieckich, 
austriackich, włoskich, '

'narzędzia i pomoce do produkcji piekarskiej: firm polskich, francuskich, 
włoskich, niemieckich, szwedzkich,

'kompletuje maszyny nowe i używane, krajowe i zagraniczne dla 
stałych odbiorców naszej firmy.

Przychodnia Specjalistyczna Medycyny Pracy 
Kraków, ul. Starowiślna 72 

wykonuje

badania wstępne i okresowe^ 
oraz .dla pracujących

*na wysokości i kierowców.4

ironadto wykonuje badania: internistyczne, analityczne, neuro­
logiczne, laryngologiczne i audiometryczne, okulistyczne, dermato­
logiczne,ginekologiczne i cytologiczne, EKG, i usługi pielęgniarskie.

Korzystne warunki finansowe przy zawieraniu umów przez 
zakłady pracy.

Szczegółowych informacji udziela się telefonicznie pod numerem 
tel. 21-28-14. 2933

TELEFONICZNA AGENCJA 
INFORMACYJNA

OO rOHIEDZlAŁKU BO PIĄTKU W OOOŁ» —<S

^PRZEGLĄD - -

| POSZUKUJEMY MIESZKAŃ, LOKAU.DOMÓW., ■ 

: DO SPRZEDANIA LUB WYNAJĘCIA ■ ■ ;

»-»
POłL-PT.

HATTOł KOWALIK

IMS
SOB.

POŚREDNICTWO
UL. SARĘ GO 19 TEL. 226636

Mieszkania do wynajęcia
2 pok.: Forteczna — 25 min: Handlowe (os.) 
— 3.5 min: os. Wandy — 3 mim Zbrojarzy; 
Niećki/Hal —2 mim Nad Potokiem — 2 min; 
Witosa —3 mim os. Oświecenia—28 mim os. 
Strzelców — 6 mim Dunin-Wąso.—25 min; 
os. Złoty Wiek — 2 mim Jaremy — 2 min; os. 
Kazimieizowskie — 4 mim Narzymskiego—6 
min. 1 pok.: Snycerska —1.9 min; Bibice — 
1.8 mim Dajwór—1.5 min; Gromady Grudz.— 
1 mim Czysta—3 min.
Domy: Rysi Stok—17 min; Zarzecze —22 min; 
Szaniawski — 7 mim k/Bochni — 3 mim Park 
Dequ—20 min; Kliny—10 mim Wieliczka —16 
min; Kwiatkowska—16 min; Jodyna—1 min.

GEOLAND 
kupno—sprzedaż—wynajem 

wycena nieruchomości 
usługi geodezyjne 

regulacje stanów prawnych 
______ podziały, mapy  

Tel. 56-53-25, ul. Przy Moście 1 
_____ i «C

f.h. PARADWSkK
POŚREDNICTWO 

NIERUCHOMOŚCI 
kupno, sprzedaż, zarządzanie

ul. Felicjanek 27, II piętro 
TEL. 21-74-00, 22-66-50

POŚREDNICTWO I 
NIERUCHOMOŚCI

TeL (012) 22-33-62
Kraków, ul. Starowiślna 1

ZAPRASZAMY w godz. 9.00-18.00

STronczaK 
at. Sfowackiego 58. 

Tel. 33-22-67 
KUPNO-SPRZEDAŻ-NAJEM

POŚREDNICTWO
G.J. CHMURA

PI. Szczepański 8 
tel. 21-23-62 w. 217 

czynne od 10°° do 1800 
OFERUJE DO SPRZEDAŻY:

Mieszkania: 1 -pokojowe: ul. Wileńs­
ka, 33 m3—310 min, ul. Królewska, 37 
m’—300 min, ul. Aleksandry, 35 
m3—220 min.'
2-pokojowe: ul Nawojki. 42 m’—360 
min, ul. Dobrego Pasterza. 46 m’—270 
min, os. Kolorowe, 37 m3—230 min, ul.
II Pułku Lotniczego. 64 m*—380 min.
3 pokojowe: ul. Chocimska, 70 m3 
—równ. 36 tys. USD, os. Dąbrowsz­
czaków, 52 m3—330 m*. ul. Odrzańska, 
50 m3, równ. 20 tys. USD, ul. Grochowa, 
98 m3—650 min.
Domy: Zielonki—dom w trakcie wy­
kończenia, 240 m3—równ. 35 tys. USD, 
Śledziejowice—dom wykończ., dwu- 
poziom., 200 m3—1.200 min. Kliny— 
dom piętrowy, 120 m3równ. 60 tys. USD
Oferta specjalna: Mieszkania w bu­
dowie—ul. Zakątek, wypos. superkom- 
fortowe: (flizy, antena satelit., tel., do­
mofon, garaż) cena za 1 m3 równ. 560 , 
USD, odbiór marzec 95 r.

Propozycje Biur przyjmujemy codziennie w godz. 8°°-16w 
w lokalu Agencji Reklamowej Dziennika Polskiego 

ul. Wiślna 2, II p„ pok. 20, tel. 22-19-45
„Przegląd Nieruchomości" ukazywać się będzie w każdy wtorek, czwartek, sokotę
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Producent-dystrybutor 
branża spożywcza 

zatrudni przedstawicieli 
handlowych — akwizytorów 

w woj. tarnowskim, 
nowosądeckim.

Zgłoszenia na piśmie w ter­
minie 10 dni od ukazania się 
ogłoszenia. Oferty 2920 Kra­
ków, Wiślna 2.

2920

PRAGA
AGENCJA „INFOMAX" nawiąże współ­
pracę wydawniczą z biurami ogłoszeń lub 
osobami prywatnymi spoza Krakowa. 
(0-12)224-201,229-757 (8-16).
_______________________________ jg-35112

•ATRAKCYJNE panie przyjmie agencja 
towarzyska. 11 -00-68. jg-34171

DUŻA firma handlowa zatrudni — sek­
retarkę, księgowych z praktyką, księgo­
wość komputerowa + akwizytorów. Tel. 
55-17-52,mg-231/F/XI

KIEROWCĘ, świadectwo kwalifikacji staż 
 zatrudnię, 36-77-42. 14863

SPRZEDAM dwa pawilony handlowe w 
Krakowie. Dobra lokalizacja, tel. 21 -08-54.

______________________________ 14602

SPRZEDAM pawilon gastronomiczny w 
Wieliczce. Dobra lokalizacja, tel. 21 -08-54. 
___________ 14604

SPRZEDAM: Rank Xerox 1025 Hot Print 
HP-1000, naświetlarka „UV" do produkcji 
pieczątek, tel. (0-115) 216-29, 213-05. 
____________________________________14613 

SPRZEDAM grobowiec na sześć miejsc, 
podwójny na Prandoty. płyta marmurowa, 
przy alejce. Oferty 14616, Kraków, Wiślna 
2._________________________________14616

SPRZEDAM ladę chłodniczą polską 
150/88 na gwarancji, szafę chłodniczą 
duńską, tanio, tel. 67-47-27. 14678

TANIO sprzedam: kuchnię gazową, piecyk 
łazienkowy, meble, tel. 47-99-43. 14797

TANIO! Nowe — wanna 150, blacha, 
piecyk gazowy 4-palnikowy. Tel. 
67-08-05. 14869

TANIE komputery. 44-93-18.
mg-34672

HURTOWNIA 
„POLONEZ^

NIE inwestujesz, a zarabiasz sprzedając 
losy loterii pieniężnych. Informacje „Toto 
Lotek" SA, Kraków, tel. 36-23-00, 
37-18-66, wewn. 572. jg-407/ F/XI

POTRZEBNA opiekunka do dwójki dzie- 
ci, tel. 37-40-79. 14632 

PRZYJ MĘ do pracy w sklepie spożyw­
czym doświadczoną rencistkę, ■ tel, 
11-43-55 wew, 787, g. 18.OO-2ZO0.

14850

podejmie współpracę 
Z hurtowniami na dogodnych 
warunkach upustowych przy 

sprzedaży 
piwa „OKOCIM”.

Niepołomice, ul. Na Grobli 21 
tel. 55-89-18, 55-67-07 

fax 78-44-42.
m-1357

POSZUKUJEMY akwizytorów ogłoszeń i 
reklam. Kraków, 47-70-27. RL-022/93

PRODUCENT chemii gospodarczej po­
szukuje doświadczonych akwizytorów 
(możliwość zatrudnienia na stałe). Tel. 
56-58-08 Kraków.mg-257/F/XI

UWAGA bezrobotni! Bezpłatny kurs księ­
gowości, tel. 22-49-73. 14668

ZATRUDNIĘ sprzedawców, poszukuję 
odbiorców obwarzanków. 67-22-21. 
 14496 

ZATRUDNIMY manicurzystko-pedicu- 
rzystkę, tel. 33-43-36. 14634

NAUKA .
ANGIELSKI — przygotowanie, wszystkie 
egzaminy. 66-19-98. g-2870

KURSY komputerowe (akceptacja MEN). 
Doctor O. Kraków, Mogilska 43,11 -58-28, 
11-81-11. K-1278

MATEMATYKA —21-58-53. jg-34226

MATEMATYKA — korepetycje. Tel.
66-77-63. 14443

MATEMATYKA, fizyka, chemia. 
37-39-99. mg-35260

jesionowy ★ dębowy ★ bukowy 
★ brzozowy * sosnowy 

★ ozdobny.

krajowe ★ czeskie ★ hiszpańskie 
★ włoskie

oraz prawie wszystkie inne 
MATERIAŁY BUDOWLANE 
poleca

FLIZY

PARKIET

HURTOWNIA BUDIP 
. Kraków, ul. Balicka 55,

, tel. 36-43-43. M-1298

CEGŁA 
PEŁNA 

ATESTOWANA
Cena 1400zliszt. g

Cegielnia Gdów, tel. 33, «
fraków, tel. 22-20-11 wew. 175.

SZKOŁA kierowców „A, 8, C, E, T". 
67-26-84. D-1697

Skóry cielęce, bydlęce, krupony podeszwowe, 
karki i boki blankowe, podszewki świńskie.

„Tenax" — Kraków, Kamienna 19, 
tel. 33-93-89 w. 3. mlooiso

fNie graj w ciemno!

KURSY 
GRY GIEŁDOWEJ.

Bezpośredni 
importer oferuje

DEZODORANTÓW
organizuje

SIGMA, pl. Szczepański 5, 
pok.305,tel. 22-75-11 wew. 938/

• ** ..■■■ 'v-'

KUPNO
„ANTYKI" — Smoleńsk 22, 22-26-32, 
22-16-85. 12785

ATRAKCYJNE ceny, skup RTV, złota, 
srebra. Grzegórzecka 17, • 21-89-09, 
21 -89-21;13663

KUPIĘ duży stary obraz, 56-38-82.
___________________________________ 14570

KU PIĘ komplet sztućców srebrnych 12-o- 
sobowy okres międzywojenny w idealnym 
stanie, 37-04-26. 14680

KUPIĘ starszą ladę, może być do częś­
ciowego remontu. Nowa Huta, ul. Fatims­
ka 5. 14757

KOMPUTER okazyjnie. 44-93-18.
mg-34672

SPRZEDAŻ
BELG sprzeda ciągnik siodłowy, 89 r„ oraz 
naczepę — kipper, 301,91 r. Adres: Gołcza 
46, k. Miechowa. 14865

DROŻDŻÓWKA, 6 gatunków, hurt, ta­
nio, tel. 37-05-44, wieczorem. 14828

FILTRY powietrza paliwa, oleju — ceny 
producenta. Bochnia (0-197) 228-43.

t-34006

LODÓWKA, zamrażarka, szwedzkie, ener­
gooszczędne. 67-06-87. D-1943

OLEJE rafinerii Gdańsk—-ceny producen­
ta. Bochnia (0-197) 228-43. t-34005

OWCZARKI niemieckie 34-50-41.
14322

PEUGEOT 309 GLD, 1991. 55-94-68.
jg-34770

REGAŁY magazynowe, lada, piec akumu­
lacyjny, 47-42-83. T4615

RENAULT 19, 1990 r„ Tel. 11-57-75.
14683

ROTTWEILERY szczenięta, 36-45-01.
14577

55-94-68 ia-34172

MOTORYZACYJNE
AUTA z Holandii! Specjalistyczne wyjazdy 
po zakup samochodów osobowych i do­
stawczych. Aktualna oferta marek i cen. 
012/36-49-13, 22-26-32, 37-81-48.

a-335V-A

AUTOSZYBY. 36-17-30. jg-34252

AUTO ALARMY — znakowanie gratis, 
zamnki centralne. 11-22-55. C-3803

BLOKADY MUL-T-LOCK. 44-87-11.
C-3542

CZĘŚCI z Ameryki do wszystkich typów 
samochodów, dostarczy firma—72 godzi­
ny. Tel. 22-26-32,a-335V-D

FIAT 126p, 1986 r., tel. 67-18-46.
__________________________________14618

OPLE. Fordy, VW, Renault, Volvo, Mer­
cedesy, Peugeot. Używane, osobowe, do­
stawcze. Kraków, ul. Opolska 12 
(36-49-13). Komis samoch. „Auto-Kon- 
tent". a-335V-B

PRZEZIMUJĘ samochody, 67-56-83.
14587

RENAULT 5 GTE (1990) pilnie sprzedam. 
Tarnów, tel. 22-23-81. Ta-29388

SPRZEDAM Fiata 126p, 1993 r. —gwa- 
rancja. Zabezpieczenie antykorozyjne — 
gwarancja. Tel. 78-26-11 w. 175.

FIAT126p
najnowsze modele, 

za gotówkę i na raty 
(pierwsza wpłata 20 min zł)

gÓŃIHKAtA
+ radioodtwarzacz 

a Także Cinquecento, UNO, 
TIPO, TEMPRA, 

CROMA, DUCATO 
Polinar dealer FIAT 

AUTO POLAND 
Kraków, Ofiar Dąbia 14, 

tel. (0-12) 11 30 09,1127 95

DOM HANDLOWY
poleca, w dużym wyborze luksusowe meble austriackie 

i atrakcyjne krajowe ?

* POKOJOWE, MŁODZIEŻOWE, SYPIALNE
* SZAFY Z ROZSUWANYMI DRZWIAMI
* MAŁE DODATKI I ART. DEKORACYJNE

PROWADZIMY RÓWNIEŻ SPRZEDAŻ RATALNĄ

Zapraszamy do naszego Pawilonu 
codziennie od 10.00 do 18.00

43*300 Bielsko-Biała, ul. Nad Brzegiem 9, 
tel. 418*51, wew. 238,416-36

■ w?

SPRZEDAŻ ratalna w systemie PTS-u 1 
lnvest-Banku S.A. Ople, Fordy, VW, Re­
nault. Volvo, Mercedesy, Peugeoty. Uży­
wane, osobowe, dostawcze. Kraków, ul. 
Opolska 12 (36-49-13). Komis samoch.— 
„Auto-Kontent”. a-335V-B

SPRZEDAM Cinąuecento 704, rok 1992, 
tel. Nowy Sącz 42-68-44. z-022618

SPRZEDAM Lancia Dedra,'91,2000 Tu­
rbo i.e. Tel. 22-23-09. mg-35267

SPRZEDAM F-126p, 1980 r., tel, 
84-24-13, po 16. 14622

SPRZEDAM Fiat 126p Bis, 1990 r. Tel. 
22-49-27. 14851

SPRZEDAM tanio Ładę 2107, 1500 IX 
1989, 36 000 km. 36-00-34, po 19.00, 
________________________________ jg-34140
SPRZEDAM Ford „TAUNUS" 1600 GL, 
1982. Jerzy Pasiut, Podrzecze 40, Pode­
grodzie. z-022612

126p, 1989/90, tanio sprzedam. (012)
47-53-80. mg-35269

TAKSOMETR Poltaks 2 sprzedam. Tel. 
(0-197) 270-81. t-34037

Vokx> 850- to goormfa sukcesu, 
komfortu i bajiaztfctaa

SKONTAKTUJ SIĘ Z DEALEREM

31-228 Kraków. uLNad Sudołem 6 
telflax340794 6x325488 ■
SAMOdłóOITÓREMU MOŻESZ ZAUFAĆ

LOKALE
DO wynajęcia komfortowy dom + garaż. 
66-06-83. jg-35121

KUPIĘ M-3. ciemna kuchnia. Nowa Huta.
Tel. 48-98-12. jg-34136

KU PIĘ matę mieszkanie do remontu. Ofer­
ty 14729, Kraków, Wiślna 2. 14729

M-2, M-3, M-4 kupię, 66-50-44. 13555

POSZUKUJEMY mieszkań 1-pokojo­
wych. Pośrednictwo, 56-49-20. 0-1685

3 pokoje, 100 mJ, Lea, prywatne, na 2 
pokoje, do 70 m’, PGM lub własnościowe 
w tej samej dzielnicy. Oferty 14872, Kra­
ków Wiślna2. 14872

WYDZIERŻAWIĘ Night Club „Zygzak", 
mieszkanie. Pensjonat z dużym zapleczem 
rozrywkowo-handlowym. 21 -25-29.

mg-34650

NIERUCHOMOŚCI
BIEGŁY—wyceny. 55-86-46.
________________________________ jg-34257

DUŻY dom kolo Myślenic, bardzo ładnie 
położony, sprzedam. Tel. (0-115) 217-06. 
______________________________ mg-35262 

DZIAŁKĘ budowlaną- Głogoczów sprze­
dam. 33-31-29._________________ . 14516

DZIAŁKA budowlana 10,5 a, uzbrojona, 
przy trasie E-7 przed Michałowicami sprze­
dam. Mieszkanie, 91 m1, superkomfortowe, 
zamienię na trzy pokoje, do 60 m’, lub 
sprzedam, tel. 48-86-80 od 18.30 do 
20.30. 14620

DZIAŁKI budowlane w Krasieńcu Starym; 
pilnie sprzedam. 22-66-36 (9-19).
___________ ___________________ mg-35254

KAMIENICĘ superkómfortową w Krako­
wie sprzeda właściciel. Oferty 14397, Kra­
ków, Wiślna 2. 14397

NOWY, luksusowy dom, 350 ma, w Bro- 
nowicach sprzedam, 36-23-70. 14370

M-3 sprzedam Nowy Sącz. 42-01-48, 
wewn. 111. z-022617

SPRZEDAM budowę domu. Tel. 
33-18-20. 14866

WOLA Justowska — atrakcyjne 8,5 ara 
pod lasem, rozpoczęta budowa, materiały 
sprzedam. 21 -26-45. 14246

Rzetelna pomoc przy 
kupnie — sprzedaży 
■ ; nieruchomości, 

wynajmowaniu mieszkań 
i lokali.

Sprawy spadkowe.

Kancelaria Prawna 
mgr Z. Skręt 

ul. Pijarska 21 
tel. 21-74-14,22-90-49 

2877

USŁUGI "czeka?
Zaproś, a nie zapomnisz.

ANTENY. 47-39-27. KK-1200

ALARMY. 12-48-10. 14062

CYKLiNOWANIE, lakierowanie,
34-47-25. 13572

CYKLINOWANIE, układanie 37-05-16.
14734

DACHY—krycie, rynny. 36-25-66.
______________________________ mg-34363

ELEKTROINSTALACJE. 67-65-51.
mg-34626

FLIZOWANIE. 44-26-24, mg-34370

LODÓWKI chłodnie — 36-69-21.
_________________________________ M-1157 

LASTRIKO, wylewki, marmury, fiizowa- 
nie. Tadeusz Sumara, Niepołomice, Suszó- 
wki17. ’_________________________14605

PASOWANIE okien, uszczelnianie, mon­
taż zaczepów, Kodura, tel. 33-70-35.
_____________________________ mg-35203 

PRZEWÓZ osób: kraj i zagranica. Kraków 
36-49-13._____________________a-335V-C

RTV- naprawa, przestrajanie. 47-63-80.
_ 13975 

SPRZEDAM folię do opakowań spożyw­
czych PE — taśma szer. 345 mm grubości 
0,06 mm, ilość 101, cena atrakcyjna. Zlecę 
wykonanie form wtryskowych. Kupię bu- 
telczarki i wytłaczarki. Informacja: Koszycę, 
woj. kieleckie, tel. 209 lubgrzeczn. (0-14) 
74-32-39. jg-386/F/XI

TRANSPORT 200.000.36-61-63.
________________________________jg-34490 

USŁUGI poligraficzne — projektowanie, 
skład komputerowy, wydawnictw, folde­
rów, ulotek, reklam. Kraków, 47-70-27.

'______________________ RL-023/93

ŻALUZJE przeciwsłoneczne, pionowe, 
poziome, montaż, gwarancja. 33-04-55. 
_____________________________ mg -33580 

ŻALUZJE produkcja — montaż, Lea 23, 
faktury VaL 48-60-43.___________ C-3705

ŚLUZIE PIONOWE
sprzedaż, montaż, produkcja

WUUZJE POZIOME
sprzedaż, produkcja______
BOCHNIA, TEUFAZ (0197) 255 02
KRAKÓW, TEL (012) 6612 52

BIZNES
KOMIS komputerowy. 44-93-18.
______________________________mg-34672

PROSPERUJĄCY sklep motoryzacyjny 
wraz z kontaktami odstąpię. Teł. 22-23-09. 
 mg-35267 

SPRZEDAM folię do opakowań spożyw­
czych PE — taśma szer. 345 mm grubości. 
0,06 mm, ilość 101, cena atrakcyjna. Zlecę 
wykonanie form wtryskowych. Kupię bu-: 
telczarki i wytłaczarki. Informacja: Koszyce, 
woj. kieleckie, tej, 209 lub grzeczn. (0-14) 
74-32-39. jg-386/F/XI

WYSOKODOCHODOWĄ firmę usługo­
wą o obrocie 80-100 min miesięcznie 
sprzedam. Poważne oferty 14309, Kraków, 
Wiślna 2.

POŻYCZKI ; |
A BAST najkorzystniej pożycza, komis, 
skup, sprzedaż złota, srebra, RTV, foto, 
samochodów innych, Kazimierza Wielkie- 
go 117,36-86-00.________ 12721

ABY pożyczyć pieniądze pod zastaw (nie­
ruchomości, samochodów, złota, sprzętu 
RTV, innych). Zaprasza Lombard, Długa 5, 
22-15-54. __________________13600

ANTYKI pod zastaw. Smoleńsk 22, 
22-26-3,2. 12786

ATRAKCYJNE oprocentowanie udziela­
nych pożyczek- skup RTV, złota, srebra- 
LOMBARD, Grzegórzecka 17, 21-89-09, 
21-89-26. 13661

KORZYSTNY Lombard, Kalwaryjska 18 
naprzeciw „Korony". 56-51 -50.
_____________________ • mg-33267 
„PERŁA"—Wielopole 24, tel. 22-03-50,’ 
Lombard — skup, komis, złoto, korale, 
antyki, srebro, elektronika, samochody.

mg-32136

RÓŻNE
AGENCJA „Elitę"—36-18-52. Zostań­
my sami... mg-34642 

ANASTAZJA czekam.. 48-83-72.
mg-34642

^Agencja; gg* 22 OS 93.

Wuu

PRZEJAZDY.
HANDLOWE 

do Subotnicy
BTH ■ DReAlfa. ul. Lubicz 5 

tel. 21-24-24

„ALMA" — agencja zaprasza. 12-39-18.
mg-33558

„ADAM i Ewa", agencja. 48-65-90.
mg-33538

ABAKUS—to wspaniale spędzone chwi- 
le. 47-74-54,C-3739

„AMANDA"- to jest to III 22-45-68 
(16.00-3.00). 12824

BEATA agencja towarzyska. 67-11-53.
jg-34459

DYSKRETNA Ester. (012) 43-68-40.
775gB

„DAMA PIK" zaprasza. 12-87-62.
mg-33559

„DE LUXE" — agencja towarzyska, 
55-52-11,jg-34169

ELITA — salon masażu. Nowa oferta, tel. 
22-65-62.12374

„FAWORYTA". Agencja zaprasza. 
11-02-92. mg-33559 

HAMBURG, Europa, 22-09-00. 14383

LUX masaże w wykonaniu pań i panów 
poleca całodobowa Agencja Towarzyska, 
tel. 37-08-77, ul. Warszawska 14/3.

,____________________ 14040

LUK masaże poleca całodobowa Agencja 
Towarzyska, tel. 37-08-77 ul. Warszawska 
14/3.  14343

„MAGDALENA". Agencja zaprasza. 
66-17-71.  mg-33558

POSZUKUJĘ garażu na zimę. Teł. 
66-77-63. 14442

„REGINA" agencja zaprasza. 21-96-13.
mg-33558

SALON masażu „RAK". 11-69-37,13-22. 
Miła niespodzianka.g-2862

„SUPERMASAŻE". 36-80-55.
mg-33559

„SUPERMASAŻE" zapraszają. Ul. Krói 
lewska 65. 36-80-55. mg-33559

SZCZĘŚCIE panom. 36-17-97.
jg-34743

„VENUS" agencja zaprasza. 36-80-55.
mg-33558

ZABAWĘ ANDRZEJKOWĄ 
Bilńty || nabycia w easftńu&<$ „Jubilat, V11 p., ,

SZAMY nio-230/F/XI

rJRMA HANDLOWA

30-550 Kraków 
ul. Janowa Wola 2-6 
ob. PL. Boh. Getta 
tel. 56-38-60, tel./fax 56-32-32

HURT-DETAL
AUTORYZOWANY DEALER

oferuje:
©wiertarki
© wiertarki udarowe
© mioty udarowe
9 mioty udarowo-obrotowe
® szlifierki kątowe
© szlifierki proste
a polerki kątowe
• nożyce do blachy

HURT—CENY FABRYCZNE

• pilarki tarczowe
• pilarki kątowa
® strugarki do drewna
• szlifierki taśmowe
• szlifierki oscylacyjne
• stojaki do wiertarek
© nasadki do wiertarek
• osprzęt do miotów

DETAL-KORZYSTNE CENY

Zarząd Mostostal, Kraków, Firma Montażowa 5, Spółka Akcyj­
na działając na podstawie arL 393 kodeksu handlowego oraz art 
15 ust 2 statutu, zwołuje na dzień 18grudnia 1993na godzinę 1CP0 

ur siedzibie spółki w Krakowie przy uL Mrozowej 5

W ALMĘ ŹG ROM ADŻENIE » 
AKCJONARIUSZY.

Porządek obrad:
1. Otwarcie obrad Walnego Zgromadzenia Akcjonariuszy.
2. przewodniczącego Zgromadzenia.
3. Ufybór Komisji Skrutacyjnej.
4. Sprawozdanie Zarządu z działalności spółki w okresie od 1.10.1992 do 

30.09.1993; przedstawienie bilansu oraz rachunku zysków i straL
5. Sprawozdarie Rady Nadzorczej z działalności za okres od 1.10.1992 do 

30.09.1993.
6. Zatwierdzenie sprawozdania zarządu, bilansu oraz rachunku zyskowi strat
7. Podjęde uchwały w sprawie podziału zysku.
8. Podjęcie uchwały w sprawie udzielenia Radzie Nadzorczej pokwitowania 

z wykonanych przez nią obowiązków.
9. Podjęcie uchwały w sprawie wynagradzania Rady Nadzorczej.

10. Ufybory Rady Nadzorczej.
11. Zamknięcie obrad.

Acjonariusze posiadający akcje na okaziciela biorą udział w Walnym 
Zgromadzeniu pod warunkiem złożenia akcji w Zarządzie Spółki, minimum 
7 dni przed rozpoczęciem Zgromadzenia i nieodebrania ich przed jego 
zakończeniem.

Niniejsze ogłoszenie Jest ogłoszeniem drugim. 2960
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Zimowy finisz ligowej jesieni

Kraków z łodzią...
Zimowy już czas, pora więc kończyć... rundę jesienną piłkarskiej 

pierwszej ligi. W poprzedniej kolejcie mieliśmy konfrontację kra- 
kowsko-poznańską. Teraz futbolowy Kraków zmagał się będzie z 
Łodzią...

• HUTNIK — WIDZEW Łódź. 
W lipcu, kiedy rozpoczynały się 
ligowe rozgrywki, w obozie pił­
karzy z Suchych Stawów pano­
wała raczej mało sympatyczna 
atmosfera. Teraz jest zupełnie 
inaczej... Hutnik, niespodziewa­
nie, plasuje się w górnych re­
jonach tabeli i — teoretycznie 
— gdyby wiosna była równie do­
bra, to krakowianie mogliby wal­
czyć o lokatę premiowaną star­
tem w Pucharze UEFA! To wca­
le nie żarty! W jutrzejszym spo­
tkaniu z Widzewem wolno uwa­
żać gospodarzy za faworytów. Ło­
dzianie są przecież po rewolucji 
personalnej (nie tylko wśród za­
wodników) i raczej nie doszli 
jeszcze do równowagi. W Hutni­
ku wszyscy zdrowi, nikt nie pau­
zuje z powodu kolorowych karto­
ników. Czyli...

• ŁKS Łódź — WISŁA. La­
tem 1988 roku „Biała Gwiazda” 
powróciła do ekstraklasy i na 5 
meczów rozegranych na stadio­
nie przy alei Unii przegrała tylko 
raz (1—2 w listopadzie 1988). W 
pozostałych przypadkach raz wy­
grała (1—0) i trzykrotnie remi­
sowała. Z pewnością fani wiśla- 
ków już jeden punkt przyjęliby 
dziś. (początek spotkania o go­
dzinie 12) z ogromną radością... 
Choć przecież ŁKS ma do Wisły 
„małe ale” — patrz: czerwiec 
br... W Łodzi nie zagra Gcrszkow 
(kara za trzy żółte kartki), wró-

cił natomiast do drużyny Wło­
darz.

UWAGA! Dla piłkarskich kibi­
ców oraz sympatyków „Białej 
Gwiazdy” niespodziankę przygo­
tował krakowski ośrodek telewi­
zyjny. Jutro o godzinie 9.30 w 
programie 2, rozpocznie się re­
transmisja najciekawszych frag­
mentów meczu ŁKS — Wisła!

W pozostałych spotkaniach 
zmierzą się: Górnik z Legią (!), 
Pniewy t Katowicami, Polonia z 
Ruchem, Siarka z Lechem, War­
ta ze Stalą Stalowa Wola, Za­
głębie ze Stalą Mielec oraz Za­
wisza z Pogonią. (BAT)

Hokeiści zakończyli pierwszą część ligowych bojów

Jeden (świetny) Kieca to za mato

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA

Hutnik — Widzew (I liga), 
niedziela godz. 12.

ZAPASY
Turniej juniorów młodszych 

Im. W. Bajorka, sobota godz. 9 
i niedziela godz. 10, hala Koro­
ny.

KOSZYKÓWKA
Górnik Wieliczka — Korona 

(II liga kobiet), sobota godz. 18.

JUBILEUSZ PODGÓRZA
Turniej kręglarski kobiet, so­

bota' i niedziela godz. 10 oraz 
drużynowy turniej tenisa stoło­
wego, niedziela godz. 9.30 i po­
niedziałek godz. 16, ul. Dekerta 
21.

Wyjazdowe posiedzenie 
KOZPN

„Jest pan człowiekiem ponad- 
ustrojowym i ponad wszelkimi 
podziałami’’... Tymi słowami 
zwrócił się do prezesa KS ..Pod­
górze”, Ryszarda Sciborowskiego, 
prezes KOZPN Ryszard Niemiec 
w trakcie ostatniego posiedzenia 
związku, które — dla uhonoro­
wania jubileuszu 80-lecia klubu 
— odbyło się przy ulicy Deker­
ta 21, w siedzibie „Podgórza”.

Doceniając wysiłki prezesa 
Sciborowskiego, a także prezesa 
honorowego, Jana Furtaka, obu 
panów odznaczono za zasługi dla 
okręgu krakowskiego.

Ponadto złotą odznakę KOZPN 
otrzymał Marek Chruściel i Mie­
czysław Michalczyk, a srebrne — 
Danuta Pacuła, Andrzej Litew- 
ka, Wacław Spólak i Adam Mi­
chalczyk.

Sztandar klubu udekorowano 
odznaką za wybitne zasługi w 
rozwoju piłkarstwa krakowskie­
go, zaś trofea klubowe wzboga­
ciły się o okazały puchar.

♦ STS Sanok — CRACOVIA 
7—2 (3—1 0—1, 4—0). Bramki: 
Balakowicz 12 i 56, Rysz 46 i 50, 
Demkowicz 1, Ryniak 2, Milcza­
nowski 59 
Migacz 32 
Piotrowski 
Sudołowie
10 min. Widzów 3 tys.

CRACOYIA: Kieca — Baryła, 
Pieczonka, Śliwa, Kaczmarczyk, 
Lowas — Majstrzyk, Urbańczyk. 
Mucha, Migacz, Pysz — Kuchta, 
Wieczorkiewicz, S. Urban, Cie­
ślak, P. Urban — Tokarz.

Nie upłynęło jeszcze sto se­
kund gry. a gospodarze prowa­
dzili już 2—0... W całej pierw­
szej tercji sanoczanie mogli za­
imponować dyspozycją 
akcje były 
tradycyjnie jednak szwankowała 
skuteczność. Trzeba jednak — za 
cały mecz — oddać co cesarskie 
Mariuszowi Kiecy. Krakowski 
golkiper poczynał sobie wręcz 
doskonale, praktycznie nie po­
pełnił błędu! Skapitulował 
wprawdzie siedmiokrotnie, ale 
gdyby ktoś inny strzegł bramki 
..pasów” to przegrałyby one w 
dwucyfrowym wymiarze, bardzo 
przykrym zresztą... Przynajmniej 
— uwaga — dziesięciokrotnie 
Kieca skutecznie interweniował 
w sytuacjach, w których krążek 
powinien znaleźć się w siat-

min (S) — Lowas 17, 
min (C). Sędziowali 
z Katowic, D. 1 P.

z Bytomia. Kary: 8 i

ich 
szybkie, składne,

TYP 1

7.00

7<20
7.45
8.05
8.25
9.00
9.10

9.35

11.00

12.00
12.10
12.45

13.15

14.00

15.15
15.30

17.00
17.20

17.50

18.10

19.00
19.10
19.30

SOBOTA
Rondo — magazyn infor- 
macy jno-gospodarczy 
Rynek Agro
Z Polski...
W drugim planie 
Wszystko o działce 
Wiadomości
Ziarno — program red. ka­
tolickiej dla dzieci i rodzi­
ców
5—10—15 — program dla 
dzieci 1 młodzieży oraz 
„Plecak pełen przygód” (12) 
— serial prod. polsko- 
-niem.-fińskiej
„Na szlaku przygody” (5) 
— serial dok. prod. austra­
lijskiej
Wiadomości
Pół godziny dla rodziny 
Żyć w zgodzie z naturą — 
program ekologiczny
Studio sport — Apetyt na 
zdrowie
Walt Disney przedstawia: 
— „Super Baloo”; — „Bri- 
dge of Boogedy” (2) 
Jesienne MTV
Telewizyjny Teatr Rozmai­
tości: Frank D. Gilroy — 
„Wigilijny gość”; reż. Ja­
nusz Dymek, wyk.: Krzy­
sztof Gosztyła, Marzena 
Trybała, Krzysztof Waku- 
liński, Mirosława Dubraw- 
ska
Teleexpress
Popołudniowy Uniwersytet 
Telewizji Łatwej, Lekkiej i 
Przyjemnej — wykład IX 
Szafa — program o mo­
dzie
„Dzień za dniem” (20) — 
serial prod. USA
Małe wiadomości DD 
Wieczorynka 
Wiadomości

ce! Chwilami czarował sanockich 
hokeistów...

Po dwóch tercjach Cracovia 
przegrywała tylko 2—3, ale złud­
ny był to obraz sytuacji na tafli. 
Po prostu pomiędzy 21 a 40 mi­
nutą gospodarze wyraźnie pofol- 

Kiedy przyspieszyli, w 
złudze-

gowali.
ostatniej odsłonie, prysły 
nia...

Głośnym echem odbiły 
cydenty po meczu STS 
przód (2 bm). Tym razem sano­
cka publiczność zachowywała s*> 
bez zarzutu. Zresztą spiker miał, 
przed rozpoczęciem spotkania, 
dłuższe rekolekcje adresowane 
do kibiców. Nasłuchał się tylko 
jeden z... dziennikarzy, 
szczegółowo opisał wtedy 
sy” widzów...

♦ TOWIMOR Toruń —
Oświęcim 4—8 (1—3, 2—3, 1—2). 
Bramki: Żmudziński 11, Mied- 
wiediew 23. Zdunek 38. R. Fra­
szko 53 min (T) - Malicki 1 i 35, 
Wieloch 46 i 58 Kuberski 16, 
Czerwik 20. Płatek 35. Aleksie­
jew 37 min (U). Sędziowali: 
Rzerzycha, Chadziński, Ostrow­
ski z Krakowa. Kary: 12 i 20 
min. Widzów 1 tys.

Jak na toruńskie realia to wi­
dzów było bardzo mało. Jednak 
ci, którzy zjawili się na trybu­
nach „Tortoru” nie nudzili się.

się in-
- Na-

który 
. oooi- 
(WB)

UNIA

Weekend z TKKF
SOBOTA

Turniej szachowy dla dzieci, 
ul. Komandosów 21, godz. 10.

Turniej ping-ponga dla dzieci, 
ul. Spółdzielców 3, godz. 13.30.

NIEDZIELA
„Bieg po zdrowie”, Park Jor- 

dana, godz. 8.
Przejażdżki konne dla dzieci, 

Grębałów — Fort, godz. 11—13.

„Hutnicy” najlepsi
W nowej hali Wisły odbył się 

turniej o Puchar Niepodległości 
w siatkówce chłopców urodzo­
nych w 1979 roku i później. 
Startowało 11 drużyn. W spotka­
niu decydującym o pierwszym 
miejscu Hutnik A pokonał SP nr 
61 Kraków 15—11, 15—10. Trze­
cie miejsce zajęła SP nr 2 Krze­
szowice a czwarte SP Wola Fili­
powska. Zwycięski zespół prowa­
dził Mirosław Janawa a kolejne 
Bogumiał Swiba, Andrzej Nowak 
i Wojciech Kardas Nagrodami 
indywidualnymi wyróżnieni zo­
stali za: atak Tomasz Wyrwa, 
rozgrywanie Krzysztof Flis, obro­
nę Tomasz Walec i wszechstron­
ność Paweł Orzeł (wszyscy Hut­
nik A). Łącznie rozegrano 26 
spotkań (grano do dwóch wygra- 

Gościem imprezy 
Krakowa 

(FK)

nych setów).
był wiceprezydent
Krzysztof Pakoński.

Ile wygrałeś?
Express Lotek. „Piątka” — 

1.26.220.000 zł. „Czwórka” —
215.000 zł. „Trójka” — 9.500 zŁ

Duży Lotek. „Szóstka” —
1.403.000.000 zł. „Piątka” —
1.430.000 zł. „Czwórka” — 63.000 
zł. „Trójka” — 8.000 zŁ

Grano bowiem z dużym zacię­
ciem, nikt się nie oszczędzał, a 
gospodarze starali się dotrzymy­
wać kroku renomowanemu prze­
ciwnikowi.

Bardzo istotny wpływ na osta­
teczny rezultat miała 35 minuta. 
Wtedy właśnie oświęcimianie, w 
ciągu zaledwie 21 sekund, dwu­
krotnie zmusili Karamuza do 
kapitulacji, od stanu 2—3 „od­
skoczyli” na 2—5, za moment 
Aleksiejew strzałem z okolic nie­
bieskiej linii poprawił na 2—6 i 
stało się jasne, że „pierniki” mu­
szą pogodzić się

*1

Sprintem przez świat
PANIE I PANOWIE

(B) W Melbourne trwała 
mistrzostwa świata w podno­
szeniu ciężarów Wśród ko­
biet. w wadze 83 kg. trium­
fowała Tajwanka Chen Shu 
Chih osiągając 230 kg. Wśród 
mężczyzn, w wadze 99 kg. 
wygrał Rosjanin Tregubow 
(407,5 kg). Drugiego w kla­
syfikacji także Rosjanina 
Syrcowa (również 407.5 kg) 
wyprzedził mniejsza waga cia­
ła.

z porażką.
(WB»

meczach: Stocz-
— Naprzód Ja-

W pozostałych 
niowiec Gdańsk 
nów 6—11, Górnik 1920 Katowi­
ce — Tysovia 3—2. Mecz Polo­
nia — Podhale (2—12) odbył się 
awansem. W spotkaniu 
(w środę): Naprzód —

zaległy*- 
Towimor

BARKLEY OSKARŻONY ;
Słynny koszykarz gwiaz- \ 

dor Phoenix Suns. Charles i 
Barkley oskarżony został o K 
poturbowanie w nocnym ba, / 
rze 36-letniego Edwarda Dur- ? 
hama. Ten ostatni stanął w | 
obronie dwóch kobiet, które J 
— iego zdaniem — obraz!ł j 
koszykarz. Barkley, w odpo- ( 
wiedzi, poczęstował rywala 
klasycznym sierpowym..

1. Podhale 18 35 130— 23
2. Naprzód 18 28 90— 53
3. Unia 18 27 90— 37
4. Polonia 18 22 61— 73
5. Tysovia 18 17 52— 49
6. STS 18 17 59— 65
7. Górnik 18 14 73—77
8. Towimor 18 10 60— 90
9. Cracovia 18 8 44— 83

10. Stoczniowiec 18 2 41—150

ROSJANIN PO RAZ 
PIERWSZY

Zawodnicy hokejowe t dru. 
źyny NHL Buffalo Sabres wy­
brali kopitanem swego tea­
mu Rosjanina Aleksandra 
Mogilnego Jest to pierwszy 
tego tvpu przypadek w his­
torii NHL. Mogilny zastąpi 
kontuzjowanego Pata Lafon- 
taine’a-

Liga kadetów — promocja „Dziennika”

Koszykówka na okrągło
Zaledwie tydzień odpoczywali 

młodzi koszykarze przed rewan­
żową rundą rozgrywek. Nie wpły­
nęło to jednak w żaden sposób 
na formę faworytów obu grup. 
W grupie „krakowskiej” Unia po­
konała w Tarnowie Krakusa i 
tym samym może być już pew­
na, że raizem z będącą poza za­
sięgiem Koroną (koszykarze z 
Podgórza rozgromili Wisłę II) 
weźmie udział w konfrontacji z 
liderami grupy „przemyskiej” 
Dojdzie do niej w połowie stycz­
nia, a rywalem krakowsko-tar- 
nowskiego duetu będzie Polonia I 
oraz prawdopodobnie Glirnar. 
który walczy z Polonią II o dru­
gie miejsce w grupie „B”.

Wyniki pierwszej kolejki run­
dy rewanżowej:

Grupa „A”: UNIA — KRAKUS 
74—55 (49—27). Najwięcej punk­
tów zdobyli: Klaper 19, Sulowski 
18, Skowron 17 —Sikora 21, Krze- 
wicki 11. Kolczyński 10. KORO­
NA — WISŁA II 129—50 (59—22) 
Najwięcej punktów dla Korony: 
Kowalik 28, Maniek 27, Cieślik

2.

po 8.
5
5
5
5
4 
RESOYIA

10 
9
7 
6
4

576—306 
437—363 
372—418
342—496 
227—371

opłaciło się 3
Awans do finałów piłkar- i 

skich mistrzostw świata bar- 7 
dzo opłacił sie reprezentan- / 
tom Rumunii. Każdy z człon- S 
ków zespołu otrzyma ..mer- ;) 
cedesa 200” oraz do 75 tysię­
cy dolarów. Zaraz po zakoń- 1 
czeniu środowego meczu z 
Walią depesze gratulacyjna ; 
do futbolistów wysłał prezy. 
dent Rumunii łon Iliescu—

19 — dla Wisły II: Kijaś 10, Gu- - 
gała i Synowiec
1. Korona 

Unia
3 Krakus 
4. Wisła II 
5. Wisła I

Grupa „B”:
ZNICZ 106—84 (42—34). Najwię­
cej punktów: Węglarz 24, Samo- 
lej i Wisz po 17 — Szczotka 31, 
Korytko 15, Kordas 13. POLO­
NIA I — GLIMAR 101—53 
(53—30). Najwięcej dla Polonii: 
Lenik 22, Więcek 20, Dudek 19 
— dla Glimaru: Makowski 23. 
Malina 18. POLONIA II — PA- 
RAFIE-SOKÓŁ 79—69 (34—35). 
Punkty dla Polonii II: March- 
wiński 25, Radochoński 19 —dla 
Parafie-Sokół:
1. Polonia I 
2. Glirnar

Polania II 
Znicz 
Parafie-S. 
Resoyia

PIERWSZY MEDAL \
W Montrealu odbyły sie j 

mistrzostwa świata _ w bocce. 
W rywalizacji kobiet brazo- 3 
wy medal zdobyła warsza- J 
wianka Małgorzata Kowal- J 
czyk. Jest to pierwszy kra- t 
źek w historii tej dyscyplL i 
ny dla Polski. (

3.
4.
5.
6.

Stejko. 15, Lis 12.
6
6
6
6
6
6

12
10
10

8
7
7

676—312 
568—435 
465—534 
518—612 
439—661
441—553 

(JAM)

...i krój
POLONIA ZAMRAŻA

Zakończył się remont lodo­
wiska w Bytomiu Dziś roz­
pocznie sie zamrażanie tafli. 
Hokeiści Polonii wreszcie za­
grają, jako gospodarze, na 
własnych śmieciach.

20.00 Polskie ZOO
20.30 „Noc lisa” (2) — film 

fab. prod. USA-ang.-niem.- 
-franc. (1991 r.)

22,15 Wiadomości
22.30 Czar par (10) — widowi­

sko z udziałem 8 par mał­
żeńskich

23.45 Sportowa sobota
0 .10 „Popcorn” — horror prod. 

USA (1991 r„ 89 min.); reż. 
Marc Herrier, wyk.; Jill 
Schoelen, Tom Villard, Dee 
Wallace

1 .40 „Dziewczęcy show" — pro­
gram muzyczny

3.50 Zakończenie programu

NIEDZIELA
7.0 0 Rolnictwo na świecie — 

„W centrum Wspólnoty... i 
poza nią”

7.15 Przystanki codzienności
7.35 Tydzień — magazyn rolni­

czy
8.30 Notowania
8.55 Program dnia
9.00 „Zamek Eureki” (47) — se­

rial prod. USA
9.25 Teleranek

10.10 „Pugwall” — serial prod. 
australijskiej

11.00 „Nauczyć żyć” (2) — se­
rial dok. prod. angielskiej

12.00 Telewizyjny koncert życzeń 
12.30 Teatr dla Dzieci: Giorgio 

Strehler — „Historia po­
rzuconej lalki”; reż. Bar­
bara Borys-Damięcka. wyk. 
Irena Kownas, Ewa Ser­
wa, Adrianna Biedrzyńska, 
Joanna Jeżewska

13.35 Z kamerą wśród zwierząt 
— „Wydry”

13.50 Antena
14.00 W Starym Kinie: Złote la­

ta komedii angielskiej — 
„Śmiech w raju” — film z 
1951 roku (93 min.); reż. 
Mario Zampi, wyk.: Ala- 
stair Sim, Joyce Grenfell, 
Hugh Griffith

15.40 Sto pytań do...
16.15 Pieprz i wanilia — Z na­

mi przez świat — Czarow­
nice i legendy

17.00 Teleexpress
17.30 „Dynastia” (216) — serial 

prod. USA
18.20 Antena
18.30 7 dni świat
19.00 Wieczorynka — Walt Di­

sney przedstawia: „Chip i 
Dale”

19.30 Wiadomości
20.15 „Reęuiem dla Grenady” (4) 

— serial kostiumowy prod. 
hiszpańskiej

21.10 Sportowa niedziela
22.00 Queen — Magiczne lata — 

film dok. prod. angielskiej 
o zespole „Queen”

23.00 „Wielkie polemiki” — 
„Spór o Matejkę” — wi­
dowisko dokument.; reż. 
Lucyna Smolińska i Mie­
czysław Sroka, wyk.: Hen­
ryk Machalica, Franciszek 
Pieczka, Jerzy Bończak i 
inni _ ■'

23.30 „Wrota piekieł” — dramat 
kostiumowy prod. japoń­
skiej (1953 r„ 85 min.); reż. 
Teinosuke Kukame Kinu- 
gasa, wyk.: Kazuo Hasega- 
wa. Machiki Kyo, Isao Ya- 
magata

1.00 Program muzyczny
1.50 Zakończenie programu

TYP 2
SOBOTA

7.30 Panorama
7.35 „Tygrysie mięso” — film 

dokumentalny

8.00

9.00

9.20
9.25
9.30

10.10

10.40

11.00

12.00

13.40

14.00
14.30

15.20
15.30

15.55

16.00
16.10

16.30
16.40
17.05

18.00
18.03

„Ulica Sezamkowa” — pro­
gram dla dzieci
Tacy sami — program w 
języku migowym
Nauka języka migowego (9) 
Powitanie
„Człowiek z Żelaznej” — 
film dokumentalny
„Benny Hill” — angielski 
progr. rozrywkowy
Róbta co chceta — pro­
gram Jerzego Owsiaka
Leonard Bernstein — spot­
kania z muzyką (12) — 
„Urodziny Strawińskiego: 
Wszystkiego najlepszego 
Igorze Strawiński”
Akademia Filmu Polskie­
go: „Bokser”; reż. Julian 
Dziedzina, wyk.: Daniel 
Olbrychski, Leszek Dro­
gosz, Małgorzata Włodar­
ska, Tadeusz Kalinowski 
(1966 r., 93 min.)
Linia specjalna — prof.
Tadeusz Zieliński 
Klasztory polskie
Studio Sport — koszyków­
ka zawodowa NBA
Halo Dwójka
Zwierzęta świata — „Pata­
gonia — kraina nieznana” 
(2) — serial przyrodniczy 
prod. angielskiej
Losowanie gier liczbowych 
Totalizatora Sportowego 
Panorama
„Pełna chata” — „Kłopoty 
z Michellę” — serial ko­
mediowy prod. USA 
Program dnia
Do trzech razy sztuka 
„Śmierć leszczom” — film 
muz.-dok. o zespole „T. 
Love”
Panorama 
Kronika

18.20 „Bądź dobry jak chleb" — 
program red. katolickiej 
TV Kraków

18.30 „Gra” — teleturniej
19.00 „Szkoła kłamców” — Ma­

rek Walczewski
19.35 Film dokumentalny
20.10 Życie obok życia — pro­

gram publicystyczny
21.00 Panorama
21.25 Słowo na niedzielę
21.35 „Benny Hill” — angielski 

program rozrywkowy
22.10 Dopóki płynąć będą rzeki... 

„Poszukiwacze" — film fab. 
prod. USA (1956 r.); reż. 
John Ford, wyk.: John 
Wayne, Jeffrey Hunter, 
Vera Miles

0.10 Panorama
0.15 Studio sport: Eliminacje 

Mistrzostw Świata w siat­
kówce — mecz Polska — 
Szwecja

1.00 Heavy blues: Beata Bed­
narz

1.30 Zakończenie programu

NIEDZIELA
7.30 Echa tygodnia (dla niesły- 

szących)
8.00 „Tajemniczy opiekun” — 

serial anim. prod. japoń­
skiej

8.25 Film dla niesłyszących: — 
„Reąuiem dla Grenady” (4) 
— serial kostiumowy prod. 
hiszpańskiej

9.15 Słowo na niedzielę (dla nie­
słyszących)

9.20 Powitanie
9.30 Magazyn sportowy

10.00 „Gruby” (3) — serial TVP 
10.30 Kant gigant — teleturniej 
11.05 Godzina z Hanną Barbe­

ra — filmy anim. dla 
dzieci

12.00 „Scaramóuche” — film ko­
stiumowy prod. USA (1952 
r.); reż. George Sidney, 
wyk.: Stewart Granger 
Eleanor Parker, Janet 
Leight

14.0 0 Studio sport: liga polska — 
mecz Górnik Zabrze —Le­
gia Warszawa

14.50 Podróże w czasie i prze­
strzeni: „Wszechświat na­
szego ciała” (3) — „Taje­
mnice trawienia i wchła­
niania” — serial dok. prcd. 
japońsko-szwedzkiej

15.40 Wygrajmy — losowanie 
nagród

15.50 Halo Dwójka
16.00 Panorama
16.10 Program dnia
16.20 „Dzieciaki, kłopoty I my” 

(9) — serial komediowy 
prod. USA

16.45 Animals — program Ewy 
Banaszkiewicz

17.15 Wydarzenie tygcdnia
17.45 Halo Dwójka
17.50 Camerata 2 — 7 magazyn 

muzyczny
18.25 Gra — teleturniej
18.55 Camerimage ’93
19.05 „W telewizyjnym teatrze 

Adama Hanuszkiewicza” — 
program Jolanty Fajkow- 
skiej

19.45 Konkurs — Historia i kul­
tura Żydów polskich

20.00 „A kuku, panie kruku” — 
serial anim. prod. niemie­
ckiej

20.10 Godzina szczerości z Ur­
szulą Sipińską

21.00 Panorama
21.30 Kabaret OTTO
22.25 „Wierny Rusłan” (2> — se­

rial prod. rosyjskiej
23.15 Program rozrywkowy
24.00 Panorama

0.05 Studio sport: Finał Tur­
nieju Tenisa Mężczyzn — 
Masters 93 we Frankfur­
cie oraz Eliminacje Mi­
strzostw Świata w Siat­
kówce Polska — Łotwa

2.05 Zakończenie programu

Za zmiany wprowadzone w 
ostatniej chwili w programach 
telewizyjnych, redakcja nie po­
nosi odpowiedzialności.
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Pojazdy pod specjalnym nadzorem
Lech Wałęsa najchętniej podróżuje mercedesem

Gdyby ktoś wpadł na po­
mysł aby zadzwonić do 
Kancelarii Prezydenta RP 

z pytaniem o samochody, samo­
loty czy śmigłowce, które pozo- 
stają do jego dyspozycji jednego 
może być pewień: rozmówca 
żachnie się i odłoży słuchawkę. 
Chyba że akurat urzędnik bę­
dzie miał bardzo, bardzo dobry 
humor,... Za którymś razem miał.

Tajne przez poufne
— Proszę. się nie dziwić, co­

dziennie mamy po kilkanaście 
telefonów. A przecież nam nie 
wolno udzielać żadnych infor­
macji na temat podróży prezy­
denta, premiera, marszałków 
Sejmu lub Senatu. Chodzi prze­
cież o ich bezpieczeństwo. Jed­
no mogę powiedzieć na pewno: 
prezydent nie posiada ha włas­
ność żadnego samolotu, samocho­
du czy śmigłowca. Pojazdy te 
dostarcza BOR — wyjaśnia je­
den z urzędników (tylko bez na­
zwisk) Kancelarii Prezydenta po 
dłuższej chwili dodając:

— Proszę pojechać do Warsza­
wy Zachodniej, a stamtąd do 
wagonowni Szczęśliwiec. Stoją 
tam rządowe salonki. W przeci­
wieństwie do samochodów i sa­
molotów, którymi prezydent się 
porusza można je Obejrzeć.

Bez złotych klamek
— Co? Znowu? — mruczy pod 

nosem Adam Chłosta, zastępca 
naczelnika wagonowni Szczęśli­
wi ce — od 4 czerwca 1989 r. kie­
dy wojsko przestało pilnować 
salonek, mamy tu najazd pra­
sy, radia i telewizji. Od razu 
mówię. Wagony nie mają zło­
tych klamek, a Gierek nie wo­
ził ze sobą panienek.

W Szczęśliwicach na ogrodzo­
nej bocznicy znajduję się kilka­
naście wagonów już na pierwszy 
rzut oka (czyste, ładnie pomalo­
wane i zadbane) różniących się 
od normalnych składów. Salonki 
wojskowe, kolejowe i te najele­
gantsze: rządowe.

— Rządowych salonek mamy 
10. Jest wśród nich ruagon re­
stauracyjny, kilka wagonów sy­
pialnych i specjalny wagon, w 
którym znajduje się agregat prą­
dotwórczy. Cały skład zbudowa­
ny został pod koniec lat siedem­
dziesiątych w trzech zakładach: 
W Poznaniu, Wrocławiu i Opo­

lu. Żadne luksusy. Nie rozumiem 
skąd się biorą takie historie, jak 
ta o złotych klamkach — oburza 
się Adam Chłosta.

Żadne luksusy
Salonka posiada 7 miejsc sy­

pialnych. Mieszczą się one w kil­
ku maleńkich pokoikach umie­
szczonych między dużym salo­
nem, a kuchnią. Salon — najbar­
dziej okazałe pomieszczenie w 
wagonie — sprawia wrażenie 
niewielkiego pokoju lub małej 
sali konferencyjnej. Na środku 
znajduje się prostokątny stół z 
7 krzesłami obitymi skórą. W 
przednią ścianę wagonu wbudo­

wany jest kolorowy telewizor, 
magnetowid i wieża stereo — 
wszystko firmy „Sony”. Tylnią 
część wagonu zajmuje kuchnia, 
w której stoi czteropalnikowy 
piecyk gazowy i lodówka. Obok 
kuchni znajduje się jedna z 
dwóch łazienek wyposażona w 
prysznic, umywalkę i klozet. 
Druga łazienka stanowi wspól­
ną całość z pokoikiem przezna­
czonym dla przewodniczącego 
delegacji (prezydent, premier 
itp.).

— Sam pan widzi, nie ma nic 
ciekawego — mówi naczelnik 
nie omieszkując poinformować iż 
w wagonie znajdują się telefony 
i działa klimatyzacja (klimaty­
zacja sprawdzana była na dale­
kiej Syberii, gdzie w zimie pa­
nowały mrozy —50 st. C. a w 
lecie temperatura dochodziła do 
+50 st. C — wszystko działało 
bez zarzutu).

Kilka lat temu dostępu do rzą­
dowych salonek strzegło woj­
sko — dziś dyżuruje tylko dwóch 
SOK-istów. Z, tego co pamięta 
naczelnik Chłosta, w ciągu osta­
tnich kilkunastu lat było tylko 
jedno włamanie.

Nic za darmo '
— Przedtem partyjni promi­

nenci rozbijali się salonkami 
prawie za darmo, . „Wiecie, rozu­
miecie — jakoś to rozliczymy” — 
mówili i człowiek nawet nie wie­
dział gdzie jechali. Teraz jest 
inaczej. Nasza dyrekcja przyjmu­
je konkretne zamówienie i wy­
stawia rachunek, obojętnie czy 
jest to pan prezydent, pan pre­
mier, czy nawet któryś z wice­
ministrów. Wagony są trzymane 
w stałej gotowości: są ogrzewa­
ne, sprzątane i konserwowane. 
Przygotowanie do jazdy to kwe­
stia dostarczenia pościeli i żyw­
ności. Zajmuje nam to tylko pa­

rę godzin —. chwali się Adam 
Chłosta.

Jeżeli salonką ma jechać ktoś 
z rządu, w Szczęśliwicach zjawia 
się BOR, a wraz nimi żyw- 
ność i kucharz. Szukają, spraw­
dzają i eskortują skład do miej­
sca w którym wsiądą oficjele. 
Najczęściej jest to Dworzec Cen­
tralny.

— Niestety nasze najwyższe 
władze coraz rzadziej korzysta­
ją z pociągu. Jaruzelski i Wałę­
sa korzystali z salonek po dwa 
razy, natomiast Mazowiecki i 
Suchocka tylko raz. A tak na 
co dzień to jeżdżą tylko zagra­
niczne delegacje, jakiś wicemi­
nister, Japończycy — żali się 
naczelnik wspominając z roz­
rzewnieniem Gierka, który wy­
bierał się na Barbórkę wszyst­
kimi (dziesięcioma) wagonami.

Mercedes 
zamiast salonki

Prezydent woli podróżować 
mercedesem, który (podobnie jak 
inne używane przez Lecha Wa­
łęsę samochody: volvo i lancia) 
jest własnością BOR-u. Nie jest 

to wóz typowy. Jedna z zachod­
nich firm niemieckich na zle­
cenie rządu (nie tylko polskiego) 
przerabia auta seryjne na sa­
mochody specjalne. O tym, ja­
kich zmian dokonuje, wiedzą 
tylko wysoko postawieni funk­
cjonariusze BOR.
— Widzimy czasem te samocho­
dy przez okno. Jeden dla pre­
zydenta i dwa, trzy dla obsta­
wy. Czy mercedes jest opance­
rzony? — Na szczęście nikt nie 
sprawdzał... — śmieje się urzęd- 
dnik z Kancelarii Prezydenta.

Podróże samochodem kończą 
się wraz z nadejściem zimy, kie­
dy to Lech Wałęsa podróżuje sa­
molotem.

Nie lubi 
śmigłowca

Prezydent ma do dyspozycji 
(podobnie jak premier, marsza­
łek Sejmu, Senatu i prezes NIK) 
3 samoloty: dwa małe siedmio­
osobowe „Jany” i jeden duży 
5-osobowy (oficjalny samolot 
polskiego rządu) Tu-144. Gdy 
jest mgła i mały „Jan” ma 
problemy ze startem Wałęsa do 
Gdańska leci Tu-144 bo nie lubi 
śmigłowca... — wyjaśnia urzęd­
nik. Tu-144 — oficjalny samo­
lot polskiego rządu błyszczy na 
burtach dwoma ogromnymi na­
pisami: „Rzeczpospolita Polska” 
z jednej strony i „Republic of 
Poland” z drugiej.

W ogonie
Dla utrzymania samolotu w 

pełnej gotowości czuwają połą­
czone siły BOR-u i specjalnej 
jednostki lotniczej. Samolotów 
podobnie jak j samochodów nie 
można oglądać od wewnątrz. Nie 
znaczy to jednak, że nie może 
nimi polecieć ktoś spoza rządu.

— Kiedy prezydent czy pre­
mier lecą gdzieś z oficjalną wi­
zytą, zwykle robią to w towarzy­
stwie zaproszonych gości i dzien­
nikarzy. W dużym samolocie są 
dwa wejścia, jedno z przodu 
(gdzie znajduje się czerwony dy- 
-wan i mały salonik z ławą i ka­
napą) przeznaczony dla oficjeli, 
i drugie z tyłu, tuż pod ogonem, 
gdzie zajmują miejsca dzienni­
karze — mówi urzędnik — w in­
nych środkach lokomocji prezy­
denta nie widziałem.

TOMASZ JAMROZIK

iełbasa potrzebna jest przy 
wyborach, kaszanka przyda 
się bankowi. Z tego zało­

żenia wyszedł solenizant Leonard 
Praśniewski (znacząca pozycja na 
liście najbogatszych Polaków), 
który wraz z kilkuletnim wnu­
kiem Leonardem juniorem witał 
ponad dwustu gości. Należący 
doń bank „Leonard” w Zielonce 
koło Warszawy zamieniono na 
sale bankietowe. Kwiatów było 
tyle, jak zauważył red. Tadeusz 
Jacewicz, co na pogrzebie Bre­
żniewa.

Rodzimy biznes stawił się 
prawie w komplecie. Oni lubią 
banki, szkoda że bez wzajem­
ności. Przybyli również goście 
z zagranicy, choć ani strojem,

Z salonów Warszawy

KASZANKA W BANKU
ani językiem nie wyróżniali się 
z tłumu. Obecność artystów wy­
szła z mody. Są lepsi od nich 
komedianci.

W rozpolitykowanym kraju, 
żadne liczące się przyjęcie nie 
może się odbyć bez udziału po­
lityków. W Zielonce najliczhiej 
stawiła się SdRP, ale bez to­
warzystwa koalicjantów. Naj­
bardziej oblegany był odchudzo­
ny lider Aleksander Kwaśniew­
ski, którego faktycznie nie wi­
dziano przy suto zastawionych 
stołach. Natomiast w sali kon­
ferencyjnej opodal baru, przy 
wyraźnie nieokrągłyim stole bry­
lowali Józef Oleksy, Jerzy Ja- 
skiernia i Ireneusz Sekuła. Biz­
nesowi wyraźnie podobało się to, 
no mówili politycy, bo z sali 
dochodziły takie salwy śmiechu, 
jakby działał tam Fernandel. A- 
dam dlalber zmienił barwy i 
trzymał szklankę z płynem przy­
pominającym bardziej whisky niż 
piwo. Janusz Korwin-Mikke zde­
cydowanie wybierał neutralne 
politycznie sale. Belweder re­
prezentował prof. Lech Falan­
dysz, otoczony wianuszkiem pań 
i redaktorem Atlasem. Po salo­
nach przechadzało się również 
żwawo pulchne małżeństwo, je­
dyne w towarzystwie z dwójką 
„jaguarów” (razem cztery mi­
liardy złotych).

Silna grupa bankierów trzy­
mała się razem. Prezes BIG Bo­
gusław Kott palił hawańskie cy­
gara, Krzysztof Szwarc, prezes 
BRB uśmiechał się promiennie.

Szef Banku PKO SA Marian 
Kanton był zamyślony, ale nie 
wynikało to z kondycji Banku, 
podobno znakomitej. Panie, oble­
gały Małgorzatę Spychalską, 
przedstawicielkę Guerlaina na 
Polskę, która otwiera następne 
cztery salony,

Wojciech Gąssowski nie py­
tał nikogo „Gdzie się podziały 
tamte prywatki?”, bo w reper­
tuarze przygrywającego zespołu 
były szlagiery sprzed lat. Dwaj 
panowie, noszący wspólne na­
zwisko Komar — Władysław i 
Michał przez całe przyjęcie nie 
znaleźli jednak wspólnego ję­
zyka. Nawet na temat pań..., któ­
re w większości wystąpiły w 
czerni. Obcisłe małe czarne Ka­

tarzyny Nlemczyckiej i Jolanty 
Kwaśniewskiej, czy króciuteńkie 
szorty Iwony Buchnerowej nie 
sygnalizowały bynajmniej smut­
nego nastroju, lecz, dowodziły, że 
kolor ten jest w modzie.

Przyjęcie to nie tylko coś dla 
ducha, ale i podniebienia. Na 
bogato zastawionych stołach kró­
lowały wędliny i mięsa z włas­
nej wytwórni gospodarza. Okiem 
fachowca lustrował je , Mięćzy- 
sław Wilczek, sam obecnie z 
branży wędliniarskiej. Zonom 
biznesmenów najbardziej sma­
kowały kaszanka i salceson, dó 
tego stopnia, że jedna '.z dam 
degustację przeprowadzała bez 
pomocy talerza i sztućców. Po 
kawiorach, krewetkach i carpac- 
cio było nareszcie coś konkret­
nego. Inne bankierskie stoły u- 
ginały się od owoców i fawor­
ków. Biesiadnicy przebierali w 
winogronach i bananach,'. licząc 
być może, że trafią na frukt w 
w postaci czeku.

Święta za pasem, nie mogło 
więc zabraknąć tematu o świą- 
teczno-sylwestrowym wypoczyn­
ku. Donoszę, że kto jeszcze nie 
podjął decyzji, to rewelacją se* 
zonu są Malediwy, o czym za­
pewniał mąż jednej z telewizyj­
nych prezenterek. Za jedyne 1700 
dglarów można tam odpocząć z 
dala od męczącej polityki i zgieł­
ku interesów. - ■

KTOŚ

Przez media,, jak Polską dłu­
ga, szeroka i okrągła, -gru­
chnęła wieść, że premier, mi­

nistrowie przemysłu i pracy (a w 
domyśle, kto wie czy również nie 
inni) będą jeździć polonezami. 
Nie jakimiś tam lanciami lub 
mercedesami, ale wytworem na­
szym, polskim. Dziełem kon­
struktorów znad Wisły. Wido­
mym przykładem polskiego ge­
niuszu — w zasadzie nie ma to 
przecież prawa jeździć, a jed­
nak! Jeździ!! Minister Pol (jak 
Polska) powiedział nawet, że 
dopóki w naszym kraju nie pro­
dukuje się czegoś lepszego dopóty 
on ma obowiązek promować to, 
co je&teśmy w stanie wytworzyć. 
Może i jest w tym trochę racji, 
ale jeżeli przyjrzeć się temu ro­
zumowaniu, to nic się tu kupy 
(za przeproszeniem) nie trzyma. 
Faktem przecież jest bezspor­
nym. że podobne zasady obo­
wiązują w takiej Francji, An­
glii, w Niemczech i chyba na­
wet w USA Ale również fak­
tem jest, że dystans jaki nas od 
tych państw dzieli nie da się zni­
welować przez prostą decyzję 
promocji poloneza. Co więcej, 
gdyby w którymkolwiek z tych 
państw produkowano coś takie­
go jak auto z FSO. to narody 
tych państw zmusiłyby swoich 
ministrów do jeżdżenia czymś 
bezpieczniejszym i bardziej wy­
godnym. Do czego bowiem służy 
premier lub minister? Ano ma 

być naszym reprezentantem we 
władzach wykonawczych. Powi­
nien być kimś, kto w prostej 
linii — wybory, sejm, rząd — 
powinien podejmować decyzje 
korzystne dla nas wszystkich. 
Jest to zasada, która po­
winna być respektowana nie­
zależnie ód tego, czy wy­
grała partia na którą głoso­
wałem, czy nie. Demokracja bo­
wiem tak jest skonstruowana, że 
jednego roku rządzi ten, drugie­
go zaś inny, zawsze jednak po­
winien mieć ten władca możli­
wość spojrzenia trzeźwym, a nie 
przekrwionym ze zmęczenia,
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okiem na otaczającą go rzeczy­
wistość Czy jeżdżąc polonezem 
ma. taką szansę? Boję się, że nie. 
Potwierdził to sam minister Mil­
ler, który stwierdził, że po War­
szawie będzie szalał owszem po­
lonezem, ale ponieważ wybiera 
się do Katowic i Szczecina po- 
jedzie jakimś innym autem. I 
bardzo dobrze! Nie rozumiem je­
dynie, po jaką cholerę pan mi­
nister ma się męczyć w Warsza­
wie? Czy ma to być jakaś for­
ma samoudręcza.nia się? A mo­
że manifestacja odpokutowania 
za grzechy komuny? Licytacja, z 
Kwaśniewskim, który wreszcie, 
po czterech latach przeprosił za 
grzechy peerelowskie? Nie waż­
ne, bo bez sensu Promocja po­
loneza znaczy przecież ni mniej, 
ni więcej tylko tyle, że w Pol­
sce nikt nie potrafi zrobić ni­

czego porządnego. Promocja au­
ta rodem z czasów pterodaktyli 
stoi w jawnej opozycji z ogólno­
polską akcją „Teraz Polska”, 
która ma za zadanie udowodnić, 
że u nas można zrobić coś, co 
trzyma standard światowej ja­
kości, i jest kwintesencją idio­
tycznego gierkowskiego hasła — 
„Polak potrafi”, Hasło to jednak 
idiotyczne było w latach siedem­
dziesiątych. Teraz jednak we­
szliśmy na rynki brutalnej wal­
ki o klienta, i w naszym inte­
resie jest robić rzeczy, które nie 
są gorsze od tych robionych 

gdzie indziej, a jednocześnie są 
tańsze. Tego jednak nie da się 
powiedzieć o polonezie. Ten 
rzęch, niezależnie od tego jaki 
ma silnik jest konstrukcją prze­
starzałą. Ma złą. blachę, bezna­
dziejne podwozie, takie sobie 
wykończenie i daleko mu do 
konstrukcji nawet nie japoń­
skich, ale europejskich, a nawet 
środkowoeuropejskich samocho­
dów. Najgorsze w tym wszyst­
kim jednak jest to, że deklara­
cje wysoko postawionych dygni­
tarzy odwlekają po raz enty zre­
sztą,-decyzję o tym, kto i co po­
winien produkować na Żeraniu. 
Pomysły premiera i ministrów 
odkładają być może decyzję w 
tej sprawie do świętego Nigdy, 
najpopularniejszego zresztą świę­
tego lewicy.

GRZEGORZ

Nie dziwi mnie ani gwałtow­
ność ani zjadliwość owej na­
paści na naszą poczciwą ta- 

radajkę polonezem zwaną, bo 
czegóż innego można się spo­
dziewać po tym pokoleniu trzy­
dziestolatków, które cierpi na 
automanię i motorofilię? Nie 

pierwszy to i nie ostatni co tak 
poloneza poniewiera, zamiast go 
wodzić — jak to czynili starzy 
Polacy... No i — jak to zwykle 
przy napastliwości bywa — ost­
rość ataku o wiele przewyższa 
ostrość i prezycję widzenia prob­
lemu. A fakty przemawiają wła­
śnie za tymi, którzy podjęli de­
cyzję korzystania z polonezów, 
zwłaszcza gdy chodzi o jeżdże­
nie po Warszawie. Przy stanie 
nawierzchni większości stołecz­
nych ulic, przy fatalnych roz­
wiązaniach komunikacyjnych, 
przy zakorkowaniu najważniej­
szych tras, czyli przy daleko po­
suniętej arteriosklerozie War­
szawy, na cholerę (za przepro­
szeniem) potrzebny ministrowi 
mocniejszy, szybszy i. nowocześ­
niejszy środek lokomocji? Na­
wet polonez — tó zbyt wiele! 
Praktyczny minister jeździłby 

rowerem, bo to i ekonomiczniej, 
i ekologiczniej, i sympatyczniej 
dla elektoratu.

Po drugie: mało sensowne jest 
wybrzydzanie na poloneza, ja­
ko na produkt polskiej myśli 
technicznej. Przecież istotą rze­
czy w motoryzacji jest — jak 
sama nazwa wskazuje — motor, 
czyli, silniki. A czy FSO dopra­
cowało się polskiej rodziny sil­
ników? Nie dopracowało się. A 
dlaczego? Ano dlatego — między 
innymi — że nikt ważny nie 
chciał jeździć samochodem pol­
skiej produkcji (chociaż włoskiej 
konstrukcji). Gdyby swego cza­

su kolejni pierwsi sekretarze 
nieboszczki PZPR zasiadali wy­
łącznie za kierownicą polskiego 
wozu i nie godzili się na żadne 
mercedesy ani czajki lub zisy, 
to dziś mielibyśmy na pewno 
samochody własnego pomysłu. 
Znam przecież rodaków i wiem, 
że znalazłaby się. cała rzesza 
chętnych do podlizania się naj­
wyższej władzy i wymyślenia 
dla niej co rychlej samochodu z 
prawdziwego zdarzenia.

A teraz — niejako na margi­
nesie głównego tematu — kilka 
uwag o demokracji. Powiada 
mój Szanowny Interlokutor, że 
jest ona tak skonstruowana, iż 
jednego roku rządzi ten, drugie­
go zaś inny. Otóż pozwolę sobie 
na zdecydowany protest w tej 
materii! Coroczna zmiana rzą­
dów nie jest bynajmniej cechą 
wmontowaną w demokrację w 

ogóle,, jest, natomiast naszą .- pol­
ską odmianą demokracji, być 
może również — jak produkcja 
FSO — opartą na włoskiej licen­
cji. Są też takie państwa, bez 
wątpienia demokratyczne, gdzie 
władza nie przechodzi z rąk do 
rąk przez dwie, albo i trzy, ka­
dencje, czyli nawet 12 lat rządzi 
jeden i ten sam (z ewentualny­
mi modyfikacjami) garnitur. Co 
do mnie zresztą, to nie dziwię^ 
się, że nie mamy jeszcze polskie­
go, całkowicie własnego modelu 
demokracji, bo w tej dziedzinie 
sytuacja bywała podobna, jak w 
motoryzacji. Nawet bliźniaczo' 
podobna! Zawsze brakowało nam 
siły i Wytrwałości na skonstru­
owanie rodzimego modelu i za­
wsze sięgaliśmy po obce wzory. 
U zarania II Rzeczypospolitej pra­
wica (z Dmowskim na czele) za­
patrzona była na model zachod­
ni; potem Piłsudski wprowadził 
coś w rodzaju demokratycznej 
dyktatury, więc robiliśmy Pol­
skiego Fiata (bo we Włoszech 
rządził wówczas Mussolini), po 
Jałcie zaimportowaliśmy „demo­
krację ludową” na licencji ra­
dzieckiej i na podobnej zasadzie 
pobiedę przemianowaną na war­
szawę, potem Gierek otworzył 
się na Europę, czyli znów na 
fiata, a dziś? Dziś trudno nam 
się zdecydować zarówno na wy­
bór nowego partnera dla FSO, 
jak i na wzorzec demokracji. 
Jedni chćieliby mieć model' ja­
poński (być może wraz z demo­
kratyczną władzą cesarską?), in­
ni patrzą na General Motors i 
amerykańską władzę prezyden­
cką, a są też zwolennicy. volk~ 
swagena — choć raczej w mniej­
szości. Ale wiele wskazuje na 
to. że będziemy robić wóz marki 
fiat, typu roluntas Tua...

BRUNO
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W Zakopanem, na spokojnej, 
oddalonej od ruchliwych 
Krupówek Kościeliskiej, 

stoi piękny, góralski dom z jas­
nej sosny. Niski płotek, trzy 
schodki i misternie rzeźbione 
drzwi — nad nimi wizerunek 
skrzypiec ze szkła witrażowego 
i napis: „Pracownia lutnicza, 
F. S. Marduła, rok założenia 
1928”. Mało kto wie, że za tą 
niepozorną inskrypcją kryje się 
jedna z najlepszych manufaktur 
lutniczych w Polsce. Na wiolon­
czelach. które tu powstały, gra­
ją orkiestry londyńskiej filhar­
monii i opery w Rzymie. Skrzyp­
ce z Podhala znajdują uznanie 
wśród muzyków z USA, Francji 
czy Japonii — a liczne nagrody 
na krajowych i międzynarodo­
wych konkursach potwierdzają 
gust klienteli. Stanisław Mardu­
ła, który prowadzi pracownię 
wraz ze swoim blisko dziewięć­

Narodziny 
dźwięku

Rozmowa z zakopiańskim lutnikiem
— STANISŁAWEM MARDUŁĄ

dziesięcioletnim ojcem, opowiada 
o tajnikach lutniczego fachu.

— Z jakiego drewna buduje 
się skrzypce?

— Zazwyczaj używamy dwóch 
gatunków: świerka na płytę 
wierzchnią i jaworu na spód, 
boczki i szyjkę. Drewno musi 
być suszone w warunkach natu­
ralnych około ośmiu, dziesięciu 
lat. Akcesoria, czyli na przykład 
kołeczki i strunociąg, powstają 
z tak egzotycznych rodzajów 
drewna jak heban czy palisan­
der, a smyczki — z fernambu- 
ku.

— Wobec tego materiał jest 
drogi i trudno dostępny?

— Zgadza się, w Polsce nie 
ma ani jednej firmy handlują­
cej takim drewnem. Dlatego 
większość lutników zdobywa je 
samodzielnie, sposobem naszych 
przodków.

— To znaczy: buszują po lesie 
z siekierą?

— Dokładnie. Ja sam schodzi­
łem w ten sposób Tatry, Biesz­
czady i Beskid, ale pochłaniało 
to zbyt wiele czasu i teraz zmie­
niłem metodę — kupujemy go­
towe już klepki we Francji i w 
Niemczech. Ceny? Za płytkę 
świerkową wielkości dwóch dło­
ni płacę od 10 do 100 marek; za 
jawor oczywiście więcej — od 
20 do 800. Jeden kołeczek to od 
10 marek wzwyż, ale te inkru­
stowane złotem i masą perłową 
osiągają bajońskie ceny. Trud­
no, mogę wydać wszystkie swo­
je oszczędności na materiał, by­
le końcowy efekt był odpowied­
ni.

— A kiedy „efekt końcowy 
jest odpowiedni”, tylko najbogat­
si mogą sobie pozwolić na kup­
no instrumentu?

— Niestety, skrzypce sprzeda- 
jemy za 1900—2000 dolarów, wio­
lonczelę dochodzą do 5 tys. Ale 
i tak jest to zaledwie trzy 
czwarte ceny jaką można uzy­
skać na Zachodzie.

— Jak długo konstruuje Pan 
jeden instrument?

— Około pół roku, choć nie 
znaczy to, że co rok w świat idą 
tylko dwie sztuki. Różne czyn­
ności zazębiają się, kiedy jedna 
para wysycha po lakierowaniu, 
w drugiej rzeźbię główkę — i 
tak dalej. Jest to czasem pie­
kielnie żmudne, przy lakierowa­
niu na przykład można nakładać 
tylko jedną warstwę dziennie — 
a ma ich być dwadzieścia pięć! 
Gdybym to robił na czas, mógł­
bym oszaleć. Ale szczęśliwie 
mam komfort regulowania tem­
pa pracy — i nikt nie stoi na­
de mną z batem. Podoba mi się 
jakiś fragment — to sobie przy 
nim podłubię, jak nie — to so­
bie poczekam. Może nie na na­
tchnienie. to już zbyt wyświech­
tane słowo, ale po prostu na 
chęć.

— Ucieka Pan czasem od lut­
nictwa?

— Na narty, w wysokie góry, 
a w mniejszym wymiarze — do 
ogrodu. Za to ojciec, gdy się po- 
czuje zmęczony, idzie _ na ryby, 
i nie ma go cały dzień.

— Na ścianach widzę zatrzę­
sienie dyplomów i świadectw 
konkursowych. Srebrny medal 
na Światowej Wystawie Altó­
wek, wyróżnienie na I Krajo­
wym Konkursie w Warszawie 
— nie musi się Pan już chyba 
obawiać bezrobocia?

— W zawodzie czuję się pew­
nie, nie wierzę, żebym stracił 
klientów. Ale muszę powiedzieć, 
że konkursy nie są dobrym 
sprawdzianem naszych umiejęt­
ności. Jest wielu lutników, któ­
rzy w nich nie startowali nigdy, 
ale biją innych na głowę — po­
nieważ najlepszym jurorem jest 
odbiorca. Natomiast zdarza się, 
że instrumenty konkursowe są 
nieuczciwie „podrasowane”, zdo­
bywają nagrodę, a później tra­
cą brzmienie. Najszlachetniejsze 
Stradivariusy brzmią najgorzej 
właśnie na początku i „rozgry­
wają się” z biegiem czasu. Tak 
jest w przypadku skrzypiec Wił­
komirskiej czy Wrońskiego. Do­
bry muzyk nie da się oszukać.

— Pańska profesja kojarzy się 
ze sztuką, ale też i rzemiosłem. 
Czy jest Pan bardziej artystą, 
czy rzemieślnikiem?

r — Znakomicie opanowany war- 
| sztat daje 70 procent sukcesu.

Ale pozostałe trzydzieści — to 
już talent, ta trudna do sprecy­
zowania smykałka, umiejętność 
trafienia w piękne brzmienie i 
barwę dźwięku. Poza tym czuję 
w sobie duszę artysty, kocham 
to co robię — gdyby tak nie by­
ło, zostałbym technologiem 
drewna. Kiedyś nawet dostałem 
propozycję pracy w Stanach, w 
manufakturze instrumentów. Po­
myślałem sobie: „Praca taśmo­
wa? Nigdy w życiu!” — i nie 
pojechałem, skrzypiec nie robi 
się na komendę. Instrument ma 
być dziełem sztuki. Czasem stwo­
rzenie nowego modelu poprzedza 
wiele lat myślenia, rysunków.

— Ale nie może chyba odbie­
gać od podstawowych reguł bu­
dowy, w końcu altówka wyglą­
da teraz niemal identycznie jak 
za czasów Haendla?

— Czuję się tym bardzo ogra­
niczony, niestety muzycy są wy­
jątkowo konserwatywni i z o- 
porem przyjmują wszelkie inno­
wacje. Mogę się wyżyć arty­
stycznie tylko w zakończeniu 
główki (mistrz preżentuje mi je 
na trzech różnych instrumentach 
wiszących w gablotach) i w wy­
kroju tak zwanych „efów” (są to 
dwa otwory na wieku w kształ­
cie wydłużonej litery „Ś”) — a 
i tak wywołuje to szok wśród 
wiolonczelistów. Aha, a jeśli 
chodzi o nowości, to chciałbym 
coś jeszcze pani pokazać.

Stanisław Marduła znika w 
czeluściach pracowni, by po 
chwili wrócić niosąc w rękach 
nowe skrzypce. W świetle wpa­
dającego przez okno słońca wy­
da je się, że zostały wyrzeźbione 
z bursztynu.

— To mój własny, najnowszy 
model — pracowałem nad nim 
cztery lata. Okropnie się bałem, 
czy mi dobrze zabrzmi, ale w 
końcu się sprawdził. Ojciec był 
na początku bardzo sceptyczny, 
nie podobały mu się te esy-flore- 
sy przy główce: „Cholera, może 
i dobre, ale czemu nie zrobić te­
go normalnie?” — mówił.

Dotykam ostrożnie gładkiej 
obudowy instrumentu, żal tylko, 
że nie ma tu artysty, który by 
go ożywił i pozwolił w pełni po­
znać barwę dźwięku. W dodat­
ku kiedy zobaczyło się już ta­
kie cudo, korci, żeby obejrzeć 
miejsce jego narodzin.

— Widzi pani? — mistrz po- 
daje mi do powąchania otwartą 
buteleczkę. — Ten lakier to czy­
sta żywica rozpuszczona w spi­
rytusie, kiedy malujemy, pach­
nie w całym domu.

Na ścianach warsztatu wiszą 
rzędy dłutek, pilników i hebel- 
ków, czyli po lutniczemu — gła­
dzic albo strugów, wszystko w 
idealnym porządku. Na półkach 
pędzle, słoiki z lakierami, papier 
ścierny i przeróżne tajemnicze 
przedmioty; Na szerokich, drew­
nianych stołach odpoczywają roz­
łożone. surowe jeszcze instru­
menty w różnych stadiach po­
wstawania. Oglądając trudno o- 
przeć się jednej myśli: właśnie 
tutaj dźwięk rozpoczyna swoją 
drogę — ręce lutnika są pierw­
szymi, które powołują go do ży­
cia. A jednak podczas słuchania 
symfonii Mozarta czy koncertów 
smyczkowych Corelliego, kto o 
tym pamięta?...

Rozmawiała:
MAGDALENA KWIATKOWSKA

NA ZASIŁKU
Bezrobocie nie prowadzi do załamania nerwowego

Wie pan jak to jest, 
gdy mąż ciągle pije. 
Awantury, dzieci po­

denerwowane, a ja to sic już go 
boje. Dawniej był inny. Wracał 
po pracy do domu, oddawał wy­
płatę i wszystko było w porząd­
ku — łamiący się, płaczliwy głos 
dochodzący ze słuchawki nie po­
zostawia wątpliwości. Gdzieś w 
mieście przy ulicznym aparacie 
telefonicznym stoi trzydziesto-, 
może czterdziestoletnia kobieta, 
która tego wieczora miała już 
serdecznie dosyć i zdecydowała 
się zadzwonić. Takich rozmów 
pracownicy dyżurujący w kra­
kowskim ośrodku interwencji 
kryzysowej przeprowadzają o- 
stataio coraz więcej.

— Trudlno doszukiwać się na 
siłę prawidłowości, ale po kilku 
spotkaniach z taką panią okazu­
je sie często, że ona sama lub 
ktoś z rodziny jest „na bezrobo­
ciu" — mówią.
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Niewielka miejscowość kilka­
dziesiąt kilometrów od Krako­
wa. Błotnista droga prowadzi od 
przypadkowo rozrzuconych zabu­
dowań do bramy upadającego 
SKR. Andrzej jest mechani­
kiem. Stracił pracę jeszcze w 
ubiegłym roku.

— On nigdy taki nie był — 
Anna, żona Andrzeja opowiada 
niechętnie. Trzeba wyciągać z 
niei każde zdanie. — Czasem 
wypił sobie, ale człowiek nie 
wielbłąd i wypić musi — stara 
sie żartować, choć uśmiech na 
jej szarej, zmęczonej twarzy wy­
siada sztucznie.

Andrzej sie rozpił. Pije. bo nie 
ma co robić? — Nie! Przecież 
mógłby telewizor oglądnąć, z 
dziećmi posiedzieć — tłumaczy 
Anna.

Problemy zaczęły się. gdy do­
stała prace na pół etatu jako 
sprzątaczka, w wielkim biurow­
cu, w Krakowie. Mąż Stał się 
zgorzkniały, nerwowy, a nawet 
podejrzliwy.

— Gdy wracałam z roboty za­
czynała sie awantura. Nie wiem, 
może mi zazdrościł, że pracuję, 
a może miał mnie już dosyć. Mó­
wiłam. żeby pracy szukał, że 
chłop nie powinien w domu sie­
dzieć. No i stało się. Teraz jest 
częściej pijańy niż trzeźwy, a o 
pracy w. ogóle nie ma mowy.

Gdyby Andrzej porozmawiał 
z psychologiem dowiedziałby się, 
że unikając poszukiwania pra­
cy przekornie reaguje na przy­
tyki żony, podważającej jego do­
minującą. męską pozycję jaką 
posiadał w małżeństwie, i do 
której przyzwyczaił się przez 
wiele lat Anna od psychologa 
usłyszała, że powinna robić

BALLADA ROWEROWA...
...czyli niezwykłą podróż Pana Karola

Cała ta historia wydarzyła 
sie z powodu obrzydliwie 
dobrego serca inżyniera 

Spyry. Kierowca Mundek powia­
da. że nie cierpi z nim jeździć, 
bowiem „delegacja ze Spyrą. to 
pewne kłopoty”. Bo czy napraw­
dę trzeba zabierać do wozu każ­
dego „łebka”, który stoi na po­
boczu i macha ręką na przejeż­
dżające samochody?,

Wszyscy kierowcy z przedsię­
biorstwa zauważyli, ie inż. Spy­
ra szczególną serdecznością da­
rzy pijaków. Chodzi plotka, że 
w młodości sam poniewierał się 
na ławkach i klatkach schodo­
wych. I żal mu do dziś „wycie- 
ruchów”. Wiec gdy zobaczy ta­
kiego wieczorem na drodze, ka­
żę podwozić, albo zawozić do 
domu.

Wyjechali z Bielska około pół­
nocy. tak. żeby być w stolicy 
wcześnie rano i mieć w zapasie 
trochę czasu, by przespać się po 
drodze choć kwadrans, gdyby 
Mundka sen zmorzył. Skład był 
mocny: inż. Spyra. Kabat z zao­
patrzenia Widłak do pomocy 
przy załadunku, no i Mundek 
jako kierowca oczywiście. Radio 
grało cichutko, a w „busie” by­
ło ciepło, choć pogoda na dwo­
rze zrobiła się psia, gdyż Wła­
śnie przyszła fala opadów.

— Ktoś leży na poboczu. Za­
wróć! — powiedział nagle Spyra.

W rowie leżał przemoczony 
mężczyzna. W jednej ręce trzy­
mał rączkę kierownicy przewró­
conego roweru. Kabat nachylił 
sie nad nim. pociągnął nosem i 
oznajmił: — W sztok pijany.

Spyra sięgnął mu za pazuchę, 
wyciągnął portfel, wyjął z niego 
dowód osobisty, przeczytał adres. 
Okązało sie, że mieszka tuż za 
Pszczyną. — Trzeba go powieźć 
— zdecydował inżynier, a Mun­

wszystko, aby nie dać mężowi do 
zrozumienia, iż nie wywiązuje 
sie z małżeńskich obowiązków i 
nię potrafi utrzymać rodziny.
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— Zgłoszeń od ludzi potrzebu­
jących pomocy mamy bardzo du­
żo —- młody mężczyzna dyżuru­
jący przy „telefonie zaufania” 
nie ukrywa, że coraz więcej o- 
sób nie mając się do kogo zwró­
cić. dzweni na numer z praso­
wego ogłoszenia. — Nie, nigdy 
nie zdecydowałbym się na 
stwierdzenie, że bezrobocie jest 
powodem większości problemów 
z jakimi spotkałem się w ostat­
nim czasie. Jest tylko czynni­
kiem. który pogłębia inne pro­
blemy, powoduje poczucie bez­
nadziejności i pustki. W efekcie 
ludzie do nas telefonują z proś­
ba o pomoc.

*{E.VEForJ 
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Przeważają kobiety w średnim 
wieku (35—50 lat). Mężczyźni, 
jak mówią pracownicy „telefo­
nów zaufania”, mają inne możli­
wości i radiza sobie jakoś w trud­
nych chwilach (duszą w sobie 
problemy przez wiele dni). Kło­
potów wynikających z bezrobo­
cia nie zgłaszają ludzie młodzi. 
Dla nich, jeżeli nie potrafią zna­
leźć pracy, typowym rozwiąza­
niem jest ucieczka „w kursy”. 
Przez kilka miesięcy, a nawet 
dłużej, chodzą na zajęcia z mar­
ketingu. reklamy, obsługi kom­
puterów itd. Zaczynają planować 
swoją prace po ukończeniu kur­
su wierząc w możliwości jakie 
otwierają sie przed specjalista­
mi. Większość z nich oczywiście 
po jakimś czasie przeżywa roz­
czarowanie (niekiedy nie kończą 
nawet nauki).Janusz — 24-letni 
blondyn, ubrany w nieskazitelnie 

dek. chociaż zgrzytał zębami ze 
złości, nie protestował, no bo 
jakże mogli zostawić człowieka 
na drodze? Po dłuższej chwili 
ułożyli go w „busie” za siedze­
niami razem z rowerem.

Zaraz potem Spyra przysnął. 
Następnie zasnął Widłak, zaś 
Kabat opowiadał Mundkowi ta­
kie dowcipy że brzuch bolał go 
ze śmiechu. Inżynier zbudził się 
za Częstochową, przetarł oczy, 
spojrzał w okno, a że drogę 
znał doskonale, zapytał:

— A tego tam z tyłu, odstawi­
liście do domu?

Mundek z Kabatem popatrzy­
li na siebie głupio.

— Zapomnieliśmy.
Po dłuższej dyskusji postano­

wili pijaka nie ruszać, dowieźć 
go do Warszawy i odstawić do 
domu w drodze powrotnej.

W stolicy sprawa jednak nie­
co sie skomplikowała. Mieli ode­
brać wyroby z dużej, państwo­
wej firmy i kiedy wjeżdżali 
przez bramę portier zobaczył ro­
wer i pijanego jegomościa. Sta- 
nawczo zabronił go wwozić.

Usadowili więc pijaka na ław­
ce przed zakładem, przywiązali 
mu paskiem od spodni rower do 
reki, a przy wyjeździe mieli z 
powrotem położyć go w „busie”. 
Spyra zatrzymał jego portfel, w 
obawie iżby ktoś1 śpiącego nie 
okradł. Następnie wjechali na 
teren przedsiębiorstwa. Na ulicę 
wrócili po 45 minutach. Niestety, 
ich pasażera nie było już na 
ławce.

W poniedziałek inż. Spyra ku­
pił dwie butelki wódki na prze­
prosiny i powiedział wręczając 
im portfel, żeby jechali do domu 
niefortunnego pasażera. Pojecha­
li pociągiem, a potem autobusem. 
W końcu znaleźli duży dom z 
ogródkiem. Otwarła im niska ko­

skrojony garnitur przerwał kurs 
marketingu.

— Chodziłem tam, żeby siebie 
usprawiedliwiać we własnych 
oczach. Zanim to zrozumiałem, 
straciłem sporo pieniędzy i prze­
de wszystkim czasu. Później 
przez dobrych parę tygodni 
szwendałem się załamany. Nawet 
nie próbowałem szukać zatrudnie­
nia. Marzenia o pracy w biznesie 
prysły na pewien czas jak my­
dlana bańka. Ale czegoś sie jed­
nak nauczyłem. Zgłosiłem sie do 
firmy poszukującej przedstawi­
cieli handlowych. Oczywiście 
pytali mnie czy znam się na 
handlu, reklamie i tego rodza­
ju sprawach. A ja oczywiście od­
powiadałem. że znam się na tym 
wszystkim, że mam nie tylko 
wiedze teoretyczną wyniesioną 
z kursu, ale i długą praktykę w 
obwoźnym handlu. Nikt nie 
sprawdzał jak było naprawdę.

Zacząłem pracować i proszę, 
mam wyniki, mimo że nie ukoń­
czyłem tego kursu marketingu — 
Janusz robi wrażenie człowieka 
dynamicznego, który wie czego 
chce. Jeszcze do niedawna, jak 
sam opowiada, był załamanym 
piwoszem przepijającym ostatnie 
rodzinne grosze

cza
, Wśród osób, u których brak 
zatrudnienia wywołał ..poważne 
kłopoty, graniczące z depresją, 
przeważają kobiety z .. co naj­
mniej dziesięcioletnim stażem 
pracy w jednym zakładzie. Przy­
zwyczajone do socjalnego bez­
pieczeństwa nie potrafią znaleźć 
sie w nowej sytuacji. Utrata pra­
cy jest dla nich prawdziwą tra­
gedią. z której nie mogą się wy­
grzebać. Dzwoniąc na numer 
„telefonu zaufania” niejednokrot­

bieta. Rzuciła okiem na rekla­
mówkę. w której Kabat miał 
butelki z wódką i powiedziała:

— Wejdźcie, wejdźcie. Ateście 
źle trafili, bo on już nie pije.

— Dlaczego? — zaciekawił się 
Widłak.

— No, od tego czasu, jak do 
Warszawy na rowerze zajechał.

W 
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Gospodarz był zdziwiony, bo­
wiem oddali mu dowód, zaś Ka­
bat oznajmił, że znaleźli go w 
rowie. Nie wiedząc kim sa ka­
zał żonie zrobić kawy. Lecz kie­
dy zaproponowali wódkę, odmó­
wił, zaś wypytywany o przyczy­
nę, opowiedział im historie po­
wrotu do domu.

Gdy sie przebudził nie wie­
dział gdzie jest i zagadnął prze­
chodnia. To znaczy... zapytał, 
czy daleko do Pszczyny. Prze­
chodzień jednak nie słyszał o ta­
kim mieście, powiedział tylko, że 
rowerzysta jest w Warszawie. 
Karol, bo tak miał na imię nie­
fortunny podróżny, nie mógł 
wyjść ze zdziwienia. Potem od- 

nie maja nadtzdeję. te ktoś im 
znajdzie prace. Niekiedy mówią 
wprost — Poszukajcie mi roboty-

W ośrodkach interwencji kryzy­
sowej prowadzone są specjali­
styczne zajęcia dla bezrobotnych. 
Nie sa to jednak kursy spawa­
nia lub zarządzania. Psychologo­
wie staraja się pomóc swoim 
podopiecznym w przełamaniu 
poczucia beznadziejności, często 
wielu kompleksów utrudniają­
cych znalezienie dobrej pcpaidy. 
Na koniec pokazują jak pisać 
kilka słów o sobie w podaniu 
o prace i... wypuszczają słucha­
czy na głęboką wodę. Zdarza się 
niekiedy, że ktoś kto był do nie­
dawna pogrążonym w depresji 
bezrobotnym, znajduje zatrud­
nienie o jakim nawet nie śnił. 
— Trzeba rozbudzić w człowieku 
chęć do życia — mówią pracow­
nicy „telefonów zaufania”.
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Utrata posady często jelst zda­
rzeniem dezorganizującym ży­
cie. — Traci sie poczucie bezpie­
czeństwa. dzień nie ma stałych 
ram. zaczynamy się zachowywać 
jak ktoś, kto zgubił dowód oso­
bisty i ma wrażenie, że nie jest 
już tym kim był. Dla bezrobot­
nego. który nie ma nadziei na 
rychłe znalezienie pracy, ważne 
jest by wypełnił czas jakimiś za­
jęciami. Chodził na przysłowio­
we ryby, grzyby czy zajmował 
sie odświeżaniem mieszkania. Je­
żeli zauważy, że jego obecność 
zaczyna być dla domowników 
nie do zniesienia, powinien 
wyjść na Planty i nie dener­
wować żony, która ma już i tak 
dużo kłopotów. W przeciwnym 
razie ktoś z jego rodziny, za ja­
kiś czas będzie stał przed ulicz­
nym aparatem telefonicznym i 
dzwonił do ..telefonu zaufania” 
— mówi ieden z pracowników 
ośrodka interwencji kryzysowej. 
' — Bezrobocie nie jest zjawi­
skiem. które może bezpośrednio 
doprowadzić kogoś do załamania 
nerwowego — stanowczo twier­
dza psychologowie. — To, że 
ktoś nie daje sobie rady z sobą 
samym. jest uwarunkowane 
przez wiele czynników, niekie­
dy nawet nie społecznych, a bio­
logicznych — dodają. Jednocze­
śnie wciąż przybywa osób, któ­
re szukając pomocy w ośrodkach 
interwencji kryzysowej i „tele­
fonach zaufania”, po kilku roz­
mowach uświadamiają sobie, żę 
ich długie przebywanie ..na za­
siłku” leży w tle niezrozumia­
łych na pozór kłopotów.

jacek Świder

PS. Imiona osób wymienio­
nych w tekście oraz niektóre, u- 
łatwiające identyfikację fakty, 
zostały celowo zmienione.

krył, że nie ma portfela, zaś ra­
zem z nim zniknęły pieniądze, 
którymi mógłby zapłacić za prze­
jazd do domu. Odruchowo spoj­
rzał na zegarek. Była szósta 
dziesięć. Policzył szybko, pamię­
tając. że knajpę zamykają o 
dwudziestej trzeciej, iż... droga 
do Warszawy zajęła mu około 

sześciu godzin. Od razu odetchnął 
z ulgą, pomyślał bowiem, że sko­
ro do pijanemu osiągnął taki 
rezultat, to na trzeźwo oojedzie 
o połowę krócej. Czym prędzej 
wsiadł sa rower, pytając ludzi 
o drogę wyjechał na katowicką 
autostradę i przez ponad dwie 
godziny naciska! na pedały ile 
sił. Im dalej jednak jechał, tym 
bardziej niepokoił sie tym. że 
nie zna miejscowości, których 
nazwy czytał na przydrożnych 
tablicach. Wreszcie na jednym z 
parkingów poprosił kierowcę o 
pokazanie mapy Okazało się. że 
ma do domu jeszcze prawie 
trzysta kilometrów!

ADAM MOLENDA
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W wielkim święcie „Tra­
dycji, Wyobraźni ii 
Sztuki”, jakie odby­
ło się w Warszawie 
w październiku, wzię­
li udział artyści pol­

scy, obok artystów z Litwy, Bia­
łorusi i Ukrainy. Przybyłych go­
ści z zagranicy witali prócz go­
spodarzy i organizatorów, „pod 
wielkim słomianym dachem sza­
łasu”, artyści z Lucimia....

...Lucim, duża, „okrężna” wieś 
(około 700 mieszkańców), położo­
na w lesisto-górzystej okolicy 
Zalewu Koronowskiego, na, skra­
ju Borów Tucholskich. W środ­
ku wsi, na wzgórku, tuż przy 
szosie do Bydgoszczy z daleka 
widać białe ściany, ganki z ko­
lumienkami i wysoki czerwony 
dach lucimskiego domu kultury. 
W Bydgoszczy mówiono, że bę­
dzie to jeden z najładniejszych 
domów kultury w województwie, 
a może i na całym Pomorzu Za­
chodnim.

Po wyjściu z autobusu patrzę 
na rzeczywiście udane dzieło bu­
downiczych. Jak spod ziemi wy­
rósł mały berbeć, który uważnie 
mi się przyglądał.

— Kto wybudował ten dom? 
— spytałem.

— Jak to kto? Cała wieś, mój 
tata i sąsiadzi, gospodarze: pan 
Giettka, pan Sobecki, pan Orliń­
ski... Pomagał też pan Chmie­
lewski, artysta. Ma swój dom, o 
tam, pod lasem.

A MOŻE BY TAK 
DO LUCIMIA?

— W latach siedemdziesiątych, 
w czasach studenckich wakacyj­
nych wędrówek zabłądziłem tu 
kieidyś do tej wsi — wspomina 
Witold Chmielewski, artysta pla­
styk i wykładowca na Wydziale 
Sztuk Pięknych toruńskiego Uni­
wersytetu. — Ta okolica mnie 
oczarowała. Kupiłem z bratem 
Bogdanem, także plastykiem, sta­
ry, stuletni dom, który przywią­
zywał mnie do siebie coraz bar­
dziej.

Dla Witolda Chmielewskiego i 
grupy jego przyjaciół plastyków, 
kontakt z Lucimiem był począt­
kowo tylko wakacyjną przygo­
dą. W miarę poznawania sąsia­
dów i coraz liczniej — miesz­
kańców, zrodził się pomysł na­
wiązania ściślejszych więzów 
między młodymi artystami, a lo­
kalną społecznością. Rozpoczęto 
od przygotowań do pierwszego 
eksperymentalnego pokazu arty­
stycznego, które trwały blisko 
rok. Kilkunastu młodych plasty­
ków- na zaimprowizowanej po 
raz pierwszy wystawie swoich 
prac starało się przedstawić mie­
szkańcom pewne sjTnbo'e: życia 
i spraw ważnych, wziętych z 
egzystencji mieszkańców tej wsi.

— Pamiętam, to było latem w 
1977 roku — mówi Eugenia Ja­

nuszewska, żona gospodarza pro­
wadzącego nowoczesną fermę ho­
dowlaną, Czesława Januszew­
skiego, późnie jszego budownicze­
go lucimskiego domu kultury. — 
Ta pierwsza wystawa była w 
miejscowej szkole. Druga, Jesz­
cze tego samego roku, była w 
naszym domu, w surowych nie 
otynkowanych wnętrzach, bo do­
piero się budowaliśmy. I powiem 
panu, od tamtej pory, odkąd, za­
witali tu plastycy i pan Witold, 
wieś zaczęła się zmieniać. Wy­
ładniała. Znikały słomiane strze­
chy, ludzie zaczęli dbać o este­
tykę i iporządek.
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Postanowiliśmy skomputeryzować wieś, założyć telefonię komórkową, łączność satelitarną...

— Tamta pierwsza wystawa 
chyba niezbyt była udana — 
wspomina Witold Chmielewski. 
— Byliśmy obciążeni tradycyj­
nym myśleniem o sztuce, o miej­
scu artysty i jego roli Obawia­
liśmy się, jakie będą reakcje i 
gotowi byliśmy na tym ekspe­
rymencie poprzestać. Na szczę­
ście, stało się inaczej. .Sarni,mie­
szkańcy poprosili nas o rychłe 
powtórzenie pokazu i o dalsze 
spotkania z nim ii

Z czasem ów kontakt arty­
stów z mieszkańcami wsi wzbo­
gacał się, poza wystawami, o co­
raz nowe wartości. Rozprawiano 
o bogatej przeszłości Lucimia, 
(.historyczne wzmianki o nim w 
dawnych dokumentach sięgają 
XIV wieku), dyskutowano też o 
przyszłości wsi, a także o jej za­
pomnianych już zwyczajach i 
obyczajach, do których postano­
wiono wspólnie sięgnąć i odtwo­
rzyć je w ich dawnych pięk­
nych formach. Zaczęto więc 
Wspólnie organizować uroczyście 
zarówno święta, religijne: Boże 
Narodzenie/ Wielkanoc. Dzień 
Zmarłych, jak i pradawne świę­
ta słowiańskie: Noc Święto­
jańską, czy/Zielone 'Świątki.

ZBUDUJMY NASZ DOM...

Pałniętnego Sierpnia 1930 ro­
ku. na jednym ze spotkań z pla­
stykami, gdy chętni nie mogli 
pomieścić się w niewielkiej 
izbie, znany we wsi społecznik 
i zarazem wieloletni sołtys Ka­
zimierz Giettka powiedział: „A 
wiecie ludzie? Najwyższy czas 
by byłp wybudować nam nasz 
dom kultury”. Wybrano więc 
społeczny Komitet Budowy i Ra­
dę złożoną z 12 gospodarzy oraz 
przewodniczącego — Klemensa 
Sobeckiego.

— Kiedy nie mogliśmy za­

twierdzić projektu opracowywa­
nego przez naszego kolegę, to­
ruńskiego plastyka, zarazem uta­
lentowanego architekta, Janka 
Sabiniarza, i, sprawa ciągnęła się 
blisko półtora roku, to właśnie 
Sobecki usiadł pod urzędowymi 
drzwiami w Bydgoszczy i powie­
dział: „Dopóki nie zatwierdzicie, 
nie ruszę się stąd!”, i udało się 
— mówi Witold Chmielewski.

Przy budowie pomagała cała 
wieś, a przynajmniej większość 
jej mieszkańców. Zbierano głazy 
z pól na fundamenty, które już 
po roku, jesienią 1981 były go­
towe. Przywożono, nieraz z bar- 

dzp daleka, cegłę, waipno i ce­
ment. Ludzie za darmo wynaj­
mowali kwatery murarzom i sto­
larzom, kobiety na zmianę przy­
gotowywały posiłki. Rosły mury, 
a z nimi duma lucimiaków. Pie­
niędzy jednaik wciąż brakowało. 
Na ich poszukiwanie ruszali do 
Bydgoszczy i Warszawy Witold 
Chmielewski oraz kierownik miej­
scowego PGR Wojciech Orliński. 
Pomagał też Stefan Kostuszew- 

ski, dziennikarz i późniejszy po­
seł ziemi bydgoskiej. Mimo cią­
głych kłopotów, po jedenastu 
latach dom stanął: okazały, so­
lidny i piękny.

Mówi Wojciech Orliński:
— Chcieliśmy, aby ten dom 

rzeczywiście jak najlepiej słu­
żył wsi. Powinniśmy stawiać na 
nowoczesność, na nowe formy 
gospodarowania i kontakty ze 
światem. Dlatego nasza grupa, 
postanowiła, na wzór istniejący 
już na Zachodzie, zorganizować 

taw. „Lucimską Telechatę”. Cho­
dziło tu o powołanie do życia 
szkoły komputerowej dla mło­
dzieży, ale także i o wprowa­
dzenie komputerów do codzien­
nego życia wszystkich instancji 
rolniczych funkcjonujących w 
rejonie, tj. w obrębie najbliż­
szych sześciu zainteresowanych 
gmin. Chcieliśmy też założyć — 
tak jak w Telechatach na Za­
chodzie — telefonię komórkową, 
łączność satelitarną 1 zapewnie­
nie możliwości korzystania z 
„banku danych”. — I nie była 
to koncepcja ludzi nawiedzo­
nych...

Tak więc organizatorzy powo­
łali Stowarzyszenie Wyższej Uży­
teczności „Telechatę Lucimską”. 
opracowali program, nawiązali 
kontakt z europejską organiza­
cją Telechai, a w szczególności 
z Duńczykami i ich duchowym 
przywódcą — Heiningiem Al- 
brechtsenem. Otrzymali przyrze­
czenia ustne i poparcie we wła­
dzach EWG, w kontekście po­
mocy rozwijania programu

..PFARE”. Jednocześnie lueimscy 
organizatorzy włączyli się w eu­
ropejskie działania organizacyjT 
ne na rzecz rozwoju wsi i ma­
łych miast: „EKOWAST”.

PROGRAMY I ŻYCIE
— Wydawało się nam, że 

wszystko jest na dobrej drodze 
—- mówi Wojciech Orliński. Nie­
stety stało się inaczej.

Pierwszą, chyba największą 
klęską była nagła śmierć duń­

skiego ..ambasadora Lucimia” — 
Ałbrechtsena. Później przyszła 
wiadomość, że EWG nie da pie­
niędzy, gdyż — po prostu — 
„Polska nie należy do EWG”. Za­
wiodły również nadzieje na 
„EKOWAST”. Sfinansowanie 
ekorolnego programu wsi stało 
się sprawą bardzo odległą i nie­
wiadomą. Organizatorzy próbo­
wali przynajmniej zbudować te­
lefonię komórkową. Zabiegi w 
Ministerstwie Łączności nie 
przyniosły rezultatu. Po długim 
czasie odesłano ich do sprywa­
tyzowanego już i niestety rów­
nież zmonopolizowanego kon­

cernu Telekomunikacji Polskiej 
S. A., która za sieć, szczególnie 
wiejską, każę sobie płacić bajoń­
skie sumy. Lucitoski program 
przedstawiono nawet na be-lwe- 
derskim forum, na spotkaniu 
animatorów polskiej wsi z Pa­
nem Prezydentem.

Wojciech Orliński był po tym 
spotkaniu . zawiedziony: — Nie 
otrzymaliśmy po naszych proś­
bach o interwencję żadnej odpo­
wiedzi ani oficjalnej, ani nie­
oficjalnej.

Tak upływał czas na zabie­
gach. tworzeniu programów i 
konfcprogramów, na przegrupo- 
wywaniu sił i organizacyjnych 
przemeblowaniach, jak np. prze­
kształcenie się Spółki z o.o. Te- 
lechata w Spółkę Pracowniczą 
miejscowego Zakładu Rolnego, 
która następnie stanęła do prze­
targu o rozwiązywane miejscowe 
Gospodarstwo Rolne i... przetarg 
wygrała.

CZAS DZIAŁA NA
> NIEKORZYŚĆ

Na wiejskiej drodze spotykam 
dwóch młodych ludzi, ubranych 
w dżinsowe kurtki. Pytam ich, 
co się dzieje dalej z ich domem 
kultury. Wzruszają ramionami. 
— To jest pic-dom — mówią. 
Myśleli, że będzie to „dom kul­
tury z prawdziwego zdarzenia”, 
że wreszcie tu, na mie jscu, bę­
dzie wiele ciekawych imprez, że 
nie trzeba też będzie wędrować 
po rozrywkę czy na dyskoteki 
do odległych miejscowości.

— Nic się tu nie zmieniło i 
nie zmieni, przestaliśmy w to 
wierzyć — kończą z rozgorycze­
niem młodzi ludzie.

Podobnego zdania jest młody 
Giettka — syn sołtysa: — To 
już nie jest tak jak dawniej. Lu­

dzie, są zmęczeni. Pojawiły się 
nowe sprawy i problemy. Ja też 
przestałem się już tym zajmo­
wać.
' Do ostatecznego wykończenia 
domu trzeba jeszcze co naj­
mniej 500 min zł. Ale dom jest 
już zamknięty, otynkowany we­
wnątrz i zewnątrz Posiada go­
tową instalację i od biedy, po 
niewielkich inwestycjach, mógł­
by już służyć wsi.

—■ Jest tu jeszcze jeden pro­
blem: bez względu na to, co bę­
dzie w tym domu, musi być do­
budowana remiza strażacka, po­
nieważ poszły 'na ten dom fun­
dusze przeznaczone właśnie na 
nią — mówi Kazimierz Giettka. 
— Nawet bodaj do śmierci będę 
budować tę remizę, bo tó należy 
do moich obowiązków.

CO DALEJ?
' — Nie zamierzamy składać 
broni — twierdzi Wojciech Or­
liński — uważamy, że sprawy 
naszych programów jeszcze nie 
przegraliśmy: ani Telechaty, ani 
„EKOWASTU”. Ostatnio otrzy­
maliśmy propozycję Stowarzy­
szenia Rolników Duńskich zor­
ganizowania w Lucimiu nowo­
czesnej szkoły młodych rolników 
w oparciu o zasady produkcji 
zdrowej ekologicznej żywności. 
Pertraktujemy z Duńczykami na 
temat sfinansowania takiej szko­
ły. Chodziłoby o dobudowę do 
istniejącego obiektu hotelu z sa­
lami wykładowymi i stołówką. 
Znalazłyby się pieniądze na 
ukończenie naszego domu. Oczy­
wiście, gwarantowany byłby do­
stęp . i wykorzystywanie domu 
także przez mieszkańców na we­
sela, imprezy kulturalne, stypy 
etc. Ale jest problem, czy spo­
łeczeństwo przyjmie tę propozy­
cję. Myślę o referendum całej 
Wsi w tej sprawie.

Pytam o bliższe plany organi­
zatorów, wobec pogarszających 
się nastrojów mieszkańców wsi, 
w tym i u niedawnych budow­
niczych domu, ludzi pełnych nie­
gdyś zapału i entuzjazmu...

— Proszę pana, nie możemy 
myśleć tak, jakby dziś w kraju 
nic się nie działo. Nie możemy 
nie dostrzegać tego, że wszędzie, 
nie tylko tu, istnieje w społe­
czeństwie apatia i zniechęcenie, 
że np. połowa ludzi z. tej wsi 
jest na zasiłku, co też nie jest 
bez wpływu na nastroje. Bądź­
my więc realistami i nie wyma­
gajmy cudów. A jeżeli nie bę­
dzie uczestnictwa mieszkańców, 
ich aprobaty w tym, co zrobi­
my, to my tu nie jesteśmy po­
trzebni. Bo my dla siebie tego 
nie robimy i nikogo też nie ma­
my zamiaru uszczęśliwiać na si­
łę.

Natomiast to, co będzie dalej, 
zależy od nas samych...

ANTONI LEWANDOWSKI

Ela ma 33 lata i na­
leży już do grupy 
tzw. „starych pier­
woródek”. Bała się 
porodu, ale nigdy nie 
sądziła, że jej od­

czucia po pobycie w szpitalu 
będą tak przykre. Była przecież 
dobrze przygotowana i pewna, 
że akt narodzin należy do naj­
piękniejszych chwil w życiu 
człowieka: 1

— „Gdy dotarłam na poro­
dówkę był środek sobotniej no­
cy. Oczywiście pomyślałam, że 
moje dziecko wybrało sobie naj­
mniej odpowiedni moment do 
urodzenia. Szybko przebrnęłam 
przez wszystkie formalności izby 
przyjęć. I wtedy dopiero, gdy 
pożegnałam męża, zdałam sobie 
sprawę, że zostaję całkowicie 
sama. Byłam, przerażona, bałam 
się samotności i bólu, ale szcze­
gólnie samotności. Tego, że nie 
będę miała kogo chwycić za rę­
kę. Nie chciałam żeby ktoś za­
uważył, że płaczę. Powtarzałam 
w kółko — każdy się przecież 
jakoś musiał urodzić!

Przebrałam się w krótką, wy- 
krochmaloną, białą koszulkę 
rozciętą z tyłu i zawiązywaną na 
jedną kokardkę n.a karku.. Nie­
stety zapomniałam z domu szla­
froka — więc dostałam z urzę­
du — wypłowiały, różowy, ale 
za to długi i bardzo szeroki. W 
jednej ręce trzymałam dużą re­
klamówkę z ubraniem. W dru­
giej reklamówkę z wyprawką 
dla dziecka. Taszcząc siatki po­
dążałam za pielęgniarką w stro­
nę sali porodowej.

Nie zdawałam sobie sprawy, 
że czeka mnie jeszcze przygo­
towanie do porodu. W małej sali 
kazano mi się położyć na ko­
zetce. Pielęgniarka zadarła mi 
do góry koszulę i zaczęła mnie 
golić. Spojrzałam trochę przera­
żona czym. Na szczęście była to 
jednorazowa maszynka do gole­
nia. Teraz w dobie AIDS, z lę­
kiem spoglądałam na każde na­
rzędzie, z którym się do mnie 
zbliżano. Drzwi do sali były 
uchylone. Bez przerwy ktoś za­
glądał. Było mi wstyd. Po chwi­
li pojawiła się kobieta w szlaf­
roku. z siatkami Pomyślałam 
sobie „następna do golenia” 
Prawdziwy szok przeżyłam gdy 
przy tej obcej dziewczynie pie­
lęgniarka przewróciła mnie na 
bok i zaczęła md robić hegar.

Nigdy w życiu nie przeżyłam tak wielkiego upokorzenia...

Kiedy wstałam z kozetki okaza­
ło się, że w kolejce czekają już 
i co gorsza patrzą na mnie, dwie 
panie. Czułam się okropnie, tym 
bardziej, że toaleta, do której 
mnie teraz skierowano, był to 
samotny klozet stojący obok 
prysznica, niczym nie oddzielo­
ny od reszty sali. Nawet w tym 
momencie nie miałam minimum 
intymności. Następną już golo­
no. Usiadłam na klozecie i za­
mknęłam oczy. Czułam się upo­
korzona. Potem gdy myłam się, 
przy wszystkich, pod pryszni­
cem. w którym nie było zasło­
ny, jedna dziewczyna siedziała 
juz' na klozecie, a tą ostatnią 
pielęgniarka zaczynała golić.

Skierowano mnie na salę po­
rodową. Było, to duże pomiesz­
czenie, w którym znajduje się 
kilka stanowisk do rodzenia, 
przedzielonych niskimi ścianka­
mi. Słyszałam. krzyki i podnie­
sione głosy personelu. Jakaś ko­
bieta właśnie rodziła. Kazano mi 
się położyć w sąsiednim boksie. 
Leżąc wysłuchałam całego poro­
du. Zaczynałam się bać. Słysza­
łam krzyki i jęki innych ko­
biet. Położyli mnie na łóżku i 
kazali czekać. Lekarz po pierw­
szych badaniach stwierdził, że 
mam jeszcze dużo czasu. Co go­
dzinę ktoś zaglądał sprawdzając 
w jakim jestem stanie. Dużo 
czytałam o porodzie, więc wła­
ściwie byłam do niego przygo­
towana. Oddychałam spokojnie. 
W końcu przyszedł do mnie le­
karz i położna. Roapoczął się po­
ród. W niedzielę o godz. 8.10, 
przyszła na świat . moja córka. 
Po odcięciu pępowiny położyli 
rni dziecko, na brzuchu. Głaska­
łam. je pó głowie i byłam szczę­
śliwa, że urodziłam zdrową, du­
żą dziewczynkę. Jeszcze przez 
dwie godziny leżałam na sali 
porodowej. Nikt mi nie powie­
dział, dlaczego tu leżę. Zaczęłam 
się znowu bać. Strach, niepew­
ność i samotność, to uczucia, 
które towarzyszyły mi przez ca­
ły czas pobytu w szpitalu”.

Katedra i Klinika Gineko­
logii i Położnictwa Colle­
gium Medicum UJ pełni w 

Krakowie rolę oddziału patologii 
położniczej. To tutaj przede 
wszystkim, prócz normalnych 
porodów, przeprowadzane są te 
najtrudniejsze. Mimo to, jak za­
pewnił prof. Zbigniew Zdebski, 
szef Katedry, Klinika może się 
poszczycić jednym z mniejszych 
wskaźników umieralności nowo­
rodków w województwie kra­
kowskim. W ubiegłym roku w 
szpitalu tym odbyło się 3520 po­
rodów, w tym 50 bliźniaczych, 
1 trojaczy i 241 przedwczesnych.

Klinika preferuje zasady po­
rodów naturalnych. ..czyli jak po­
wiedział dr Józef Tomaszczyk, 
ordynator I Oddziału Położni­
czego „staramy się za wszelką 
cenę nie ingerować w naturę, 
tylko wtedy gdy jest to koniecz­
ne ze względu na zdrowie dzie­
cka lub matki”. Coraz więcej 
kobiet, dzięki popularnej Szkole 
Rodzenia i fachowym książkom, 
przychodzi przygotowanych . do 
porodu. Dla nich poród jest 
mniejszym stresem. Po 'uro­
dzeniu, dzieci oddzielane są 
od matek , i każdorazowo przy­
wożone do karmienia, na spe­
cjalnym wózku, zwanym „tram­
wajem”. Warunki lokalowe kli­
niki są nie najlepsze. Wielo­
osobowe sale porodowe, nie za­
pewniają intymności, przez co 
trudno zaproponować przyszłym 
matkom inny model porodu n.p. 
w towarzystwie męża. Koszt po­
rodu pokrywa ubezpieczenie, je­
żeli zaś kobieta nie jest ubezpie­
czona musi sama pokryć wydat­
ki poniesione przez szpital. Do­
ba pobytu w klinice kosztuje 
315 tys. zł.

Biały korytarz Katedry i 
Kliniki Ginekologii i Po-, 
łożnictwa zadziwia jasnym 

odcieniem bieli. Przed wejściem 
na Oddział Położniczy, na ścia­
nach zawieszone są plakaty 
„Fundacji na rzecz ncwó naro­
dzonych” działającej w tutejszej 

klinice, a także ulotki informu­
jące o wypożyczalni odciągaczy 
do pokarmu. Szklane białe drzwi 
stają się barierą, której odwie­
dzającym pokonać nie wolno. Nic 
więc dziwnego, że to właśnie 
przy nich prawie zawsze czeka­
ją mężczyźni — wypatrują żon. 
Od czasu do czasu do szklanych 
drzwi podchodzą kobiety. Uśmie­
chają się do swoich mężów, roz­
mawiają. Chyba tej rozmowy 
brakuje im, najbardziej.

W połowie korytarza wisi au­
tomat telefoniczny. Ale mało któ­
ra pani pamięta, że trzeba mieć 
ze sobą żetony telefoniczne. Rob> 
rywką jest spacer po korytarzu.

Przed białymi szklanymi 
drzwiami czeka mężczyzna. Na 
posadzce postawił dwie wielkie 
reklamówki z ubraniami żony i 
dziecka. Na parapecie okna, przy 
którym stoi, położył duży paku­
nek. Już z daleka widać, że wy- 
staje z niego kocyk w pastelo­
wych barwach. Pod pachą trzy­
ma ciemnoróżowe pudełko, ozdo­
bione białymi serduszkami. Pu­
dełko podpisane, jest „Dztdziuś”, 
a napis — „dla Ciebie mamo” 
zdradza adresata. V,7 różowym 
pudełku zapakowane są dwa 
pampersy i kilka próbek kosme­
tyków dziecięcych znanych na 
święcie firm. Można tam znaleźć 

informacje o karmieniu piersią 
i kilka porcji kaszek błyskawi­
cznych dla tych najmniejszych. 
Pakunek jest prezentem dla 
wszystkich nowych matek kra­
kowskiej kliniki od poznańskiej 
firmy. Mężczyzna przez kilkana­
ście minut czeka na korytarzu. 
Wreszcie, podchodzi żona. „Je­
stem szczęśliwa. Urodziłam syna

Na parterze tuż przed wyj­
ściem, małżeństwo z troską za­
gląda do dwóch becików. „No 
cóż urodziły nam się bliźniaki. 
Aż boję się myśleć o przyszło­
ści. Mieszkamy na wsi pod Kra-' 
kowem. Tylko mąż pracuje, w 
domu mamy jeszcze dwóch star-

szych synów. Nie wiem jak się 
utrzymamy z jednej pensji. Te­
raz nie pozostaje nic innego jak 
zakasać rękawy i mieć nadzie­
ję, że będziemy mogli pracować”. W marcu 1985 roku w Kra­

kowie przy ulicy Siemi­
radzkiego powstał szpital 

położniczy, który preferuje 
znaną w świecie metodę — ro- 
oming in. Charakteryzuje się ona 
tym. że zaraz po porodzie dzie­
cko przebywa w stałym kontak­
cie z matką. Jeszcze na sali po­
rodowej, obok łóżka, matki do­
stawione jest małe łóżeczko 
dziecka. Później w trzyosobo, 
wych pokojach dzieci przebywa­

ją _ razem z matkami i co wię­
cej pod opieką matek Oczywi­
ście położne i pielęgniarki po­
magają w rutynowych czynno­
ściach pielęgnacyjnych, ucząc 
jednocześnie przewijania czy 
karmienia. Głównym celem me­
tody rooming in, jest kontynua­
cja więzi nawiązanej w okresie 
płodowym, pomiędzy. matką a 
dzieckiem. Od początku swojego 
istnienia, jak stwierdził dr Ta­
deusz Czarnik, dyrektor szpitala 
przy ul. Siemiradzkiego, placów­
ka ta ma najmniejszy wskaźnik 
umieralności noworodków, który 
wynosi ok. 4 promili, przy śred­
niej krajowej 17 promili.

4 listopada w Szpitalu Gine­
kologiczno-Położniczym przy ul. 
Siemiradzkiego odbył się pierw­
szy poród w towarzystwie ojca 
dziecka. Jest on naturalną kon­
tynuacją metody rooming in. 
„Chciałbym aby mężczyzna wcze­
śniej wraz z żoną skończył Szko­
łę Rodzenia, dzięki której będzie 
mógł świadomie uczestniczyć w 
narodzinach swojego dziecka” — 
powiedział Tadeusz Czarnik. 
Specjalnie do tego celu została 
przystosowana jedna sala. Przy­
szły tatuś w białym szpitalnym 
ubraniu, pomogą swojej żonie 
w tych trudnych chwilach. Prze­
ciera mokrym ręcznikiem spoco­
ne czoło, trzyma za rękę i pod­
trzymuje na duchu. Naprzeciw 
łóżka ustawiony jest fotel, aby 
zmęczony ojciec mógł choć przez 
chwilę nabrać sił. Za intymność 
i towarzystwo swojego męża 
trzeba zapłacić. Pacjentki korzy­
stające z tej formy porodu 
wpłacają ha specjalne konto 
szpitala dobrowolne datki, które 
są przeznaczone na bieżące po­
trzeby szpitala, najczęściej na 
naprawę uszkodzonej aparatury 
medycznej.

Ela nie wiedziała, że można 
urodzić dziecko w intymnych 
warunkach. Dla niej przygoto­
wanie do porodu było koszma­
rem. „Nigdy w życiu nie prze­
żyłam tak wielkiego upokorze­
nia. Podobno po latach zapomi­
na się to wszystko, ale ja nie 
wiem czy będę mogła. Na razie 
postanowiłam, że diugie dziecko 
urodzę tylko wtedy, jeżeli będą 
inne warunki w szpitalu”.

AGNIESZKA 
MALATYŃSKA-STANKIEWICZ
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BARAN (21. III. — 20. IV.) Jó- 
sef Zych: Coraz lepiej. Począ­
wszy od wtorku znajdziesz się w 
orbicie oddziaływań Marsa, Słoń­
ca i Księżyca. Silny, przebojowy, 
zdeterminowany — rozgrywał bę­
dziesz grę o dużą stawkę. Wy­
grasz.

Bl%. (21. IV. - 21. V.) Kazi­
mierz Dejmek: O tempera! O mo­
res! Coraz trudniej Ci podołać 
chamstwu, prymitywizmowi i żą­
dzy posiadania Twych współpra­
cowników. Cóż — sam tego chcia- 
łeś. Teraz musisz z godnością wy­
trwać, wypić piwo którego na­
warzyłeś. Takie jest życie.

BLIŹNIĘTA (22. V. — 21. VI.) 
Leszek Moczulski: Po okresie 
względnie dobrej passy znów
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przeżywasz poważne kłopoty. Jesteś zmęczony, rozdrażniony mo­
mentami nawet — rozhisteryzowany. To z przepracowania, z nadmia­
ru emocji. Weź sobie kilka, dni urlopu.

~~ ^H.) Leszek Miller: Jesteś w szczytowej for­
mie: błyskotliwy, zorganizowany, przedsiębiorczy Wreszcie zaczynasz 
realizować swe marzenia, zamiary, dawno odkładane plany W nai- 
bliższych dniach — idź na całość. y’ J

LKW (23. VII. — 22. VIII.) Antoni Macierewicz: Lepiej. Od wtorku 
znajdziesz się w orbicie oddziaływań Słońca. Silny, pragmatyczny 
zdyscyplinowany realizował będziesz wiele własnych marzeń. Karie­
ra? Tak. Pieniądze? Tak. Sława?... Nie unikaj walki

PANNA (23. VIII. — 22. IX.) Waldemar Pawlak: Coraz trudniej. 
St;V??sz. po„8m!®rn; miękkim gruncie. Ślisko, ciemno, ponuro, zło- 
wrozbnie. Czujesz słabość.... To przejściowe trudności Wypłyniesz... 
— wkrótce.

WAGA (23. IX. — 22. X.) Lech Wałęsa: Kłopoty zawodowe, błędne 
decyzje, kiepskie pomysły — chaos. Niestety wkraczasz w okres wy­
magający wielkie j pracy; Otocz się inteligentnymi ludźmi, spod zna­
ku Raka i Skorpiona. Przy ich pomocy może Ci się udać.

SKORPION (23. X. — 21. XI.) Aleksander Kwaśniewski: Trudno­
ści okazały się pozorne, kłopoty — przejściowe. Znów wracasz do rze­
czywistości — silny, bojowy — jak czołg „Twardy”. Las przed Tobą!

STRZELEC (22. XI. — 21. XII.) Aleksander Małachowski: Cała na- 
przód! Nad Tobą bezchmurne i pogodne niebo. Prawo moralne — 
w Tobie. Silny, skuteczny, dynamiczny — w najbliższych dniach 
przewartościujesz wiele w swoim życiu. Odrodzisz się. Wstaniesz z 
kolan. Świat należy do Ciebie!

KOZIOROŻEC (22. XII. — 20. I.) Mieczysław Gil: Dobrze! Ogarnia 
Cię głęboki spokój. Wewnętrzna cisza. Poczucie jedności ze świa­
tem. Nadchodzi czas refleksji — bilans kwartalny. Co dalej? Skup 
się na tym pytaniu. Czy umiesz jeszcze marzyć?

WODNIK (21. I. —■ 20. II.) Tadeusz Zieliński: Trochę lepiej, a od 
wtorku zupełnie pomyślnie rozgrywał będziesz Swoją grę ze świa­
tem. Spokojny, silny, skupiony — idź przed siebie drobnymi krocz­
kami.

RYBY (21. II. — 20. III.) Bronisław Geremek: Mimo korzystnej 
sytuacji życiowej przeżywasz ostatnio poważne kłopoty. Szwankuje 
zdrowie, psychika, opada nastrój, rosną emocje. Spoko! Spoko!

ASTROLOGUS

Praktyczny
Zycie uczy, że pracowitość, 

lojalność, uczciwość nie po­
płacają. Szczególnie w pra­

cy. Jeśli więc nie jesteśmy cho­
rzy na umyśle powinniśmy pracy 
unikać. Ale umiejętnie. Posada 
niemal każda wymaga od nas 
sztuki maskowania i pozoracji. 
Jak w wojsku.

UNIKI
B Jeżeli spóźniliśmy się wię­

cej niż 10 minut, nie wbiegamy z 
zadyszką i nie pleciemy bzdur o 
tramwajowych awariach czy cho­
robie córki. Przecież wystarczy 
zostawić płaszcz u portiera, a na­
stępnie wolno przechadzać się po'' 
korytarzu i robić wrażenie, że je­
steśmy tu od dawna i pora, by 
zjeść jakieś śniadanko.

B Zdarza się. że chcemy wyjść 
w trakcie pracy. Nie warto opo­
wiadać o skierowaniach do przy­
chodni, ani wezwaniach do proku­
ratury. Wystarczy powiesić mary­
narkę na krześle, rozrzucić nie­
dbale na biurku papierosy, długo­
pis. niedopitą kawę i... dyskretnie 
zniknąć. Nikt się nie połapie 

I przez co najmniej dwie godziny.
B To samo możemy uczynić 

chcąc skrócić sobie dzień pracy. 
Jest to jednak niebezpieczne, po­
nieważ następnego dnia mamy 
dwie marynarki.

B Bardziej skomplikowane jest 
stworzenie alibi jeśli do pracy 
zapomnimy pójść w ogóle. Nie 

I należy wówczas dzwonić i twier­
dzić, że umieramy na skręt ki­
szek, bo i tak nikt nam nie u- 
wierzy. Proponuję dwa wyjścia:

1) dzwonimy do kogoś z kole­
gów i twierdzimy, że jesteśmy 
właśnie na Okęciu, gdzie odpro­
wadzaliśmy ciotkę lecącą do A- 
meryki i kieszonkowiec ukradł 
nam nie tylko wszystkie doku­
menty, pieniądze, ale również sa­
mochód. Nasze nieszczęście tak 
kolegów w pracy uraduje, że zu­
pełnie zapomną o tym, iż muszą 
za nas tego dnia pracować.

a 2) Jeśli nasz szej jest wyjątko-

savoir-vivre
wo zasadniczy, nie dzwońmy broń 
Boże do jego zastępcy. Koleżankę, 
która nie przejawia ochoty do 
wyjścia z pościeli prosimy, aby 
połączyła się z szefem i rzekła 
(wariant krakowski): „Pan dyrek­
tor X? Będzie mówił prezydent 
Lassota”. Po lekkim stuknięciu 
wykonujemy kilka ruchów tarczą 
przerywających połączenie i mel­
dujemy szefowi: „Nie trzeba Jó­
ziu, nie fatyguj się brachu... halo, 
to pan panie dyrektorze? Właśnie 
pan prezydent ma ciekawą propo­
zycję dla naszej firmy. Wyrwał 
mnie rano z łóżka, niestety wła­
śnie wyjeżdża do Warszawy, więc 
żeby omówić szczegóły kopnę się 
razem z nim. Jutro wytłumaczę 
detale". I nie czekając na odpo­
wiedź odkładamy słuchawkę.

REWANŻ
B Jeżeli dyrektor jest Świnia, 

oczywiście nie mówimy mu tego 
w twarz. Posługujemy się flama­
strem i stosowną sentencję wypi­
sujemy na ścianie w ubikacji. Tu 
ważna uwaga: stosowne słowo pi- 
szemy przez „ch”.

B Koledze nie udowadniamy 
w sposób zawiły, że w ostatnim 
projekcie zawalił sprawę CRX 
574 lecz dyskretnie na ucho mó­
wimy innym, że ostatnio żona mu 
straszne rogi przyprawia i chłop 
się skoncentrować nie może.

B Najłatwiej podłożyć świnię 
podwładnemu. Ponieważ wszyscy 
to robicie, doradzać chyba nie 
muszę.

El Jeżeli ukarano nas naganą 
lub dyscyplinarnym zwolnieniem 
z pracy za totalne leserstwo, do­
jemy paru osobom do zrozumie­
nia. że szef widział nas w lokalu 
nocnym z jego sekretarką lub 
córką.

DŻENTELMEN

P.S.: Śniadanie jemy i prasę 
czytamy zawsze przy biurku ko­
legi. Niech okruszki i zmięte ga­
zety źle świadczą o nim. a nie o 
nas. Nasze biurko ma być wzo­
rem porządku.

Czy masz artystyczny 
temperament?

1. Nie znoszę rutyny, dogma- 
tyzmu, schematycznego podejścia 
do pracy. Temu co robię zawsze 
staram się nadać własne piętno.

TAK (?) NIE
2. Wśród znajomych (kolegów) 

uchodzę za indywidualistę. Na­
wet gdybym chciał, nie potrafił­
bym się wtopić w otaczającą 
mnie rzeczywistość.

TAK (?) NIE
3. Sądzę, że życie bez marzeń 

jest przeraźliwie szare.
TAK (?) NIE

4. Czasem pod wpływem na­
głego impulsu sięgam po pióro, 
pędzel, dłuto... TAK (?) NIE

5. To prawda, bywam romantyczny

Zabawa
... sentymentalny.

TAK (?) NIE
6. Najwyżej cenię spokój, rozsądek i pragmatyzm. Swe cele reali­

zuję krok po kroku. TAK (?) NIE
7. Świat ma dla mnie jeden wymiar — walki o przetrwanie.

TAK (?) NIE
8. Podziwiam tylko ludzi twardych. TAK (?) NIE
9. Na refleksję nad sobą, życiem, po prostu brakuje mi czasu. 

Tzw. refleksjoniści, to zreśztą ludzie niespełnieni, neurotyczni, nie­
dojrzali. TAK (?) NIE

10. Sztuka — jest przede wszystkim dobrą lokatą kapitału.
TAK (?) NIE

OBLICZANIE WYNIKÓW

Za każdą odpowiedź TAK na pytania od 1 do 5 oraz za odpo­
wiedź NIE na pytanie od 6 do 10 otrzymujesz po 10 punktów.

Za odpowiedzi negatywne na pierwsze pięć oraz za odpowiedzi 
pozytywne na resztę (od 6 do 10) pytań — punktów nie otrzymujesz. 
Za każde NIE WIEM (?) masz 5 punktów. Podsumuj je.

WYNIKI

100—75 pkt. Jeśli nie jesteś artystą — masz niewątpliwie artysty­
czny temeperament. Oryginalny, twórczy, wrażliwy — należysz do 
tych, którzy świat zmieniają. Dzięki którym świat staje się odrobinę 
lepszy. I chociaż posądzany bywasz o trudny charakter, o egocen­
tryzm, realizujesz w swoim życiu coś ważnego. Zyjesz niebanalnie.

70—30 pkt.: Jesteś człowiekiem o szerokich zainteresowaniach i re­
fleksyjnych skłonnościach. Postrzegasz złożoność świata, analizujesz 
łudzicie zachowania, potrafisz je uzasadnić, objaśnić. Dobrze znasz 
również siebie i dzięki temu należysz do ludzi, którzy potrafią się 
cieszyć. Szczęśliwi są również Twoi bliscy.

25—0 pkt.: Zrównoważony, twardy, przedsiębiorczy — mógłbyś być 
kapitanem okrętu, biznesmenem, generałem — ale nie artystą. Zre­
sztą — w duchu pogardzasz artystami. Nie czujesz się od nich gor­
szy. I słusznie. Potrzebni są także ludzie, którzy mocno chodzą no­
gami po ziemi. A ty niewątpliwie do nich należysz. (AS)

KONTOMIERZ — przyrząd kon­
struowany właśnie w Mi­
nisterstwie Finansów słu­
żący do mierzenia kont. Po 
pomiarze do akcji wkroczą 
natychmiast poborcy po­
datkowi.

KONSTYTUCJA - coś, co ko­
niecznie chcą uchwalić po­
słowie, którzy znaleźli się 
w Sejmie,. a do czego nie 
ćhcą dopuścić osoby nie- 
zakwalifikowane przez wy­
borców. W związku z tym 
słowo konstytucja myli się 
teraz często z podobnie 
brzmiącym: kontestacja.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI — 
osoba, którą — po zbliże­
niu się do lustra — widzi 
co drugi polityk RP.

minister Leszek miller — 
człowiek, który będąc wy­
sokim funkcjonariuszem 
PZPR — chcąc ratować tę 
partię — zorganizował 
wspólnie z M. F. Rakow­
skim znaczną kwotę, po­
bierając ją z kas Kremla. 
Teraz wszyscy są ciekawi, 
skąd weźmie pieniądze dla 
ratowania emerytów. O ile 
nam wiadomo Kreml od­
mówił.

WSPÓŁCZESNEJ POLSZCZYZNY
NAUCZYCIEL — zawód, który 

obecnie służy do porównań. 
Na przykład mówi się, że 
pracownicy służb komunal­
nych zarabiają dwie nau­
czycielskie pensje, pracow­
nicy FSM cztery itp.

OKNO NA ŚWIAT — niegdyś 
mówiło się tak o sieci skle­

pów Pewexu. Teraz więk­
szość sklepów przypomina 
Pewexy, ale w międzycza­
sie bardzo popsuł nam się 
wzrok.

RZECZNIK PRASOWY — osoba 
zajmująca się głównie tym, 
aby żadna informacja z za­

kresu jego działania nie 
przedostała się do prasy.

SCALANIE PRAWICY — ruchy 
wykonywane przez prze­
granych w trakcie ostat­
nich wyborów. Niektórzy 
przepowiadają, że prawico­
we nurty w najbliższej 
przyszłości rzeczywiście się 
połączą, ale tylko po to, 
aby tuż przed następnymi 
wyborami znowu się po­
kłócić. Nie przewiduje się 
przecież w Polsce równo­
cześnie stanowisk dla kil­
ku prezydentów, premie­
rów, kilku marszałków 
Sejmu.

SENATOR — osoba wybrana do 
Senatu i ogłaszająca, że 
głównym jej zadaniem jest 
likwidacja Senatu właśnie.

SZARA STREFA — obszar za­
pełniony przez osobników 
zapewniających sobie jasną 
przyszłość.

ZWIĄZKI ZAWODOWE — or­
ganizacje, których ambicją 
jest znalezienie się w Sej­
mie. „Solidarność” już w 
nim była. OPZZ — po za­
kończeniu obecnej kadencji 
— będzie mogło powiedzieć 
to samo.

(c.d.n.)

Oto sensacja niepośledniej 
miary! W Desie „Kramy do­
minikańskie’’ przy ul. Sto­

larskiej pokazano monstrancję z 
wieńcem ślubnym Bony, prze­
chowywaną w skarbcu klasztoru 
Dominikanów, którego Bona 
była donatorką, czyli pa nasze­
mu —- sponsorką. Skąd się na­
tomiast owo arcydzieło kunsztu 
złotniczego z XVI—XVIII w. 
znalazło w Desie? Ano stąd, że 
kierowniczka „Kramów" p. Al­
dona Sołtysówna, historyk sztu­
ki z prawdziwego zdarzenia, czyli 
pasji i wiedzy, co pewien czas 
jakieś cymelia wypożycza i po­
kazuje.

Monstracja jest clou wystawy, 
czy raczej miniwystąwy o Bonie 
(portrety, plakietka, pierścień 
etc.), której towarzyszy nauko­
we opracowanie p. Sołtysóicny o 
tej kiólówej. Brapissimo! Nie 
mniej nałogowy prześmiewca to 
Osobie niżej podpisanego musi 
dorzucić swoje trzy grosze: otóż 
Bona przyjechała do Polski w 
wyż. wym. wieńcu ze złota, ka­
mieni tudzież pereł na głowie i 
— z przeproszeniem — gołym 
zadkiem, gdyż nie posiadała w 
swej wyprawie ani jednej pary 
majtek. Bo i po co? Wszak ża­
den z dworzan nie ośmieliłby się 
zaglądać królewskiej narzeczo­
nej pod spódnicę, a po drabinie 
również nie musiala łazić. Bab-

rżąc się w genealogii Bony na­
tomiast można dodać, że jej 
dziadkiem był kondotier, żarłok i 
dziwkarz Francesco, zaś ciotka­
mi Lukrecja Borgia, trucicielka i 
kazirodczym, oraz Bianka Maria, 
żona cesarza Maksymiliana I, 
któremu wniosła w posagu
400 000 dukatów i złoty nocnik, 
co zapewniło jej powszechny
szacunek i podziw. Nasza Bona 
wniosła tylko 100 000 dukatów, 
wśród których wiele było fał­
szywych i wspomniany wieniec, 
do obejrzenia którego zachęca­
my, bo Sforzowie gust mieli zna­
komity. A kiedy już wystawa 
Bony Sforza d’Aragona i mon­
strancja zostaną dokładnie obej­
rzane wraz z wmontowanymi w 
jej promienie klejnotami z XVII 
i emaliami z XVIII w. — radzę 
spojrzeć na ściany, gdzie wiszą 
obrazy rzadko w antykwaria­
tach spotykane, a mianowicie 
wczesny, jeszcze jawnie roman­
tyczny Adam Marczyński z prze­
łomu lat 40 i 50 za 50 min 
i drugi, już z czasu „refleksów 
świetlnych”, czyli pudełeczek 
do zabawy. za 20 min. Obraz 
Alojzego Siweckiego z roku 1965, | 
który był chyba jego okresem | 
najlepszym (chyba, bo to rzecz | 
gustu) kosztuje 16 min, zaś ja­
rzący się czerwieniami Wacław 
Taranczewski (też z dobrego ok­
resu) — 70 min. Obrazy Włodzi­
mierza Kunza z dobrego okresu, 
który trwa nieprzerwanie i bez 
wahnięć od lat 30, kosztują po 
16 min.

Lecz „okresy” w sztuce posz­
czególnych artystów i ceny z ni­
mi związane wymagają oddziel­
nego omówienia, podobnie jak 
reszta pokazanych w „Kramach” l1 
dzieł, a jest między nimi nawet § 
litografia Osipa Zadkine’a za j 
32 min, (co nie wymaga komen- | 
tarza, choć aż prosi się o aneg- S 
dotę). Zaczem za tydzień plot- I 
kujemy. W tym o aukcji w BWA, | 
bo warto.

JERZY T. PAZDZIUŁŁ j

Książki „Książnicy”. Senty­
mentalne romanse, drapież­
ne dramaty, bestsellery 

drugiej ligi. Zawsze przygotowane 
starannie od strony edytorskiej, 
są czymś co daje nadzieję, iż w 
czasach dla książki niezwykle tru­
dnych można odnaleźć na rynku 
własne, autonomiczne miejsce.

„Książnica” zresztą zawsze czu­
ła się świetnie w nieszczególnych 
czasach. Powstała w okresie, gdy 
wszystko, co wychodziło spod pras 
drukarskich z miejsca znikało 
spod księgarskich lad. Książki, 
nawet te najcenniejsze, wydawa­
ne były, źle, niestarannie i byle 
jak. Powstające na papierze pią­
tej klasy, klejone klejem do bu­
tów, w szmatławych okładkach — 
„dzieła” te żyły przeraźliwie kró­
tko, niczym książkowe łątki jed­
nodniówki. Zadaniem „Książnicy” 
było „uzdatnienie” tych półpro­
duktów edytorskich, doprowadze­
nie ich do jakiej takiej formy i 
umożliwienie im przedłużonej 
egzystencji. Katowicka firma 
przez szereg lat poprawiała, to 
co inni sfuszerowali (dotyczy’ to 
nawet najlepszych polskich oficyn 
i drukarń) klejąc, szyjąc i opra­
wiając w twarde okładki część 
nakładu najbardziej poczytnych 
lub wartościowych książek.

Osiągnąwszy mistrzostwo w re­
nowacji książek cudzych „Książ­
nica” rozpoczęła działalność wy­
dawniczą na własną rękę. I pro­

wadzi ją — z niezłym skutkiem, 
wyczuwając podskórne tętno czy­
telniczego rynku — do chwili o- 
becnej. Irvin Shaw, James, Susan 
Howatch oraz inni wybitni auto­
rzy, znajdują się w kręgu zainte­
resowań katowickiej oficyny, 
dzięki czemu Czytelnik otrzymu­
je co kilka tygodni rasową „mę­
ską” prozę, która czasem jest pro­
duktem ... kobiecego pióra. Dba­
jąc o jakość „sprzedawanych” 
treści wydawca zawsze pamięta o 
swych korzeniach, stąd książki 
„Książnicy” przyjemnie jest wziąć 
do rąk. Duży format, czytelny 
skład, twarda — wręcz masyw­
na — oprawa, barwna, wystylizo­
wana obwoluta — wszystko to 
sprawia, iż otrzymujemy książkę 
trwałą i komfortową (choć może 
nieco zbyt drogą jak na przecię­
tną kieszeń...).

Wydawnictwo nie unika zamie­
rzeń ambitnych. Mam tu na my­
śli superbestseller Barbary W. 
Tuchman „Odległe zwierciadło”, 
książkę monumentalną zarówno 
jeśli chodzi o jej treść jak i for­
mę. Tym freskiem historycznym 
opowiadającym o blaskach 1 nę­
dzach XIV-wiecznej Europy lo­
kalna śląska oficyna wtargnęła 
przebojem do grona wydawnictw 
pierwszoligowych. Już teraz, w 
kilka miesięcy po pierwszym wy­
daniu „Odległe zwierciadło” jest 
niedostępne w większości krako­
wskich księgarń. Być może czas 
już wykonać dodruk?

Istnieje jeszcze jedna możli­
wość błyśnięcia przez „Książnicę” 
formą i uczynienia czegoś pożyte­
cznego. Gdyby „Książnica” do­
kończyła edycję ostatniego tomu 
dzieła prof. Tadeusza Zielińskiego 
(„Starożytność bajeczna”, „Gre­
cja niepodległa”, „Rzeczpospolita 
Rzymska” i — brakujące — „Ce­
sarstwo Rzymskie”), gdyż dotych­
czasowy edytor Wydawnictwo 
„Śląsk” — zbankrutowało, po­
twierdziłaby swą dotychczasową S 
klasę. Zyskując przy tym wdzię- ! 
czność Czytelników, którym oko- S 
liczności zdekompletowały księgo- | 
zbiory. I AMOL li

Troll, to postać obmierzła, po­
kraczna i paskudna — rodem ze 
skandynawskich podań. Nieprzy­
jazna wobec ludzi i skrzatów. Ja­
ką kuchnię preferują trolle? O 
tym przekonał się Smakosz pod­
czas odwiedzin w barze sałatko­
wym „Troll” mieszczącym się 
przy Rynku 27, w sieni Pałacu 
pod Baranami.

Późna jesień, to okres mało 
sprzyjający miłośnikom zdrowej, 
wegetariańskiej kuchni, bo ną ta­
lerzu coraz mniej jest świeżyny, 
a coraz więcej półproduktów z pu­
szek i marynat, czasem jednak 
warto zaryzykować. Smakosz za­
ryzykował i... nie pożałował.

Lokal, niezwykle przestronny, 
składa się z trzech pomieszczeń, 
co umożliwia kulinarne i rozryw­
kowe peregrynacje. Najgłębiej 
położona z sal pełni funkcję klu­
bu bilardowego. Preferowana 
konsumpcja — piwo i orzeszki. 
Sala centralna — to bar sałatko­
wy i pizzeria. Od niej to właśnie 
Smakosz rozpoczął wizytę. W kar­
cie dań można tam znaleźć 12 ga- 
tunkóib pizzy w cenie 30—60 tys. 
Jest jeszcze w karcie pozycja o- 
statnia — nr 13 — pizza na ży­
czenie klienta, skomponowana 
zgodnie z jego indywidualnym 
gustem. Prócz, tego bogactwo sa­
łatek. Wszystkie w cenie 10 tys. 
zł za 100 g.

Za solidny talerz sałatkowych 
różności, wśród których nie za­
brakło oliwek, kukurydzy, żółtego 
sera, pomidorów rachunek wy­
niósł 78 tys. zł. Małą „lufka" so­
ku pomidorowego.— za 10 tys. — 
uzupełniła zamówienie. Danie by­
ło smaczne i świeże, ale zdecydo­
wanie zbyt drogie. Znacznie taniej 
— i równie obficie — można zjeść 
w innych sałatkarniach, jak choć­
by w „Quatro” na ul. Brackiej, 
lub „Chimerze” (po sąsiedzku) na 
ul. Anny. Kolejne zastrzeżenie 
Smakosza, to strój i zachowanie 
młodej obsługi lokalu. Ani wy­
słuchiwanie wzajemnych preten­
sji, ani też podziwianie owłosio­
nych łydek rozmemłanych mło­
dzieńców kręcących się po sali 
nie umila jedzenia...

Tak więc do wad lokalu można 
zaliczyć poziom cen i jakość ser­
wisu, zaś do jego zalet — znako­
mite położenie, wygodne wnętrza 
i — co najistotniejsze — smaczną 
kuchnię.

Sala najbliższa wyjściu — lo­
dziarnia — stanowiła ostatni etap 
wędrówki Smakosza po „Trollu”. 
Pucharek lodów z bitą śmietaną 
i owocami oraz filiżanką gorącej 
czekolady kosztowały go 55 tys. 
zł. Za tę cenę otrzymał „synte­
tyczne” włoskie lody o zestanda- 
ryzowanym smaku, bitą śmietanę 
z automatu i „cienką” czekoladę. 
Jedynie owoce trzymały poziom, 
co osłodziło Smakoszowi gorycz 
rozczarowania. SMAKOSZ
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— Wtedy wszyscy mnie poznawali na ulicy. Za­
czepiali, chcieli zadać jakieś pytanie i obowiązko­
wo uzyskać autograf; Nie powiem, że było mi to 
przykre. Nie wierzcie aktorowi który mówi, że sła­
wa go męczy. Ten zawód bez sławy, bez gwiazdor­
stwa nie istnieje. Jeśli aktor mówi, że nie chce 
być sławny znaczy, że jest słabym aktorem.

Dziś nikt mnie już nie pozna je. Chociaż? Czasem 
starsze panie... Nadawałem kiedyś paczkę na po­
czcie. Gdy przyszło do personaliów starsza pani zza 
okienka popatrzyła w dowód, potem na mnie i 
wykrzyknęła: niemożliwe, to naprawdę pan? Jak 
ja się W panu kochałam!

To był rzeczywiście przebojowy film — „Szatan 
z siódmej klasy”. Zrobił furorę a Józef Skwark, 
który kreował rolę tytułową na wiele lat po­

został idolem dziewcząt. Z biegiem lat odchodził 
jednak w zapomnienie, a na ekranie zastępowali 
go inni. Dziś pewnie już mało kto pamięta i film, 
i odtwórcę głównej roli. Pan Józek, mimo że w fil­
mach nie gra, nigdy nie zerwał kontaktu z tea­
trem. O przeszłości opowiada z pewną nostalgią: 
' — To był rok sześćdziesiąty, zaledwie cztery lata 
po październiku. I nagle na ekranie pojawia się 
młody bohater. Nie żaden pionier, ani Mtempowiec,
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ani bohater walk frontowych. Jestem przekonany, 
że Maria Kaniewska długo szukała takiej „Maku- 
szyńskiej” rzeczywistości, jaka jest w „Szatanie". 

■Ta współczesność jest tam bliska przedwojennym 
czasom, a Szatan występuje w anturażu - innych 
postaci — dam, właścicieli ziemskich, profesorów. 
Tylko w takim filmie mieli szansę zaistnieć. Głó­
wny bohater był postacią jakby z innego wymiaru. 
Nie był to twardy człowiek, w czerwonym kra­
wacie z mocnym szkieletem politycznym i moral­
nym, taki, który nigdy by się nie dał uwikłać w 
przygody, w jakie dał się uwikłać Adaś. Myślę,

że 80 proc, sukcesu tego filmu, to był właśnie kon­
tekst czasów.

Był studentem Marii Kaniewskiej, na III roku 
wydziału aktorskiego. Wszyscy wiedzieli, że bę­
dzie robiła „Szatana” i że szuka aktora do głó­

wnej roli. Raz nawet urządzili na zajęciach praw­
dziwy plebiscyt, obstawiając możliwych kandyda­
tów na Szatana. Najwięcej punktów zebrał Jan 
Englert.

— Ale Kaniewska szukała mężczyzny o cechach 
chłopięcych, takiego, który dałby się lubić mimo 
roli łobuza. Kiedyś jej wzrok zatrzymał się dłużej

słów. Zęby chłop był aktorem? Wtedy jeszcze nie 
było to takie naturalne jak dziś, że z rannego pocią­
gu przyjeżdżającego do Łodzi wysypuje się gwia- 
zdorski tłum.

Na szczęście nie trwało to zbyt długo. W tam­
tym czasie filmy robiło się szybko. Ten robili 
może dwa i pół miesiąca? Czekali tylko rdz 

— na słońce, bo miały być - kręcone letnie zdjęcia 
w plenerze. Maria Kaniewska na planie bardzo 
ostro kontrolowała rytm zdarzeń. Miała stoper i 
dosłownie ze stoperem mówili dialogi, grali sceny. 
Chodziło o to (o co najwyraźniej wielu reżyserom

Taki prowincjonalny 
HOLLYWOOD...
...myślał, że jestem homoseksualistą. Bo co to za zawód dla chłopa — aktor?

cinała z gazet i zbierała zdjęcia aktorów. W tam­
tej rzeczywistości teatr, a co dopiero film nobilito­
wały nas. W każdym razie koledzy z Łodzi, moi 
szkolni kumple mi zazdrościli. Aktorstwo było ta­
jemnicą, a aktor otoczony charyzmą. Potem zaczął 
się spotykać ze swoją publicznością w ogonku po 
mięso i spadł z piedestału.

— Moja pierwsza małżonka, jak to widzę z dzi­
siejszej perspektywy czasu, przeżywała dość przy­
kre sytuacje. To małżeństwo nie miało szans. Tuż 
po sukcesie filmu zdeklarowałem się uczuciowo i 
zawarłem związek małżeński. ,Zona była także a- 
ktorką, debiutowaliśmy razem i W teatrze poznań­
skim. w „Romeo i Julii”. Ona była Julią. Ale po 
spektaklu to na 'mnie oczekiwał tłum rozwrzeszcza- 
nych wielbicielek, wyciągających histerycznie ręce, 
który nie akceptował jej przy moim boku. To był 
taki prowincjonalny Hollywood. Dostawałem kwia­
ty na każdym spektaklu.

Dziś aktor z drugą żoną i jej 16-letnimsynem 
mieszka w Szczecinie. Żona związana jest ja­
ko kierownik literacki z Teatrem. Polskim. On 

sam od 4. lat jest wolnym strzelcem. Zajął się re­
żyserią, choć jak sam przyznaje, nie było mu* 1 ła­
two wejść na rynek. Dochrapał się jednak takiej 
sytuacji, że może się utrzymać z profesji reżysera

nięciem dysku. Otóż zajrzała 
do naszego pokoju koleżanka 

.■ z przeciwka i rzuciła hasło: 
„potrzebny nam prawdziwy 
mężczyzna”. Ponieważ 
mną w dziale pracują 
kobiety „prawdziwy’
tylko jeden. Wciągnąłem
brzuch i ofiarowałem swą go­
towość, Okazało się, że chodzi 
o powieszenie zasłon i fira­
nek.

Jeżeli żona chce ni stąd ni 
zowąd kupić cud-garsonkę, a 
wie, że na ten miesiąc zapla­
nowany jest w domowym'bu-

dżecie oczekiwany przeze 
mnie od dawna niemiecki ko­
łowrotek do starego wędzis- 
ka, w' domu dzieją się rzeczy 
dziunie. Przy obiedzie to mnie 
pierwszemu nalewają zupę (na 
co dzięń nie nalewa mi nikts 
robię tó sam, w dodatku na 
końcu, gdy w wazie są już 
tylko ziemniaki) a żona nawet 
przymilnie pyta, czy ci sma­
kuje?! Wieczorem nie zmienia 
programu w TV gdy coś o- 
glądam, nie zabiera gazety, 
którą właśnie zacząłem czy­
tać. Na spacer z psem wysy­
ła dzieci. Obłudnie pyta „co 
tam w pracy Felicjanie?”. A 
wieczorem w sypialni nie 
zrzędzi, tylko przytula się, coś 
tam mruczy, drapie mnie po 
plecach. Już wiem, że koło­
wrotek będę miał tylko w ma­
rzeniach.

Córki, to też niezłe ziółka. 
Na ogół wtedy, gdy mama 
czegoś zabroni, nagle staję się 
instancją odwoławczą. Za­
miast powiedzieć wprost, że 
chce iść do kina, przysiada 
się na kanapie, wsuwa głowę

na mnie. Powiedziała: słuchaj, ty tak głupio wy­
glądasz, może byś ty zagrał?

Koledzy wyli ze śmiechu. Nikt nie wierzył, że­
by szefowa mówiła serio. Śmiali się z jego na­
iwności. gdy mimo wszystko poszedł na zdjęcia 

próbne. A on był w siódmym niebie. Do czasu, 
gdy po raz pierwszy zobaczył się na ekranie.

— Wyglądałem jak szczurek. To ostre cienie 
czarno-białej techniki filmowej oraz charakterysty­
czne dla tamtych czasów operowanie światłem spo­
wodowało, że tak się zmieniłem. Ale fakt był fak­
tem: nie podobałem się sobie i byłem przekonany, 
że nikomu innemu także nie. Stworzyłem postać 
niesympatyczną, bez miękkości. Wracałem jak nie­
pyszny. Nawet nie pokazałem się na zajęciach w 
szkole, żeby tylko nie odpowiadać na pytania ko­
legów. '

Nie miał racji, Maria Kaniewska wcale z nie­
go nie zrezygnowała. Zęby jednak „zmiękczyć” 
ten ostry wizerunek wymyśliła zabieg bardzo 

prosty, lecz dla niego kłopotliwy — utleniono mu 
włosy.......................

— Na potrzeby roli stałem się jasnym blondy­
nem. Ale już po krótkim czasie zrudziałem i na­
wet koledzy w szkole, którzy wiedzieli, robili głu­
pie uwagi. Co tu mówić o nieznajomych? Proszę 
sobie wyobrazić — idę ulicami robotniczej Łodzi, 
pełnymi zapracowanych szarych ludzi, utleniony na 
biało. Z daleka widać,, że nie jestem naturalnym 
blondynem. Obcymi się nie przejmowałem — niech 
myślą, co im się żywnie podoba. Ale znajomi? Kie­
dyś spotkałem kolegę z podstawówki. Nie widzieliś­
my się długo i on nie miał pojęcia, że studiuję 
aktorstwo. Myślał, że jestem homoseksualistą. Na­
wet gdy próbowałem go wyprowadzić z błędu i 
tłumaczyłem, że to. tylko dla filmu, nie zmienił 
zdania. Znalazł tytko potwierdzenie swoich domy-

do dziś nie chodzi), żeby film się toczył, a nie 
rozlewał.

— To rzeczywiście był film mojego życia. Dziś po 
latach można by się zastanawiać, dlaczego, Dla­
czego nie było następnego i jeszcze jednego? Ale 
wtedy często działo się tak z aktorami. Gdzie np. , 
podział się Zbyszko z „Krzyżaków”? Wtedy gdy ja 
kręciłem .film, po atelier chodził Zbyszek Cybulski 
i prosił żeby go zaangażowano... Nie było telewi­
zji, film, był rzadkim wydarzeniem, więc jeśli za­
grało się rolę zbyt charakterystyczną, trudno było 
przełamać) kanon. Zbyszek był już tylko Maćkiem 
Chełmickim, Kalenik — Zbyszkiem z Bogdańca, 
a ja Szatanem. Było to figurą zupełnie odwrotną, 
niż dzisiaj, a nawet niż wtedy na Zachodzie. Ktoś, 
kto łapie publiczność idzie za ciosem. To jest ktoś 
na kogo się stawia. W tamtych czasach, gdy na­
wet proszono mnie na zdjęcia próbne,, to zawsze 
słyszałem: niestety, nie może pan grać żołnierza, 
bo wszyscy widzą Szatana.

W ten właśnie sposób straciłem kontakt z fil­
mem.

F ilm spotkał się z ogromnym rezonansem. Do­
stawał tysiące listów. Spontaniczność odbioru 
była zaskakująca. Krótko bo krótko, ale był 

autentyczńym gwiazdorem.
— Muszę powiedzieć — ugiąłem się się trochę pod 

ciosem. Równocześnie debiutowałem w teatrze w 
Poznaniu jako Romeo. Po każdym spektaklu przed 
teatrem czekały tłumy, przede wszystkim dziewcząt. 
Było to bardzo miłe, czułem się wspaniale. Ale w 
pewnym momencie zaczęło mi to przeszkadzać w 
pracy i w życiu prywatnym. Owszem, chciałem, by 
mnie lubiano i ceniono, ale mnie Skwarka a nie 
Szatana.

— Wtedy aktor był inaczej traktowany niż dzi­
siaj. Nie było powszechnej telewizji. Młodzież wy­

i Jeszcze od czasu do czasu pozwolić sobie na ja­
kąś ekstrawagancję artystyczną. To daje mu sa­
tysfakcję.
— Jak pani widzi, nie jestem na świeczniku i 

nie zaliczam się' do czołówki polskich reżyserów. 
Ale nie narzekam. Postawiłem na pewne wartości 
i staram się realizować je w życiu. Nie mówię, że 
to co jest, satysfakcjonuje mnie, do końca — pe­
wne marzenia aktorskie pozostają. Próbuję je roz­
ładować w kabarecie, który robię raz w sezonie. 
W każdym razie robię to, co lubię. A to już bardzo 
dużo.

ELŻBIETA BOREK

Muzyka z mego serca A NIECH

A' merykańska piosenkarka
Olivia Newton-John w ni­
czym nie przypomina dzisiaj 

zasmuconej kobiety, jaką była 
jęfezcze niedawno. Pół roku temu 
biivia przeszła skomplikowaną 
operację (rak piersi). Dzisiaj jest 
już zdrowa i twierdzi, że czuje 
się wspaniale, zarówno psychicz­
nie, jak i fizycznie.

— Choroba bardzo mnie zmie­
niła — mówi. — Gdy doświadcza 
się próby, która zagraża naszemu 
życiu, upórządkowujemy priory­
tety. Zastanawiamy się, co jest 
dla nas naprawdę istotne. Dla­
tego, że mamy świadomość nie­
ubłaganie upływającego czasu.

Olivia do tej pory cały swój 
czas poświęcała innym ludziom. 
Teraz stara się spędzać go jak 
najwięcej z własną rodziną. Dwa 
razy dziennie medytuje.

Pół roku temu Olivia zakoń­
czyła kurację. Potem z mężem 
Mattem .— także aktorem —- i 
7-letpią córeczką Chloe na 5 mie­
sięcy wyjechała do Australii. 
Mieszkali na farmie OIivii.

— Czas, który spędziłam w 
Australii był najlepszym okresem 
w moim życiu. Jak każda inna 
mitka gotowałam, zmywałam, 
chodziłam na zakupy i sprząta- 
łim. Wiodłam cudowne, normal­
ce życie z Chloe.

Niedawno OIivia z rodziną 
przeprowadziła się do wspania­
łej, wartej 8 milionów dolarów 
rezydencji w Malibu. Od 12 lat 
miała tam ziemię, na której 
pragnęła wznieść swój wymarzo­
ny dom. Uznała, że nareszcie 
przyszedł czas na zmianę. Dom 
jest bardzo jasny, radosny, pełen 
słońca. Ma mnóstwo okien wy­

chodzących na morze. Jest nad­
zwyczaj oryginalną konstrukcją 
z drewna, gipsu i kamienia. 
Wszystkie materiały, które zosta­
ły użyte do jego budowy są nie­

toksyczne. Nawet drewno pocho­
dzi z lasów, w których wycina 
się jedynie pojedyncze drzewa. 
Dom jest dokładnie taki, jaki 

chcieli mieć. Pewnie dlatego, że 
Matt pomagał go projektować!.

Obecnie Olivia wypoczywa i 
trochę pracuje. —■ Muzyka, któ­
rą teraz tworzę wypływa z mego 
ser,ca. Nie zastanawiam się czy 
utwór zostanie hitem czy nie. Po 
prostu, staram się , napisać naj­
piękniejszą muzykę, jaką tylko 
zdołam.

Olivia przygotowała nowy al­
bum piosenek. Pojedzie nagrać 
je do... Australii. Pragnie także 
napisać książkę o chorobie, któ­
rą przeszła, by pomóc innym cho­
rym kobietom.

— Uważam, że w chorobie du­
żą rolę odgryWa umysł — twier­
dzi'. — Jeśli się ma stresy i 
zmartwienia^ ‘ z którymi się 
nie daje rady — negatywnie od­
działuje to na system immunolo­
giczny organizmu i człowiek cho­
ruje.

Olivia wierzy, że istnieje zwią­
zek między zanieczyszczeniem 
środowiska, stresem i rakiem. 
Dlatego robi co może na rzecz 
ochrony środowiska. Walkę pod­
jęła po narodzinach swej córęc.z- 
ki w 1986 r. Pragnęła przyczynić 
się do tego, by jej dziecko gdy 
dorośnie mogło także cieszyć się 
urodą natury, Olivia prowadzi 
aktywną działalność- w ramach 
Funduszu im. Colette Chuda. Co- 
lette była najlepszą przyjaciółką 
jej córeczki. Zmarła kilka lat te­
mu i wtedy Olivia powołała fun­
dusz jej imienia. Pieniądze z nie­
go przeznaczone są na badania 
związku zachodzącego między o- 
becnością toksyn w środowisku i 
zachorowalności na raka.

(Na podst. „Hello” oprać. Ola)

DIABLI!#

fl Nie będę pisał jak wyglą- 
dam, bó dni to dla mnie przy-

2 jerąno^ć, ani dla Czytelników 
4 smaczne. Zdarzają się jednak 
C. chwile, że jak Nikodem Dyz- 
( ma patrzę na siebie nieco ży- 
f czliwiej. Osobliwie wtedy, gdy 

kobiety mają do mnie jakiś
j interes.
j Koleżanki z pracy gdy chcą 
■\ abym coś za nie zrobił (bo 

włąśnid- mus^ą-. wy skoczyć do 
i lekarzA,*czyli; obejść kilką b.U- 
l tikóią) 'zło^aćają się do, mnie, 
) jak.db Alaina Delona. Nie] wie- 
) dzięć tskąd jestem w ich, o- 
) ' czach: taki miły, taki sympa- 
j ttfczny, taki" uczynny, taki e- 

legancki. Nagle podoba się im 
mój krawat, którego nie do- 

ć strzegały przez dwa lata, za- 
? pach wody kolońskiej. Czę- 
)) stują mnie kawką, owocami. 
j No i lezą na zakupy, a ja za- 
i. suwam. Ostatnio na tej fali 
« prezentację swych męskich 
; walorów przypłaciłem wypad-

poza 
same 

był
body, 
czego

pod pachę. Przy okazji wyle­
wa kawę na spodnie lub wy­
sypuje popielniczkę. Łasi się 
i przypomina, że przedwczo­
raj dostała piątkę z wuefu. 
Albo opowiada o koleżankach, 
które tak pięknie wyglądają 
w jakichś leginsach, 
giezłach. I wiem do 
zmierza.

Jeśli sąsiadka wita 
radosnym „Och, panie 
ejanie, czy to pana 
widziałam ]" 
Wiem od razu... trzeba jej ko­
ło zmienić w samochodzie. To 

i
mnie 
Feli- 

wczoraj 
w Filharmonii?”.

został bigos z

tego, że gdy u- 
do mnie jakaś

ta z drugiego piętra tak mi 
gra na ambicjach. Bo ta z 
parteru woli „na sierotkę”. 
Załamuje ręce i płaczliwie 
jojczy: „Panie Felicjanie ko­
chany, takie nieszczęście, ka­
pie mi z kaloryfera, czy to 
aby nie wybuchnie?”. I już 
mam z głowy popołudnie. Zę­
by tak raz zepsuł jej się pry­
sznic, albo 
wczoraj...

Doszło do 
śmiecha się 
kobieta, od razu smutnieję — 
wiem, że chcą mnie wykorzy­
stać. Słowo daję, wolę już 
gdy patrzą na mnie z wzgar­
dą lub politowaniem. To 
najmniej jest szczere.

Próbowałem stosować 
metodę, uśmiechać, się, 
milać, pleść głupie 
rnenty zanim o coś poprosiłem, 
Ale gdy widziałem, jak na 
mnie patrzą, zapominałem o 
sprawie i uciekałem do kąta. 
Czy tego nie można się gdzieś 
nauczyć? Ech, gdybym był 
kobietą... DULSKI

c

przy-

ich 
przy- 

komple-
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Miły, dobrze ubrany wzbu­
dzający zaufanie mężczyzna. 
Spotkany przypadkowo na 
ulicy, w kawiarni. Schludna 
trzymająca za rękę dziecko 
kobieta oferująca wyjątkowo 
atrakcyjne towary. Gorąca, 
krótka miłość. Szybka tran­
sakcja. Otrzeźwienie przy- 
chodzij gdy świeżo poznany 
namiętny kochanek znika 
wraz z dorobkiem całego ży­
cia kobiety, a wyjątkowa 
okazja znajduje finał na po­
licji, gdzie oszukani trafiają 
ze skargami na domokrążców 
czy nieuczciwych kontrahen­
tów.

Oszuści i oszukani — kim 
są?

Czy pamiętają Państwo sce­
nę z „Samych swoich”, w 
której ofiara oszusta ma­

trymonialnego charakteryzuje 
swojego zbiegłego adoratora? O- 
pis wyglądał mniej więcej tak: 
miły, przystojny, trochę zagubio­
ny, bardzo zakochany. Obiecywał 
ślub. Pokazał nawet dowód oso­
bisty. Zanim jednak doszło do 
ceremonii wziął pieniądze na gar­
nitur i zaliczkę na meble do 
przyszłego mieszkania. Zniknął 
jak kamfora — płakała zawie­
dziona dziewczyna.

— Oszust matrymonialny — 
mówi komisarz Danuta Gło- 
waty z Wydziału Prewencji Ko­
mendy Wojewódzkiej Policji w 
Krakowie — to znakomity psy­
cholog. Dobrze wie czego naj­
bardziej potrzebują kobiety, po­
trafi z tłumu wyłowić takie, któ­
re ulegną jego wdziękom.

Oszuści matrymonialni najczę­
ściej grasują tam, gdzie mają 
szanse spotkać niezamężne ko­
biety, które bardzo pragną być 
kochane. Ofiarami stają się naj­
częściej panie około 30-letnie, 
samotne, często „po przejściach”. 
Wraz z pojawieniem się męż­
czyzny,: który już, po pierwszym 
głębokim spojrzeniu w oczy mó­
wi „ty i tylko ty”, są skłonne u- 
wierzyć, że oto znalazły mężczyz­
nę swojego życia i spokojną przy­
stań.

Warto tutaj — ku przestrodze 
pań gorączkowo szukających mę­
ża — przytoczyć przypadek, któ­
ry wydarzył się jakiś czas temu 
w Krakowie. Do jednego z kra­
kowskich' hoteli zawitał smutny 

i zagubiony podróżny. Tak się 
złożyło, że wyjątkowo przypadł 
do gustu recepcjonistce. Szybko 
to zauważył. Rzucił na szalę ca­
ły swój wdzięk i urok osobisty.

W krótkim czasie wiedziona u- 
czuciem i dobrocią kobieta do­
szła do wniosku, że po co miły 
poszukujący w Krakowie pracy 
człowiek ma wydawać pieniądze 
na hotel. Może przecież zamiesz­
kać wspólnie z nią. Sytuacja by­
ła sprzyjająca, jako że koleżanka.

Anna Szymańska

Nie ufaj mężczyznom
Atmosfera pośpiechu i improwizacji powinna być pierwszym sygnałem ostrzegawczym...

z którą wynajmowała mieszka­
nie, akurat na dłuższy czas wy­
jechała. Po kilku dniach wspól­
nej sielanki uroczy narzeczony 
zniknął, a wraz z nim futra, ko­
sztowności i gotówka. Mówi się, 
że Pan Bóg czuwa nad swoimi 
dziećmi — zakochana recepcjoni­
stka skuszona wizją wspólnej 
przyszłości zamierzała wziąć i 
przekazać narzeczonemu — bo o- 
czywiście były plany ożenku — 
dość wysoki kredyt. Na szczęście 
nie zdążyła. Do końca nie była 
pewna, czy bardziej bolesna była 
strata materialna, czy zawiedzio­
ne nadzieje i złamane serce.

Oszust matrymonialny bez­
względnie wykorzystuje wszelkie 
słabe strony kobiety. To, że chce 
być kochaną, że potrzebuje zna­
leźć oparcie w drugiej osobie, a 
wreszcie — że jako kobieta nie­
zamężna — podlega presji oto­
czenia.

Matrymonialny naciągacz mo­
że być w każdym wieku, 
jednak najczęściej są to 

mężczyźni już powyżej trzydzie­
stki, czyści, schludni, zadbani. W 
zależności od okoliczności — w 
przejściowych kłopotach finanso­
wych lub — na odmianę — bo­
gaci biznesmeni, którzy szukają 
prawdziwego uczucia. Niezwykle 
wymowni. Potrafią oczarować 
kobietę. Wiedzą, co chce usłyszeć 
Często, już na początku znajo­
mości, by uwiarygodnić swoją o- 
sobę, wciskają wręcz przed oczy 
namierzonej kobiety dowód oso­
bisty.

Częstą metodą oczarowania ko­
biety jest podszywania się pod 
profesje, które cieszą się w da­
nym środowisku uznaniem i pre­
stiżem. Tak więc młode, 17-, 18- 
-letnie panienki mogą liczyć się 
z tym, że świeżo poznany arty- 
sta-fotograf, który obiecuje wiel­
ką karierę w świecie mody, mo­
że być — owszem, artystą — ale 
w zupełnie innej dziedzinie. Wie­
dzione mirażem kariery w Pary­
żu, Rzymie czy Berlinie naiwne 

nastolatki często lądują w do­
mach publicznych, gdzie atuty 
ich urody są wykorzystywane w 
sposób niezupełnie zgodny z 
wcześniejszymi obietnicami. Zda­
rza się, że oszust przedstawia się 
jako aktor czy reżyser filmowy
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Na spektaklu w teatrze podcho­
dzi do osoby, której twarz jest 
znana z pierwszych stron gazet 
i zagaduje na przykład o drogę 
do toalety. Nie trzeba dodawać, 
że kandydatka do „oskubania” 
nie słyszy o czym rozmawia jej 
luby. Widzi tylko, że naprawdę 
obraca się w „wielkim świecie” 
Co ciekawe wielu panów, którzy 
są na policyjnych listach goń­

czych, podrywając kolejne ko­
biety przedstawiają się jako... 
policjanci. Warto wiedzieć, że ża­
den prawdziwy policjant nie o- 
powiada podczas pierwszej rand­
ki ilfi to przestępców wsadził za 
kratki, ani nie zdradza metod 
pracy policji. Jednak ofiary Ja­
mesów Bondów najczęściej o tym 
nie wiedzą.

Co więc zrobić, by nie wpaść 
w sidła oszusta matrymonialne­
go? Rada jest, niestety, jedna: 

nie ufać przygodnie spotkanym 
mężczyznom, nie ulegać natych­
miast czułym słówkom i obietni­
com wspólnej cudownej przy­
szłości. Jeżeli już się zdarzyło, że 
zaproszono takiego pana do do­
mu — to nie ujawniać miejsc, 

gdzie trzyma się pieniądze, kosz­
towności. Nie chwalić się docho­
dami i na pewno nie zostawiać 
takiego pana samego w domu.

Choć z policyjnych statystyk 
wcale nie wynika, że kobiety 
częściej padają ofiarami oszustw 
niż mężczyźni, to jednak są one 
— a zwłaszcza te, które nie pra­
cują i przedpołudnia spędzają w 
domu — narażone na pewien 

szczególny gatunek domokrąż­
nych oszustów.

Ileż to razy zapukał do na­
szych drzwi miły pan, ele­
gancko ubrany, wyposażony w 

odpowiednie gadżety — w dobrą 
aktówkę, wizytówki. Przedsta­
wiał się jako akwizytor firmy, 
właśnie wprowadzającej na ry­
nek rewelacyjne i wyjątkowo ta­
nie towary. Oczywiście, nie zaw­
sze, ale zdarza się, że gdy już 
taki uroczy pan przekroczy drzwi 

domu i zostanie zaproszony na 
kawę czy herbatę, w trakcie gdy 
uczynna gospodyni przygotowuje 
poczęstunek w kuchni, zdąży spe­
netrować i przywłaszczyć sobie 
co cenniejsze przedmioty lub go­
tówkę. lub przynajmniej ogląd­

nie mieszkanie i zorientuje się, 
czy warto w przyszłości tu wró­
cić.

Zdarza się też, że przed drzwia­
mi stanie zakłopotany sprzedaw­
ca. Nieco speszony oświadczy, że 
właśnie dla sąsiadki przywiózł 
zamówiony przez nią wcześniej 
towar, lecz pech chciał — nie 
ma jej w domu. Przyjechał z 
bardzo daleka i musi zaraz wra­

cać. Zdarza się, że zainteresowa­
na atrakcyjną transakcją kobieta 
w imieniu sąsiadki lub na wła­
sny użytek kupuje oferowany 
przez domokrążcę towar, na przy­
kład wyjątkowo tani złoty pier­
ścionek. Nie trzeba dodawać, że 
złoto świeci najczęściej sztucz­
nym blaskiem tombaku.

Równie często zdarza się wizy­
ta przedstawiciela firmy, który 
przekonując łatwowierną kobie­
tę do przyjęcia jego oferty, po­
biera zaliczkę — na przykład na 
wykonanie wyjątkowo solidnie i 
tanio boazerii czy parkietu w do­
mu. Bywa, że oprócz akwizytora 
i zaliczki znikają z domu różne 
wartościowe przedmioty.

Trudno, uniknąć wizyt przedsta­
wicieli różnych firm. Nie moż­
na też zakładać, że wszyscy, 

którzy pukają do naszych drzwi 
są oszustami i chcą nas nacią­
gnąć. Trzeba jednak pamiętać, że 
nie każdy nieznajomy ma wobec 
nas uczciwe zamiary. Należy 
więc dokładnie sprawdzać toż­
samość osób, które nas odwie­
dzają. Prosić o dokumenty upra­
wniające do reprezentowania fir­
my, na którą się powołują. Ża­
den z uczciwych akwizytorów nie 
obrazi się na taką propozycję. Ale 
przy okazji trzeba pamiętać, że 
jeżeli nawet telefonicznie skon­
taktujemy się z macierzystą fir­
mą, może się okazać, że po dru­
giej stronie czeka wspólnik sto­
jącego pod drzwiami oszusta.

Tak więc najlepiej umawiać 
się na spotkania w instytucji, 
którą reprezentuje odwiedzają­
cy. Jeśli nawet chcemy skorzy­
stać z oferowanej usługi, bez 
sprawdzenia wiarygodności fir­
my, nie płaćmy zadatku. Jeżeli 
już wpuściło się akwizytora do 
domu, nie powinniśmy pokazywać 
dokumentów (dowodu osobistego, 
legitymacji, odcinka renty), któ­
re trzymamy ■ w tym samym 
miejscu, gdzie pieniądze. W ten 
sposób ujawnia się zwyczajowe 
schowki. Jeżeli nieproszony gość 
okaże się wyjątkowo natrętny — 
nie wstydźmy się poprosić o po­
moc sąsiadów. Powinni nas zro­
zumieć. W końcu i oni mogą sta­
nąć kiedyś przed takim proble­
mem.

I jeszcze jedno: nie dajmy się 
ponieść emocjom, ani chęci zro­
bienia dobrego interesu z obcą 
osobą. Atmosfera pośpiechu t im­
prowizacji powinna być dla nas 
pierwszym sygnałem ostrzegaw­
czym.

W ubiegłym roku policyjne 
statystyki odnotowały bli­
sko 18 tys. rozbojów i wy­

muszeń rozbójniczych, ponad 13 
tys. uszkodzeń ciała — w wielu 
przypadkach ofiarami padały ko­
biety, 1919 gwałtów. Kroniki po­
licyjne są bezlitosne. Notują każ­
dy wypadek.

NIE WYWOŁUJ 
WILKA Z LASU

O drugiej w nocy z zabawy w 
remizie strażackiej wraca samotna 
dziewczyna. Zatrzymuje się samo­
chód. Siedzący w nim mężczyźni 
proponują podwiezienie. Młoda 
kobieta wsiada. Kierowca wywo­
zi ją do lasu. Tam zostaje wielo­
krotnie zgwałcona.

17-latka na dyskotece poznaje 
chłopca. Idzie z nim 1 z jego ko­
legami do mieszkania posłuchać 
muzyki. Finał jest taki jak po­
przednio...

Tego typu zdarzenia są nagmin­
ne.. Lekkomyślność, brak rozwagi, 
nieznajomość ludzi, a także prze­
świadczenie, że mnie nie spotka 
nic złego, często doprowadzają do 
tragedii. Ale są i wypadki, w któ­
rych nie ma żadnej lekkomyślno­
ści ze strony ofiary. Jest tylko 
normalne działanie przestępcy.

Wiktymologia. nowy dział kry­
minologii. mówiący o roli po­
krzywdzonego w przestępstwie, 
formułuje katolog porad, jak nie 
stać się ofiarą i iak zachować się 
podczas napaści.

— „Przede wszystkim nie pro­
wokować :— radzi nadkomisarz 
Adam Rapicki z Komendy Woje­
wódzkiej Policji w Krakowie, —z 
Idealną ofiarą rozboju jest sa­
motna kobieta np. w futrze, a na 
dodatek na rauszu. Dlatego planu­
jąc późny powrót do domu, nale­
ży zostawić futro w szafie. Biżu­
terię przed wyjściem z imprezy 
najlepiej schować do kieszeni (w 
żądnym wypadku nie do torebki!). 
Nie chwalić się' harmonią pienię­
dzy w portfelu, wyciągając bilet 
w autobusie. Najbezpieczniej w 
ttikich sytuacjach korzystać z tak­
sówki wezwanej telefonicznie. A 
jeśli to niemożliwe, trzeba przy­
najmniej zapamiętać jej boczny 
■numer. Pod żadnym pozorem nie 
wolno pozv;clić odwozić się nie­
znajomemu.

Większość napadów jest zapla­
nowana. Przestępca upatruje ofia­
rę. Stukot obcasów szpilek na pu­
stej ulicy może stać się dla niego 
sygnałem. Dlatego wychodząc np. 
na dyskotekę wrzućmy do rekla­
mówki dodatkowo sportowe buty. 
Wprawdzie ~ie najlepiej beda się 
komponować z naszą wieczorową 

kreacją, ale zapewnią w miarę 
bezszelestne poruszanie się i nie 
zwrócą na nas uwagi rabusia. W 
razie potrzeby na pewno łatwiej 
będzie uciekać w nich, niż w 
szpilkach.

Unikajmy „po wódce" zawiera­
nia korzystnych transakcji, przy­
godnych znajomości (tzw. meto­
dy na wabia i ńa zaczepkę). Jeśli

Ewa Kopcik

SAMA!
Najwięcej zachowań agresywnych 

na tle seksualnym 
ujawnia się w okresie pełni księżyca

Najwięcej zachowań agresyw­
nych na tle seksualnym oraz de­
wiacji — twierdzi nadkomisarz 
A. Rapicki — ujawnia się w okre­
sie pełni księżyca. Na południu 
Polski dodatkowo takie zachowa­
nia nasilają się w czasie wiatru 
„halnego”. Samotne nocne space­
ry «<? wówczas szczególnie niebez­
pieczne dla kobiet. Jeśli już nie 

mo żerny ich uniknąć, to przy­
najmniej nie prowokujmy poten­
cjalnego gwałciciela. Na mini­
spódniczkę zarzućmy długi 
płaszcz, zetrzyjmy mocny, wieczo­
rowy makijaż z twarzy. — „Domo­
we kury” rzadziej stają się ofia­
rami ataków dewiantów seksual­
nych.

Unikajmy miejsc odludnych. 
Nie wracajmy przez las, zarośla, 
krzaki. Najlepiej, aby ktoś z bli­
skich wyszedł po nas na przysta­
nek. W miastach punktami new­
ralgicznymi są okolice dworców. 

hoteli, nocnych lokali, parki. O- 
mijajmy je. Maszerując ulicą, 
trzymajmy się miejsc Oświetlo­
nych. Napastnik jeśli zechce nas 
zaatakować, będzie musiał wychy­
lić się z ciemności. Zyskamy w 
ten sposób przynajmniej kilka se­
kund.

KRZYCZ GŁOŚNO!
— „W czasie napadu nie nale­

ży bać się ucieczki. Ile sił w no­
gach trzeba gnać w kierunku 
miejsc lepiej oświetlonych. Rów­
nocześnie — najgłośniej jak się 
potrafi — należy krzyczeć. Naj­
skuteczniejsze w naszych warun­
kach jest wołanie: „pali się!”, al­
bo „kradną samochód”. Na taki 
alarm pośpieszy każdy kto znaj­
dzie się w pobliżu. Bo może wła­
śnie jemu kradną samochód? — 
mówi nadk. A. Rapicki.

Jeżeli napastnik jest jeden, mo­
żemy podjąć próbę obrony. Może­
my mu rzucić pęk kluczy prosto 
w twarz, albo rzucić się na niego 
„z pazurami”. Oczywiście, zaraz 
po tym trzeba brać szybko nogi 
za pas. Jeśli zmieniłyśmy buty 
przed wyjściem z imprezy, te te­
raz mamy nie tylko ułatwioną u- 
cieczkę, ale i niebezpieczną broń 
po pachą. Celny cios w twarz ob­
casem szpilki może w najlepszym 
razie znokautować przeciwnika, a 
w najgorszym zatrzymać go cho­
ciaż na chwilę i zwiększyć szansę 
ucieczki.

Kiedy już nie ma szans ani na 
jedno ani na drugie, zrezygnujmy 
z oporu i postarajmy się jedynie 
dobrze zapamiętać napastnika. To 
ułatwi pracę policji. Jak przegrać, 
to z honorem.

NIE DAJ SIĘ OKRAŚĆ
Statystycznie najwięcej kradzie­

ży kieszonkowych ma miejsce na 
bazarach, w autobusach, tramwa­
jach i na dworcach. Tam też mu. 
simy zachować największą czuj­
ność. Ofiarami kieszonkowców są, 
niestety, najczęściej kobiety. Zło­
dziej wykorzystuje zwykle zaafe­
rowanie zakupami, moment wsia­
dania do zatłoczonego autobusu, 
albo po prostu chwilę nieuwagi.

Czy jest sposób na kieszonkow­
ców? Ńadk. Rapicki radzi przede 
wszystkim nie pokazywać w miej­
scach publicznych wypchanego 
portfela. Większą gotówkę scho­
wajmy raczej do kieszeni, niż do 
torebki. A jeśli już musimy ją 
tam trzymać to przynajmniej roz­
lokujmy pieniądze w kilku miej­
scach. W dużym tłoku torebkę 
trzymajmy pod pachą. Zwracaj­
my uwagę na tzw. sztuczny tłok 
— jeśli w tramwaju są wolne 
miejsca siedzące, a obok nas stoi 

kilka osób, możemy być prawie 
pewni, że w pobliżu czai się kie­
szonkowiec. z

NIE DAJ SIĘ PORWAĆ
Do niedawna ten rodzaj prze­

stępstwa był u nas rzadkością. 
Niestety, coraz częściej staje się 
sposobem na wymuszenie okupu.

Czy byłaś kiedyś i 

napadnięta? j
STUDENTKA UJ: — Na szczęście nigdy nie byłam napa- j 

dnięta. Myślę, że dużo zależy od dziewczyny, jej ostrożności w ) 
wybieraniu znajomych, drogi i czasu powrotu do domu. Gdyby \ 
jednak doszło do najgorszego, moja mama mówi: sól w oczy, 
gryź, krzycz, kop w najmniej oczekiwane miejsca. Ale nie je- f 
stem pewna, czy w takiej sytuacji potrafiłabym się tak zacho- / 
wać. ]

PRACOWNICA URZĘDU MIASTA: — Co prawda nigdy nie Z 
zostałam napadnięta, alę zdarzyło mi się zostać brutalnie za- f 
czepioną na ul. Grodzkiej w biały dzień. Mimo że było tło- ) 
czno, nikt nie kwapił się z pomocą. Moja znajoma opowiadała 1 
mi, że na ul. Szewskiej, także w biały dzień, została uderzona ) 
przez nieznajomego filiżanką w czoło. Również wtedy nikt nie 
zareagował. Ona sama musiała szukać pomocy na pogotowiu. \ 
Słyszy się często o zaczepkach ze strony mężczyzn wobec mło- ( 
dych dziewczyn, nawet dziewczynek. Najgorsze w tym wszyst- ■) 
kim jest to, że ofiara nie może liczyć na pomoc innych, (mb) ł

Gdybyś została napadnięta, j 
co byś zrobiła? j

NIEZALEŻNA RZEZBIARKA: — Pewnego dnia późnym po- j 
południem wracałam do domu. Do bramy wszedł za mną mło- j 
dy, porządnie wyglądający człowiek. Mieszkam na ostatnim pię- \ 
trze i kiedy szedł za mną, my siałam, że to ktoś do sąsiadów. I 
Gdy zamykałam drzwi, mężczyzna zablokował je butem. Pró- ? 
bował dostać się do środka. Gdyby nie to, że w mieszkaniu byli ! 
domownicy, nie czułabym się tak bezpiecznie i nie wiem, czy ł 
potrafiłabym zachować zimną krew. Ta przygoda nauczyła j 
mnie jednak ostrożności. |

Ofiarą porwania możesz być Ty i 
Twoja rodzina, zwłaszcza jeśli 
spełniasz podstawowy warunek — 
jesteś bogata. Oto kilka zasad po­
stępowania, które mogą zniechę­
cić potencjalnych porywaczy, 
skierować ich uwagę w stronę 
beztroskich osób.

Najczęściej ofiarą porwania pa­
da dziecko, bo jest bezbronne, ła­
twe do uprowadzenia. Dziecku na­
leży uświadomić możliwość por­
wania, przestrzegać go przed za­
bawami w ustronnych miejscach, 
samotnymi powrotami ze szkoły, 

wpuszczaniem obcych osób do 
mieszkania pod jakimkolwiek po­
zorem.

Systematyczność jest zaletą, ale 
jednocześnie bardzo ułatwia zor­
ganizowanie i przeprowadzenie 
porwania. Profilaktycznie zmie­
niajmy więc rozkład zajęć, trasy 
przejazdów, miejsce spożywania 
posiłków, spotkań itp. Jeśli w 

czasie jazdy samochodem zauwa­
żymy jadące od dłuższego czasu 
za nami obce auto, zmieńmy np- 
townie kierunek jazdy, zatrzy­
majmy się i obserwujmy jejo 
reakcję. Jeśli zobaczymy go po­
nownie, możemy przypuszczać, ż?. 
jesteśmy śledzone.

Gdy zauważymy, że podczas 
wsiadania ktoś szybko zbliża się 
do naszego auta, zablokujmy 
drzwi i włączmy silnik. Stosowa­
nie tych zasad być może nie zapo­
biegnie porwaniu, ale na pewno 
utrudni jego dokonanie.

ktoś pyta nas o godzinę albo o 
papierosa, to być może bada, w 
jakim jesteśmy stanie psychicz­
nym, czy należymy do osób lękli­
wych czy też nie. Unikajmy sa­
motności w pociągu, w autobu­
sach. Jeżeli są puste, siadajmy w 
pobliżu przedziału dla obsługi po­
ciągu lub, kierowcy autobusu. U-

ważajmy na windy, zwłaszcza w 
dużych, anonimowych blokach. 
Jeżeli chce z nami wsiąść obcy 
człowiek, który wzbudza w nas 
niepokój, ms.żna pojechać trochę 
później, ale za to bezpiecznie.
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KONKURS 
„DZIENNIKA PANI"

Powoli wchodzimy, a właści­
wie już weszliśmy w okres przed­
świąteczny, Wkrótce czeka nas 
masa wydatków. Najpierw An­
drzejki, potem Mikołaj, „Gwiazd­
ka”, Nowy Rok. Jak te wszystkie 
święta przeliczyć na prezenty — 
zaczyna się kręcić w głowie.

Sklep „Krakowska 13” i Hur­
townia Rzeczy Ładnych w tym 
samym miejscu zapraszają na za­
kupy do siebie. Prezent można 
kupić w cenie już od 2 tys. zł — 
np. piękne guziki ceramiczne. 
Szklane zwierzątka w cenie 17 
tys. zł, świeczniki szklane i cera­
miczne — od 10 do 30 tys. zł, 
ceramiczna biżuteria od 30 tys. 
zł, korek — od 10 tys. zł w górę. 
Sklep idzie w kierunku poszuki­
wania towarów naturalnych, 
zdrowych i tanich (zobaczcie, ja­
kie mają tam ekologiczne świe­
ce zapachowe i z parafiny!). Po­
leca przedmioty w dobrym stylu: 
ceramikę, szkło, wiklinę, korek, 
unikatowe lalki, kwiaty suszone 
i w kompozycjach, pojemniki ze 
spiżarni babuni, papier czerpany,

Powiedz swojemu dziecku

Fundacja „Dziecięce Listy do 
Świata” działa już od kilku lat. 
Tym razem przed „Mikołajem” 
Fundacja wraz z II programem 
TYP zorganizowała dla dzieci 
wielki konkurs „Listy do św. 
Mikołaja”.

Wszystkie dzieci w wieku od 
6 do 14 lat mogą na adres Fun­
dacji (ul. Królewska 57, 30-081 
Kraków) przesłać do 25 listopada 
„Listy do św. Mikołaja”, w któ­
rych opisane będą wymarzone 
prezenty,. czy dziecięce . wyobra­
żenia o tym kim jest św. Miko­
łaj. Organizatorzy konkursu cze­
kają też na opowiadania, rysun­
ki o wymarzonych prezentach 
bądź prace przedstawiające św 
Mikołaja.

Z listów, które nadejdą do 
Fundacji jury złożone z dzieci 
wylosuje 10 „listów z marzenia­
mi”, które zostaną spełnione pod­
czas wielkiego koncertu Mikoła­
jowego, który odbędzie się 3 
grudnia w Studiu Widowisk Te­
lewizyjnych Łęg w Krakowie 
Autorzy najciekawszych prac zo­
staną zaproszeni do udziału w 
koncercie.

uzieci, które napiszą najcie­
kawsze listy, narysują najpięk­
niejsze obrazki oraz te, które 
wezmą udział w „Mikołajowym 

a nawet „wspomnienie znad 
morza” w cenie już od 1 tys. zł... 
Każdy przedmiot, który jest w 
sklepie można zamówić w do­
wolnej kompozycji.

Dla naszych Czytelników, któ­
rzy zechcą podzielić się z nami 
pomysłem na ciekawy, niebanal­
ny i tani prezent — może być 
własnej roboty — mamy nagro­
dy, pochodzące właśnie z „Trzy­
nastki”. Otrzymają je najciekaw­
sze propozycje, które obiecujemy 
także opublikować. Zaś wszyscy 
Czytelnicy, którzy przyjdą do 
sklepu „Krakowska 13” z „Dzien­
nikiem PANI” w ręku, otrzyma­
ją 10 proc, bonifikaty przy za­
kupach. Jest to stały prezent 
„Trzynastki” dla naszych Czytel­
ników. Każdy kolejny numer 
„Dziennika PANI”, przyniesiony 
do sklepu będzie upoważniał ku­
pujących do 10-procentowej bo­
nifikaty.

Wszystkie sklepy, oferujące ta­
nie i ładne „prezenty” zaprasza­
my do współpracy z „Dzienni­
kiem PANI”. (e) 

koncercie” otrzymają od św. Mi­
kołaja prezenty.
- Podczas koncertu sponsorzy 
(których organizatorzy na razie 
nie chcą jeszcze ujawniać) prze- 
każą Fundacji „Dziecięce Listy do 
Świata” fundusze, które pomogą 
sfinansować program pomocy 
dzieciom rodzin znajdujących się 
pod opieką Krakowskiego Ośrod­
ka Interwencji Kryzysowej —■ 
„Świat Przyjazny Dziecku”. Część 
pieniędzy zostanie przekazana na 
fundusz wspierania rodzin dzie­
ci chorych na białaczkę.

Organizatorzy'imprezy liczą też 
na hojność osób prywatnych i 
instytucji, które zechcą pomóc 
finansowo dzieciom. Wpłaty na 
rzecz Fundacji można dokonać 
na konto: PSK III/O Kraków 
373407-5744-132-3.

fszym)

Redaktor odpowiedzialny 
AK MA SZYMAŃSKA

1!

Pieskie życie ,
Jerzy Radziwiłowicz jest 

szczęśliwym posiadaczem uro­
czego dalmatyficzyka imieniem 
„Kluska”, Ani on taki gru­
by, ani nieruchawy, jakby 
wskazywała nazwa. Za to 
bardzo sympatyczny. W Tea­
trze Starym, gdzie zatrudnio­
ny jest Radziwiłowicz, wielu 
aktorów posiada psa. Owczar­
ka niemieckiego ma młody ak­
tor o nazwisku Szymon Kuś- 
mider. Jego pies wabi się 
„Makbet”. Przynajmniej od 
razu wszyscy sąsiedzi wiedzą, 
że panem psa jest aktor...

Dziewczynka 
z zapałkami

Hanna Krall, która repre­
zentowała Polskę na Świato­
wym Kongresie Pisarzy Ży­
dowskich w Rappeswill była 
jedyną uczestniczką, mówią­
cą po polsku. Wszyscy pozo­
stali posługiwali się językiem 
niemieckim. Z pomocą tłuma­
cza autorka „Zdążyć przed 
Panem Bogiem" opowiedziała 
zebranym, że rokrocznie wraz 
z Markiem Edelmanem zapa­
lają znicz pod pomnikiem Bo­
haterów Getta w Warszawie. 
Poskarżyła się także, iż nie 
udaje się to z pomocą pol­
skich zapałek, dlatego sprowa­
dza specjalne z Kanady. Nie­
mieccy uczestńicy Kongresu 
przekazali pisarce wyrazy 
współczucia...

C ala
Z wielką fetą odbył szę nie­

dzielny pokaz futer t sukien 
ślubnych na Kopcu Kościusz­
ki. Na zaproszonych gości ob­
sługa restauracji „Pod Kop­
cem” czekała aż pół godziny, 
co zniechęciło nawet sponso­
rów, którzy poszli sobie za­
nim .impreza się zaczęła. Za­
raz potem wyszło na jaw, że 
firma Mag, zapraszając gości 
pokazu na kawę, spóźniła się 
z dostawą jeszcze bardziej, 
dlatego goście musieli kawę 
zamawiać na własny rachu­
nek — mimo zawartej w za­
proszeniu obietnicy poczęstun­
ku. Gdyby nie sponsorowane 
przez Okocim piwo, pozostali­
by pewnie o suchym, pysku do 
końca imprezy. Być może 
właśnie owo piwo spowodowa­
ło, że konferansjer mylił sztu­
czne futra z prawdziwymi, no 
i oczywiście mylił także ce­
ny...

Coco Chanel, bezsporny auto­
rytet w dziedzinie mody, sama 
nie napisała żadnej książki. Ale 
jej niezwykle celne wypowiedzi, 
wynikające ze znajomości tema­
tu, zmysłu obserwacji oraz zna­
komitego smaku, skrzętnie noto­
wano.

RADY CHANEL
A oto kilka wybranych wska­

zówek:
• Modę nawet brzydką nale­

ży akceptować. W przeciwnym 
razie popada się w śmieszność. 
Zmiany mody należy jednak sto­
sować stopniowo.

• Wiele kobiet jest bardzo źle 
ubranych. Myślą nie o tym, by 
się podobać, ale by zadziwić.

• Mężczyźni mają spojrzenie 
„całościowe”, kobiety rozpraszają 
się w detalach i stąd oceny męż- 
czyzń są trafniejsze.

• Mężczyźni mają silnie wy­
robiony lęk przed śmiesznością. 
Lubią kobiety dobrze ubrane tzn. 
„nie rzucające się w oczy”. Ko­
biety rezygnując z konsultacji 
mężczyzn w sprawa, n m<-d.’ a 
szukając jej u innycn kobiet, 
często same w tę śmieszność po­
padają.

Maryla Rodowicz jak twier­
dzą jej przyjaciele — gotuje 
równie porywająco jak śpiewa. 
Potrafi ugotować wszystko, włą­
cznie z kołdunami wileńskimi. 
Umie w warunkach namiotowo- 
- kempingowych' zrobić pierwszo­
rzędną domową konserwę ryb­
ną (świeżo złowione rybki usma­
żyć na rumiano, włożyć do słoi­
ka i zalać zalewą octową o odpo­
wiednio dobranych proporcjach), 
usmażyć na kocherze konfiturę 
z owoców leśnych.

KUCHNIA 
MARYLI R.

Przyjaciele z łat bliskich kra­
kowskiemu debiutowi artystki z 
rozrzewnieniem wspominają fir­
mowe danie Maryli Rodowicz: 
„strogonowa”, który ozdabiał 
proszone kolacje. Z pełnych za­
chwytu opisów wynika, że był to

• Częstym błędem dojrzałych 
kobiet jest to, że oglądając się 
w lustrze nie dostrzegają w nim 
swego aktualnego odbicia, lecz 
takie, które zapamiętały sprzed 
lat.

O Kobiety powinny postępo­
wać krok w krok za uchodzącym 
czasem, ale nie ignorować jego 
biegu.

© Zapomnieć powinny o tym, 
co niegdyś było dla nich korzyst­
ne w ubiorze i makijażu. Kur­
czowe trwanie w przeszłości da- 
je często tragikomiczne efekty.

• Zarówno dojrzałe jak i „sta­
rzejące” się kobiety powinny 
„nosić się” zgodnie z duchem 
mody. Jedynie młode kobiety 
mogą pozwalać sobie na własną, 
osobistą modę.

© Kobiety mają skłonność do 
skrajności i w obawie przed sta­

Piękna 
na co dzień
Prezentuję Paniom dzisiaj o- 

statnie ćwiczenie z I części ze­
stawu połączenia akupresury 
shiatsu z elementami masażu 
klasycznego. Połączenie technik 
wypracowanych w ciągu tysiąc­
leci przez kulturę Wschodu z 
najnowszymi osiągnięciami w 
dziedzinie masażu „zachodniego” 
— daje (mam nadzieję,że prze­
konujecie się o tym same, prak­
tykując te ćwiczenia) znakomite 
rezultaty. Dzisiaj czoło.

boeuf Stroganow
w wersji klasycznej — czyli szyb­
kie i nieskomplikowane w przy­
rządzaniu „niebo w gębie”.

Bierze się polędwicę wołową i 
kroi w paski niezbyt długie. le­
piej gdy polędwica poleżała tro­
chę na górnej półce lodówki — 
wtedy mięso kroi się równo. Pa- 
seczki mięsa obtaczamy w mące 
i rzucamy na gorący tłuszcz. Je­
żeli mamy dość głęboką'i dużą 
patelnię — można na niej przy­
rządzić danie od początku do 
końca. Jeżeli nie — mięso po ob­
smażeniu przerzucamy, razem z 
tłuszczem, do rondla, gorącą pa­

rością popadają w panikę, zaś 
inne gubi nadmierna pewność 
siebie.

• Mężczyźni podchodzą do 
skutków starzenia się z większym 
stoicyzmem i mniej są .nią za­
przątnięci. Starzeją się później 1 
ładniej.

• Paniczne wysiłki w celu za­
trzymania procesu starzenia się 
dają ujemne skutki. Nadmierna 
koncentracja uwagi na zewnętrz­
nych zmianach powoduje zanie­
dbanie „wnętrza”.
• Zamiast płakać nad umyka­

jącą młodością i poddawać się 
poczuciu zagubienia, kobiety po­
winny przestawić się na wzboga­
cenie swej urody wewnętrznej.

Nie wiem czy ze wszystkimi 
wnioskami się zgodzicie. Ale 
warto się nad niektórymi głębiej 
zastanowić.

S.

Proszę wykonać masaż wg za­
łączonej ilustracji, akcentując 
mocniej miejsce oznaczone kół­
kiem. Należy wykonać tutaj ma­
saż przerywany naciskaniem.

Przypominam o oczyszczaniu 
twarzy i podkładzie z kremu. 
Proszę starać się spokojnie od­
dychać. koncentrować się na ma­
sażu i mieć ładne myśli. Bardzo 
pomocna bywa ulubiona muzy­
ka.

S.

telnię spłukujemy odrobiną wo­
dy i podlewamy mięso. Rondel 
stoi na małym gazie. Dolewamy 
trochę gorącego bulionu woło­
wego (może być z kostki). Wprost 
do rondla trzemy na tarce dużą 
cebulę. Przyprawiamy papryką, 
wlewamy śmietanę (ok. ćwierć 
szklanki), solimy do smaku — i 
gotowe.

W wersji1 oszczędnej „strogo- 
now” zawiera pieczarki, warzy­
wa (o zgrozo!) łub kluseczki, któ­
re są świetnym dodatkiem, ale 
można je podać osobno.

Bez względu na wersję — 
smacznego!

JOLKA

Każda kobieta może być pięk­
na, tylko nie każda wie co zro­
bić, by odnaleźć swój własny, 
niepowtarzalny styl. Nasz cykl 
„Metamorfozy” ma pomóc tym z 
Pań, które nie mogą się zdecydo­
wać jaka fryzura, makijaż, styl 
ubierania najlepiej podkreślają 
atuty ich urody.

Dziś prezentujemy Panią Elż­
bietę Bańbułę, 30-letnią niepra­
cującą mężatkę, matkę dwojga 
dzieci.

Pani Elżbieta sprawiała wraże­
nie „nobliwej nauczycielki

większym bagażem lat niżby na 
to wskazywała metryka. Nieod­
powiednia fryzura, źle dobrane 
do owalu twarzy okulary, strój

Tak wyglądała pani Elżbieta przed

Z

przystający do pani w zupełnie 
innym wieku - wszystko to nie­
korzystnie „pracowało” na całość 
i dodawało Pani Elżbiecie lat.

Przechodząc „metamorfozę” Pa­
ni Elżbieta trafiła w ręce naszej 
fryzjerki, pani Małgorzaty Ba- 
bicz. Włosy zóstały obcięte na 
styl lat 70., czoło przykryte 
grzywką, a spłowiały kolor, blond 
zastąpiono odcieniem „piasku Sa­
hary”.

W gabinecie kosmetycznym 
przeprowadzono zabiegi pielęgna­
cyjne i regeneracyjne: oczyszczo­
no cerę, nawilżono ją, nałożono 
też maseczkę kolagenowo-melo- 
nową. Uwieńczeniem było nało­
żenie makijażu w tonacji natu­
ralnej. Oczy podkreślono cienia­
mi w odcieniach popielu, na usta 
położono szminkę w odcieniu zło-

tawego różu — harmonizującą 
ze strojem, który został dla Pani 
Eli wybrany.

Zdecydowaliśmy, że dla Pani 
Elżbiety odpowiednie są ubiory 
swobodne, młodzieżowe, w stylu 
sportowo-eleganckim. Dlatego też 
wybraliśmy kostium stylizowany 
na lata 60. — prosty dopasowa- 
n- żakiet zapinany na zamek bły­
skawiczny, do tego krótką, wąska 
spódnica, całość w kolorze różu 
indyjskiego.

Zaproponowaliśmy też zmianę 
kształtu okularów. Efekt oceńcie 
sami!

Pani Ela powiedziała nam, że 
rodzina i sąsiedzi — kiedy po­
wróciła do domu w nowym wcie­
leniu — nie poznali jej! Wszyscy 
gratulowali nowego wyglądu.

Zapraszamy Panie, które chcą

wziąć udział w „Metamorfozach” 
do nadsyłania na adres redakcji 
zgłoszeń wraz z krótkim opisem 
swojej osoby.

Kolejną Panią, którą zaprasza­
my do redakcji w poniedziałek 
22.11. o godz. 18 (ul. Wielopole 1, 
pok. 204, II p.) jest Pani Ewa 
REMISZEWSKA.

Przypominamy też o możliwo­
ści skorzystania z doświadczeń 
stylistów (już odpłatnie) tym, 
którzy poszukują własnego stylu 
i chcą zmienić swój image.

Zapraszamy do współpracy z 
„Dziennikiem PANI” salony kos­
metyczne i fryzjerskie oraz skle­
py konfekcyjne.

☆ ☆ ☆
Opieka kosmetyczna: 

Gabinet Face and Body, ul. Chopina 5.
Opieka fryzjerska: 

p. Małgorzata Babicz, ul. Borsucza 20.
Stroje użyczyła: 

Firma „Mirage”, ul. Stradom. 
Opracowanie i stylizacja całości: 

Saba Pietkiewicz.
W®-

a tak po „metamorfozie' Fot. J. Rubiś
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ZJAWISKO PRZENIESIENIA

KILOMETR
Tak długi jest kilometr? Przej­

ście tysiąca mętrów zajmuje 
dorosłemu, zdrowemu czło­

wiekowi, poruszającemu się mia­
rowym marszem, nie więcej niż 
piętnaście minut. A ile czasu po­
chłania taka trasa, jeśli określe 
niu „człowiek” odebrać przymiot­
nik „zdrowy”, jeśli pozbawić go 
zdolności swobodnego poruszania 
się?

Doświadczałam tego na ulicach 
Krakowa trzykrotnie .— jako o- 
sóba niewidoma, głuchoniema i 
posługująca się wózkiem inwa­
lidzkim.

W mroku miasta
Laska postukuje rytmicznie, 

poprawiam czarne okulary, któ­
re na czas eksperymentu odebra­
ły mi wzrok, Całe bezpieczeń­
stwo pozostawiłam dotykowi i 
słuchowi.

Na przejściu niezdarne ijuchy 
przy ledwo wyczuwalnym kra­
wężniku wywołują szepty prze­
chodniów. Stoję zbyt blisko jez­
dni — z prawa i lewa przed no­
sem słychać ryk samochodów. 
Wreszcie okrzyk: „zielone!”, tłum 
rusza do przodu. Ktoś popycha 
mnie w plecy, trącam kogoś łok­
ciem, laska wali kogoś po ko­
stkach — przepraszam, przepra­
szam, coraz bardziej zdenerwo­
wana. W końcu zaczepiam laskę 
w szczelinie torów tramwajo­
wych i dopiero po dłuższej szar­
paninie jestem wolna. Teraz po­
tykam się o drugi brzeg jezdni 
i osiągam chodnik.

Droga na Rynek — okazuje się 
wyboista. Obijam palce o kostki 
bruku. Przyspieszyć nie można 
Czuję, że ocierają się o mnie lu­
dzie. Spocona, zdenerwowana, do­
cieram do wielkiej płyty. W któ­
rym miejscu jestem? Jak dotrzeć 
na Wielopole? A może przerwać 
eksperyment? Chwytam pod rę< 
kę, młodą, sądząc po głosie ko­
bietę. ■— Jestem niewidoma, czy 
mogłaby mi pani pomóc? Życzli­
wie objaśnia drogę, proponuje, że 
zaprowadzi na upragnioną pocz­
tę. Chwytam kurczowo jej łokieć, 
przez chwilę nie nadążam, nogi 
się poplączą. wreszcie docieramy 
do skrzyżowania. Pod podeszwa­
mi czuję dudnienie tramwaju, pa­
sy z masy plastycznej, wreszcie 
meta. Starannie badam .przedpo­
le, zdecydowanie stawiam stopę 
na pierwszym stopniu i... uderzo­

Ściana ciszy
. Idę spra/wnie i szybko. Uszy 

odizolowane plastyczną wkładką 
nie odbierają żadnych dźwięków 
Ludzie poruszają ustami, samo­
chody milkną. Niezdecydowana 
zatrzymuję się, żeby zapytać o 
drogę. Szarpię za sweter starsze­
go mężczyznę. Kilka wyuczonych 
znaków migowych wywołuje 
zdziwienie. Coś krzyczy, wresz­
cie pukając się w czoło, odcho­
dzi. Następną ofiarą jest młody 
chłopak — wskazuję dłonią u- 
eho. Pojął. Na kartce kreślę kil­
ka słów wyjaśnienia, pytam o 
pocztę. Próbuje tłumaczyć gesta­
mi: w lewo, prawo, w prawo, w 
końcu zniecierpliwiony rysuje 
całą trasę.

Cisza zaczyna być denerwują 
ca — gołębie bezgłośnie trzepo­
czą skrzydłami, głucho porusza 
się smyczek ulicznego grajka —- 
kilkoro młodych tańczy w dziw­
nym rytmie. Niemy film daje 
poczucie samotności.

Progi
Odblokowuję hamulec, lekki 

wstrząs .przy zjeździć. Krawęż­
nik i tory wywołują skok wóz­
ka.! Teraz wyda je się wielki i 
ciężki. Przechodnie omijają go 
lukiem, nieproporcjonalnym do 
rozmiarów. Światło już miga, 
podciągam koła i wjeżdżam po­
spiesznie na chodnik. Wózek pod- 
skakuje na kocich łbach, ludzie 
się rozstępują. Trudno wjechać 
pod górę, zwłaszcza, że-zaczyna­
ją boleć ręce. Świat z tej per­
spektywy jest zadziwiająco du­
ży. Nie można swobodnie obej 
rżeć wystawy.1 Mury urosły, ludz­
kie twarże widać od dołu. Na 
szczęście asfalt jest' równy. Jadę 
prosto. Klakson — co teraz? Nie 
zdążę! Ktoś podbiega i, popycha 
mój pojazd w stronę- krawężni­
ka. Ocieram czoło... Ruszam krzy­
wym zygzakiem między prze­
chodniami. Przejazd przez Rynek 
okazuje się względnie prosty — 
kostki są gładkie, ale wśród tu­
rystów robi sie. trochę ciasno. 
Zmęczona docieram do ulicy 
Siennej i tu wystarcza chwila 
nieuwagi — wózek się toczy, ha­
muję niezręcznie. Koła amorty­
zują wstrząsy, ręce zdrętwiały, z 
trudem udaje mi się wjechać na 
chodnik, gdzie nie grożą już sa­
mochody. Zgłodniała kupuję o-

łami, próbuję wjechać różnymi 
sposobami, bezskutecznie. Auta 
już szykują się do startu. Wstać? 
Rozglądam się wokół — dziew­
czyna z dzieckiem wprowadza 
wózek na chodnik. Za plecami 
przejeżdża w zawrotnym tempie

Kontakt z drugim człowiekiem 
jest zjawiskiem tak natural­
nym, że u wielu z nas istnie­

je silna tendencja do traktowania 
go jako czegoś oczywistego, nad 
czym nie ma się co zastanawiać. 
Taki stosunek do kontaktu z in­
nymi mają również często osoby, 
które napotykają na trudności w 
spotkaniach z drugim człowie­
kiem. Niezwykle rzadko problemy 
te stanowią przyczynę wizyty u 
psychoterapeuty. O podjęciu le­
czenia większość osób zaczyna 
myśleć dopiero wówczas gdy po­
jawią się u nich objawy zabu­
rzeń psychicznych i to na tyle 
silne, że uniemożliwiają im 
sprawne funkcjonowanie w pra­

aparaty
Oddział Kraków

31-012 Kraków, ul. śv. Matka 11 
• teL (0-12) 22-84-59 

godziny otwarcia 9.00-18.00

słuchowe
naszym ośrodku oferujemy 

Państwu wszystkie typy 
aparatów słuchowych. 
Doradzamy 1 dopasowujemy

Badanie słuchu - X
bezpłatne !

Przyjdź 
i 

usłysz I

NOWA ' ' < ® 
GENERACJA 
INTELIGENTNYCH 
APARATÓW 1 
SWCNOWte 
WYŁĄCZNIE ■> 
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00-516 Warszawa, 
ul. Hoża 40 

teUO-22) 29-18-24

40026 Katowice 
ul. Wojewódzka 50 
tel. (0-3) 155-50-12

61-888 Poznań 
ul Pólwiejska30 

tel. (0-61) 52-33-76

O

na z całym impetem w futrynę 
ląduję w czyichś ramionach. Po­
stanawiam poruszać się wolniej 
Nie chcę więcej prosić, przepra­
szać. Chcę sama wejść po prze­
klętych schodach — bez upoko­
rzeń.

woce na przydrożnym stoisku 
wyciągając szyję i dłonie ku wy­
sokiej ladzie. Po chwili pasy. 
Skok przez jezdnię, ostatnie me­
try. Okazuje się jednak, że prze­
szkadza krawężnik. Nerwy, ner­
wy. Mocuję, się pośpiesznie z ko­

pierwszy samochód. Do budynku 
poczty wjechać się nie da. Pro­
szę o wniesienie wózka. Zgłasza­
ją się dwaj mężczyźni. W środ­
ku już normalnie, tylko drzwi 
powinny być szersze. Oddycham 
z ulgą wyczerpana.

Polski Związek Emerytów, Ren­
cistów i Inwalidów w wojewódz­
twie krakowskim skupia 75 ty­
sięcy osób, z czego trzy czwarte 
to ludzie poruszający się na wóz­
kach inwalidzkich lub mający 
inne problemy z lokomocją. Pol­
ski Związek Głuchych, do które­
go należą osoby całkowicie po­
zbawione słuchu lub niedosłyszą­
ce liczy 3000 członków. Polski 
Związek Niewidomych skupia • w 
okręgu krakowskim ponad 2 ty­
siące osób, z czego około 200 jest 
całkowicie niewidomych.

Siedzę znów w wózku przed 
wielkim gmachem. Eksperyment 
trwa nadal. Ręce odpoczęły, moż­
na ruszać dalej, i Wjechała­
bym do pobliskiego sklepu, ale 
na drodze stoją trzy stopnie — u- 
śmiecham się pod nosem. Kan­
ciasty bruk. I ten zą wysoki kra­
wężnik...

ELŻBIETA GRABARCZYK

cy lub w rodzinie. Nawet wtedy 
propozycja analizy własnego 
przeżywania kontaktów i związ­
ków emocjonalnych z innymi na­
potyka na silny, świadomy opór. 
Padają odpowiedzi w rodzaju: 
„wiem, że się wstydzę publicznie 
zabierać głos, ale przecież wiele 
osób czuje to samo”, „nie lubię 
się odzywać, bo ludzie zwracają 
wtedy na mnie uwagę i dostrze­
gają, że jestem brzydka", „nie lu­
bię patrzeć na kogoś gdy do nie­
go mówię, poza tym nie wypada 
patrzeć drugiemu człowiekowi w 
oczy”.

Często również sposób kontak­
towania się innych z nami trak­
towany jest jako coś oczywistego, 
jednak z jedną istotną różnicą. O 
ile własne przeżywanie kontaktu 
zazwyczaj akceptujemy, o tyle 
sposób funkcjonowania innych 
osób wobec nas samych spotyka 
się z jednoznacznie negatywnymi, 
wszystko wyjaśniającymi ocenami 
w postaci „prawd” w rodzaju: 
„oczywiście Jan to straszny dzi­
wak", „Pani Basia boi się własne­
go cienia”, „Pani Renata jest 
wstydliwa", itp.

Wszystkie wymienione prawdy 
o własnym sposobie przeżywania 
kontaktu z innymi ludźmi oraz o 
trudnościach na jakie napotykają 
w relacjach międzyludzkich inni, 
łączy to, iż zdawanie sobie z nich

sprawy w praktyce nic nie daje. 
Wiedza ta nie pozwala na wpro­
wadzenie zmian własnych sche­
matów reagowania.

istoria psychoterapii wska­
zuje, że do uwolnienia się od 
lęków i zahamowań w kon­

taktach z ludźmi niezbędne jest 
przyjęcie bardziej skomplikowa­
nego sposobu rozumienia siebie 
i innych Przełomowe znaczenie 
miały tu dwa odkrycia Freuda, 
które obecnie powszechnie przyj­
mowane są przez psychoterapeu­
tów wszelkich orientacji. Pierw­
sze spostrzeżenie dotyczy istnie­
nia nieświadomości i jej wpływu 
na sposób przeżywania siebie i 
otaczającego świata, co w kon­
sekwencji przejawia się na ze­
wnątrz w zachowaniu. Drugie, 
mniej spopularyzowane odkrycie 
dotyczy tzw. przeniesienia. W naj­
szerszym tego słowa rozumieniu 
oznacza ono przeżywanie drugie­
go człowieka w sposób, który wy­
nika z wcześniejszych doświad­
czeń z kontaktów z innymi ludź­
mi, a nie z rzeczywistego kon­
taktu z aktualnie spotykaną oso­
bą. Zjawisko to zostało dostrze­
żone najpierw w psychoterapii. W 
literaturze psychoanalitycznej po­
wtarzana jest często anegdota 
dotycząca okoliczności odkrycia 
przeniesienia przez Freuda. Zgod­
nie z nią, Freud spostrzegł to zja­
wisko wówczas, gdy jedna z jego 
pacjentek w przypływie silnych 
pozytywnych uczuć rzuciła mu 
się na szyję. Genialność Freuda 
miała polegać na tym, że skie­
rowanych do siebie uczuć pa­
cjentki nie zrozumiał jako kon­
sekwencji własnego niezwykłego 
uroku, ale potraktował je jako 
skutek specyficznej relacji tera­
peutycznej. Kontakt psychoanali­
tyczny, zwłaszcza w jego klasycz­
nej formie, kiedy pacjent leży i 
ma mówić wszystko,, co przycho­
dzi mu na myśl, a analityk sie­
dzi poza zasięgiem jego wzroku, 
sprzyja terapeutycznej regresji 
pacjenta, czyli ujawnianiu się u 
niego sposobu przeżywania tera­
peuty, który jest podobny do 
przeżywania ważnych osób we 
wcześniejszym życiu. O znaczeniu 
przeniesienia dla 'psychoanalizy 
świadczy najlepiej fakt, że nie­
kiedy definiowana jest ona wła­
śnie jako analiza przeniesienia. 
Celem klasycznie prowadzonej 
psychoanalizy jest wytworzenie 
się, a następnie rozwiązanie tzw. 
nerwicy przeniesieniowej, polega­
jącej na występowaniu objawów 
nerwicowych w związku z prze- 
niesieniowymi przeżyciami wobec 
analityka, które to przeżycia są 
analogiczne do konfliktów lub u- 
razów z wcześniejszego życia, le­
żących u podłoża zaburzeń psy­
chicznych pacjenta. W miarę roz­
woju psychoanalizy poznano wie­
le różnych rodzajów reakcji prze- 
niesieniowych. Okazało się rów­
nież, że zjawisko to występuje 
również w życiu codziennym, 
tylko, że jest znacznie trudniej­
sze do dostrzeżenia niż w sytua­
cji psychoanalizy, kiedy to pa­
cjent nie wie prawie nic o psy­
choanalityku, ani nie może za­
obserwować jego reakcji emocjo­
nalnych. W takich okolicznościach 
łatwiej jest mu przyjąć, iż inten­
sywne uczucia jakie są związane 
z jego postacią wynikają z wcze­
śniejszych doświadczeń, czyli są 
przeniesieniowe.

Wżyciu codziennym procesy 
przeniesieniowe zamasko­
wane są naszymi reakcja­

mi na spostrzegane, realnie ist­
niejące cechy osób, z którymi się 
kontaktujemy. Jednak jeśli pew-, 
ne nasze sposoby reagowania po­
wtarzają się bardzo często, a 
zwłaszcza wtedy gdy dla wielu 
osób wydają się nieuzasadnione,

wówczas dobrze zastanowić się 
nad ich przeniesieniowym cha­
rakterem. Z praktyki psychotera­
peutycznej wynika, że do naj­
częściej spotykanych reakcji prze- 
niesieniowych należą konflikty 
pomiędzy młodymi małżonkami. 
Po okresie fascynacji pojawiają 
się oczekiwania wynikające z 
wcześniejszych doświadczeń z ro­
dzicem płci przeciwnej. Na przy­
kład kobieta, która miała ojca, 
którego przeżywała jako wyma­
gającego, surowego i bezwzględ­
nego, zachowuje się wobec swe­
go męża tak jakby miał on te 
same cechy. Zaczyna się nadmier­
nie starać aby się mu przypodo­
bać, jednocześnie tłumiąc nega­
tywne uczucia związane z przy­
pisywanymi mu cechami. W pew­
nym momencie tłumienie przesta- 
je być skuteczne, żona wybucha 
złością wobec męża, który czuje 
się niesprawiedliwie zaatakowa­
ny. Łatwo sobie wyobrazić dal­
szy przebieg awantury i trudno­
ści z rozwiązaniem tego konflik­
tu, którego mechanizmy są nie­
świadome dla omawianej kobie­
ty. Inny przykład może stanowić 
mężczyzna, który przeżywał swo­
ją matkę jako kobietę mającą 
ironiczny stosunek do niego, nie­
doceniającą go jako mężczyznę. 
W związku z tymi nieświadomy­
mi uczuciami stara się on udo­
wodnić swojej żonie za wszelką 
cenę jak bardzo jest męski. Gdy 
żona zmęczona jego nadmierny­
mi i uciążliwymi dowodami, za­
czyna mu okazywać że ma ich 
chwilowo dość, pojawiają się u 
niego fantazje, że ona się z nie­
go wyśmiewa, że go nie ceni, nie 
kocha, i jednocześnie zaczyna się 
od niej izolować, więź małżeńska 
osłabia się i konflikty narastają.

Psychoanaliza jest obecnie ro­
zumiana jako analiza więzi 
z ważnymi osobami. Doświad­

czenie psychoanalityczne wskazu­
je, że zaburzenia psychiczne 
kształtują się w związku z prze­
żywaniem osób, których stosunek 
i uczucia do nas (to co o nas 
myślą i czują) są ważne w da­
nym okresie życia. W konsekwen­
cji usuwanie tych zaburzeń od­
bywa się w związku emocjonal­
nym z drugą osobą. Zakłóce­
nia emocjonalne uwarunkowane 
mniej głęboko zakorzenionymi 
konfliktami są możliwe do roz­
wiązania w dialogu z bliskim, 
wobec którego się one ujawniaja. 
W przypadku poważniejszych 
trudności, których przyczyny 
znajdują się głęboko w nieświa­
domości, a wynikające z nich pro­
cesy przeniesieniowe są trudniej­
sze do dostrzeżenia potrzebna jest 
pomoc fachowca.

Wszystko wygląda tak, jak 
na filmie puszczanym w 
zwolnionym tempie. Kilku­

nastoosobowa grupa ludzi w róż­
nym wieku, różnej płci, różnej tu­
szy wpatrzona w instruktora na­
śladuje jego ruchy lub jego... bez­
ruch. Na sali panuje cisza i sku­
pienie...

Obraz odbiega daleko od tego, 
z czym przywykliśmy kojarzyć 
„chińskie sztuki walki”. A prze­
cież Taj-Chi-Chuan stosowany od 
XVII stulecia — syśtem ćwiczeń 
zycznych, psychicznych i odde­
chowych wywodzi się właśnie z 
nich. Jego charakter zmienił się 
dopiero w XIX w., gdy w Chi­
nach weszła do masowego użytku 
broń palna i walka wręcz prze­
stała już decydować o losach bi­
tew. Tai-Chi stało się wówczas 
głównie systemem ćwiczeń zdro­
wotnych. Większość z nich wyko­
nuje się w wolnym tempie, z roz­
luźnionymi mięśniami, co sprzyja 
koncentracji na doskonałości 
technicznej, pozwala „nadążyć” 
umysłowi za ciałem, osiągnąć 
harmonię będącą zasadniczą ideą 
tradycyjnej, chińskiej medycyny.

SZTUKA BEZRUCHU
Ta nader umiarkowana szybkość 
ruchów sprawia też, że nie do­
chodzi do kontuzji nawet u po­
czątkujących i nieostrożnych a- 
matorów Tai-Chi.

Propagatorzy tego rodzaju chiń­
skiej „gimnastyki" uważają, że 
tylko dwa typy ćwiczeń — taniec 
i sztuki walki, pozwalają wszech­
stronnie udoskonalić wszystkie 
mięśnie i wszystkie cechy psy­
chomotoryczne. Charakterystycz­
ne dla sztuk walki są tzw. formy 
— ćwiczenia formalne polegające , 
na sekwencji zsynchronizowanych 
ze sobą kroków i ruchów całego 
ciała bez konieczności walki z 
przeciwnikiem, a więc również 
agresji, ryzyka urazów itp. Wiele 
ćwiczeń wykonywanych w rów­
nowadze, z rozluźnionymi mięś­
niami powoduje ogólne uspokoje­
nie organizmu, systemu nerwo­
wego. Powolne, płynne ruchy 
wpływają korzystnie na mięśnie, 

stawy, układ kostny i krążenio­
wy.

Zdaniem fachowców Tai-Chi 
jest znakomitą odtrutką na 
stresy, zdenerwowanie, za­

burzenia ciśnienia krwi itp. Za­
pobiega też „nierównowadze” or­
ganizmu — przemęczeniu jednych 
grup mięśni i stawów i zarazem 
„zastojowi” innych.

Rezultatem stałych ćwiczeń jest 
uregulowanie działania wszyst­
kich układów organizmu, zwięk­
szenie jego odporności i zdolności 
adaptacyjnych. Wysiłek potrzeb­
ny do wykonania konkretnych 
prac zostaje zminimalizowany, 
ponieważ amatorzy Tai-Chi uczą 
się jednocześnie wykonywać ruch 
i wyobrażać go sobie, dzięki cze­
mu mogą działać świadomie, spo­
kojnie i „oszczędnie”.

Jedyną „wadą” ćwiczeń jest to, 
że trzeba je wykonywać systema­
tycznie i przez dłuższy czas.

Dopiero wówczas zauważać 
można zmiany zachodzące w or­
ganizmie.

Tyle teorii, do której zawsze 
przeciętny człowiek ustosunkowa­
ny jest nieco sceptycznie. Szuka­
jąc potwierdzenia (lub zaprzecze­
nia) zbawiennego działania ćwi­
czeń Tai-Chi-Chuan trafiłam do 
Joli, która zaczęła interesować się 
Tai-Chi mniej więcej trzy lata 
temu.

„Zawsze zadziwiała mnie spra­
wność psychofizyczna ludzi wy­
konujących ćwiczenia chińskich 
sztuk walki. Zastanawiałam się, 
jak ją osiągają... Postanowiłam, 
spróbować sama, dla własnej sa­
tysfakcji i przyjemności. I wciąg­
nęło mnie... Poza stałymi trenin­
gami poświęcam na Tai-Chi około 
półtorej godziny dziennie, ale na­
prawdę nie wiem, kiedy mija ten 
czas. Dawniej wydawało mi się, 
że 40 minut ćwiczeń, to strasznie । 

długo — teraz dwa razy tyle nie 
stanowi problemu. Co daje mi to 
w praktyce? Na pewno lepsze sa­
mopoczucie i fizyczne, i psychicz­
ne. Potrafię kontrolować swoje 
ciało, energię, przestałam odczu­
wać jakiekolwiek dolegliwości u- 
kładu kostnego. Nie męczy mnie 
dźwiganie i tzw. ciężka praca. 
Nie miałabym też problemów z 
obronieniem się przed teoretycz­
nie silniejszymi napastnikami, co 
przy mojej posturze nie jest takie 
oczywiste (Jola jest smukłą, kru­
chą osóbką około trzydziestki). 
Nawet jeśli coś mi dolega, przyj­
muję to jako naturalną rzecz i po­
trafię przezwyciężyć bez pomocy 
chemikaliów. Odkąd ćwiczę Tai- 
-Chi przestałam zażywać jakiekol­
wiek leki! Kiedy zaczyna boleć 
mnie np. głowa, zwalczam ból od­
powiednio wykonanymi oddecha­
mi albo innymi ćwiczeniami. Moja 
rodzina orzekła, że stałam się bar­

dziej spostrzegawcza, »więcej« sły­
szę. widzę, zapamiętuję. No i na pe­
wno jestem o wiele spokojniejsza 
niż dawniej. Udało mi się nabrać 
pewnego dystansu do codzienno­
ści, patrzyć na wiele rzeczy o 
wiele spokojniej, nie poddawać 
się emocjom.”

Chińscy lekarze leczący tra­
dycyjnymi metodami bardzo 
często traktują Tai-Chi jako 

uzupełnienie kuracji, ćwiczenia 
rehabilitacyjne lub profilaktycz­
ne. Jej zwolennikami są także 
„krakowscy” Chińczycy z Cen­
trum Tradycyjnej Medycyny 
Chińskiej działającego przy Sto­
warzyszeniu Sztuk Walki Choy 
Lee Fut. Nie tylko zresztą oni — 
zajęcia prowadzą także co jakiś 
czas gościnnie trenerzy z innych 
miast Polski. Dla najzagorzal­
szych miłośników tego rodzaju 
ćwiczeń organizowane są kilkuty­
godniowe obozy. Zwolenników 
„chińskiej gimnastyki” przybywa 
z roku na rok... Być może za ja­
kiś czas Tai-Chi stanie się równie 
popularne jak aerobik...

BARBARA ROTTER
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Auto za ISO milionów*11
« j-iezwykle wysokie obciążenia celne i podatkowe ja- 
M. I kim podlegają w naszym kraju szczególnie impor- 
/ towane samochody sprawiają, że nawet ktoś 

•L ■ zamierzający przeznaczyć ogromną w stosunku do 
przeciętnych wynagrodzeń kwotę 160 milionów 

złotych na zakup nowego auta, nie ma zbyt bogatego wybo­
ru. O tym, jak wiele jest takich osób świadczy jednak wiel­
kie zainteresowanie tańszymi pojazdami z kontyngentów bez­
cłowych. Także samochody rodzimej produkcji sprzedają się 
nieźle, mimo iż przy maksymalnym wyposażeniu ich cena 
zbliża się (nie dotyczy to oczywiście „malucha” i „cc 704D"), 
a w niektórych przypadkach może nawet przekroczyć założo­
ną na wstępie wartość.

„CINQUECENTO 899”. Jest to 
auto na tyle znane, iż warto je­
dynie przypomnieć, że pomimo 
bardzo niewielkich wymiarów ze­
wnętrznych (długość zaledwie 
3227 mm), wewnątrz oferuje swo­
im pasażerom sporo miejsca. 
Dzięki pochylającym się w cało­
ści do przodu przednim fotelom, 
zajmowanie tylnych miejsc nie 
zmusza siadających tam do ko­
szmarnych wygibasów. jakie mu­
szą czynić podróżujący niektóry­
mi droższymi samochodami. Wra­
żliwe oko mogą zrazić duże pła­
szczyzny lakierowanej blachy w 
kabinie „pięćsetki” W drzwiach 
następcy „pf 12Sp” brakuje do­
datkowych wzmocnień. Znany je­
szcze z „fiata 127”, zmodernizo­
wany silnik o mocy 30 kW (41 
kM) doskonale radzi sobie z po­
ruszaniem tego ważącego zale­
dwie 700 kg autka. Wg normy 
ECE. „CC 899” zużywa średnio 
5,9 1'100 km.

$ *
'„FIAT UNO 45”. Ten produko­

wany już blisko 11 lat samochód 
zyskał sobie ogromna popular­
ność także w Polsce. Mimo iż 
na motoryzacyjnym rynku jest 
już obecny jego następca — „fiat 
punto”. szefowie turyńskiego kon­
cernu nie wysłali poczciwego 
„uno” na zasłużony spoczynek. 
Nadal ma być produkowany mo­
del „45”. Pomimo swego wieku, 
„uno” nie ustępuje pojemnością 
wnętrza nawet nowocześniejszym 
konstrukcjom tej klasy. W wer­
sji standardowej sporo nie po­
krytej tapicerką blachy, ubogi ze­
staw wskaźników, w którym brak 
jegt wsKaznika temperatury cie­
czy chłodzącej, ą jedynie lamp-

zowej „PM” oraz wzbogaconej 
„DX”. Pomimo krótkiego nadwo­
zia — tylko 3340 mm, „tico” dy­
sponuje pięciorgiem drzwi. Wnę­
trze tego koreańskiego „malucha” 
cechuje się funkcjonalnością, a

„PM”, niewygodnych, statycznych 
pasów bezpieczeństwa dla kiero­
wcy i jego sąsiada. W praktyce 
rzadko który kierowca dysponu­
jący takimi, krępującymi ruchy 
pasami zapina je prawidłowo, tj. 
ciasno. A wiadomo, jak duże ma 
to znaczenie podczas kolizji. „Ko­
reańczyk” napędzany trzycylin- 
drowym silnikiem o poj. skok. 
796 cm sześć, i mocy 30 kW (41 
kM) zużywa średnio, wg normy 
ECE jedynie 5,4 1/100 km.

*
„SUZUKI MARUTI”. Samocho­

dy tej marki przemierzają pol­
skie drogi już od 2 lat. Są bu­
dowane na licencji „suzuki alto” 
w indyjskim mieście New Delhi. 
Tak z zewnątrz, jak od wewnątrz 
widać, że nie jest to najnowsza 
konstrukcja — wszak japoński 
pierwowzór przedstawiono w po­

Czy „fiat punto”, który w Polsce pojawi się w przyszłym roku kosz­
tować będzie poniżej 160 milionów?

Fot. JACEK JURECKI

skok. 796 cm sześć, i mocy 29 
kW (40 kM) „maruti” zadowala 
się średnio wg ECE 6,2 litrami 
paliwa na przebycie 100 km. Po­
za tym niska pojemność silnika 
umożliwia jej właścicielowi pła­
cenie niskich składek OC i po­
datku od środków transportu.

*
Jest to zaleta wszystkich opi­

sanych tutaj pokrótce samocho­
dów, które mimo iż nazywane 
niekiedy „miejskimi”, zapewnia­
ją dosyć wygodną jazdę czterem 
pasażerom, nawet podczas dłuż­
szych podróży. Piąta osoba po­
gorszy jednak radykalnie kom­
fort jadących w „drugim rzędzie” 
(tylko „maruti” rejestrowana jest 
na 4 osoby). Przy wyjeżdzie na 
urlop z kompletem pasażerów 
może pojawić się konieczność za­
montowania pogarszających wła­
sności trakcyjne i powodujących 
wzrost zużycia paliwa bagażnika 
dachowego lub przyczepki towa­
rowej, gdyż małe kufry tych aut 
mogą nie pomieścić sprzętu re­
kreacyjnego i garderoby dla ca­
łej rodziny. Ta przypadłość re­
kompensowana jest możliwością 
złożenia tylnej kanapy w każ­
dym z nich, gdy trzeba będzie 
przewieźć pralkę albo telewizor. 
Przeznaczeniem tych pojazdów 
nie są też harce z przyczepą 
kempingowa po np. pirenejskjch 
serpentynach.

NOWOŚCI NOWOŚCI NOWOŚCI Ęj NOWOŚCI

„Renault laguna"
W styczniu przyszłego roku francuski koncern Renault wprowa­

dza na rynek następcę modelu „21”, pojazd o nazwie „laguna”. Jest 
to auto z segmentu oznaczonego symbolem „M 2”, czyli samochodów 
„średnio wyższych”.

„Laguna” to pięciodrzwiowa limuzyna o regulowanym tylnym sie­
dzeniu. Dostępna będzie w trzech rodzajach wyposażenia: RN, RT 
i RXE. Wszystkie posiadać będą układ kierowniczy ze wspomaga­
niem, wzmocnienia boczne i pirotechniczne napinacze przednich pa­
sów bezpieczeństwa. Poduszka powietrzna kierowcy i ABS znajdują 
się w serii lub opcji, zależnie od wersji i rynku, tak samo jak kli­
matyzacja regulowana automatycznie.

„Renault laguna” wyposażana będzie w silniki benzynowe o po­
jemności 1,8 litra (moc 68,5 kW — 95 kM), 2,0 litra (83 kW — 115 
kM) lub 3,0 litra V 6 (128 kW — 170 kM). Przewidywany jest także 
silnik dieslowski o pojemności 1,2 litra z 12 zaworami (moc 61,3 kW 
— 85 kM). (JUR)

„Opel omega"
Wiosną 1994 roku ukaźe sie ną rynkach Europy nowy „opel ome­

ga” (patrz zdjęcie), do którego Opracowano cztery ndwe silniki o ma­
ksymalnej mocy ód 100 kW (136 KM), do 155 kW (210 KM) ora'z do­
konano dalszych udoskonaleń konstrukcji podwozia, wyposażenia 
standardowego, a także — wykorzystania przestrzeni wewnątrz nad­
wozia. Trzy silniki są jedhostkami sześciocyltadrowymi, włączając 
w to turbcfdołaidowwy silnik wysokoprężny.

jakość użytych tam materiałów 
obiciowych i tworzyw sztucznych 
nie budzi zastrzeżeń. Drzwi „ti­
co” posiadają dodatkowe wzmoc­
nienia, obce wielu droższym, sa­
mochodom. Pewnym dysonansem 
wobec tego wydaje się uży­
cie niewiele obiecujących po so­
bie zderzaków oraz, w wersji

łowie lat osiemdziesiątych. Czwo­
ro hie wzmacnianych /dodatkowo 
drzwi wejściowych umożliwia 
wygodny dostęp do kabiny, w 
której służące do jej wykończe­
nia materiały mogłyby być ja­
kościowo lepsze. Ekonomia eks­
ploatacji jest mocną stroną tego 
auta. Wyposażona w silnik o poj.

CENY: 
„cinąuecento 899” _
od 120.4 min zł (spo­
dziewana podwyżka o 
9 proc.)
„fiat uno 45 3d” — 
149.5 min zł. „uno 45 
5d” — 158.5 min zł, 
„uno 45 S 3d” — 156.9 
min zł
(wkrótce wszystkie „u- 
no” będą droższe o ok. 
5 min zł)
„daewoo tico” — wer­
sja „PM” 131.7 min zł. 
wersja „DX” 140,15 
min zł •
„suzuki maruti” — od 
129 min zł

Oferowana w dwóch wersjach nadwozi owych: sedan'4 kombi, no­
wa „omega” zużywa do 12,5 procent mniej paliwa niż jej poprzed­
niczka i spełnia wymagania rygorystycznych norm czystości spalin 
przewidzianych do wprowadzenia w życie w krajach Wspólnoty Eu­
ropejskiej od 1996 roku. Pełnowymiarowe poduszki gazowe dla kie­
rowcy. i pasażera przedniego siedzenia stanowią elementy wyposaże­
nia stanidandowego.

ka alarmująca, dwustopniowy 
wentylator układu wentylacji i o- 
grzewania. Więcej luksusu oferu­
je droższy o kilka milionów mo­
del „45 S”. dysponujący m. in. 
trójstopniowym wentylatorem, 
milszą w dotyku tapicerką, koł­
pakami przykrywającymi całko­
wicie tarczę koła, wskaźnikiem 
temperatury czynnika chłodzące­
go. W drzwiach „uno” na próżno 
szukać specjalnych zabezpieczeń 
łagodzących skutki zderzeń bo­
cznych. Istotną zaletą włoskiego 
bestselleru jest jego dostępność 
w dwóch wersjach nadwozio- 
wych — jako 3- i 5-drzwiowa. 
Źródłem napędu „uno 45” jest 
nowoczesny silnik „fire” o poj. 
skok. 999 cm sześć, i mocy 32 
kW (44 kM). Wg normy ECE sa­
mochód ten zużywa średnio 5,8 
1/100 km.

*
„DAEWOO TICO”. Ten kolej­

ny produkt niesamowicie prężnie 
rozwijającego się południowoko- 
reańskiego przemysłu motoryza­
cyjnego trafił do Polski na wio­
snę bieżącego roku. Jest rozwi­
nięciem konstrukcyjnym japoń­
skiej „suzuki alto” Można go na­

ANDRZEJ GODZIK

„Fiat cinąuecento” w grudniu otrzyma makijaż i... nową cenę.

Całkowity uefciał w rynkach Europy Zachodniej wyrobów dwóch 
Identycznych pod względem technicznym marek Opel i Vauxhall 
wzrósł w ciągu pierwszych dziewięciu miesięcy 1993 roku do nie no­
towanej dotąd wysokości 12,7 procenta (w 1992 roku: 11,8 proc.), co 
powoduje, że samochody projektwane w Ośrodku Badawczo-Rozwo­
jowym (Teohnical Deyelopment Center) w Niemczech znalazły się 
na czołowej poeycji, wyprzedtzając wszystkie pozostałe marki. U- 
dział marki Opel wzrósł w tym czasie na rynkach dwunastu kra­
jów, a w Europie Zachodniej Opel wyprzedza swego następcę o ca­
ły jeden procent. TyUko w jednym miesiącu (wrześniu), całkowity 
udział firm OpeWauxhall w Europie Zachodniej osiągnął rekordo­
wą wielkość 13,2 procent (we wrześniu 1992 roku: 12,0 proc.). Opel, 
jeśt marką numer jeden w: Holandii. Portugalii oraz Szwajcarii 
i zajmuje jedną z trzech pierwszych pozycji na rynkach tuzina in­
nych krajów Eurc/py Zachodniej. Ponadto, Opel jest leaderem na 
rynku wigierskim. (K)

„Jaguar X 300”
Jaguar zapowiada face lifting modelu „XJ”. Nowy „jaguar” będzie 

oznaczony symbolem „X 300”. Zmiany dotyczyć będą przede wszyst­
kim przedniej i tylnej części karoserii. Wnętrze pozostanie faktycz­
nie bez zmian. Duże zmiany zapowiadają się natomiast pod maską. 
Nowy „jaguar” otrzyma bowiem nowy silnik diesla. 6-cylindrowy, 
od BMW. Uzupełni on gamę silników dotychczas stosowanych w „ja­
guarach”. Przewidziany jest także nowy diesel V8.

W 1995 roku model „XJS” zejdzie ostatecznie z taśm produkcyj­
nych, a jego następca — o symbolu „X 100” — będzie zgrabnym 
coupe w stylu dawnego „jaguara E” W modelu „X 100” również 
montowany będzie diesel V8 o mocy ok. 350 KM. Na rok 1996 Ja­
guar zapowiada wersję kabrio modelu „X 100”. (a)być w dwóch odmianach — ba-

FIAT 12Sp najnowsze modele za gotówkę i na CINGUECENTO 700/900 za gotówkę i na raty,

dealer POLINAR— dealer POLINAR — dealer

FIATY: UNO, TIPO, TEMPRA

FIAT AUTO POLAND
raty (pierwsza wpłata 20 min zł). 
Bonifikata, radioodtwarzacz.

także w systemie Auto Tak, Kraków, 
Ryńek Główny 28, teł. (0-12) 
214641,215684

(kontyngent'94) CR O MA, DUCATO za go­
tówkę i na raty, także w sys­
temie PTS lub Invest Bank.
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ARGENTYNA PARAGUAY 
CHILE’94

„Camel Trophy"
w Dolinie Chochołowskiej

Coraz mniej „nówek”
Już po raz czwarty w Pol- f 

sce zorganizowane zostały eli­
minacje do najtrudniejszego na 
świecie rajdu — wyprawy, czy­
li „Camel Trophy”. Tym razem 
odbywa sie jedna, centralna 
eliminacja, na którą zaproszeni 
zostali kandydaci wybrani 
przez komputer. Z kilkunastu 
tysięcy zgłoszeń wybrał on 60 
wspaniałych (58 mężczyzn i 
2 kobiety!). Są silni, wyspor­
towani, o mocnej psychice.

przygotowani nawet na naj­
trudniejsze próby. Jest wśród 
nich 17 studentów, 5 nauczy­
cieli wychowania fizycznego, 
po 4 inżynierów i geologów, te­
chnik, dziennikarz, protetyk, le­
karz... Wszyscy do swojej an­
kiety personalnej wpisali, że 
znają języki obce. Są już po 
egzaminie z angielskiego i 
sprawdzianie z pływania. Teraz 
w okolicach Doliny Chocho­

łowskiej przechodzą serie zadań 
specjalnych, które mają wyka­
zać nie tylko ich tężyznę fizy­
czną ale także predyspozycje 
do pracy w grupie w ekstre­
malnie trudnych warunkach. 
Spośród 60 zaproszonych do 
Zakopanego kandydatów w nie­
dzielę wieczorem dowiemy się 
kto znajdzie się w gronie ó- 
semki awansującej do następ­
nych etapów w drodze do Ar­
gentyny, Par ągwa ju i Chile. (j)

Włoski przemysł samochodowy wszedł w okres najpoważniejszego 
kryzysu sprzedaży od czasów II wojny światowej. Sprzedaż nowych 
samochodów w październiku br. w stosunku do analogicznego okre­
su w 1992 r., spadła aż o 19,7 proc., a w okresie ostatnich dziesięciu 
miesięcy o 22,1 proc.

ANFIA, włoskie stowarzyszenie producentów samochodów, poinfor­
mowało, że w październiku sprzedano w sumie 152.553 pojazdy oso­
bowe. Dla porównania w październiku ubiegłego roku sprzedano 
190.063 auta. Na przestrzeni 10 miesięcy tego roku sprzedano 1,6 min 
wozów, zaś w roku ubiegłym — 2,06 min.

Zdaniem ANFIA przedłużająca się recesja gospodarcza nadal ne­
gatywnie wpływa na popyt na nowe auta. Największy włoski pro­
ducent samochodów osobowych turyński kocern FIAT, produkujący 
również modele Lanci i Alfa Romeo, kontrolował w październiku 
44,7 proc, rodzimego rynku. Największym zagranicznym producentem 
jest Ford, który w październiku kontrolował 8,82 proc, włoskiego 
rynku samochodowego. (x)

i®S®l

Skradzionym przez granicę
Rekordową liczbę jedenastu skradzionych aut zatrzymali w ostatni 

weekend na granicy swego kraju celnicy węgierscy.
Łączna wartość tych pojazdów wynosi 36 min forintów, czyli w 

przeliczeniu 632 tys. DM. Najdroższymi były wśród nich „mercedes” 
i „BMW” warte po 140 tys. DM. Skradzione samochody usiłowali 
przerzucić za granicę Jugosłowianie, Bułgarzy, Czesi, Słowacy, Chor­
waci i Rumuni. (ag)

Kamera
w samochodzie
Night Vision Enhancement Sy­

stem — tak nazywa się najnow­
szy wynalazek dwu amerykań­
skich firm związanych z GM: 
Hughes Aircraft oraz Delco E- 
lectronics. Urządzenie pozwala 
kierowcy widzieć w nocy — o- 
braz tego co dzieje się przed 
samochodem rejestrowany jest 
przez kamerę na podczerwień i 
wyświetlany na monitorze, lub 
wprost na przedniej szybie sa­
mochodu. Obraz uzyskany dzię­
ki kamerze jest bardziej ostry i 
zawiera więcej szczegółów niż 
może zauważyć w nocy kierowca. 
Pomysł zastosowania kamer na 
podczerwień w samochodach 
zrodził się w czasie wojny w 
Zatoce Perskiej, kiedy to kame­
ry pracujące w podczerwieni re­
jestrowały obraz z walk noc­
nych. Urządzenie przechodzi te­
raz próby w amerykańskich wo­
zach policyjnych. W Europie 
pracują nad podobnym pomy­
słem BMW i Mercedes. Kame­
ra na podczerwień do samocho­
dów będzie gotowa do sprzeda­
ży za mniej więcej 3 lata. Jej 
cena — według szacunków — ma 
wynieść 3—5 tys. dolarów. (j)

201 km/h „chryslerem neon44

Rejestracje — na minusie
Aż « 110 tysięcy aut mniej 

sprzeda! niemiecki potentat mo­
toryzacyjny VW przez pierw­
szych dziewięć miesięcy tego ro­
ku. W uh. roku w tym samym 
okresie w RFN zarejestrowano 
620 tys. VW teraz 51Ó tys. Jest 
to spadek o I7;7 proc. Konku­
rujący z VW Opel sprzedał o 
102 tys. aut mniej — spadek o 
19.9 proc. Innym niemieckim 
producentom nie wiedzie się le­
piej, np. Ford sprzedał 0 64 tys. 
aut mniej niż w okresie 9 mie­
sięcy ub. roku (spadek o 21,5 
proc.). Mercedes ulokował na 
rynku o 35 tys. pojazdów mniej 
— spadek o 17,8 proc. BMW 
sprzedało o 32 tys. aut mniej —- 
spadek o 17,2 proc. Audi znalazł 
o 45 tys. klientów mniej — spa­
dek aż o 25' proc. Największy 
spadek sprzedaży odnotował, 
Porsche, aż o 40,8 proc. Sprze­
daż tej luksusowej marki’ spada­
ła o 2557 aut. Z firm zagranicz­
nych obecnych na niemieckim 
rynku największy spadek zareje- 
strowań zanotowała Łada — 60 
proc., Seat — 36 proc.. Daihatsu

30 proc., ’ Saab — 25 proc., 
Subaru — 25 proc., Mazda — 25 
proc., Fiat— 21 proc., Ferrari — 
20 proc. (a)

Audi na Węgrzech
I? inna Audi• Hungary, węgierska filia znanego niemieckiego pro- j 

1 ducenta samochodów „audi”, jeszcze, w tym roku rozpocznie skła- f 
danie nowoczesnych silników w fabryce w Gyoer, odkupionej 1 

od miejscowej fabryki pojazdów Raba.
Niemieccy i węgierscy pracownicy Audi montują teraz w Gyoer ‘ 

maszyny do produkcji cylindrów. Audi odkupił od Raby w połowie 
tylko wykończoną fabrykę o powierzchni 100 tys. metrów kw. i rea­
lizuje za 700 min marek przedsięwzięcie, które pełną parą ruszy za 
pięć lal.

W przyszłym roku fabryka będzie montować dziennie 500 silników. 
Części'nie produkowane w Gyóer będą sprowadzane z innych fabryk 
Audi, Aż..do roku 1998 liczba składanych motorów będzie wzrastać, 
a jednocześnie fabryka podejmie produkcję kolejnych elementów.

Audi rozważa jeszcze możliwość uruchomienia w Gyoer fabryki 
i lakierni oraz odlewni stopów lekkich. • (A)

Sto miliardów strat i
Hiszpańskie zakłady samochodowe. Seat przerwały pracę, gdy pra- ■ 

cównicy zaprotestowali przeciwko zamierzeniom . koncernu Yolkswa- 
gena. . .

Yolkswagen, który jest Właścicielem Seata zamierza ograniczyć za­
trudnienie w przynoszącej straty firmie, i hiszpańscy robotnicy oba­
wiają się utraty pracy. W strajku uczestniczy 80 procent załogi za­
kładów w Barcelonie i pobliskim MartorellL W demonstracji zorga­
nizowanej w śródmieściu Barcelony wzięło udział 20. tysięcy, osób.

Seat przewiduje, że tegoroczne straty wyniosą sto miliardów pe­
set (740 min dolarów). W tej sytuacji Yolkswagen planuje zamknię­
cie największej i najstarszej fabryki w Barcelonie i zlikwidowanie 
9 tysięcy miejsc pracy. (pa)

-

W Europie ten model pojawi się w 1994 roku. 
Premierę natomiast miał we Frankfurcie podczas 
IAA. „Neon” to auto mogące konkurować ze śred­
nią klasą, np. z „oplem yectrą”. Na początek „neon” 
oferowany będzie w wersji 4-drzwiowej, z silni­
kiem 4-cylindrowym, 4-zaworowym o pojemności 
2 litry i mocy 134 KM. Osiąga prędkość maksymal­

ną 201 km/godz., a przyspieszenie od zera d0 „set­
ki” w 9,4 sekundy. „Neon” wyposażony jest w bo­
gaty pakiet bezpieczeństwa, m. in. dwa airbagi — 
dla kierowcy i pasażera, ABS, naciągacze pasów, 
wzmocnienia w drzwiach, zagłówki z tyłu — 
wszystko montowane seryjnie. (j)

„Rewolucja
S zefem Fiata miał zostać w połowie 1994 roku 58-ietni Um- ■ 

berto Agnelli, w miejsce swego 72-letniego brata GioVannie- 
go. Wpływowi akcjonariusze odmówili jednak zaakceptowa­
nia tej zmiany w przekonaniu, że starszy brat ma znacznie 
lepsze', szanse na wyciągnięcie Fiata z przeżywanego obecnie 
kryzysu.Tęn elegancki, białowłosy przedsiębiorca, jeden z nielicznych już 

wielkich kapitalistów w Europie, powinien być właściwie przerażony 
sytuacją. Jego koncern przeżywa głęboki spadek zbytu i zamiesza­
ny jest w afery korupcyjne. Straty rosną, a kurs akcji spada. War­
tość rodzinnego majątku została okrojona i.w przyszłości trzeba bę­
dzie dzielić władzę z bankierami.

72-letni Gfcwannj Agnelli, prezes rady nadzorczej, ulubieniec arysto­
kratycznych sfer w latach 50. i włoski idol przemysłowy od lat 70.,' 
przejawia jednak spokój: „Wzloty i upadki Fiata, to zwykła rzecz 
w moim życiu i historii przemysłu”.

Przypomnijmy najnowszą historię tego przedsiębiorstwa: gdy Ag- 
nślli został szefem koncernu w 1966 roku, nadchodził pierwszy kry­
zys gospodarczy w powojennej Europie. Szerokie strajki postawiły 
pod znakiem zapytania nawet dalszą egzystencję Fiata. Aby wypeł­
nić nuste kasy. Agnelli odsprzedaje znaczne udziały pułkownikowi 
Kadafiemu z Libii. Koncernowi udaje się dokonać zwrotu — w du­
żym stopniu dzięki prezesowi zarządu Cesare Romiti. Udziały libij­
skie zóstają wykupione, a kilka procent trafia do Deutsche Bank. 
Małe samochody ..panda” i „uno” cieszą się wielkim wzięciem w Eu- 
rruie. Interesy kwitną, aż na początku lat 90. dochodzi do znacznego 
ich pogorszenia. „Awocato”, jak nazywany jest we Włoszech Gio- 
vsnni Agnelli, mający dyplom prawnika, postanowił przed kilkoma 
miesiącami oddać ster w czerwcu 1994 roku swojemu o 14 lat młod­
szemu bratu Umberto. Teraz okazuje się jednak, że sam nadal bę­
dzie kształtował historię swego koncernu: wielcy akcjonariusze nie 
chcą zaakceptować Umberto Agnelli na najwyższym stanowisku. 
Gipyan.ni Agnelli i iego 70-Ietni majordomus Romiti będą rządzić 
nadal i znowu mają zadanie wyciągnąć Fiata z kryzysu.

Ną rynkach samochodów, osobowych, które zapewniają około 42, 
proc, obrotów koncernu rzędu 50 mld dolarów, Fiat systematycznie 
traci udziały. Przed kilku laty, zajmował on w Europie Zachodniej 
pierwsze miejsce, a tymczasem został zepchnięty na czwarte. Słaba 
koniunktura gospodarcza daje się także we znaki działowi pojazdów 
użytkowych, który zapewnia około 12 proc, obrotów. Niedobrze wy­
gląda również sytuacja działu maszyn rolniczych i budowlanych (7 
proc, obrotów) i poddostawców branży samochodowej (12 proc.).

Bilans wygląda źle: w pierwszych 6 miesiącach 1993 roku straty 
óperacyjne wynosiły ok. 600 min dolarów, a w całym roku będą 
dwa razy większe. Akurat W tak złej sytuacji postanowiono podwoić ‘

październikowa" u Fiata
kapitał akcyjny Fiata; ponadto emitowane są akcje pracownicze i 
obligacje wymienne. W sumie ma to zapewnić dopływ ok. 3 mld 
dolarów.

Do kłopotów finansowych dochodzą inne. Przez długi czas mene­
dżerowie Fiata uchodzili za ludzi uczciwych, którzy nie dają się 
wciągnąć do brudnych interesów przez włoską klikę polityczną. Ten 
mit został rozwiany w lutym, kiedy szef finansów Fiata Francesco 
Paolo Mattiolo trafił na 5 tygodni do aresztu śledczego. Dawna repu­
tacja została całkowicie stracona, gdy w kwietniu prokurator naka­
zał aresztowanie dyrektora generalnego Fiata Giorgio Garuzzo. Co 
prawda zdołał on w porę ulotnić się z Włoch, wyruszając „w podróż 
służbową”. W ten sposób jednak koncern utracił menedżera, który 
był desygnowany na prezesa zarządu jako następca Cesare Romiti.

Sam Romiti musiał poddać się tylko przesłuchaniom w prokura­
turze w Mediolanie. Po składaniu przez rok wściekłych dementi 
przyznał on, że Fiat miał tajne konta w Szwajcarii oraz przekazywał 
nielegalnie pieniądze partiom politycznym. Po tym wyznaniu Fiat 
nie zwracał już uwagi nowymi wydarzeniami na froncie skandali.

Dalszy ciąg jednak prawdopodobnie nastąpi, gdy rozpoezną się 
sprawy sądowe przeciwko 12 menedżerom Fiata. „Trzeba poczekać, 
by zobaczyć, czy są oni winni” — powiedział adwokat Agnelli w 
maju, Wyrażając nadzieję, że nie dojdzie do wyroków skazujących.

Wyroki przeciw czołowym menedżerom miałyby oczywiście nega­
tywny wpłyW na zarządzanie koncernem i na jego wizerunek. Na 
szczęście w rozprawach sądowych woli nie liczyć Enrico Cuccia, 
prezydent mediolańskiego banku Medio Banca, a jest on postacią 
jeszcze bardziej wpływową od szefa Fiata. Według przekonania tego 
bankiera Fiat może zostać uratowany tylko przez dwóch przedstawi­
cieli starej gwardii: Giovanni Agnelli i Cesare Romiti. Co prawda 
starszy brat ciągle chwali młodszego: „Umberto zawsze robił wszy­
stko lepiej ode mnie. Jest on człowiekiem poważniejszym i potrafi 
wytrwałej pracować niż ja". Jednak 85-letni Cuccia traktuje nadal 
58-letniego Umberto Agnellego jako niedoświadczonego młodzieńca.

Inscenizując „rewolucję październikową” u Fiata — jak nazwała 
to „La Republica”— Cuccia nie tylko wyłączył Umberto Agnellego, 
jako następcę tronu, lecz wprowadził zarazem nowy podział władzy. 
Zakład ubezpieczeniowy Assicurazioni Generali z Triestu i francuski 
koncern elektroniczny Alcatel Alsthom przejmują 2-procentowe u- 
działy w Fiacie i wspólnie z Medio Banca oraz rodziną Agnellich 
stworzą syndykat o decydujących wpływach w radzie nadzorczej. 
Kierowany przez Agnellich komitet wykonawczy zośtaje rozwiązany.

Gioyahni Agnelli, który ma pozostać na czele koncernu 3 lata dłu­
żej niż było ustalone dotychczas, sam dobrze nie wie, ile będzie miał 
w przyszłości do powiedzenia. „Jestem ciekaw, jaki wpływ wywierać 
będą partnerzy”. 'Pewne jest, że będą stawiać więcej pytań. Czy pa­

leta modeli jest dostatecznie atrakcyjna, by odzyskać utracone udzia­
ły rynkowe? Czy Fiat może na dłuższą metę działać samodzielnie? 
Jeśli chodzi o samochody i urządzenia produkcyjne — twierdzi Gio- 
vanni Agnelli, to nie trzeba obawiać się porównań z konkurentami 
dalekowschodnimi: „a pod wzglądem wyglądu karoserii z pewnością 
trochę wyprzedzamy Japończyków". Mimo to paleta modeli zostanie 
gruntownie odnowiona. W nadchodzących latach Fiat wprowadzi na 
rynek 16 nowych modeli. Wielkie nadzieje wiązane są z małym wo­
zem „punto”, który konkuruje z „renault clio” i „oplem corsą”.

Po uruchomieniu nowego zakładu w Melfi (południowe Włochy) 
w 1994 roku, produkcja „punto” dojdzie do 650 tysięcy sztuk rocznie. 
.Niektórzy eksperci przyznają menedżerom Fiata duże szanse na od­
zyskanie udziałów rynkowych, w dobrze znanym im segmencie ma­
łych wozów.

Sam Agnelli zdaje sboie. jednak sprawę, że minęły wygodne cza­
sy, kiedy rynek rodzimy był chroniony w dużym stopniu przed kon­
kurencją: „Sądzę, że we Włoszech nie zdołamy już przekroczyć u- 
działu 50 proc., ale tymczasem rodzimym rynkiem, dla Fiata stała 
się Wspólnota Europejska”.

A czy obędzie się bez pozyskania partnera? Agnelli powtarza wy­
rażaną już wielokrotnie opinię: „W Europie jest zbyt wiele marek”. 
Wielokrotnie poszukiwał on partnera sojuszu, lecz nie zdołał go zna­
leźć. Wybór staje się coraz mniejszy. Saab został połknięty przez 
Amerykanów, Volvo przejmowane jest przez Renaulta. Wśród pasują­
cych do Fiata producentów masowych w rachubę wchodzi jeszcze 
tylko Peugeot-Citroen. Zresztą partnerem musi być firma europej­
ska, gdyż „adwokat” przysiągł, że nigdy nie sprzymierzy się z Ja­
pończykami.

Zamiast tego lepiej już sięgnąć do wszelkich rezerw finansowych, 
które nie służą podstawowej działalności. W dobrych czasach rodzi­
na posiadaczy Fiata prowadziła dywersyfikację, nabywając gazety 
i cementownie, hotele i zakłady ubezpieczeniowe, domy towarowe i 
fabryki chemiczne. Agnelli mówi, że wszystko to było tylko „ekwi­
walentem gotówki, a nie własnością strategiczną”.

Obecnie na sprzedaż ma pójść 58 procent, jakie ma Fiat w kapi­
tale koncernu domów towarowych Rinascente. Dzięki temu osiągnię­
te zostaną zyski księgowe na sumę ok. 300 min dolarów. Jeśli na 
rynku kapitałowym nie będzie dostatecznego popytu, to wśród na­
bywców znajdzie się holding Ifił, kontrolowany przez Agnellich. W 
razie konieczności wsparcia finansowego udzieli prawdopodobnie Ma- 
dio Banca. Holding Ifil wykazuje zainteresowanie przejęciem pań­
stwowej sieci supermarketów GS Generali Supermarcato. W końcu 
Ifil też musi mieć coś do roboty, zwłaszcza jeśli nazywa się Um­
berto Agnelli, a nie ma już szansy na stanowisko prezesa Fiata.
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ABS i „airbag" coraz popularniejsze
fllBWWOW

Jii!

Sześć lat temu żadne małe auto nie mogło mieć 
układu antypoślizgowego ABS. Montowany był on 
w ok. 30 proc, aut kompaktowych (klasa „vw gol­
fa”), w ok. 60 proc, aut klasy średniej (BMW „trój­
ka” i „piątka”, mercedes „200—300”) oraz w 70 
proc, aut klasy luksusowej (BMW „siódemka”, „ja­
guar”, „mercedes” klasy „S”j. W ostatnich latach 
konstruktorzy aut przewidzieli możliwość zainsta­
lowania ABS praktycznie we wszystkich mode­
lach, poczynając od najmniejszych. Teraz tylko kil­
kanaście procent małych aut nie może być wyposa­
żonych w ABS, reszta — seryjnie lub za dopłatą 
— ma taką możliwość.

Nieco odmiennie wygląda sytuacja z poduszką

powietrzną — airbagiem. Tylko auta luksusowe są 
obecnie w 100 proc, wyposażane w airbag. Auta 
klasy średniej i kompaktowej w 70—80 proc. Na­
tomiast w autach najmniejszych airbag zaczęto 
montować — za dopłatą — dopiero w ub. roku. 
Obecnie zaledwie 10 proc, najmniejszych samocho­
dów może być wyposażanych w poduszkę powietrz­
ną.

Warto też dodać, że wśród aut małych „cinąue- 
cento” nie może mieć ani ABS ani airbagu. 
Najmłodsze dziecko Fiata, model „punto”, ma już 
taką możliwość. ABS kosztuje w „punto” dodatko­
wo 1700 DM, airbag dla kierowcy 800 DM, a dla 
pasażera 470 DM. - ■ - ’/■_______

Jednak Senna wicemistrzem
Tuż przed rozegraniem 

ostatniej eliminacji mi­
strzostw świata For­
muły 1 spekulowano 
na temat kto zwycięży 

w GP Australii na torze Adelaj­
dy i kto zostanie wicemistrzem 
świata. Tytuł bowiem mistrza 
kilka tygodni wcześniej zdobył 
po raz czwarty Alain Prost, któ­
ry zapowiedział wycofanie się z 
czynnego uprawiania sportu wy­
ścigowego. Decyzja ta zapadła 
jeszcze zanim Frank Williams 
zaproponował Sennie udział w 
przyszłym roku w swoim zespo­
le. Alain Prost jednak, jak przy­
stało na prawdziwego sportow­
ca, startował do końca i to z 
powodzeniem. W Australii zajął 
drugie miejsce — zdobył 99 pkt. 
startując po raz 199. Warto przy­
pomnieć, że Jackie Stewart roz­
stał się z torem po 99 GP.

Pretendentów do tytułu wice­
mistrzowskiego było dwóch — 
Damon Hill, który miał konto 65 
pkt. i Ayrton Senna z dorobkiem 
63 pkt. Z rywalizacji odpadł 
wcześniej Michael Schumacher. 
który zebrał 52 pkt.

Po treningach miejsca starto­
we według kolejności zdobyli: 
Ayrton Senna, Alain Prost. Da­
mon Hill. Michael Schumacher. 
Mika Hakkinen, Gerhard Ber­
ger, Jean Alesi, Martin Brundle. 
Riccardo Patrese, Aguri Suzuki, 
Karl Wendlinger, J. J. Lehto i 
inni. Senna jest rekordzistą na 
liście zwycięzców — pole posi- 
tion. W Australii wygrał po raz 
62. W ubiegłym roku zwyciężył 
Gerhard Berger.

TOR. Długość 3.780 km, 81 
okrążeń, razem 306,180 km. Nie 
najszybszy, trudny technicznie z 
wieloma szykanami. Ciepło. Trzy­
krotnie uczestnicy startowali do 
próbnego okrążenia, zawsze wła­
dze dopatrywały się jakichś nie­
formalności. Wykorzystali to ci, 
którzy mieli jakieś niedomaga­
nia techniczne w swoich boli­
dach. Po zapaleniu zielonych 
świateł w czołówce nie było żad­
nych „wystrzałów”, tylko w koń­
cowej partii stawki lekko się za­
kotłowało. W pierwszym okrąże­
niu czołówka ułożyła się nastę­
pująco: Senna, Prost. Hill, Schu­
macher. Berger, Hakkinen...

Nie po raz pierwszy pokazano 
na ekranach telemetryczne urzą­
dzenie wskazujące szybkość w 
poszczególnych partiach toru wy­
branego zawodnika. Tym razem 
urządzenie to zostało podłączone 
do pojazdu Michaela Schuma- 
chera. Można było zaobserwować 
jak błyskawiczne sa przyspiesze­
nia, jak zawodnik zmienia biegi. 
Wreszcie z jaka prędkością po­
konuje tor. U Niemca najwyż­
szą szybkość na prostej zareje­
strowano o wartości 294 km/godz. 
Nie była to jednak szybkość 
średnia. Tor był wolniejszy od 
wielu europejskich. Alain Prost 
najpierw osiągnął średnią okrą­
żenia 174.48 km/godz„ następnie 
Senna 174.56 km/godz. Kilka ka­
mer na bolidach, między innymi 
Alesiego. Schumachera i Hilla 
Pozwoliło realizatorom transmi­
sji na pokazywanie dość atrak­
cyjnych fragmentów jazdy.

Na 7 okrążeniu bez zmian. 
Herbert w boksie — czy nie za 
Wcześnie? Po 10 okrążeniach 
Senna. Prost ze stratą ponad 4 
sekund, Hill ponad 6. Schuma­
cher 7, Berger 23 i Hakkinen po­

nad 24. Katayama na Tyrrellu 
nie wyprowadził bolida z zakrę­
tu, pojechał więc prosto w ban­
dę. Schumacher jedzie dość a- 
gresywnie. Różnica do trzeciego 
Hilla tylko 0.922 sek. Tempera­
tura coraz wyższa. Opony zdzie­
rają się dość szybko. Jako 
pierwszy ze stawki zjechał na 
wymianę Schumacher — rewe­
lacja, tylko w 4.81 sek.!

Hakkinen wyprzedził Bergera. 
Kolejność: Senna, Prost, Hill, 
Schumacher. Hakkinen, Berger 
ze stratą 27 sekund do prowa­
dzącego. Pomiędzy Senną i Pro­
stem różnica 2.981 sek.

Zaczynają Się dublowania. To 
kłopot, ponieważ geometria toru 
pozwala na czynność wyprzedza­
nia zaledwie w kilku miejscach. 
Pierwsza sensacja: ńa poboczu 
stanął Schumacher. z jego Be- 
nettona wydobywały się smużki 
dymu. Nie będzie już walczył o 
nic. To dla niego koniec sezo­
nu. Musi się zadowolić czwartym 
miejscem w tegorocznych mi­
strzostwach świata. W ubiegłym 
roku był trzeci z dorobkiem 53 
pkt. Ten sezon zakończył z kon­
tem o 1 pkt. mniejszym. Szkoda 
Jest to wybitny zawodnik mło­
dego pokolenia, za dużo jednak 
miał awarii, zrhsztą nie ze swo­
jej winy.

Senna, Prost, Hill, Hakkinen. 
Alesi, Berger. Jean Marc Gounon 
na Minardi wykonuje pełnego 
„Altonena” czy mówiąc popular­
nie kręci bąka. To młody za­
wodnik, który dopiero od kilku 
wyścigów debiutuje w F-l. a 
właściwie od GP Japonii. Wcze­
śniej jeździł we francuskiej For­
mule 3.

Boksy są odwiedzane coraz 
częściej. Hill — zmienia w 6.41, 
Berger w 5.83, Senna W 5.32 sek. 
Jeszcze zanim Senna zjechał na 
wymianę ogumienia miał nad 
Prostem 2,965 sek. przewagi. 
Stracił ją. Nastąpiły także inne 
przetasowania w czołówce. 
Wkrótce wszystko wróci do nor­
my. Hill znalazł się za Hakkine- 
nem. Po kilku przymiarkach 
wreszcie go wyprzedził. Zresztą 
Hakkinen także musiał odwie­
dzić mechaników — 5.81 sek. 
Czołówka: Prost. Senna ze stra­
tą ponad 7 sek. Hill — 26, Hak­
kinen — 43. Alesi — 46, Suzuki 
— 47. Hakkinen znowu w boksie 
tym razem coś poważniejszego, 
prawdopodobnie hamulce. Za­
trzymano licznik odmierzający 
czynności na 26 sekundach. Szko­
da tego chłopaka, nie najeździł 
się specjalnie w tym sezonie. Był 
przez wiele wyścigów rezerwo­
wym w zespole. Czekał aż szef 
McLarena Ron Dennis przekona 
się, iż Michael Andretti nie jest 
tym zawodnikiem, który przy­
sporzy laurów stajni.

Senna przyspieszył znacznie i 
po kilku okrążeniach znalazł się 
ponownie na czele i szybko zdo­
był nad Prostem przewagę 15 
sekund.

Redaktor odpowiedzialny 
JACEK JURECKI 

TEŁ. 21-19-5gQ8

Po 34 okrążeniu sytuacja wy­
glądała następująco: Senna, Prost 
zmniejszył różnicę do ponad 13 
sek., Hill — 15, Alesi — 41, Ber­
ger — 54, Suzuki — 55. Sennę j 
Prosta dzieliło później 11.995 sek. 
Młody Gounon ponownie dosko­
nali swoje jeździeckie umiejętno­
ści, kręci kolejnego bąka.

Po 38 okrążeniu: Senna, Prost, 
Hill, Alesi, Berger, Brundle ze 
stratą ponad 1 minuty. Ależ hu­
śtawka pomiędzy liderami. Naj­
pierw różnica Senny do Prosta 
8.806 sek., następnie 12.049. To 
rezultat trudności na torze, du- 
blowań itp.

Kolejne odwiedziny w bo­
ssach. Hill — 6.31. Najszybsze 
okrążenie notuje Senna — 176 

xkm/godz. Prost zmienia w 6.92. 
Najszybszy Hill, wie że ucieka 
mu wicemistrzostwo świata. Je­
żeli nie przyspieszy, ten tytuł 
przejdzie mu koło nosa. Notuje 
więc 177,15 km/godz., 177,66; 
178,78; 178,87...

W boksach Patrese — 5.12. 
Berger — 6.52, Senna — 5.02. 
Kolejność: Senna, Prost strata 
ponad 28 sek., Hill — 29, Alesi 
— 48. Berger — 1 okrążenie, 
Brundle — 1 okr. Widać jak na 
dłoni, że w Williamsie została 
przyjęta ' następująca taktyka: 
Prost goni Sennę, podciągając 
tym samym Hilla, który jedzie 
jak Cień czterokrotnego mistrza 
świata. Prost przyspiesza, wraz 
z nim Hill, mają do Senny po­
nad 18 sekund straty. Czy to jest 
do odrobienia? Wszystko jest je­
szcze możliwe. Hill może tylko 
wygrać tę eliminację. Drugie 
miejsce nic mu nie daje. Tym­
czasem J. J. Lehto wyskakuje 
na szykanie. Za karę, za skró­
cenie sobie drogi wylatuje w 
powietrze, na szczęście spada 
na... cztery koła. 17 okrążeń do 
końca. Hill ma jeszcze nadzie­
ję — osiąga na okrążeniu 179,26 
km/godz. Różnica do Senny ma­
leje — 18,100; 15.659; 11.709 sek 
Hill jedzie z szybkością 180,52 
km/godz. Podczas wejścia w pra­
wy zakręt, gdy Hill jedzie obok 
Prosta ten pierwszy wpada w ; 
lekki poślizg, za słabo kontruje ; 
i staje bokiem w poprzek toru. | 
Obyło się bez kolizji, ale Hill ; 
stracił wiele cennych sekund

■ WŁOSKI Hh 
ww 

TANIE CZĘŚCI
Sklep » MADO « 

Kraków, ul. Wielopole 16 
godz. 9-18

CINOUECENTO 
FIAT 126p, UNO

soreopcwM 
|A|UlT^lWl

50 RAT, WPŁATA TYLKO 3% 
CENTRUM INFORMACJI „AUTOTAK" 
TARNÓW DH „ZENIT" ul. Słoneczna 29-33, 

tel. 224-959 w. 118. 

ZAPRASZAMY łącznie z niedzielą

na bezpłatno ogtoszenio

Marka samochodu ...................................................... .
Rocznik < < >
Przebiog .
Cona ,»«..,,».», ■.,,...,»♦ •,,.. .,,,,,,., k,, k k«k, 

|KUPlj'| | SPRZEDAM'] — nie właściwe skreślić

Adres lub telefon

Samochody 
jak... UFO

Najnowszy hit wśród amery­
kańskich kierowców, którzy ehcą 
być oryginalni i w nietypowy 
sposób „upiększyć” swoje pojaz­
dy, to specjalna lampa neonowa 
umieszczona pod podwoziem. Ta­
ka lampa oświetla drogę pod au­
tem (w różnych kolorach) i z 
daleka może wywoływać wraże­
nie, że ulicą nie jedzie samochód, 
ale porusza się — tuż nad nią — 
UFO. Firma z Miami, która 
pierwsza wypuściła na rynek 
neonówki do samochodów, nie 
nadąża z realizacją zamówień i 
zbija na „wynalazku” wielkie 
Pieniądze. Lampy neonowe wy­
konane są z rur akrylowych — 
nie łamiących się i odpornych 
na uderzenia np. kamieni spod 
kół. Montaż jest bardzo prosty, 
lampę bez większych kłopotów 
można samemu umieścić pod 
podwoziem. Cena „wynalazku” 
jest wysoka — od 100 do tysią­
ca dolarów. Moda — jak można 
przypuszczać — dotrze i do nas, 
warto więc przypomnieć, że uży­
wanie innego niż dopuszczają 
przepisy oświetlenia do samocho­
du jest zabronione. (A)

Rywale tymczasem odjeżdżają. 
Hill rezygnuje z pościgu i... z ty­
tułu wicemistrza świata. Chybą 
jeszcze za wcześnie. Może za rok.

Senna, Prost ze Stratą ponad 
13 sek. Hill 34, Alesi ponad 1 
okr., Berger — 1 okr., Brundle 
— 1 okr.

*
Pierwsza trójka. Alain Prost 

ur. 24.02.55, żonaty, Anna Maria, 
dzieci Nicolas i Sasza, mieszka 
w Yens w Szwajcarii, hobby — 
łodzie motorowe i piłka nożna, 
debiut W GP Argentyna w 1980 
r.. uczestnik 199 GP, 51 zwy­
cięstw, pole position 33, najlepszy 
czas okrążenia , 41, punktów 
792,5, mistrz świata w 1985, 1986. . 
1989, 1993.

Ayrton Senna ur. 21.03.60, ka­
waler, mieszka w Monte Carlo 
i Sao Paolo, hobby — latające 
modele, debiut Jacarepąąua, 
Brazylia 1984, udział W 158 GP. 
41 zwycięstw, 62 pole position. 
614 pkt., mistrz świata w 1988, 
1990, 1991.

Damon Hill ur. 17.09.60, żona­
ty, Georgia, dzieci Olivier, Jo- 
shua, hobby — gitara, sporty mo­
tocyklowe, debiut Silverstone, 
GP Brytanii, udział w 18 GP, 3 
zwycięstwa, 69 pkt.

Mercedes-Benz 
mgr inż. Jan Kosmowski, 

AUTORYZOWANA 
STACJA 
OBSŁUGI 

Kraków ul. Ofiar Dąbia 2 
teł. (012) 12 • 95 - 18 
fax. (012) 12 - 77 - 77 

oferuje: 
odsprzedaż samochodów 

marki Mercedes - Benz 
CSFobsługę gwarancyjną i po­

gwarancyjną 
cdblacharstwą, lakiemictwo. 

sprzedaż oryginalnych czę­
ści zamiennych, również na 
zamówienie

® KOSMOWSKI

SAMOCHODY ZAGRANICZNE
/kupno

FORD Sierra 2,3 D kombi, 1988-89 r. 
Kraków 55-16-00, wewn. 375.

SKODA 105, 120, 130, 1984-90 r„ roz- 
bita, skasowana lub spalona. Tel. grzeczn. 
42-24-04, po 18 Nowy Sącz.

FIAT Uno do 1300, diesel, 1987-1989 r„ 
Łada Samara 1300-1500 cm, 1989-1990 
r„ przebieg niewielki, pierwszy właściciel 
do 60 tys. km, cena 65 mln-75 min. Tel. 
11-03-68.

VOLKSWAGEN Transporter, 1985 XII, 
przebiegi 20.000 km, 95 min —do uzgod­
nienia. Ul. Pocztowa 5, 67-60-51.

RENAULT Master T-35 D, od 1991 r„ 
przebieg około 70.000 km. Tel. 34-56-20.

WARTBURG do 7 lat, chętnie kombi. 
33-26-45, wieczorem.

SUZUKI Sidekick (Vitara), 1990 r„ prze­
bieg 30.000 km, 165 min + cło. Tel. (012) 
47-21-22.

i ' sprzedaż
ZAPOROŻEC 1987 r., przebieg 75.000 
km, 9 min (nowe opony, gaźnik Skody). 
Kraków 012/123-088.

FORD Sierra, 1600, 1984 r., przebieg 
110.000 km, 70 min. Tel. 231 -696.

OPEL Kadett 1,3 benz., 1988 r„ przebieg 
60.000 km, 135 min, Tarnów (014) 
21 -92-79.

RENAULT 11, 1,2, 1986 r., przebiec 
95.000 km, 103 min. Tarnów (014) 
21 -92-79.

MAN 16-320, 1975 r., ładowność 101. 
przebieg 300.000 km, 105 min. Tel. 
380-27.

HONDA Civic DX, 1992 r., przebieg 
30.000 km, 265 min, Kraków, tel. 
22-55-14,_______________________________

SPORTOWY Mitsubishi, 1987 r., prze­
bieg 110.000 km, cena ok. 100 min. Tel. 
21 -56-49, wieczorem lub 22-94-95.
PEUGEOT 505 GRD. 1980 r , stan bardzo’ 

dobry, przebieg 180.000 km, 15 tys. po 
remoncie blachy, 38 min. Kraków, Lilii 
Wenedy 9/121.

SKODA Favorit, 1991 XII, przebieg 
19.000 km, 103 min. Tel. 55-16-00, wewn. 
481.____________________________ ________

HONDA Civic LX, (wtrysk paliwa), 1992 
r., przebieg 5.000 km, 290 min. Tel, 
33-74-24.

SKODA Favorit, 1990 r„ przebieg 38.000 
km, 90 min. Tel. 21 -24-27.

RENAULT GTL, 1986 r„ przebieg 78.000 
km, 80 min. Tel. 21-59-93.

.SKODA 100 luks, stan bardzo dobry, 1975 
r., przebieg około 100.000 km, 20 mln.Tel. 
36-74-62.______________________________

TOYOTA Celica, 1993 r., nowy, przebieg 
1000 km, 400 min. Tel. 55-69-37.

FORD Sierra Lux, GL2000 cm’, model 88, 
przebieg 40.000 km, garażowany, 155 min, 
Tel. 37-60-42.

CITROEN AX Sport, 1990 r., przebieg
26.000 km, 133 min. Tel, 67-42-88.

ŁADA Samara Forman, XII 91 r„ przebieg 
17.000 km, 118 min. Tel. 48-38-96.

MAZDA 323, 1981 r„ przebieg 70.000 
km, 26 min. Tel. 66-85-83.

ŁADA 2107,1989 r„ przebieg 50.000 km, 
65 min. Tel. 47-54-25.

S AM O C H O D Y K R AJ O WE
KUPNO

FIAT 126 p, od 1984, do naprawy, do 
około 1Ó mln.Tel. 21 -03-59, późnym wie­
czorem.

126 p, FSO, Polonez, od 1987 r„ po 
wypadku, do remontu. Tel. 21 -68-55.

FIAT 126 p, 88-90. Tel. 11 -02-06.

sprzedaż
JELCZ — chłodnia, 1978 r., przebieg 
20.000 km, po remoncie silnika, 45 min. 
Tel. 55-11-33, po 18.

FIAT 126 p, 1981 r„ przebieg 65.500 km,‘ 
10,5 mln.Tel. 21-54-95.

POLONEZ 1,9 GLD, 1992 r„ przebieg 
16.500 km, 130 min. Tel. 11 -87-41.

POLONEZ Caro, 1.6 GLE, 1993 V, prze- 
bieg 9.000 km, 108 min, gwarancja, meta­
lik, dodatki. Tel. 37-71-77.

F125, szyba przednia — 500.000, klejan- 
ka, maska przednia (...) 800.000, wal napę­
dowy 400.000, cena do uzgodnienia. Tel. 
56-20-17.

POLONEZ 1,6 GLE, 1993 IV, przebieg 
15.500,106 min. Tel. 47-42-73, po 17.

FIAT 126 p, zielony, 1990 r., przebieg 
37.000 km, 38 min, Tel, (012) 12-25-63, 

FIAT 131. 1600, 1979 r, kolor groszak, 
stan dobry, przebieg 85.000 km, 20 mnl 
(do uzgodnienia). Tel. 11 -03-68.

FIAT Ducato 14 TD, 1988 r„ przebieg 
62.000 km, stan idealny, 155 min. Tel. 
34-56-20.______________________________ .
OPEL Corsa, 1992 r., przebieg 27.000 km/ 

155 min. Tel. 43-18-51.________________

SKODA Favorit 135 L, 1991 r, kolor 
wiśniowy, przebieg 38.000 km,stan ideal­
ny (z częściami zapasowymi), 104 min. Ul. 
Gołaśka 11/14, po 16.

ALFA Romeo 33, 1500. 4 x 4, 1984 r., 
centralny zamek, elektryczne szyby, prze­
bieg 107.000 km, 73 min. Kraków, Pa- . 
chońskiego 6A/16.
PEUGEOT 405 GRI, 1988 r. (1900 cm3)/ 

katalizator, przebieg 90.000 km, 132 min. 
Ul. Kwartowa 3A/100 Kraków.

SKODA Favorit 135 L, 1991 r., kolor 
wiśniowy, przebieg 38.000 km, stan ideal­
ny, wraz z częściami zamiennymi, 104 min. 
Ul. Gołaśka 11/14, wieczorem, po 16.

ZASTAVA 1100 p, 1980 r., przebieg 
105.000 km, 14, 5 min. Tel. 22-77-84,

TOYOTA Camry, 2.2 L. 1993 (nowy), 
przebieg 2.200 km, 480 min. Tel. 
33-36-18,

SKODA Favorit, 1992 grudzień, przebieg 
5.000 km (gwarancja), 150 min. Tel. 
12-40-33, wewn. 115.__________________

SKODA Favorlt, 1991 listópad, przebieg 
34.000 km, 105 min. Tel. 47-39-51.

RENAULT 11 TX, 1987 r., przebieg 
60.000 km, 98 min. Kraków, ul. Pilotów 
24/23. _____________

FIAT Regata, 1986 r„ przebieg 106.000 
min, 70 min, względnie zamienię. Nowa 
Hutę, os. Krakowiaków bl. 12.___________

FORD Escort, 1990 r„ przebieg 98:000 
km, pięciodrzwiowy, 138 min lub zamienię 
na tańszy. Gorlice, tel. 201-81.

FORD Escort 1,9, 1988/89 r„ przebieg 
49.000 km, 115 min. Tel. (012) 319-09.

MITSUBISHI Pajero, 1985 r., przebieg 
150.000 km, 125 min. Tel. 66-26-56.

OPEL Corsa Swing, 1993 r„ przebieg 
6.000 km, 160 min. Tel. 12-82-71 (012),

PEUGEOT 205, 1000 cm3, benzyna, bez 
wypadkowy, 1987 r„ przebieg 80.000 km, 
93 min. Tal. 37-32-99.__________________

LANCIA Dedra Turbo 2,e, 2000 ccm, 
170 PS, VIII '91 r., przebieg 55.000 km, 
250 min. Tel. 22-23-09.

AUDI 80, 1.8 a + dodatki, 1990 r„ grafit 
metalic, przebieg 89.000 km, 214 min, 
zamienię. (012) 33-54-30.

SKODA Favorit 135 L, 1991 r„ kolor 
wiśniowy, przebieg 38.000 km, stan ideal­
ny, 98 min. Kraków, ul. Gołaśka 11/14, po

OPEL Kadett 2.0 GSL, 1989 r., przebieg 
56.000 km, 145 min. Tel. 36-81-94.

MERCEDES D-123, 1980 r., przebieg 
190.000 km, 55 min. Tel. 47-17-22.
VOLKSWAGEN Golf 1.1, 1977 r., prze-' 

bieg 170.000 km, 32 min. Tel. 33-70-03, 
wieczorem.

AUDI 100, części, 1987 r., 4 min. Tel. 
33-01-28, w godz. 9-17,_______________

NISSAN 300 ZX, palne dodatkowe wypo­
sażenie, 1987 r., przebieg 109.000 km, 185 
min. Tel. 33-01-28, w godz. 9-17.

MERCEDES D 123, 1979 r„ przebieg 
170.000 km, 57 min, Tel. 78-26-00.

FIAT 125 p, 1977 r„ 10 min. Kraków, 
Sebastiana 17/9.

FIAT 125, 1983, grudzień, przebieg 
35.000 km, 20 min, do uzgodnienia. Kąto­
wa 11 /4.

FIAT 126 p, czerwony, 1990 r„ przebieg 
35.000 km, wyposażenie dodatkowe, 39 
min. Tel. 66-24-72.

FIAT 125 p, 1977 r., ok. 10 min. Sebastiana 
17/9.___________________________________

FIAT 126 p, III pak., 1992 r„ listopad 
(konserwacja), przebieg 6.000 km, 56 min. 
Tel. 11-33-40.

POLONEZ Truck, 1987-91 r„ przebieg 
niewielki, zadbany. Kraków, 67-60-51, 
18-21.

FIAT 126 p, czerwony, fabrycznie nowy 
(III pakiet — konserwacja), cena ok. 69 
min. Tel. 66-24-07.

NYSA 1990 r„ przebieg 27.000 km, 35 
min. Tel. 34-05-70.

POLONEZ „caro", IV 1993 r„ przebieg
16.0 00 km, 108 min. Tel. 47-42-73, po 17.

FSO, 1500 ME, 1989 r„ przebieg 34,5 tys. 
km, 46 min. Tel. 56-06-29.

126 P, 1986, garażowany, idealny, 24.000 
km, 28 min. Tel. 11 -95-89, wieczorem.

POLONEZ 1500, 1980 r„ po remoncie 
kapitalnym silnika, przebieg 20.000 km, 22 
mln.Tel. 36-62-01.
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Zasady konkursu
ym razem aby wygrać 
trzeba odgadnąć osobą u- 
fcrytą w diagramie. Dla u- 

łatwienia- codziennie na naszych 
łamach podawać będziemy nowe 
litery ukrytego hasła. Wygrywa 
ten Czytelnik, który jako pier­
wszy, w wyznaczonych przez nas 
godzinach, poda rozwiązanie. Za 
tydzień przedstawimy poprawną 
odpowiedź i krótkie dossier zwy­
cięzcy konkursu. Oczekiwać na 
niego będzie nagroda w wysoko­
ści 1 min zł ufundowana przez 
redakcję „Dziennika Polskiego”. 
Na rozwiązania czekamy pod 
numerem: 22-28-98 w Krakowie, 
między godz. 15.30 a 16 30 co­
dziennie — od poniedziałku do 
czwartku.

W tym tygodniu nasze hasło 
brzmiało: CZYNSZ Z KAMIE­
NICY POD PAWIEM PRZEZNA­
CZONY NA UTRZYMANIE 
KAZNODZIEI NIEMIECKIEGO 
PRZY KOŚCIELE MARIAC­
KIM. Hasło rozwiązał ADAM 
TULECKI. Jest to już jego piąta 
wygrana w Alfabecie Szczęścia.

ALFABET SZCZĘŚCIA
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KATEGORIA HASŁA: OSOBA
Wygrane w grach prasowych podlegają opodatkowaniu w formie zryczałtowanego podatku dochodo­

wego w wysokości 10 proc wartości nagrody rzeczowej lub premii pieniężnej (Dziennik Ustaw nr 28 
z 16 kwietnia 1993 r art 30, p 4) W praktyce oznacza to. że zwycięzcy orasowvch konkursów (tak­
że organizowanych przez „Dziennik”) przed odebraniem nagród, będą musieli wpłacić sumę odpowia­
dającą 10 proc, wartości nagrody w kasie naszego wydawnictwa.

Iż. m-,-DZIENNIKA

Miałem kłopoty z odtworze­
niem wydarzeń, które poprzedzi­
ły śmierć Barneya Hooka, dys­
trybutora narkotyków w Las \'e- 
gas, zamordowanego w dyskotece 
„Crazy Buli”. „Pierwsi goście — 
stwierdziła Łona Heyes, smukła 
kelnerka — pojawili się u nas 
dopiero o godz. 21. Przy barku

kiecie. „Wszyscy o tym wiedzą, że 
ten śmieć zupełnie mnie nie in­
teresował. Przez takich jak on 
umarta moja siostra”.

Judy Garland słyszała tylko 
jedno zdanie, które padło podczas 
sprzeczki Clarka z Barneyem. 
„Palnę ci w łeb” — miał powie­
dzieć Clark. Wyraźnie zapamię-
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„Mam na imię Jerzy, 

lub jeżeli wolisz Jurek, 
mam 21 lat. Studiuję za­
ocznie, pracuję, a wolne 
chwile poświęcam zwie­
dzaniu świata „na zielo­
no”. Uwielbiam wędrówki 
piesze, a także podróże 
rowerowe i samochodowe 
przede wszystkim po gó­
rach.”

ACSNCJA

MONIKA i JUREK będą mieli okazję w tym tygodniu spę­
dzić razem wieczór, który zacznie się w wietnamskiej re­
stauracji „Hanoi” przy uL Karmelickiej. Wspólna kolacja 

naszych randkowiczów będzie się składała z przystawki „nem saj- 
gon”, czyli pasztecików w cieście ryżowym, zupy specjalnej z ma­
karonem sojowym i grzybkami wietnamskimi, kalmarów w sosie 
słodko-kwaśnym lub pikantnym (według upodobań) oraz wołowiny 
z bambusem. Potem jeszcze czeka ich film w. kinie „Wanda”. Bę­
dzie to „Powrót do Howarda End”. Zaproszenia czekają na Was 
w redakcji.

Niezdecydowanym przypominamy, że wystarczy tylko wysłać do 
naszej redakcji swoje zdjęcie lub krótką autocharakterystykę wraz 
ze swoim adresem i numerem telefonu opatrzone hasłem „Serdu­
szko z Dziennika”, żeby pójść na naszą randkę!

tałam ten moment — kontynuo­
wała Judd, gdyż właśnie wtedy 
promień ‘ lasera oświetlił czoło 
Barneya czerwoną plamką i mój 
partner osunął się na ziemię”.

Pierwsze miejsce na policyjnej 
liście podejrzanych zajmował 
Thomas Craig nazywany „Bia­
łym”, od kokainy którą handlo­
wał, konkurujący na rynku nar­
kotykowym o palmę pierwszeń­
stwa. Widziany w pobliżu „Cra­
zy Buli”, twierdził, że nie prze­
kraczał progu dyskoteki. Po wy­
słuchaniu relacji świadków 
wskazałem policji zabójcę.

IAN CROOK

Travis Moore zawdzięczał swe 
aresztowanie Stanowi Coxovi, 
który umiał czytać z ruchu warg. 
Nagrodę w wysokości 500 tys. 
złotych otrzyma Irena Olszewska 
z Tuchowa.

WIERSZOWISKO

Mój brat
Mój brat Arturek jest bardzo miły 
Lecz czasem nie mam do niego siły. 
Psuje zabawki, w lekcjach przeszkadza, 
Za dużo mówi no i „przesadza”. 
Mimo że Więcej ma wad niż zalet. 
Zawsze rozumiem go doskonale.
I bardzo kocham mojego brata.
Bo z nim beztrosko płyną mi lata.

IZA PILCH, L. 11

Dla Izy, która wygrała w tym tygodniu nasz 
konkurs mamy lalkę Barbie, ufundowana przez 
sklep „Cumel”. Nagroda jest do odebrania od 
poniedziałku do piątku w godz. 11—14 w redakcji 
„Dziennika Polskiego” p. 206.

Czekamy na następne wierszyki Izy i wszystkich 
jej rówieśników.

BAJKOWE PUZZLE
W tym tygodniu nagrody — 

zestawy puzzli przypadły w u- 
dziale ELŻBIECIE CZYŻ i MAR­
CINOWI JURKIEWICZOWI z 
Krakowa. Nagrody czekają w 
redakcji.

Dla tych wszystkich, którzy chcą 
się włączyć do naszej zabawy 
informacja: zamieszczone obok 
puzzle należy wyciąć, ułożyć, na­
kleić na kartę pocztową, pokolo­
rować i jak najszybciej wysłać 
na adres „Dziennika Polskiego”. 
Pomiędzy uczestników konkursu 
rozlosujemy 2 zestawy przepięk­
nych puzzli.

/k PUZZLE
00 -LAND

Kraków, Głowackiego 14- 
Bezpośredni import 

HURTOWNIA! SKLEP FIRMOWY 
pon-piątek 10-18, sob, 10-14 

DINOZAURY 
WRÓCIŁY 

na mini, maxi, 90,160, 240, 500 
el. puzzlach
TYRANNOSAURUS REX 
APATHOSAURUS 
PTERANODON
STYRACOSAURUS
STEGOSAURUS
DIMETRODON

KRZYŻÓWKA ze sponsorem (nr 176) 
Dziś dwie nagrody po 300 tysięcy złotych 

funduje
Polskie Stowarzyszenie Sztuk Wałki 

Choy Lee Fut Kung Fu

KUNG FU WUSHU 
POLSKIE STOWARZYSZENIE SZTUK WALKI 

CHOY LEE FUT KUNG FU 
członek Światowej 1 Europejskiej Federacji Choy Leo Fu* 

oraz 
Światowej Federacji Chińskiego KVOSHU

zaprasza na:
• zajęcia kung fu dla dzieci od 6 roku życia
• treningi kung fu dla młodzieży i dorosłych
• kursy samoobrony dla kobiet
• zajęcia Tai Chi Chuan i Oigong (najskuteczniejsza profilaktyk* 

zdrowotna, ćwiczenia medytacyjno-oddechowe dla wszystkich bei 
względu na wiek i kondycję fizyczną).

Zajęcia prowadzą mistrzowie świata, Europy, dyplomowani 
trenerzy kung fu.

Informacje i zapisy: biuro PSSZW Choy Lee Fut, Kraków), 
ul. Czarnowiejska 8, teł. 34-50-90.

Czynne od poniedziałku do piątku w godz. 10—18.

krzątał się tylko Martin, nasz 
barman. Bawił się taką długą 
latarką, którą rzucał w moim 
kierunku czerwone zajączki. 
Hook pojawił się w chwilę póź­
niej. Otaczało go jak zwykle wie­
le pięknych dziewcząt. Emablo­
wał tylko jedną — Judd. zeszło­
roczną Miss Yegas, modelkę z 
agencji „Elitę”. W pewnej chwili 
doszło do ostrej wymiany zdań 
pomiędzy nim a chłopcem Judd 
— Steuenem Clarkiem. Nie wiem 
o co poszło”.

Piękne dziewczyny z „Elitę” 
były zszokowane tragedią, która 
rozegrała się przed trzema go­
dzinami. Kiedy Clark upadł, 
włączono światło. W czole han­
dlarza widniała mała dziurka.

Martin z którym rozmawiałem, 
twierdził, że był zbyt zajęty przy­
rządzaniem drinków by zwracać 
uwagę na bawiących się na par­

32

2-T

pł

25

55

150

i<5-

KRZYŻÓWKA NR 176
Poziomo: 1. wieprzowy, dość pokaźny, do odgrzania na śniadanie, 

5. placówka handlowa w odległej prowincji, 9. z dziedziny narad, 
10. masz ślad na ramieniu po szczepieniu przeciw niej, 12. kolce do 
wspinaczki wysokogórskiej, 14. niewielka, wstążeczką opleciona w 
charakterze prezentu, 16. niesympatyczny osi krewniak, 18. ptak, 
który ma co drugą knajpę na wybrzeżu, 20. opuszczenie kraju w ce­
lach przeważnie zarobkowych, 21. Wojciech, znany nasz aktor, wy­
stępujący obecnie we Francji, 23. sprawdzanie, 25. zajmuje się tym z 
sąsiedniego hasła, 28. do podawania, 30. telefoniczna odzywka, 31. 
z rodziny bagien, 32. żelatynowa osłonka gorzkiego leku, 33. szwaj­
carska kraina od znanego sera.

Pionowo: 1. bez opieki, 2. mniejsze od kilograma, 3. prosta, 4. 
mężczyźnie zastępuje damską torebkę, 5. dział gramatyki, 6. wierz­
chowiec malucha, 7. czterołapy myśliwy, 8. cierpi na niedobór bar­
wników, 11. popularnie kontaktem zwany, 13. nauka o uczuleniach, 
14. samotnie zaszył się w dzikiej głuszy, 15. ciekawy gips, 17. stam­
tąd olimpiady, 19. nie cetno, 21. toruński przysmak, 22. męka, 23. 
dachu pokrycie podtrzymują, 24. spirytus. 26. nie reszka, 27. ze zna­
nymi wyścigami konnymi w Anglii, 29. jeden z dzielnych muszkie­
terów, 30. przylądek-zmora dla żeglarzy. ,

KUPON KRZYŻÓWKI ZE SPONSOREM NR 176
Rozwiązanie krzyżówki nr 176 prosimy nadsyłać (wyłącznie na 

kartkach pocztowych) do następnej soboty, tj. 27 listopada br. (de­
cyduje data stempla pocztowego) pod adresem redakcji „Dziennik 
Polski”, ul. Wielopole 1, 31-072 Kraków — załączając kupon kon­
kursowy.

WYNIK LOSOWANIA
Wśród uczestników, którzy nadesłali prawidłowe rozwiązanie 

krzyżówki ze sponsorem nr 174, nagrody po 300 tysięcy złotych 
wylosowali: PAWEŁ LISZKA — Kraków i MAŁGORZATA KO­
ZIOŁ — Tuchów. Pieniądze prześlemy pocztą.

OBŁĘDW KRATKĘ
Miło mi donieść o nowej i- 

nicjatywie krakowskiego 
klubu szachowego „Drogo­

wiec”. Organizuje on, w dniach 
27—28 listopada, turnie j-Memo- 
riał Remigiusza Bobołowicza, dla 
uczczenia tego oddanego dzia­
łacza szachowego. Myślę, że wła­
śnie taka forma pamięci o nie­
żyjącym wieloletnim prezesie 
TKKF „Drogowiec” najbardziej 
przypadła by mu do gustu. Prze­
widuje się, że w turnieju weź­
mie udział około 80 zawodni­
ków. Jak na warunki krakow­
skie jest to ogromna liczba. Cie­
kawostką, nie widzianą do tej 
pory u nas, będzie handicap cza­
sowy. Mówiąc w skrócie, lepszy 
zawodnik będzie miał mniej 
czasu do namysłu, niż gorszy. 
Tym sposobem szanse przeciw­
ników powinny się wyrównać. 
Na zwycięzców czekają wysokie 
nagrody.

A teraz konkursowe zadanie 
dla Państwa Białe zaczynają i 
wygrywają. Rozwiązania prosimy 
nadsyłać w ciągu tygodnia na 
adres „Dziennika” Nagroda 309 
tys-. zł dla jednego zwycięzcy.

Rozwiązanie zadania szachowe­
go z 6 XI 93:

1. WhS We 1+ 2. Kd8 (2.Kf8? 
hlH 3. W:hl W:hl 4. g7 Wc 1 
lub 2. Kf7? hlH 3. W:hl W:hl 4. 
g7 Wh7 5. Kg6 W:g7+ 6. K:g7 
Kai z remisem) 2.. Wdl-|- 3. 
Kc8 Wcl-ł- 4. Kb8 hlH 5. W:hl 
W:hi 6. g7 Kai 7. W:b2 Wh8+ 
8 ghW z wygraną. Poprawne 
rozwiązanie podał pan Jan Slu- 
ta z Oświęcimia Nagroda do o- 
debraira w redakcji.

WITOLD KAMIENOBRODZKI


